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CIEŃ GIL­DII


 


 


 


 


 


Trzy­ma­jąc głowę wysoko, patrzy­łem przez
mgłę zaście­la­jącą minia­tu­rowy rynek Ombre. Zimowe słońce z opo­rami
wyła­niało się zza kamie­nic, sklepy z pamiąt­kami były jesz­cze zamknięte
na głu­cho. Wró­ble ucie­kały mi sprzed butów, kiedy kuś­ty­ka­łem w stronę
pie­karni; z daleka docie­rał do mnie zapach roga­li­ków i kawy z mle­kiem.
Ogrze­wa­łem dło­nie w kie­sze­niach płasz­cza i w duchu prze­kli­na­łem woj­skowy
zwy­czaj zry­wa­nia się z łóżka przed świ­tem.


Dwa mie­siące temu zapo­cząt­ko­wa­łem nową epokę w dzie­jach Arbo­rii, ale
pra­wie nikt jesz­cze o tym nie wie­dział.


Zabrzę­czał dzwo­nek w drzwiach i owio­nęły mnie cie­płe zapa­chy. Pie­czywo
sprze­da­wano tuż przy wej­ściu; pierwsi chętni stali w kolejce po
bagietki, bułki i bochenki świe­żego chleba. Z tyłu lokalu funk­cjo­no­wała
pijal­nia kawy i cze­ko­lady. Czę­ściowo scho­wany za rząd­kiem sło­jów z ciast­kami, młody wąsaty subiekt mełł upra­żone ziarna w sre­brzy­ście
lśnią­cym młynku w kształ­cie glo­busa. Tuż obok posta­wiono jeden z nowych
próż­nio­wych eks­pre­sów Ren­linga, balon z gru­bego szkła wypo­sa­żony w runy
egzo­ter­miczne. Wrzący ciemny płyn z wolna ska­py­wał do fili­żanki,
roz­ta­cza­jąc bogaty aro­mat. Za ladą na pół­kach wymosz­czo­nych cien­kim
bru­nat­nym papie­rem roz­ło­żono słod­kie bułki, rogale i tarty. Wcią­gną­łem
powie­trze w płuca. Wciąż zda­rzały się chwile, kiedy nie dowie­rza­łem, że
wró­ci­łem do domu.


Rozej­rza­łem się. Arcy­mistrz Gil­dii Magów, Andreas Wey­land, cze­kał już
przy sto­liku razem z puł­kow­ni­kiem i panią major. Byłem mu wdzięczny.
Wie­dzia­łem, że nie omi­nie mnie wizyta w kosza­rach, ale dano mi szansę
roz­po­czę­cia dnia we wła­ściwy spo­sób.


– Popro­szę dwie bułki z cze… koladą. – Na­dal mia­łem kło­poty z płynną
wymową. Poranki były szcze­gól­nie trudne. – Oraz kawę… z mle­kiem. Bez
cukru.


Potężny czar­no­skóry Wey­land góro­wał nad okrą­głym sto­li­kiem z teko­wego
drewna. Musieli wejść do kawiarni dosłow­nie przed chwilą, ponie­waż z okrą­głych oku­la­rów Arcy­maga jesz­cze nie zeszła para. Dwójka ofi­ce­rów
przy­była razem z nim do Ombre poprzed­niego wie­czoru. Widzia­łem ich po
raz pierw­szy w życiu. Puł­kow­nik Archer, wysoki, szpa­ko­waty męż­czy­zna z wąsi­kiem, robił wra­że­nie zadba­nego pięć­dzie­się­cio­latka. Wie­dzia­łem
jed­nak, że był woj­sko­wym magiem, co ozna­czało przy­naj­mniej dwie­ście lat
wię­cej i zna­jo­mość licen­cjo­no­wa­nej magii bitew­nej, z któ­rej pomocą
mógłby mnie zdmuch­nąć w pięć minut; mimo mojej zdol­no­ści wchła­nia­nia
zaklęć nie zdą­żył­bym prze­two­rzyć nawet połowy.


Jego sekre­tarz, pani major, miała skórę o ton jaśniej­szą od Wey­landa i włosy ostrzy­żone na jeża; była szczu­płej budowy i nie­wiele wyż­sza od
Aman­dine. Gdy­bym spo­tkał ją w cywilu, ni­gdy nie zgadł­bym, że jest
żoł­nie­rzem. Musiała peł­nić dla puł­kow­nika podobną rolę asy­stenta jak ja
dla Mar­gu­eritte, tyle że w ramach hie­rar­chii woj­sko­wej.


Wstali, gdy pod­sze­dłem do sto­lika.


– Puł­kow­nik James Archer. Major Jacqu­eline Guerin de Bran­che d’Oli­vine.


– Vin­cent Thorpe. Miło poznać.


– Czło­wiek, który wró­cił z Bre­ta­nii. – Puł­kow­nik mocno ści­snął moją
dłoń.


– Nie jedyny.


– Jedyny, jakiego mamy do dys­po­zy­cji. – Archer uśmiech­nął się
pół­gęb­kiem. – A mówiono mi, że znajdę pana w dobrym zdro­wiu.


– Jest zimno i wcze­śnie rano – ucią­łem. – Będzie le… piej.


Jak na zawo­ła­nie zja­wił się subiekt z tacą, na któ­rej stały cztery
fili­żanki – Wey­land pił her­batę z mle­kiem, ofi­ce­ro­wie czarną kawę po
dolo­riań­sku – w fili­żan­kach jak dla lalek – oraz tale­rzyki z ręcz­nie
malo­wa­nej ava­loń­skiej por­ce­lany z roga­li­kami i buł­kami. Roz­sta­wił je
wokół nas facho­wym gestem i znik­nął za kon­tu­arem. Pośród gwaru roz­mów,
szumu eks­presu i zgrzytu młynka do kawy postronni nie mogli nas sły­szeć.


– Muszę powie­dzieć Char­le­sowi, że wcze­sne przy­wi­leje eme­ry­talne dla
pomoc­ni­ków magicz­nych to wcale nie prze­sada – mruk­nął puł­kow­nik,
zwi­ja­jąc papie­rosa. – Cho­ciaż, prawda, nie każdy zaj­muje się odkry­wa­niem
nowych lądów. I nie każdy pra­cuje dla de Bre­ville. Koniec kon­traktu
musiał być dla pana ulgą?


– W pew­nym sen­sie. – Pocią­gną­łem łyk kawy z fili­żanki, sma­ku­jąc bogatą
goryczkę na języku. Wiwat Zjed­no­czona Repu­blika Arbo­rii. – Mam jesz­cze…
coś do zro­bie­nia.


Puł­kow­nik Archer ski­nął głową.


– Ina­czej nie pod­cho­dziłby pan do egza­minu dyplo­mo­wego. Poroz­ma­wiamy o tym w szta­bie. – Wycią­gnął zala­ko­waną ozdobną kopertę. – Pro­szę
prze­czy­tać i dobrze się zasta­no­wić.


Kró­lew­ska pie­częć. To zna­czy pocho­dząca z Kan­ce­la­rii Kró­lew­skiej Służby
Ochrony, nie byli­śmy prze­cież w Bre­ta­nii. Zer­k­ną­łem w stronę Arcy­maga
Wey­landa. Ile puł­kow­nik wie? Ile powi­nie­nem mu powie­dzieć?


– Trzeci poziom dostępu – rzu­cił w moją stronę Wey­land. – W koper­cie
znaj­dziesz zapewne ofertę pracy nieco bar­dziej odpo­wia­da­jącą twoim
kwa­li­fi­ka­cjom niż etat wiedźmy w Ombre. Panie Archer, nie prze­szka­dza
panu, że pan Thorpe jest lojalny wobec Gil­dii?


Czy mi się tylko zda­wało, czy jego głos drgnął przy wypo­wia­da­niu tych
słów? Ukry­łem zmie­sza­nie, zata­pia­jąc zęby w bułce z cze­ko­ladą. Od
naszego powrotu w zacho­wa­niu Wey­landa wyczu­wa­łem ledwo zauwa­żalną
rezerwę, może ostroż­ność. Czy to, czego doko­na­li­śmy w Bre­ta­nii, mogło
wstrzą­snąć nawet Arcy­ma­giem? Kie­dyś uwa­ża­łem go za nie­wzru­szo­nego. Miał
ponad trzy­sta lat i więk­szą wie­dzę o dzia­ła­niu naszego świata niż
kto­kol­wiek inny. Także teraz – nie sądzi­łem, by Meg cokol­wiek przed nim
ukry­wała, cho­ciaż ja pew­nie zde­cy­do­wał­bym ina­czej; prze­czy­tał też
doku­men­ta­cję budowy Mostu.


– Tym lepiej. – Puł­kow­nik Archer wzru­szył ramio­nami. – Ści­sła współ­praca
w tej spra­wie będzie korzystna dla obu stron. Przy oka­zji: Thorpe,
Thorpe… to przy­pad­kowa zbież­ność nazwisk czy jed­nak jest pan
spo­krew­niony?


Jacqu­eline, sekre­tarz, o któ­rej pra­wie zapo­mnia­łem, drgnęła nad swoją
kawą.


Coś takiego, sami wiel­bi­ciele histo­rii. Ale to było nie­bez­pieczne
pyta­nie; powie­dział mi o sobie wię­cej, niżby chciał.


– Z kim?


James Archer się roze­śmiał.


– To taki her­me­tyczny żart. Może pan kie­dyś spy­tać Sza­loną Meg.
Wędro­wiec mi świad­kiem, wresz­cie zapra­co­wała na ten swój przy­do­mek.
Ocze­kuję pana w szta­bie o dzie­sią­tej.


Ofi­ce­ro­wie szybko dokoń­czyli kawę, poże­gnali się i wyszli. Zosta­li­śmy z Wey­lan­dem nad naszymi buł­kami i roga­li­kami, krzywo popa­tru­jąc na sie­bie
nawza­jem. Zoba­czy­łem, jak palce Arcy­maga dys­kret­nie ukła­dają się w zaklę­cie prze­ciw­pod­słu­chowe.


– Nie wie, prawda? – spy­ta­łem wresz­cie.


– Nie i nie powi­nien wie­dzieć. – Wey­land wycią­gnął z chle­baka zwi­niętą w rulon gazetę. – Podej­rze­wają Meg albo kogoś z Dru­giej Strony. Ale to
porządny szpieg, więc nie potrafi się powstrzy­mać. Miej to na uwa­dze,
będzie cię pro­wo­ko­wał. Dosta­łem żąda­nia z samej góry, aby udo­stęp­nić mu
doku­men­ta­cję budowy, i mam wobec tego bar­dzo mie­szane uczu­cia. Jeśli coś
trafi w ręce woj­ska, prę­dzej czy póź­niej zro­bią z tego broń. Pocie­sza
mnie, że zro­zu­mie­nie istoty sprawy wymaga spe­cja­li­stycz­nej wie­dzy, jaką
dys­po­nuje w tej chwili tylko kilka osób na świe­cie. Radził­bym zatem
trzy­mać się poziomu trze­ciego. Oczy­wi­ście – zmru­żył oczy – to twoja
decy­zja.


Czyli trak­to­wał mnie jak samo­dziel­nego gra­cza, i to takiego, któ­remu
jesz­cze nie ufał. Nic dziw­nego, że nie wta­jem­ni­czył mnie w wewnętrzne
sprawy Cie­nia Gil­dii. Nie nale­ża­łem już do Meg, a nie poka­za­łem, kim się
sta­łem; i nie cho­dziło wyłącz­nie o zdol­no­ści Maga Pustki. Minął pra­wie
rok, odkąd wyru­szy­łem do Bre­ta­nii; w tym cza­sie umar­łem, wró­ci­łem do
życia, uczest­ni­czy­łem w woj­nie i budo­wie nowej Gil­dii Magów, a na koniec
wspól­nie z Belinde i Kath­ryn stwo­rzy­łem dzieło magiczne w postaci Mostu
łączą­cego dwa roz­darte kon­ty­nenty. Nie byłem tym samym czło­wie­kiem,
któ­remu Arcy­mag zbu­rzył dotych­cza­sowy porzą­dek świata pod­czas jed­nej
krót­kiej poga­wędki.


Tym­cza­sem Wey­land roz­wi­nął gazetę na sto­liku.


– Trze­cia strona i tylko jedna kolumna. – Zni­żył głos. – Ludzie wie­rzą,
że woj­sko sta­cjo­nuje w Ombre z powodu opóź­nio­nych skut­ków obec­no­ści
duszo­smoka, a Most był nowo­roczną ilu­zją. Chciał­bym, żeby tak na razie
zostało.


* * *


Dyli­żans w stronę Mostu odjeż­dżał za godzinę, toteż została mi chwila,
żeby wró­cić do kwa­tery. Od Nowego Roku zaj­mo­wa­li­śmy prze­stronną izbę u gosposi pod mia­stecz­kiem. Teo­re­tycz­nie mie­li­śmy ze sobą dość
bre­tań­skiego złota i klej­no­tów, aby opła­cić pół­roczny pobyt w Srebr­nej
Gęsi, ale w prak­tyce ich sprze­daż byłaby nieco kło­po­tliwa. Poza tym
zde­cy­do­wa­li­śmy zacho­wać biżu­te­rię na wypa­dek powrotu do Bre­ta­nii.


Meg zabrano do szpi­tala już na początku stycz­nia, ale pozo­stali
wyje­chali z Ombre nie­spełna tydzień temu i dopiero dotarli do sto­licy.
Teraz Mar­gu­eritte została już wypi­sana z oddziału i Liliana dołą­czyła do
niej u moich rodzi­ców na wsi pod Ava­lo­nem, gdzie kli­mat bar­dziej
sprzy­jał rekon­wa­le­scentce i wątłemu dziecku niż w ponu­rym dworku de
Bran­che d’Ambre na wrzo­so­wi­skach Pół­noc­nej Arbo­rii. Oraz, w razie czego,
było stam­tąd bli­żej do leka­rza.


Bre­tań­czycy prze­cho­dzili w Ombre akli­ma­ty­za­cję. Belinde zało­żyła, że
mała tury­styczna miej­sco­wość nada się do tego lepiej niż sto­lica kraju.
Poza tym nale­żało jakoś zabez­pie­czyć Most; pra­co­wa­li­śmy nad tym z Kath­ryn. Na razie swo­bodny ruch mię­dzy kra­inami wywo­łałby tylko kło­poty.


Ja i Aman­dine nie spie­szy­li­śmy się z powro­tem do Ava­lonu. Pani Revas,
gospo­dyni, która wynaj­mo­wała nam apar­ta­ment w kamie­nicy, cze­kała o kilka
mie­sięcy za długo. Gdyby nie inter­wen­cja Arcy­maga, być może nasze rze­czy
tra­fi­łyby na targ uży­wa­nych mebli i odzieży, a tak tylko spo­czy­wały w skrzy­niach gdzieś u Wey­landa. Nasze dawne pokoje zamiesz­ki­wało sta­teczne
mał­żeń­stwo urzęd­ni­ków z nie­mow­la­kiem, nie­zdra­dza­jące inkli­na­cji do
magii, które nie zamie­rzało ruszać się z Ava­lonu dalej niż do rodziny na
święta.


Wie­lo­krot­nie roz­ma­wia­łem przez kulę magiczną z rodzi­cami.


Popro­si­łem też panią Revas, aby prze­ka­zała mi zale­głą pocztę. Jakimś
cudem, może dzięki temu, że naszym dobyt­kiem zajął się Arcy­mag,
gospo­dyni gro­ma­dziła listy, które na­dal przy­cho­dziły na ten adres.


Zamó­wi­łem bro­szury infor­ma­cyjne Uni­wer­sy­tetu Ava­loń­skiego i Cen­tral­nego
Szpi­tala. Rodził się we mnie dość mgli­sty zamiar pod­ję­cia stu­diów
medycz­nych. Jako jedyna osoba na świe­cie, która potrafi prze­twa­rzać
ska­że­nie – przy­naj­mniej dopóki Lily nie roz­wi­nie Źró­dła w stop­niu, który
pozwoli jej samo­dziel­nie zmie­niać postać na smo­czą – chcia­łem od razu
poje­chać do szpi­tala i zabrać się do roboty, ale Wey­land mnie
powstrzy­mał. Zbyt duże ryzyko zde­ma­sko­wa­nia, twier­dził; na razie mógł­bym
wię­cej zaszko­dzić, niż pomóc.


Zapre­nu­me­ro­wa­łem też kata­logi ślubne. I skoro na razie nie mia­łem pracy,
zupeł­nie szcze­rze sta­ra­łem się wypo­czy­wać.


Bie­lony domek z cegla­sto­czer­wo­nymi dachów­kami pomimo mgły wyraź­nie
odci­nał się od łąki przy­kry­tej zasko­ru­piałą, cienką war­stwą śniegu.
Zasta­łem Aman­dine na weran­dzie, w pełni już roz­bu­dzoną. Zasia­dła przy
drew­nia­nym sto­liku, pod­ło­żyw­szy sobie naj­pierw gruby koc, i owi­nięta w pled popi­jała z kubka paru­jące kakao, od nie­chce­nia pod­czy­tu­jąc romans.
Nie zauwa­żyła mnie od razu; odgar­nęła za ucho kosmyk splą­ta­nych rudych
wło­sów, ścią­gnęła usta w reak­cji na jakąś scenę w lek­tu­rze. Przy­glą­da­łem
się jej przez chwilę; wzbie­rało we mnie cie­pło.


Prze­sła­łem jej sygnał tele­pa­tyczny. Odwró­ciła się w moją stronę, nieco
zatro­skana.


– I jak?


Usia­dłem obok na ławie i wycią­gną­łem kopertę z kie­szeni płasz­cza.
Aman­dine odru­chowo oparła się o mnie, zaj­rzała mi przez ramię. Gwizd­nęła
leciutko, zoba­czyw­szy kró­lew­ską pie­częć.


– Spo­dzie­wa­łam się tego – mruk­nęła. – I tak im tro­chę zajęło
zain­te­re­so­wa­nie się tobą.


„Zasta­na­wiam się, jaki to ma zwią­zek z poczy­na­niami naszych przy­ja­ciół w Ava­lo­nie”.


– Nie dowiemy się, dopóki nie otwo­rzysz koperty. – Podała mi nóż, któ­rym
przed chwilą odkro­iła sobie pajdę chleba. – A co mówi Wey­land?


Powtó­rzy­łem jego słowa, ostroż­nie roz­ci­na­jąc papier. W środku znaj­do­wał
się tylko jeden doku­ment, wydru­ko­wany tło­czo­nymi lite­rami na kre­mo­wym
czer­pa­nym papie­rze ze zna­kami wod­nymi przed­sta­wia­ją­cymi kró­lew­ski herb.
Zapro­sze­nie na kame­ralną cere­mo­nię zaprzy­się­że­nia na ofi­cera wywiadu w stop­niu majora, sygno­wane przez samą Gwen­do­lyn Bay­onne de Bran­che
d’Aqu­ama­rine, kró­lową Zjed­no­czo­nej Repu­bliki Arbo­rii.


– No tak. – Aman­dine nachy­lała się nad listem. Jej cie­pło ogrze­wało mi
ramię. – I co o tym sądzisz?


„Nawet nie trak­tują poważ­nie tego, że możemy mieć wła­sne inte­resy
zwią­zane z Bre­ta­nią – wes­tchną­łem. – Oczy­wi­ście nic dziw­nego, prze­cież
to bar­ba­rzyń­ski obcy kraj, gdzie dzicy toczą walki o paciorki; nikt mi
nie musi tłu­ma­czyć, jak zostały ode­brane tere­nowe raporty Meg.
Przy­naj­mniej te, które Wey­land udo­stęp­nił służ­bom wywiadu. Poza tym tak
jak powie­dział, woj­sko pro­wa­dzi wojny. Cie­kawe, ile czasu by zajęło,
zanim był­bym zmu­szony wybie­rać mię­dzy jedną albo drugą stroną. Frak­cja
Belinde prze­grała wybory, Impe­ria­li­ści znowu zdo­byli więk­szość w Par­la­men­cie… Ist­nieje spore ryzyko, że zechcą ruszyć na wyprawę”.


– Kró­lowa jest z poprzed­niego roz­da­nia… – zauwa­żyła Aman­dine. – Ma spore
popar­cie. A do elek­cji zostało jesz­cze tro­chę czasu.


„Tak, Fede­ra­li­ści wole­liby raczej sko­lo­ni­zo­wać Bre­ta­nię poko­jowo –
roz­ło­ży­łem ręce – nato­miast Sepa­ra­ty­ści mają kilka foteli w oby­dwu
Izbach, a nawet gdyby było ina­czej, są bandą nie­prze­wi­dy­wal­nych
waria­tów. Chęć usta­no­wie­nia nie­pod­le­gło­ści poszcze­gól­nych pro­win­cji może
wcale nie poha­mo­wać chęci pod­po­rząd­ko­wa­nia sobie obcego świata. Może
powin­ni­śmy ujaw­nić, że Utra­cona Bre­ta­nia została już przez nas
pod­bita?”.


– Cie­kawe, kto pierw­szy wypro­wa­dziłby nas z błędu – mruk­nęła Aman­dine. –
Jej Wyso­kość Gwen czy regentka The­resa von Feu­er­stein.


– Kiedy to się wszystko tak skom­pli­ko­wało? – jęk­ną­łem na głos. Kawa
zaczy­nała dzia­łać, roz­plą­ty­wały się mię­śnie i nerwy, powoli wra­cała mi
zdol­ność mowy.


– Zasta­na­wiam się, co zro­bią, jak się dowie­dzą, kogo tak naprawdę chcą
zatrud­nić. – Aman­dine ścią­gnęła usta. – Zacze­kaj.


Wstała i na dłuż­szą chwilę znik­nęła w domku. Splo­tłem ramiona; zbłą­kany
podmuch wia­tru prze­mknął przez werandę. Prze­jął mnie chłód.


– No. – Moja narze­czona wró­ciła wresz­cie, bar­dzo zado­wo­lona z sie­bie.
Dzier­żyła w dło­niach długi kij w fute­rale z zie­lo­nego aksa­mitu.


– Aman­dine…


– Weź­miesz ją do bazy.


– Ale…


– Obser­wo­wa­łeś mnie? Pamię­tasz choć tro­chę, jak się tym posłu­gi­wać? –
Aman­dine wysu­nęła magiczną laskę z fute­rału. Na czar­nym lśnią­cym
two­rzy­wie odzna­czały się złote sym­bole. – Tutaj jest Bańka Kine­tyczna.
Zapa­mię­taj, pro­szę. Tutaj bańka, a tutaj Kula Ognia. – Ujęła moją dłoń i napro­wa­dziła na znaki.


– Aman­dine, prze­cież to jest twoje. Nie mogę jej przy­jąć. Gdyby coś się
działo, potra­fię się obro­nić.


– Po pierw­sze, nie­stety nie moje, tylko Gil­dii. – Zmarsz­czyła brwi. – Po
dru­gie, Wey­land powie­dział, że puł­kow­nik może cię pro­wo­ko­wać.


– Słow­nie! – zapro­te­sto­wa­łem. – Daj spo­kój! Prze­cież nie będzie we mnie
ciskał bły­ska­wicą!


– A widzisz, gdy­bym to ja miała choćby pięć pro­cent wąt­pli­wo­ści, czy mój
poten­cjalny współ­pra­cow­nik przy­pad­kiem nie ukrywa przede mną rzad­kiego
magicz­nego talentu, wła­śnie to bym zro­biła – odparła moja narze­czona. –
Cisnę­ła­bym w niego bły­ska­wicą i spraw­dziła, jak się broni. Wey­land mówi,
że podej­rze­wają Meg. Jeśli tak było, pew­nie już przej­rzeli jej akta i zba­dali Źró­dło w szpi­talu; sądzę, że gro­ma­dzą o niej dane od co naj­mniej
stu­le­cia. Bar­dziej praw­do­po­dobne, że weszli­śmy w sojusz z bre­tań­skim
Magiem Pustki. Ale, rzecz jasna, trzeba wyklu­czyć wszyst­kie inne
moż­li­wo­ści.


Nie podo­bało mi się to ani tro­chę, ale miała rację.


– Widzisz… – Usia­dła już nieco spo­koj­niej na ławie, się­gnęła po
nie­do­pite kakao. – Dla nich nawet nie jestem stroną. Nie mam talentu
magicz­nego, więc mnie nie doce­niają. W Arbo­rii nie potrze­buję ochrony.
Chyba że otwo­rzę nową wystawę, wtedy zawsze się przyda ktoś do
pil­no­wa­nia, żeby pijak wer­ni­sa­żowy nie wychlał całego wina dla gości.
Prę­dzej czy póź­niej będę musiała się oga­niać od dzien­ni­ka­rzy, bo jako
nie­uta­len­to­wana jestem dla nich bar­dziej dostępna niż cza­ro­dzieje. Ale
na razie mam spo­kój.


„O ile nie wyj­dzie na jaw, kim jestem” – doda­łem w myślach. Gdyby
cho­dziło tylko o poli­tykę Gil­dii, nie przej­mo­wał­bym się. Gdyby o mnie –
nie takie rze­czy już prze­ży­łem. Ale Aman­dine zasłu­gi­wała na choćby
chwilę odde­chu i namiastkę nor­mal­no­ści. Wie­dzia­łem, że gdy ja zaży­wa­łem
relaksu w Ombre (no dobrze, tro­chę pra­co­wa­łem nad bramą bro­niącą wstępu
na Most), moja narze­czona, Nadworna Magini Aman­dine Cerise de Bran­che
d’Aure, na­dal kon­tak­to­wała się przez kulę magiczną z The­resą von
Feu­er­stein oraz Blan­che­flor, Arcy­mi­strzy­nią nowo zało­żo­nej Gil­dii Magów
Kró­le­stwa Bre­ta­nii. Świeżo zagrun­to­wane płótna leżały w kącie izby,
nie­tknięte pędz­lem.


W zamy­śle­niu prze­su­ną­łem dło­nią po zło­tych sym­bo­lach. Tak naprawdę ni­gdy
w pełni nie wró­ci­li­śmy do Arbo­rii. I jeżeli chcemy, zamiast dać się
nieść prą­dom histo­rii, wykroić dla sie­bie kawa­łek życia w nowych
warun­kach i na wła­snych zasa­dach, trzeba będzie o nie wal­czyć.


* * *


Dyli­żans sunął gład­kim cesar­skim trak­tem pomię­dzy zale­sio­nymi wzgó­rzami
rejonu przy­gra­nicz­nego. Nie musia­łem oszczę­dzać jed­no­stek na nic
więk­szego i kusiło mnie, żeby zabrać się Lotem, podob­nie jak zapewne
zro­bili to ofi­ce­ro­wie. Ale pół­ak­tywni cza­ro­dzieje – a za takiego
chcia­łem ucho­dzić – zazwy­czaj nie mieli Źró­deł dosta­tecz­nie sil­nych na
tak zaawan­so­waną magię.


Towa­rzy­szyli mi inni pasa­że­ro­wie: dwójka żoł­nie­rzy wra­ca­ją­cych z mia­sta,
star­szy męż­czy­zna w dłu­gim weł­nia­nym płasz­czu i z bino­klami, który
wyglą­dał na praw­nika albo sekre­ta­rza, oraz młode mał­żeń­stwo z koszy­kiem
pik­ni­ko­wym, koń­czące trasę na Poziom­ko­wej Górce. Pod­nio­sła się mgła i chłodne, jasne pro­mie­nie słońca skrzyły się na zesta­lo­nym śniegu.
Powy­żej Ombre grube śnieżne pokrywy zakry­wały jesz­cze zie­mię i zwi­sały z gałęzi drzew. Wio­sna docie­rała tutaj mniej wię­cej mie­siąc póź­niej niż do
Ava­lonu.


Minął nas powóz jadący z naprze­ciwka. Poprzed­nim razem te oko­lice
nale­żały już do ska­żo­nej strefy, ale odkąd zamknę­li­śmy Roz­pa­dlinę, a służby porząd­kowe sta­ran­nie oczy­ściły oko­lice kanionu z pyłu,
pro­mie­nio­wa­nie tła spa­dło do akcep­to­wal­nych war­to­ści. Zabra­łem ze sobą
wykry­wacz ska­że­nia, ale nie włą­cza­łem go; wystra­szył­bym tylko
nie­obe­zna­nych z magią towa­rzy­szy podróży. Zmysł Maga Pustki mówił mi
jed­nak wyraź­nie, że jest już cał­kiem bez­piecz­nie.


Przy­wró­cono tutaj regu­larny ruch dyli­żan­sów, a nawet – czę­ściowo –
infra­struk­turę tury­styczną. Kolejka linowa z krze­seł­kami, którą rok temu
mija­li­śmy w dro­dze do roz­pa­dliny, z wolna pod­cią­gała pasa­że­rów ku górze.
Tury­stów nie było zbyt wielu; baza woj­skowa, która w poło­wie stycz­nia
wykwi­tła nad kanio­nem Cabo­chon, przed­wcze­śnie i sku­tecz­nie zakoń­czyła
sezon. Z daleka dostrze­głem jed­nak ciem­no­nie­bie­skie mun­dury; żoł­nie­rze
na prze­pust­kach popra­wiali sytu­ację.


Wresz­cie zza poro­śnię­tych gęstym lasem wzgórz, poprze­ci­na­nych tu i ówdzie wąskimi sto­kami nar­ciar­skimi, wyło­niła się gigan­tyczna czarna
sta­lowa kon­struk­cja. Sta­ro­żytny most, zbu­do­wany jesz­cze w cza­sie
Cesar­stwa Trium­wi­ratu nad wyschniętą rzeką Morion, sty­kał się w samym
środku z mię­dzy­świa­to­wym Mostem pro­wa­dzą­cym przez Pustkę do Bre­ta­nii,
ale tego dru­giego nikt nie widział. I nic dziw­nego, bo Belinde z Kath­ryn
pra­co­wały nad tą ilu­zją chyba z tydzień. Wciąż nie mogłem uwie­rzyć, co
potrafi dwójka magów Creo na peł­nych obro­tach. Ofi­cjal­nie to wła­śnie
Most był ilu­zją stwo­rzoną z oka­zji Nowego Roku, a cza­ro­dziejki roz­plo­tły
ją wraz z zakoń­cze­niem świę­to­wa­nia. Wśród cywi­lów w Ombre prawdę znał
tylko bur­mistrz Ran­dall Hardy.


Co mnie tro­chę mar­twiło, bo zna­jąc bur­mi­strza, to dokład­nie jedna osoba
za dużo.


Baza woj­skowa roz­sta­wiła się na brzegu kanionu i czę­ściowo na samym
moście (tym sta­ro­żyt­nym). Z daleka widzia­łem pro­sto­kątne kształty nowo
wznie­sio­nych drew­nia­nych bara­ków i małe figurki ludzi krą­żą­cych wokół w roz­licz­nych imi­ta­cjach poży­tecz­nych zajęć, jakie zwy­kle wynaj­duje się
znu­dzo­nym żoł­nie­rzom.


– Niech to licho…! – usły­sza­łem zachwy­cony głos star­szego pana, który –
jak się oka­zało – podró­żo­wał z nami aż do bazy. Męż­czy­zna wysta­wiał
głowę przez okno i gapił się, jakby zoba­czył smoka. W pierw­szej chwili
nie zwró­ci­łem na niego uwagi. Sta­lowy most nad kanio­nem Cabo­chon, pomnik
zagi­nio­nych cesar­skich tech­no­lo­gii, budził entu­zja­styczne reak­cje.


Zaraz się jed­nak zorien­to­wa­łem, że mój towa­rzysz kie­ruje spoj­rze­nie tam,
gdzie mnie widok cał­ko­wi­cie zasła­niał dach dyli­żansu.


– Pro­szę popa­trzeć! – zawo­łał. – Nie­sa­mo­wite! Niech pan spoj­rzy,
pierw­szy raz w życiu widzę coś podob­nego!


Ledwo wci­sną­łem obok niego głowę w okno. Zer­k­ną­łem w stronę bazy, ku
górze i w lewą stronę. I sze­roko otwo­rzy­łem usta.


Nad kanio­nem Cabo­chon, przy­twier­dzony do ziemi dzie­siąt­kami metrów lin
kotwicz­nych, dry­fo­wał smu­kły auto­ma­giczny sta­tek lata­jący. Z sza­rym
obłym balo­nem wypeł­nio­nym gazem, który zmniej­szał jego cię­żar. Z sil­ni­kami zamon­to­wa­nymi po bokach i z tyłu, tak aby zapew­nić pełną
ste­row­ność. Oraz gigan­tycz­nym godłem Zjed­no­czo­nej Repu­bliki Arbo­rii. Z tej odle­gło­ści nie dostrze­ga­łem run anty­gra­wi­ta­cyj­nych, ale musiały
pokry­wać cały rdzeń kon­struk­cji, żeby utrzy­mała się w powie­trzu. Balon
wyda­wał się dość mały i wąski w porów­na­niu z pod­wie­szoną czę­ścią
pasa­żer­ską, ale znacz­nie bar­dziej zwrotny niż zwy­kłe nie­ma­giczne
aero­staty. Jak to zro­bili, żeby wystar­czyło im jed­no­stek na całą podróż?
Skąd zdo­byli tyle helu? Nikt zdrowy na umy­śle nie użyłby wodoru, gdyż
zbyt wielu magów ma zdol­ność two­rze­nia ognia. Tra­fi­łem kie­dyś na szkice
pro­to­ty­pów, ale nie sądzi­łem, że w tym pięć­dzie­się­cio­le­ciu uda się
poko­nać trud­no­ści tech­niczne.


W Arbo­rii nie było nas pra­wie rok.


Nie da się ukryć, że świat się zmie­nił.


* * *


Kiedy Pierw­sza Spe­cjalna Jed­nostka Kró­lew­skiej Armii przy­była nad
kanion, oby­wano się namio­tami. Od tam­tej pory wybu­do­wano mię­dzy innymi
baraki sypialne, staj­nię, infir­me­rię i zbro­jow­nię, a teraz wła­śnie
powsta­wał budy­nek warsz­ta­tów. I to też trak­to­wano jako pro­wi­zorkę;
osta­tecz­nie nad mostem miał sta­nąć zupeł­nie zwy­czajny muro­wany fort, co
tro­chę mnie nie­po­ko­iło, nie mniej niż pro­to­ty­powy sta­tek powietrzny
zako­twi­czony na ubo­czu, który nie­przy­jem­nie sko­ja­rzył mi się ze smo­kiem
Nidhog­giem – zupeł­nie, jakby to było wczo­raj. Już w tej chwili na
Gra­nicy sta­cjo­no­wał oddział w licz­bie ponad dwu­stu osób, w tym kilku
woj­sko­wych magów.


Spę­dzi­łem tro­chę czasu z armią gene­rał von Feu­er­stein, zarówno pod­czas
bitwy o Nouve­aux Dijon, jak i naszego póź­niej­szego pobytu w Bre­ta­nii,
gdzie wzy­wano mnie do pomocy przy zamy­ka­niu oka­zjo­nal­nych roz­pa­dlin i oczysz­cza­niu sie­dlisk ska­że­nia. Lepiej zna­łem woj­skowe życie Bre­ta­nii
niż mojej wła­snej ojczy­zny. Poczu­łem się pra­wie jak czło­wiek z innej
epoki, mija­jąc z daleka padok, na któ­rym przy akom­pa­nia­men­cie
pokrzy­ki­wań i dźwię­ków trąbki odby­wały się ćwi­cze­nia kawa­le­rii, i strzel­nicę, gdzie oddział męż­czyzn i nie­licz­nych kobiet w ciem­no­nie­bie­skich mun­du­rach sys­te­ma­tycz­nie dziu­ra­wił sło­miane mane­kiny.


Oraz plac ćwi­czebny obsta­wiony lśnią­cymi osło­nami prze­ciw­ma­gicz­nymi i ekra­nami pochła­nia­ją­cymi, za któ­rymi dwoje umun­du­ro­wa­nych cza­ro­dzie­jów –
kości­sta blon­dynka i wielki śniady Dolo­riań­czyk – bom­bar­do­wało się
nawza­jem zaklę­ciami ofen­syw­nymi. W powie­trzu latały pre­cy­zyj­nie
wymie­rzone pochła­nia­jące świa­tło poci­ski entro­piczne i roz­ża­rzone do
bia­ło­ści kule ognia, nie więk­sze od pię­ści.


Mago­wie woj­skowi nie znają sze­ro­kiego reper­tu­aru zaklęć ani nie pro­wa­dzą
badań tak jak aka­de­micy; każdy ma swoją wąską spe­cja­li­za­cję, ale w jej
ramach żaden uczony nie jest w sta­nie im dorów­nać. Mały oddział zło­żony
z kilku róż­nych spe­cja­li­stów potrafi pora­dzić sobie nie­mal z każ­dym
pro­ble­mem wyma­ga­ją­cym uży­cia siły. Wpa­try­wa­łem się w nich i rósł we mnie
nie­po­kój. Nie­uchron­nie przy­cho­dziły mi do głowy porów­na­nia z moją
zbie­ra­niną senio­rów. Mago­wie Bre­ta­nii, wpra­wieni w wal­kach prze­ciwko
sobie nawza­jem, może i byli rów­nie szybcy – ale jakieś sześć­dzie­siąt lat
temu. I na pewno ni­gdy nie umieli tak dobrze koor­dy­no­wać ata­ków.


Tuż przy osło­nach sie­działa na zwi­nię­tym ogo­nie zło­to­łu­ska wiwerna
wiel­ko­ści spo­rego cie­laka, zapewne cho­wa­niec jed­nego z cza­ro­dzie­jów.
Wpa­try­wała się w wal­czą­cych z napię­ciem, posy­ku­jąc od czasu do czasu.
Obok niej przy­sta­nął kolejny woj­skowy mag w stop­niu pod­puł­kow­nika; chyba
naj­mniej­szy żoł­nierz, jakiego widzia­łem w życiu. Facet miał nie wię­cej
niż metr czter­dzie­ści i nie­pro­por­cjo­nal­nie zbu­do­wane ciało; śle­dził
ćwi­cze­nia z mar­so­wym czo­łem, pod­krę­ca­jąc wąsa. Unio­słem brwi. Cho­ciaż
wprawa w sztuce magii miała klu­czowe zna­cze­nie dla cza­ro­dzie­jów
słu­żą­cych w woj­sku, spraw­no­ści fizycz­nej nie lek­ce­wa­żono. Żeby awan­so­wać
aż do stop­nia pod­puł­kow­nika, mimo wyraź­nej ułom­no­ści, ten czło­wiek
musiał być mistrzem w swo­jej dzie­dzi­nie.


Obró­cił się w moją stronę, obrzu­cił mnie od góry do dołu uważ­nym
spoj­rze­niem, jakby sza­co­wał war­tość wierz­chowca.


– Pan Thorpe? – spy­tał, chyba lekko zawie­dziony. – Sądzę, że jesz­cze się
nie znamy. Pod­puł­kow­nik Black­thorn, Miles Black­thorn. Dowódca polowy
Pierw­szej Spe­cjal­nej od wczo­raj­szego wie­czoru. Puł­kow­nik Archer ocze­kuje
pana w szta­bie.


No tak, woj­sko osobno, wywiad osobno. Puł­kow­nik James Archer prze­wyż­szał
rangą Black­thorna, ale nale­żeli do innych komó­rek ope­ra­cyj­nych i desy­gno­wano ich do róż­nych zadań. Dopóki szpieg pozo­sta­wał na tere­nie
jed­nostki, sytu­acja była dość krę­pu­jąca, to zna­czy Archer, gdyby chciał,
mógł temu dru­giemu wydać roz­kaz. A to ozna­czało, że ofi­cer wywiadu tutaj
nie zostaje. Czyli wraca do Ava­lonu i zabiera ze sobą sta­tek? Mia­łem
rację czy prze­kom­bi­no­wa­łem?


Odchrząk­ną­łem.


– Tak mi powie­dziano. Czy ta wiwerna wła­śnie zaczęła prze­twa­rzać…?


Aż się wzdry­gną­łem, kiedy pod­puł­kow­nik, nie odwra­ca­jąc się nawet w stronę żoł­nie­rzy, prze­ciął więź mię­dzy jasno­włosą cza­ro­dziejką a magicz­nym zwie­rzę­ciem.


– Ela­nor, widzę cię – powie­dział spo­koj­nie. – Kon­ty­nu­uj­cie. Dzię­kuję,
panie Thorpe.


– Cała przy­jem­ność po mojej stro­nie.


Dobry był, rze­czy­wi­ście.


Mia­łem nadzieję, że ni­gdy nie będę zmu­szony prze­ciwko niemu wal­czyć.


* * *


Zasta­łem puł­kow­nika w biu­rze, które zapewne przy­dzie­lono mu tym­cza­sowo,
pochy­lo­nego nad sto­li­kiem zawa­lo­nym doku­men­tami. Tu i ówdzie
roz­po­zna­wa­łem zna­jome sym­bole; chyba stu­dio­wał doku­men­ta­cję prze­słaną mu
przez Wey­landa. Na ścia­nach przy­pięto zgrub­nie naszki­co­wane mapy
naj­bliż­szej oko­licy z adno­ta­cjami doty­czą­cymi ska­że­nia, a obok, na
osob­nym okrą­głym sto­liku, stał pokaźny glo­bus.


James Archer musiał go przy­wieźć z Ava­lonu, bo glo­bus był nie tylko
bar­dzo szcze­gó­łowy, lecz także auto­ma­giczny. Nad jego powierzch­nią
wyświe­tlała się w tej chwili ilu­zja przed­sta­wia­jąca obszar przy­gra­niczny
w powięk­sze­niu. Tam, gdzie kie­dyś znaj­do­wała się Bre­ta­nia, w wiel­kim
kon­ty­nen­cie arbo­riań­skim ziała czarna dziura, ozna­ko­wana wiel­kimi
srebr­nymi lite­rami jako Roz­darte Zie­mie. Kie­dyś sądzi­li­śmy, że cała ta
ogromna prze­strzeń w środku kon­ty­nentu na zawsze prze­pa­dła w Pustce;
wokół niej na całym obwo­dzie wznie­siono Barierę, która zapo­bie­gała
dal­szemu roz­pa­dowi świata. Na zachód od Roz­dar­tych Ziem znaj­do­wała się
Repu­blika Arbo­rii oraz wiele innych kra­jów sąsiedz­kich; na wschód –
Dale­kie Rubieże, czyli pań­stwa, z któ­rymi utrzy­my­wa­li­śmy rela­cje drogą
mor­ską. Teraz wie­dzie­li­śmy, że Utra­cona Bre­ta­nia istot­nie leżała w Pustce, ale rela­tyw­nie bez­pieczna, scho­wana w olbrzy­miej kie­szeni
pod­prze­strzen­nej w innym wymia­rze.


– W samą porę – zagaił puł­kow­nik. Do pokoju weszła major Jacqu­eline,
nio­sąc grube narę­cze papie­rzysk. – Zapo­zna­łem się z mate­ria­łami. Bar­dzo
to wszystko cie­kawe, ale nie­kom­pletne. I jak?


– Chciał­bym jesz­cze prze­my­śleć tę ofertę – odpo­wie­dzia­łem. – Muszę się
zasta­no­wić, czy w grę nie wcho­dzi kon­flikt inte­re­sów.


– Rozu­miem. – W gło­sie Archera wyczu­łem jakąś dziwną nutę. – Miał pan
może inne plany zawo­dowe? Chciał pan zna­leźć posadę urzęd­ni­czą, taką w sam raz dla pół­ak­tyw­nego maga? Bo gazety pana poko­chają, kiedy już
wszystko wyj­dzie na jaw. Będzie pan trud­nym nabyt­kiem dla zwy­kłego
pra­co­dawcy. A na sta­no­wi­sko tere­nowe, pro­szę wyba­czyć, już się pan nie
nadaje.


Popa­trzy­łem na niego uważ­nie. Czy on mi pró­buje dora­dzić, czy mnie
obraża?


– Nie sądzi­łem, że to jest pro­po­zy­cja nie do odrzu­ce­nia – odpar­łem
szybko. – Może powi­nie­nem wyra­żać się jasno. Spę­dzi­li­śmy w Bre­ta­nii
kilka dobrych mie­sięcy. Pozna­li­śmy lokalną lud­ność, zdo­by­li­śmy wpływy
wśród elity, wzbu­dzi­li­śmy zaufa­nie władz. Widzę, co się dzieje w jed­no­stce. Nikt nie gro­ma­dzi takich sił dla zabawy. Nie chcę przy­czy­nić
się do kon­fliktu.


Puł­kow­nik leciutko uniósł kąciki ust, ale mi nie prze­rwał. Ku mojemu
zakło­po­ta­niu znów zaczą­łem się zaci­nać.


– Poza tym… jestem aka­de­mi­kiem. Bar­dzo słabo słu­cham… roz­ka­zów.


– Z doku­men­ta­cji pań­skiej pracy dla lady de Bre­ville wynika zupeł­nie co
innego.


Wes­tchną­łem.


– Tak, ale… Meg… Nasza hie­rar­chia nie przy­po­mina tej woj­sko­wej. Opiera
się na mery­to­kra­cji i zaufa­niu. Załóżmy, że pan będzie moim prze­ło­żo­nym
i zaufam pań­skiemu osą­dowi. Ale jeśli ktoś wyż­szej rangi… wyda panu
roz­kaz… który oby­dwaj uznamy za nie­do­rzeczny… Panie Archer, nie mogę
panu słu­żyć.


Zamil­kłem. Nagle ogar­nęła mnie pew­ność, że po współ­pracy z Mar­gu­eritte i po tym wszyst­kim, czego doświad­czy­łem w Bre­ta­nii, nie znajdę już
prze­ło­żo­nego, któ­rego będę w sta­nie na dłuż­szą metę usłu­chać.


– Na Wędrowca, panie Thorpe. – Archer popa­trzył na mnie ze zdu­mie­niem. –
To naj­dziw­niej­sza roz­mowa, w jakiej kie­dy­kol­wiek uczest­ni­czy­łem. Pan
sobie zdaje sprawę z tego, że spo­tkał się pan z cza­ro­dzie­jem w ran­dze
puł­kow­nika, człon­kiem Par­la­mentu i pra­cow­ni­kiem Służb Ochrony, a list,
który panu prze­sła­łem, przy­szedł pro­sto z góry? Może i wró­cił pan z Bre­ta­nii, może jest pan czło­wie­kiem Wey­landa, ale prze­cież nie samym
Arcy­ma­giem. Czego pan ode mnie ocze­kuje?


Chyba prze­sa­dzi­łem. Od początku zwra­ca­łem się do niego jak do kogoś
rów­nego sobie. Bre­ta­nia może i wyle­czyła mnie z pokory, ale też wbiła w nad­mierną pychę. Ze skru­chą przy­po­mnia­łem sobie o Lucju­szu. A póź­niej
pomy­śla­łem o woj­sko­wych z Pierw­szej Spe­cjal­nej, ostrze­li­wu­ją­cych się
zaklę­ciami jak z kar­ta­czow­nicy.


– Jeżeli to moż­liwe, pro­szę o sta­no­wi­sko cywil­nego współ­pra­cow­nika
wywiadu z czę­ścią upraw­nień woj­sko­wych.


– Chce się pan posta­wić poza hie­rar­chią i pod­le­gać prawu cywil­nemu. –
James Archer zaczął się śmiać. – Rze­czy­wi­ście, znać szkołę de Bre­ville.
Zoba­czymy, co powie na to biuro. W osta­tecz­no­ści zacią­gną pana pod
przy­mu­sem, w ramach mobi­li­za­cji stra­te­gicz­nej. Czy mogę cho­ciaż liczyć
dziś na pań­ską uprzej­mość i prze­ka­za­nie mi infor­ma­cji o Dru­giej Stro­nie
zupeł­nie za darmo?


Odnio­słem nie­przy­jemne wra­że­nie, że puł­kow­nik trak­tuje mnie jak
roz­ka­pry­szone dziecko, i to tylko dla­tego, że ma dobry humor. Pół­ak­tywny
mag, który sta­wia mu warunki. Rze­czy­wi­ście, bar­dzo śmieszne.


– W ramach współ­pracy z Gil­dią – uści­śli­łem.


– Jak zwał, tak zwał. Jacqu­eline, czy możesz podać glo­bus? Dzię­kuję.


Puł­kow­nik prze­su­nął dło­nią nad ilu­mi­no­waną powierzch­nią globu. Ilu­zja
zga­sła, odsła­nia­jąc widok na jedyny kon­ty­nent Ziemi Drzew, noszący tę
samą nazwę co nasz kraj. Po zachod­niej stro­nie roz­po­ście­rała się
Zjed­no­czona Repu­blika Arbo­rii, gra­ni­cząca na wscho­dzie ze strefą
Roz­dar­cia. Sta­ran­nie odzwier­cie­dlono poli­tyczny podział kon­ty­nentu,
jaśniej­szą barwą ozna­cza­jąc kraje, które pozo­sta­wały w stre­fie naszych
wpły­wów, kon­tro­lo­wane przez mario­net­kowe rządy lub w ofi­cjal­nej unii z Repu­bliką. Glo­bus musiał mieć swoje lata, bo zna­la­zły się w tej puli
zarówno Ada­stria, jak i Satra­pia Nowego Jorku, od dawna cał­ko­wi­cie
nie­pod­le­głe. To mógł być zna­czący szcze­gół – nie­któ­rzy Impe­ria­li­ści
wciąż mieli nadzieję, że z powro­tem uda się przy­łą­czyć je do macie­rzy.


Archer zakre­ślił pal­cem koło na czar­nej dziu­rze.


– Trium­wi­rat. Kró­lowa Aurora Pierw­sza de Bran­che d’Argent, regentka
The­resa von Feu­er­stein w imie­niu mło­do­cia­nej Kró­lew­skiej Smo­czycy oraz
Nadworna Magini, Aman­dine de Bran­che d’Aure. Pro­gra­mowy matriar­chat?


Uśmiech­ną­łem się w duchu. Imię, które nadała sobie Kath­ryn, pocho­dziło
od jed­nej z kró­lo­wych d’Argent, która zapi­sała w histo­rii chlubną kartę.
Aman­dine nie musiała niczego zmie­niać. Imiona się powta­rzały, zresztą
miała rację – na razie nikt jej nie weź­mie poważ­nie.


– Nie… Tak się… zło­żyło.


Ski­nął głową.


– Czyli to naj­więk­sze pań­stwo na kon­ty­nen­cie.


– Wię­cej zaj… mują udzielne księ­stwa. – Nary­so­wa­łem pal­cem kształt na
czar­nej dziu­rze. – Poza tym jest kawał słabo zalud­nio­nych ste­pów i gór
na wscho­dzie. Suche. Ja… łowe. – Spoj­rza­łem mu pro­sto w oczy. – Nie
opłaca się… kolo­ni­zo­wać.


Znowu jakoś dziw­nie na mnie popa­trzył. No tak, usi­ło­wa­łem go
dys­cy­pli­no­wać, jak Bre­tań­czyka.


– Z tego, co pan wska­zuje, wynika, że ist­nieje frag­ment kon­ty­nentu,
który nie został po żad­nej ze stron.


– Frag­menty – popra­wi­łem go. – W tym staro… żytna Alterra. Ale to tyle,
co wiemy na jej temat.


– Chcę, żeby mię­dzy nami pano­wała w tej kwe­stii jasność. – Archer wbił
we mnie wzrok. – Jestem przy­kład­nym pod­da­nym Jej Wyso­ko­ści. Nie mam
impe­rial­nych cią­got. Wię­cej, pierw­sze sto lat życia spę­dzi­łem jako
badacz. Może pan spraw­dzić w anna­łach Uni­wer­sy­tetu, stu­dio­wa­li­śmy w jed­nym rocz­niku razem z de Bre­ville.


Coś takiego. Wyglą­dał na star­szego niż Mar­gu­eritte, ale po prze­kro­cze­niu
dru­giego stu­le­cia wygląd cza­ro­dzieja nie­wiele mówi o wieku, sporo zależy
od cech indy­wi­du­al­nych. Trzeba koniecz­nie poroz­ma­wiać o tym z Meg.


– Ten glo­bus… – Popu­kał w powierzch­nię. – Nie zamie­rzam nisz­czyć
zabyt­ków, rozu­mie pan? Nie chcę, żeby woj­sko weszło do Bre­ta­nii. Ale
eks­pe­dy­cja naukowa byłaby speł­nie­niem moich marzeń. Podo­bał się panu
sta­tek powietrzny? Chciałby pan obej­rzeć plany? Zbu­do­wali go
inży­nie­ro­wie zwią­zani z moją jed­nostką. Należy do mnie.


Oparł dło­nie o sto­lik.


– Bariera pnie się ku niebu, roz­rze­dza­jąc się stop­niowo i koń­cząc tam,
gdzie zaczyna się stra­tos­fera, a napływ Pustki powstrzy­mują natu­ralne
osłony w atmos­fe­rze. Te same, które chro­nią nas przed kosmiczną Pustką
ota­cza­jącą nasz świat i inne ciała nie­bie­skie. I pomię­dzy osło­nami,
ponad pęk­nię­ciem, w któ­rym znik­nęła Bre­ta­nia, na wyso­ko­ści mniej wię­cej
pięt­na­stu tysięcy metrów, znaj­duje się obszar nie­tknięty Roz­dar­ciem.
Gdy­by­śmy umieli tam­tędy podró­żo­wać, nie trzeba by słać okrę­tów do
Dale­kich Rubieży… – wywo­łał ilu­zję obszaru Kale­vali i Pół­noc­nego
Impe­rium Powa­tan, tam gdzie Roz­darte Zie­mie koń­czyły się na wscho­dzie –
…poświę­ca­jąc wiele mie­sięcy na opły­nię­cie globu.


Ski­ną­łem głową. Jesz­cze kil­ka­dzie­siąt lat temu te plany wyda­wa­łyby się
mrzonką. Same zaklę­cia nie wystar­czyły, aby utrzy­mać się przy życiu na
takich wyso­ko­ściach i dystan­sach, w roz­rze­dzo­nym powie­trzu i w obec­no­ści
natu­ral­nych prą­dów magii. Ale teraz – kto wie? Może nie trzeba smo­ków,
żeby pod­bić niebo.


– Most daje nam jesz­cze wię­cej moż­li­wo­ści. O ile mi wia­domo, nie został
pusz­czony nad Barierą, ale przez nią, w obsza­rze, gdzie sple­ciono ją
rza­dziej. Czyli obu­do­wano go osło­nami chro­nią­cymi przez ska­że­niem,
sil­niej­szymi niż cokol­wiek uży­wa­nego do tej pory. To zna­czy także, że
wyko­rzy­stuje magię prze­strzeni – magię Pustki, do licha! – tak, aby
przejść przez Barierę, nie roz­dzie­ra­jąc jej. Nie jestem pewien, co jest
bar­dziej rewo­lu­cyjne, samo odkry­cie Utra­co­nej Bre­ta­nii czy spo­sób, w jaki połą­czono ją z Arbo­rią.


– O ile nam wia­domo, poprzedni Nadworny Mag Bre­ta­nii chciał eks­plo­ro­wać
Pustkę – powie­dzia­łem. – Ale to się aku­rat nie udało. Nato­miast jego
bada­nia uzu­peł­niły stan naszej wie­dzy dosta­tecz­nie, aby stwo­rzyć Most.
Na wehi­kuł bym się jesz­cze nie nasta­wiał.


– Pro­szę pana, nikt tego od razu nie ocze­kuje. Prze­cież i tak wszy­scy
sądzili, że magia Pustki zagi­nęła. Nie wiemy nawet, na czym dokład­nie
pole­gała, naro­sło tyle mitów na ten temat. Dzi­wię się, że pan jest taki
spo­kojny. Nie rozu­mie pan, czego doko­nała pana prze­ło­żona razem z tym
Bre­tań­czy­kiem?


– Wła­ści­wie przy budo­wie uczest­ni­czyły przede wszyst­kim lady Cha­mo­mille
i lady Verd… – zazna­czy­łem. Może ja się ukry­wam, ale wszy­scy wie­dzieli,
że Belinde spe­cja­li­zuje się w two­rze­niu dzieł magicz­nych, a uzna­wa­nie
zasług wtedy, gdy należy je uznać, jest słuszną prak­tyką.


– No tak, no tak… Lady de Bre­ville mocno nad­szarp­nęła zdro­wie w eks­pe­dy­cji, podob­nie jak pan. Ale prze­cież pomysł nale­żał do niej?


– Wiem, że woli pan jasny sys­tem dowo­dze­nia – odpar­łem – ale my
pra­cu­jemy w zespole.


Uniósł wzrok znad globu, wyraź­nie zain­try­go­wany.


– To zna­czy, że pan wie wię­cej, niżby się wyda­wało. Zna pan te runy.
Poza tym przy­znał pan bez mru­gnię­cia okiem, że to nie ona jest Magiem
Pustki. Ale tego się spo­dzie­wa­łem. Jak się tam dosta­li­ście?


Nagle roz­mowę prze­rwał huk. Odwró­ci­li­śmy się w stronę major Jacqu­eline,
o któ­rej obec­no­ści pra­wie zdą­ży­li­śmy zapo­mnieć. Zbie­rała z pod­łogi
upusz­czone przed chwilą mate­riały, które zamie­rzała scho­wać do szu­flady.


– Prze­pra­szam, sir.


– Nie szko­dzi. – Archer odwró­cił się w moją stronę i znów zigno­ro­wał
panią major. Przy­glą­da­łem się kobie­cie jesz­cze przez moment; sekre­tarz
puł­kow­nika wyda­wała się dość poru­szona.


– Pro­szę się nie przej­mo­wać. No więc?


– Maga­zyny Gil­dii… – znowu się zacią­łem – są pełne… cie­ka­wo­stek.


– Albo usi­łuje pan wpro­wa­dzić mnie w błąd. – Spo­waż­niał. – Ilu ich tam
mają, tych Magów Pustki? Amba­sa­dor Bre­ta­nii twier­dzi, że dwoje, czy
mógłby pan potwier­dzić? Jacy to są ludzie? Groźni oczy­wi­ście, ale czy
agre­sywni? Czy amba­sa­dor, pan de Mon­treuil, to jeden z nich? Panie
Thorpe, od tego zależą losy naszej ojczy­zny.


– W takim razie szkoda, że jest pan tutaj, a nie roz­ma­wia pan z amba­sa­do­rem Bre­ta­nii – wes­tchną­łem. – Albo z regentką The­resą, tam po
Dru­giej Stro­nie… Ale panu wła­śnie o to cho­dzi, prawda? Pro­szę przejść do
rze­czy.


– Chcę wstępu na Most. Ma pan klu­cze?


Zaplo­tłem ręce. Myśla­łem inten­syw­nie. Gdy­bym chciał zebrać grupę
Arbo­riań­czy­ków, któ­rym pozwo­limy na roz­mowy, wziął­bym kogoś takiego jak
Archer. Dale­ko­wzrocz­nego, cenią­cego wie­dzę. Chyba że myli­łem się co do
jego cha­rak­teru; może grał przede mną kogoś, kto może zaim­po­no­wać
aka­de­mi­kom, a w rze­czy­wi­sto­ści dora­dza kró­lo­wej pod­bój Bre­ta­nii. Czy
zni­żyłby się do takich sztu­czek przed zwy­kłym asy­sten­tem?


Tyle że nie byłem dla niego zwy­kłym asy­sten­tem.


– Możemy się przejść za bramę – zde­cy­do­wa­łem wresz­cie. – Ale po Dru­giej
Stro­nie jest kolejna, i Bre­tań­czy­ków zanie­po­koi nie­za­po­wie­dziana wizyta
z Arbo­rii. Byłby to incy­dent dyplo­ma­tyczny.


– Nie, oczy­wi­ście nie zamie­rzam prze­cho­dzić bez przy­go­to­wa­nia. – Archer
wycią­gnął bibułkę, syp­nął na nią tyto­niu i machi­nal­nie zwi­nął papie­rosa.
Z zasko­cze­niem dostrze­głem, że pró­buje ukryć drże­nie rąk. – Oraz
dener­wo­wać tubyl­ców. Przy­wio­złem przed­mioty na wymianę, lecz skoro pan
powiada, że za wcze­śnie na zde­rze­nie z naszą cywi­li­za­cją… Ale chcę
naj­pierw wie­dzieć, jak ten Most wygląda.


Tubyl­ców? Przed­mioty na wymianę? Może jed­nak zbyt wysoko go oce­ni­łem.


– Powi­nien pan go obej­rzeć – powie­dzia­łem. – I prze­ko­nać się, że
poko­jowa współ­praca z Bre­ta­nią przy­nie­sie obo­pólne korzy­ści.


* * *


Roz­ra­sta­jąca się baza woj­skowa wchło­nęła wszystko, co zostało po
tury­stycz­nych zabu­do­wa­niach na sta­ro­żyt­nym moście. Roze­brano
opla­ka­to­wane sto­iska z pamiąt­kami, na par­kingu dla dyli­żan­sów stały
teraz wozy zaopa­trze­nia. Knajpa z plac­kami po bre­tań­sku została
odku­piona przez woj­sko i prze­kształ­cona w mesę. Punkt infor­ma­cji
tury­stycz­nej po dobu­do­wa­niu dodat­ko­wego pię­tra zmie­nił się w wieżę
obser­wa­cyjną.


Zabu­do­wa­nia koń­czyły się sta­lo­wym pło­tem z dwu­skrzy­dłową bramą,
sta­ran­nie opie­czę­to­waną woj­sko­wymi runami straż­ni­czymi, i dosta­tecz­nie
sze­roką, aby prze­pu­ścić podwójną kolumnę wozów. Dopiero nie­dawno
zastą­piła zwy­kłe ogro­dze­nie z drutu kol­cza­stego; jeśli teraz kto­kol­wiek
chciał wejść albo wyjść, musiał znać kod, żeby nie połech­tały go bojowe
zaklę­cia z trzech róż­nych dzie­dzin magii. Zasta­na­wia­łem się, jakie
środki ostroż­no­ści pod­jęto po dru­giej stro­nie. Ale nie tę bramę mia­łem
otwo­rzyć; James Archer myślał o zupeł­nie innej kon­struk­cji.


Prze­spa­ce­ro­wa­li­śmy się tam we dwóch. Puł­kow­nik ski­nął głową straż­ni­kom;
ci wyprę­żyli się na bacz­ność i zasa­lu­to­wali usłuż­nie. Jeden z nich
zbli­żył się do bramy i prze­su­nął dło­nią po mosięż­nej tabliczce z wygra­we­ro­wa­nymi cyframi od jed­nego do dzie­się­ciu. Podwoje zgrzyt­nęły na
pro­wad­ni­cach. Weszli­śmy za bramę.


– Pro­szę mieć ją otwartą – poin­stru­ował puł­kow­nik. Trzy­mał się pro­sto,
ale dało się poznać, że był spięty.


Postą­pi­li­śmy kilka kro­ków naprzód i dla wszyst­kich obser­wa­to­rów wokół
znik­nę­li­śmy. Sta­li­śmy mię­dzy czte­rema kil­ku­me­tro­wymi masz­tami ze sre­bra
i tri­vium, odpo­wie­dzial­nymi za pod­trzy­my­wa­nie ilu­zji nie­wi­dzial­no­ści;
bez­u­stan­nie wyda­wały z sie­bie prze­cią­gły, niski dźwięk, a pomię­dzy nimi
co jakiś czas prze­ska­ki­wały błę­kitne iskry. Przed nami, zamiast dal­szego
ciągu kon­struk­cji nad kanio­nem Cabo­chon, wzno­siło się wej­ście na
zupeł­nie inny Most, nieco węż­szy, wybru­ko­wany bia­łymi pły­tami
przy­po­mi­na­ją­cymi mar­mur – w rze­czy­wi­sto­ści pod­czas budowy uży­li­śmy
mate­riału, który tylko w pew­nej czę­ści był kamie­niem. Piął się w górę
tak stromo, że dla postron­nych wyda­wał się nie­moż­liwy do podej­ścia.


Dwa niż­sze, zło­to­zie­lone maszty zako­twi­czono w sta­ro­żyt­nym czar­nym
moście tuż przed wej­ściem na ten mię­dzy­świa­towy. Z daleka droga wyda­wała
się otwarta, ale gdy pode­szli­śmy bli­żej, zami­go­tała przed nami różowa
osłona.


Zna­jąc wybory sty­li­styczne Belinde, czu­łem ulgę, że nie zamon­to­wała na
szczy­tach masz­tów figu­rek jed­no­rożca.


Puł­kow­nik wpa­try­wał się w mil­cze­niu w widok przed nami.


– Skąd mie­li­ście tyle mocy obli­cze­nio­wej? – spy­tał wresz­cie. – Dzieła o podob­nej skali powstają przez lata, nawet dzie­się­cio­le­cia. Czy ten Mag
Pustki jest aż tak potężny?


– Na miej­scu znaj­duje się kon­strukt z okresu Cesar­stwa – odpar­łem. –
Sta­ro­żytni zapro­jek­to­wali ją do ochrony świata, więc pomaga przy
podob­nych zada­niach, trzeba jej tylko dostar­czyć dobrze opra­co­waną
teo­rię. Nie ma jed­nak zdol­no­ści twór­czych, nie potrafi sama obmy­ślać
rytu­ałów, w dodatku wciąż postę­puje według daw­nych instruk­cji i może
mieć swoje zda­nie na temat zapro­po­no­wa­nych pro­jek­tów.


– Pro­szę się nie oba­wiać, nikt tego nie ruszy bez ści­słej kon­sul­ta­cji z Arcy­ma­giem – mruk­nął Archer. – Oso­bi­ście dopil­nuję, żeby nie pró­bo­wano
uży­wać lokal­nej magii jak młotka do wbi­ja­nia mosto­wych pali. Dość długo
pra­co­wa­łem w bada­niach, wiem, że z cesar­skimi arte­fak­tami trzeba
ostroż­nie. Pozwoli pan…?


– Pro­szę chwilę zacze­kać. – Zdją­łem z ple­ców laskę magiczną,
roz­sz­nu­ro­wa­łem fute­rał. Gdyby puł­kow­nik chciał mnie testo­wać, nie będzie
lep­szego momentu. – Jak wspo­mnia­łem, druga strona jest zabez­pie­czona,
ale ostroż­no­ści ni­gdy zbyt wiele. Poza tym na moście wystę­pują skróty
prze­strzenne. – Wska­za­łem przed sie­bie. – Jeśli się potkniemy, pan
zła­pie rów­no­wagę, ale ja mogę mieć pro­blem.


Prze­su­ną­łem pal­cami po sym­bo­lach, przy­po­mi­na­jąc sobie ich kolej­ność.
Cie­kawe, ale wyczu­wa­łem w przed­mio­cie rezo­nans Aman­dine, cho­ciaż moja
narze­czona nie dys­po­no­wała żadną wła­sną mocą. Odnio­słem wra­że­nie, że
jest jakby… żywy. „Poży­czyła mi cie­bie z wła­snej woli – pomy­śla­łem –
dzia­łaj dla mnie cho­ciaż przez jakiś czas, pro­szę”.


Archer wpa­try­wał się we mnie sze­roko otwar­tymi oczami. Ude­rzyło mnie, że
sub­tel­nie zamie­ni­li­śmy się rolami, teraz ja byłem u sie­bie, czu­łem się
tutaj swo­bod­nie. Mowa nie spra­wiała mi trud­no­ści.


Prze­sa­dzi­łem? Domy­ślił się?


– Jest pan użyt­kow­ni­kiem Zagłady Gwiazd – wypa­lił tym­cza­sem puł­kow­nik. –
Na Pustkę! To wiele wyja­śnia. I Wey­land tak po pro­stu wypo­ży­czył wam
pro­to­typ na wyprawę? Bez zgody Biura?


Wska­za­łem głową w stronę Mostu.


– Opła­ciło się. Sto­imy tutaj, żyjemy. Naprawdę chce pan mówić o tym z Biu­rem?


Oj, panie Arcy­magu. Mam wra­że­nie, że musimy o czymś szcze­rze
poroz­ma­wiać.


– Na pewno naj­pierw zwrócę się do Wey­landa. Otwo­rzy pan?


Prze­sła­łem pół jed­nostki mocy i wymru­cza­łem kilka dźwię­ków. Usta­li­li­śmy
nie­wer­balne hasło, pro­stą melo­dię; to się tro­chę nie­for­tun­nie koja­rzyło
z Lucju­szem, ale Belinde nie chciała, żebym ryzy­ko­wał zająk­nię­cie w razie koniecz­no­ści szyb­kiego otwar­cia lub zamknię­cia bramy. Nuty mogły
być fał­szywe, we wzór wpi­sano pewną tole­ran­cję.


Różowa osłona zadrżała i roz­pły­nęła się w powie­trzu.


– Czy w razie czego będę mógł ją otwo­rzyć? – spy­tał puł­kow­nik.


– Jest sper­so­na­li­zo­wana. – Pokrę­ci­łem głową. – Tylko dla kilku osób.
Łatwo sobie wyobra­zić, co by się mogło w prze­ciw­nym razie stać.


– Pro­szę jej zatem nie zamy­kać za nami. – Głos Jamesa Archera lekko
zadrżał. Zmarsz­czy­łem brwi. Boi się? Naprawdę? Trudno mi w to było
uwie­rzyć. Spoj­rza­łem przed sie­bie. Wie­dzia­łem, że ele­ganc­kie mosiężne
barierki stop­niowo prze­kształ­cają się w zamknięty tunel, który prze­biega
przez żywą Pustkę. Pra­co­wa­łem nad nim tak długo, że prze­stało mnie to
ruszać. Ale dla puł­kow­nika – i innych podróż­nych – naj­po­tęż­niej­sza
bariera wzbra­nia­jąca przej­ścia przez Most mogła znaj­do­wać się w ich
umy­słach.


* * *


Zbu­do­wa­li­śmy Most, myśląc dale­ko­sięż­nie; chcie­li­śmy, aby z bie­giem czasu
stał się szla­kiem han­dlo­wym – mimo ryzyka, jakie to ze sobą nio­sło.
Utwo­rze­nie połą­cze­nia mię­dzy dwiema czę­ściami kon­ty­nentu zatrzy­mało
pogłę­bia­jący się pro­ces Roz­dar­cia, ale to na razie była pro­wi­zorka;
ponowne zetknię­cie się oby­dwu lądów miało nastą­pić za wiele dzie­sią­tek,
a może setek lat, i to tylko pod warun­kiem cią­głej pracy nad zbli­ża­niem
ich do sie­bie.


Aby pro­ces łącze­nia kon­ty­nentu nie zakoń­czył się osta­tecz­nie jedną
wielką kata­strofą dla miesz­kań­ców, Arbo­ria i Bre­ta­nia musiały także
zacząć się zbli­żać na innych płasz­czy­znach. Na razie róż­niły się pod
wzglę­dem spo­łecz­nym i tech­no­lo­gicz­nym; liczeb­ność popu­la­cji była
zróż­ni­co­wana, war­to­ści moralne kom­plet­nie się w nie­któ­rych kwe­stiach
roz­jeż­dżały. Ot, choćby imprezy spor­towe, tra­dy­cyjny spo­sób na
inte­gra­cję mię­dzy naro­dami. Po naszej stro­nie kon­ty­nentu gramy w fut­bol,
i gdy jeden zawod­nik spo­wo­duje kon­tu­zję dru­giego, zostaje wyklu­czony z gry do końca meczu. Tym­cza­sem Bre­tań­czycy łamią sobie nawza­jem kości na
tur­nie­jach i uwa­żają, że impreza była nudna, jeśli nie zda­rzył się żaden
poważny wypa­dek.


Dopóki jed­nak jedna strona ma coś, czego potrze­buje druga, zawsze można
nawią­zać han­del. Wspólne inte­resy łączą ludzi dużo sku­tecz­niej niż
piękne słowa i pod­nio­słe ide­ały. Pod warun­kiem że oby­dwie strony
naj­pierw nie poza­bi­jają się nawza­jem.


Na Moście mogły się minąć – z pew­nym tru­dem, ale zawsze – dwa dyli­żanse.
Już sobie wyobra­ża­łem, jak ten mię­dzy­świa­towy szlak może się zakor­ko­wać.
Nie mar­twiły mnie nato­miast obcią­że­nia. Wcze­śniej nawet bym o tym nie
pomy­ślał, ale Kath­ryn wzięła wszystko pod uwagę; przez okrą­gły tydzień
nie wypo­wia­dała się na inne tematy. Czu­łem się, jak­bym uczest­ni­czył w kur­sie z wytrzy­ma­ło­ści mate­ria­łów.


Tak naprawdę nasz Most miał kon­struk­cyj­nie nie­wiele wspól­nego z praw­dzi­wymi mostami spi­na­ją­cymi brzegi rzek lub kanio­nów. Pod wzglę­dem
tech­nicz­nym sta­no­wił ciąg kom­nat, krót­kich łącz­ni­ków spo­jo­nych za pomocą
run prze­strzen­nych i innej magii cięż­kiego kali­bru. Zasi­lał się
auto­ma­gicz­nie i prze­twa­rzał moc Pustki za pomocą podob­nego mecha­ni­zmu,
jaki Lucjusz zapro­jek­to­wał dla wehi­kułu połą­czo­nego z Wyrocz­nią. Tyle że
Most czer­pał ska­żoną ener­gię wyłącz­nie z zewnątrz, nie szko­dząc żad­nemu
ze świa­tów. I tylko taką por­cję, jaką na bie­żąco zuży­wał każdy łącz­nik,
nie wię­cej… No, uwierz­cie mi po pro­stu, że zro­bi­li­śmy to z głową.


Teraz, poza odgło­sem naszych kro­ków i leni­wym cyka­niem detek­to­rów, które
wykry­wały pro­mie­nio­wa­nie tła, pano­wała tutaj cisza. Dźwięki na Moście
były lekko stłu­mione, zakrzy­wiona prze­strzeń szybko zwra­cała echo.
Minę­li­śmy pierw­szy odci­nek – ten, który tak stromo wyglą­dał. W prak­tyce
nie czuło się podej­ścia pod górę. Wbrew pierw­szemu wra­że­niu
masze­ro­wa­li­śmy nie­spełna dzie­sięć minut. Archer nabrał tro­chę pew­no­ści
sie­bie, uważ­nie badał oto­cze­nie. Zna­jome runy i figury geo­me­tryczne były
wszę­dzie; wto­pione w kamień i metal, spi­ral­nie opa­sały tunel od
wewnątrz. Dobrze, że puł­kow­nik nie znał mojego cha­rak­teru pisma, bo
wyglą­dały bar­dzo cha­rak­te­ry­stycz­nie. Powstrzy­my­wa­łem się od się­ga­nia do
nich mocą, żeby spraw­dzić po raz tysięczny, czy dzia­łają pra­wi­dłowo.


Zbli­ża­li­śmy się do Bariery, poza którą tunel pro­wa­dził już przez żywą
Pustkę. Na pierw­szy rzut oka nie dało się tego poznać, ściany nie miały
okien, żeby nie obser­wo­wać przez nie oto­cze­nia.


Archer, który przy­glą­dał się runom pra­wie tak samo uważ­nie jak ja,
uniósł brwi.


– Co to zna­czy? – spy­tał, wska­zu­jąc na sym­bole. – Roz­po­znaję co drugi
znak; wiem, że połowa z tego to magia Pustki. Ale teraz wzór wygląda
nieco ina­czej.


– Wła­śnie w tym obsza­rze prze­kra­czamy Barierę – odpar­łem. – Skrót
prze­strzenny jest wyraź­nie odczu­walny, więc pro­szę się przy­go­to­wać. Nie
będziemy iść dalej, znu­dzi się pan tylko. Przez więk­szość drogi Most
wygląda bar­dzo podob­nie.


– Skrót prze­strzenny. – Puł­kow­nik wyraź­nie się zadu­mał. – Kolejny raz
używa pan tego ter­minu. Brzmi pra­wie jak tele­por­ta­cja ludzi. Czy­sta
fan­ta­styka.


Ski­ną­łem głową. W tra­dy­cyj­nej magii tele­por­ta­cja istot żywych, z ukła­dem
ner­wo­wym bar­dziej skom­pli­ko­wa­nym niż u kara­lu­cha, była nie­moż­liwa.


– Magia Pustki jest prze­cież magią prze­strzeni – zaczą­łem wyja­śniać i zamil­kłem. Ale puł­kow­nik już pod­chwy­cił tę myśl.


– Szlag. – Popa­trzył na mnie wstrzą­śnięty. – Czy to zna­czy, że Nadworny
Mag Bre­ta­nii potrafi się tele­por­to­wać?


„I teraz mógłby znaj­do­wać się wszę­dzie – wyczy­ta­łem w jego oczach. –
Wypu­ści­li­ście na świat sta­ro­żytną plagę – Maga Pustki”. Wes­tchną­łem.


– Kiedy ostat­nio spraw­dza­li­śmy, miał z tym pro­blemy natury
mate­ma­tycz­nej. Bre­tań­czycy też stra­cili sporo wie­dzy, jeśli cho­dzi o magię. Nie opra­co­wali takiego sys­temu powszech­nej wymiany publi­ka­cji jak
my.


– Ale teo­re­tycz­nie mógłby?


– Prak­tycz­nie nie może – odpar­łem z nadzieją, że w moim gło­sie nie
sły­chać fru­stra­cji. Ślę­cza­łem nad tym przez ostat­nie kilka mie­sięcy.
Tyle że ponowne odkry­cie zaklęć tele­por­ta­cyj­nych było chyba rów­nie
pro­ste jak roz­wią­za­nie pro­blemu kwa­dra­tury koła. – Wielki Mag roz­ma­wiał
z Mar­gu­eritte, a nie da się wziąć do pomocy tęż­szej głowy, i na­dal nie
może. Zaczniemy się mar­twić, jak wyko­pie jakieś sta­ro­żytne zaklę­cia.


– Na litość Wędrowca. Ja rozu­miem, wolny dostęp do wie­dzy, wymiana
aka­de­micka, cała Meg, ale pro­szę prze­tłu­ma­czyć de Bre­ville, żeby niczego
wię­cej już go nie uczyła. – Puł­kow­nik się­gnął do kie­szeni płasz­cza. – I wolał­bym przed tym skró­tem prze­strzen­nym zatrzy­mać się na papie­rosa. Czy
wolno tutaj palić?


– Jasne. – Ski­ną­łem głową, zasta­na­wia­jąc się, ile czasu w poszcze­gól­nych
kom­na­tach będzie się utrzy­my­wała woń tyto­niu. Odpo­wied­nie runy,
sta­ran­nie zapro­jek­to­wane przez samą Belinde, zapew­niały cią­głą wymianę
powie­trza. – Rozu­miem, że wej­ście za Barierę może robić wra­że­nie. Ja się
przy­zwy­cza­iłem. Cza­sami ekipa spę­dzała tutaj całą dobę, bez snu. A wtedy
trzeba było jesz­cze pil­no­wać osłon.


Archer zwi­nął tym­cza­sem papie­rosa i zamknął go zwil­żo­nym pal­cem. Zer­k­nął
na wykry­wacz na nad­garstku. Tło oscy­lo­wało wokół trzech, czte­rech
mikro­mer­li­nów.


– Muszę chyba zacząć wię­cej wyma­gać od major Jacqu­eline – mruk­nął. –
Zasta­na­wiam się, ile razy Sza­lona Meg pra­wie pana zabiła. Ale to
roz­wija, jak widzę. Przede wszyst­kim inte­re­suje mnie tech­nika, jakiej
użyto do osło­nię­cia tego tunelu przez ska­że­niem. Podej­rze­wam, że działa
podob­nie jak Bariera.


– Długo by wyja­śniać, panie puł­kow­niku. – Zasta­no­wi­łem się. – I sam
prze­cież nie znam wszyst­kich szcze­gó­łów. Ale całość zapi­sano w doku­men­ta­cji.


– Czyli z tego, co wiem, wycho­dzi­łoby, że jest ich dwoje. – Puł­kow­nik z wyraźną ulgą zacią­gnął się dymem. – Obecna Nadworna Magini i ten, który
pra­co­wał przy moście, a poprzed­nio peł­nił funk­cję Nadwor­nego Maga. I mają smoka. Wszel­kie moce, smoka. – Pokrę­cił głową.


Przez chwilę w mil­cze­niu delek­to­wał się papie­ro­sem. Bar­dzo się sta­ra­łem
nie wyglą­dać na nie­szczę­śli­wego; tunel nie miał zawietrz­nej, a gust
puł­kow­nika gra­wi­to­wał w stronę szcze­gól­nie śmier­dzą­cego gatunku tyto­niu.
Wśród cza­ro­dzie­jów aka­de­mic­kich, zwłasz­cza tych, któ­rzy spę­dzali sporo
czasu przy sto­łach alche­micz­nych, spo­ty­kało się nie­wielu pala­czy. Z nało­gów pre­fe­ro­wa­li­śmy mniej szko­dliwą i bar­dziej sprzy­ja­jącą
pro­duk­tyw­no­ści kawę.


Wtedy wła­śnie poczu­łem coś zupeł­nie innego, zna­jo­mego… ni to wra­że­nie,
ni to zapach. Taki, który tylko ja potra­fi­łem ziden­ty­fi­ko­wać.


Zdą­ży­łem jesz­cze się­gnąć po laskę magiczną. Rów­no­cze­śnie zater­ko­tał
wykry­wacz ska­że­nia, nie­mal prze­krę­ca­jąc licz­nik. Wokół nas roz­bły­sła
meta­licz­nie poły­sku­jąca Bańka Kine­tyczna, dys­kret­nie wzmoc­niona moją
wła­sną osłoną – stało się to w ułamku sekundy, zanim dotarł do nas
amor­ficzny, pochła­nia­jący świa­tło stru­mień ska­żo­nej mocy.


W pierw­szej chwili pomy­śla­łem, że Most się popsuł; mój puls przy­spie­szył
sza­leń­czo, nie­wiele bra­ko­wało, a roz­wi­nął­bym wszyst­kie war­stwy osłon
chro­nią­cych przed Pustką, co byłoby widać nawet w obec­no­ści Bańki. Tyle
że już wcze­śniej ata­ko­wano mnie ska­żoną ener­gią i taki skon­cen­tro­wany,
docho­dzący z jed­nego kie­runku stru­mień wyglą­dał nie­zwy­kle zna­jomo.


Z mili­se­kun­do­wym opóź­nie­niem do mojej Bańki dołą­czyła auto­ma­giczna
osłona Archera – solidna, zapi­sana w mosięż­nym emble­ma­cie wpię­tym w mun­dur. Odwró­ci­łem się. Sprawca wciąż stał za nami. Podob­nie jak
bre­tań­scy mnisi Inkwi­zy­to­rzy był zakryty od stóp do głów, na tym się
jed­nak koń­czyły podo­bień­stwa. Napast­nik miał na sobie sre­brzy­sty
ska­fan­der do pracy z nie­bez­piecz­nymi sub­stan­cjami – nie roz­po­zna­łem
firmy ani modelu – a na ple­cach niósł pojem­nik z ciem­nego szkła,
umo­co­wany skó­rzaną uprzężą. Z pojem­nika wysta­wała rurka zakoń­czona
zawo­rem z tri­vium i wła­śnie z niej blu­znęła w naszą stronę plu­gawa
sub­stan­cja. Teraz przy­krę­cił zawór, ale nie do końca, i ostrze­li­wu­jąc
nas krót­kimi bry­znię­ciami, zaczął biec w stronę wyj­ścia.


„Nie chce nas zabić. To jest test” – prze­mknęło mi przez myśl. Tak jak
prze­wi­działa Aman­dine. Puł­kow­nika mia­łem za ple­cami; nie mogłem oce­nić,
czy jest zasko­czony. Nie mie­ściło mi się w gło­wie, że ktoś mógł nasłać
agenta z zasob­ni­kiem peł­nym mocy Pustki na ple­cach.


– Uwaga na pojem­nik! – krzyk­ną­łem. – Żad­nych kul ogni­stych!


– Thorpe! – wark­nął Archer. – Łap zaklę­cie!


Bez waha­nia przy­ją­łem cudzą moc; roz­po­zna­łem Szyb­kość Pumy. Ruszy­li­śmy
bie­giem za napast­ni­kiem, spraw­nie omi­ja­jąc ciemne plamy, któ­rymi
pozna­czył drogę. Chyba coś rzu­cił, bo cho­ciaż mknę­li­śmy jak na
skrzy­dłach, dystans się zwięk­szał. Nad moją głową prze­fru­nęło kilka
zaklęć Archera – Unie­ru­cho­mie­nie, Więk­sza Sen­ność i coś jesz­cze, czego
nie roz­po­zna­wa­łem.


Zaci­ska­łem zęby, wysił­kiem woli powstrzy­mu­jąc się od prze­two­rze­nia
całego ska­że­nia, jakie mia­łem w zasięgu. Mimo osłon zdą­żyło go do nas
dotrzeć cał­kiem sporo, detek­tory cykały gorącz­kowo. Dawka była dość
silna, żeby wywo­łać objawy Piętna, i mój instynkt Maga Pustki naglił do
dzia­ła­nia. Musia­łem ją zmniej­szyć, ale nie mogłem tego zro­bić
natych­miast, zdra­dził­bym się bez żad­nych wąt­pli­wo­ści. Nie­spo­strze­że­nie
roz­pla­ta­łem nici tok­sycz­nej ener­gii, wywo­łu­jąc wra­że­nie, że roz­wiewa się
po tro­chu w miarę, jak bie­gniemy.


– Thorpe, nie śpij! – zawo­łał Archer. – Rzuć coś!


– Nie mam… – sap­ną­łem, sku­pia­jąc się na kon­troli prze­pływu. Widzia­łem tę
moc. Wie­dzia­łem, co z nią należy zro­bić. Pozo­sta­wia­nie jej w for­mie
nie­prze­two­rzo­nej draż­niło jak nie­wy­jęta drza­zga. – Nic ofen­syw­nego…


Powie­trze zadrgało. Tra­fi­li­śmy na skrót prze­strzenny. W naj­gor­szej z moż­li­wych chwil zawio­dła mnie prawa stopa i pośli­zgną­łem się na kałuży
ska­że­nia.


– Thorpe! – W gło­sie puł­kow­nika pobrzmie­wała nutka histe­rii. Sie­dzia­łem
na pły­tach, prze­ciw­nik znik­nął nam z oczu, a ja na­dal prze­twa­rza­łem na
niskich obro­tach, zasta­na­wia­jąc się, dla­czego Archer tak na mnie
wrzesz­czy.


– Thorpe, na Pustkę! – Szarp­nął mnie za but, ścią­gnął mi go z nogi i odrzu­cił kilka metrów dalej. – Prze­szło przez osłony! Ma pan poję­cie, co
by się stało, gdyby cho­ciaż kro­pla tego świń­stwa dotknęła pana skóry?
Cho­lerni cywile. – Zer­k­nął w dal. – Czego ja się w ogóle spo­dzie­wa­łem po
pół­ak­tyw­nym.


Mruk­ną­łem coś prze­pra­sza­jąco. Może pod­ją­łem złą decy­zję. Może zamiast
pil­no­wać dawek, powi­nie­nem się zde­ma­sko­wać, natych­miast prze­two­rzyć całe
ska­że­nie, rzu­cać zaklę­cia, schwy­tać napast­nika.


„Nie” – odpo­wie­dzia­łem sam sobie.


Intruza przy­go­to­wano wła­śnie na taką oka­zję. Dosta­tecz­nie dobrze, żeby
zwiał przed ofi­ce­rem wywiadu w stop­niu puł­kow­nika i jego magią,
zakła­da­jąc, że to nie Archer go wysłał. Wymy­kał się nam, zanim się
jesz­cze potkną­łem. Opra­co­wano jego inter­wen­cję tak, aby spro­wo­ko­wał mnie
do reak­cji – jeśli byłem do niej zdolny. I zare­ago­wał­bym odru­chowo,
gdyby Aman­dine mnie nie ostrze­gła.


Ale jesz­cze się nie odprę­ży­łem. Jesz­cze mogłem oblać ten test.


– Zabie­rajmy się stąd – mruk­nął puł­kow­nik. – Prze­kro­czy­li­śmy normy. Co
to w ogóle, do jasnej cho­lery, było?


– Sam chciał… bym wie­dzieć. – Zdją­łem płaszcz i rzu­ci­łem go za sie­bie, w ślad za butem. – Zostawmy odzież wierzch­nią. Może nie… jest tak źle.
Może nie zauważy… liśmy kro­pli albo dwóch.


Ski­nął głową i poszedł w moje ślady. Znów ukrad­kiem prze­two­rzy­łem nieco
ener­gii, cyka­nie detek­to­rów stało się mniej naglące. Puł­kow­nik ścią­gnął
usta; zapewne liczył dawki w myślach. Po chwili ode­tchnął z ulgą.


– Powin­ni­śmy mieć na skła­dzie elik­siry oczysz­cza­jące – stwier­dził. –
Czeka nas kilka dni leża­ko­wa­nia w infir­me­rii. Wła­ści­wie powi­nie­nem tam
prze­nieść sztab, tej sprawy nie wolno tak zosta­wić. Może pan iść?


– Dam… radę.


* * *


Więk­szą część drogi powrot­nej prze­by­li­śmy w mil­cze­niu. Sprawa była
poważna. Pracę ze ska­żoną mocą trak­tuje się nie­zwy­kle restryk­cyj­nie,
ist­nieją może dwa czy trzy labo­ra­to­ria w całym Ava­lo­nie, które mają na
nią rzą­dowe pozwo­le­nie, a ich poło­że­nie pozo­staje utaj­nione. Trzeba to
robić, żeby udo­sko­na­lać metody chro­nie­nia się przed Pustką,
rekon­stru­ować naru­szoną Barierę, zamy­kać roz­pa­dliny i tak dalej, ale
nikomu się to nie podoba. Drobne wypadki ze ska­że­niem zda­rzają się na
uczel­niach regu­lar­nie, zwy­kła ener­gia magiczna łatwo się dege­ne­ruje,
jeśli czło­wiek się z nią nie­pra­wi­dłowo obcho­dzi. Na przy­kład Kath­ryn
wytwo­rzyła skazę pod­czas egza­minu, wypro­wa­dzona z rów­no­wagi przez jedną
z egza­mi­na­to­rek, hra­binę d’Opal. I cho­ciaż poziom pro­mie­nio­wa­nia nie
mógł być wysoki, podobne incy­denty natych­miast sta­wiają na nogi lokalną
ekipę dekon­ta­mi­na­cyjną.


Otwarte korzy­sta­nie ze ska­żo­nej ener­gii w pobliżu sie­dlisk ludz­kich i uży­wa­nie jej dla wła­snych korzy­ści jest jed­nym z naj­su­ro­wiej kara­nych
prze­stępstw w kodek­sie, zaraz po mor­der­stwie z pre­me­dy­ta­cją.


A ktoś tego czło­wieka wypo­sa­żył. Ktoś go tutaj wpu­ścił. Gdzieś w pobliżu
prze­cho­wy­wano spe­cja­li­styczny sprzęt ochronny i spory zapas kon­cen­tratu
Pustki w pły­nie, w ilo­ści zdol­nej wytruć pół mia­steczka. „Będę to musiał
zna­leźć i prze­two­rzyć” – uświa­do­mi­łem sobie. Słabo zna­łem magię
dywi­na­cyjną; to są wszystko spe­cja­li­styczne zaklę­cia, mało kto się ich
uczy. Ale na miej­scu sta­cjo­nuje cała jed­nostka magów woj­sko­wych… A może
byli zamie­szani w sprawę? Jakim cudem udało mu się przejść przez bramę?


Przy­po­mnia­łem sobie, że Archer kazał zosta­wić oby­dwa wej­ścia otwarte, i zer­k­ną­łem na niego podejrz­li­wie. Szedł lekko przy­gar­biony, z rękami
sple­cio­nymi na tor­sie, pogrą­żony w myślach. Wokół niego uno­siły się
łagodne prądy magii. Ska­no­wał oto­cze­nie, na wypa­dek gdyby napast­nik
ukry­wał się gdzieś na Moście.


Jeżeli gnio­tło go poczu­cie winy za chwilę sła­bo­ści albo miał jakieś
podej­rze­nia, nie uznał za sto­sowne się nimi dzie­lić.


– Potrze­buje pan tre­ningu – rzekł wresz­cie. – Ma pan refleks i przy­go­to­wa­nie teo­re­tyczne, ale nie wyko­rzy­stuje pan nawet dzie­sią­tej
czę­ści moż­li­wo­ści Zagłady. Wyszko­lony użyt­kow­nik powi­nien w walce
dotrzy­my­wać pola magom. Prze­pra­szam, że spy­tam, ale pań­ski kło­pot to
uraz mię­śni? Pozo­sta­ło­ści Piętna? Pro­blemy neu­ro­lo­giczne? Mamy w armii
spe­cja­li­stów.


– Uszko­dze­nie… mózgu – odpar­łem. – Stare. Mia­łem… szu­kać medyka, ale dwa
mie… siące w tę czy w tę nie zro­bią już róż… nicy.


– Dam panu kon­takt do naj­lep­szej dia­gnostki w Ava­lo­nie. Zaj­muje się
mię­dzy innymi dywi­na­cją obrazu mózgu. Jest Entro­pistką, potrafi
szcze­gó­łowo prze­wi­dzieć pro­ces dege­ne­ra­cji lub zdro­wie­nia, co pozwala na
bar­dzo pre­cy­zyjne inter­wen­cje. – Archer wes­tchnął ciężko. – Miała tutaj
z nami być, ale w ostat­niej chwili zre­zy­gno­wała.


Zwi­nął kolej­nego papie­rosa. Chwilę póź­niej pusz­czał kłęby dymu z ponu­rym
zapa­mię­ta­niem. Ja nato­miast wytę­ża­łem zmysł Maga Pustki, żeby wytro­pić
ślady ucie­ki­niera. Może dla­tego, gdy wresz­cie otwo­rzyło się przed nami
niebo i zaczę­li­śmy scho­dzić z powro­tem w stronę bramy, pierw­szy
dostrze­głem zamie­sza­nie. Przy wro­tach stało kilku wyraź­nie wzbu­rzo­nych
żoł­nie­rzy; gesty­ku­lo­wali żywo, sprze­cza­jąc się ze star­szym męż­czy­zną w ele­ganc­kim weł­nia­nym płasz­czu.


Przez krótką chwilę myśla­łem, że zła­pali naszego napast­nika, po czym
uświa­do­mi­łem sobie nie­do­rzecz­ność mojego wnio­sku. Zaraz się zresztą
zorien­to­wa­łem, że skądś już znam tego dżen­tel­mena. Przy­był ze mną do
bazy dyli­żan­sem.


A póź­niej lekko wstrzą­śnięty zro­zu­mia­łem, że nas widzi. Co wię­cej, że
wszy­scy nas widzą.


Cztery sre­brzy­ste maszty przy bra­mie były nie­czynne; nie czu­łem od nich
żad­nej magii. Ilu­zja nie­wi­dzial­no­ści prze­stała dzia­łać.


Popa­trzy­li­śmy po sobie z Arche­rem. Szybko scho­wa­łem laskę magiczną do
fute­rału i przy­spie­szy­li­śmy kroku. Męż­czy­zna w weł­nia­nym płasz­czu uniósł
prze­no­śną kulę magiczną. Nagry­wał nas, sku­ba­niec.


– Zamor­duję – wark­nął puł­kow­nik.


– Wie pan, kto to jest?


– Oczy­wi­ście. Simon Renoir de Poin­te­ferre de Bran­che de Lazu­rite,
redak­tor naczelny „Maga­zynu Arbo­riań­skiego Towa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­nego”.
Repor­ter. Ci idioci wpu­ścili tutaj dzien­ni­ka­rza.


* * *


Posta­wi­li­śmy nogi na pew­nym grun­cie. Puł­kow­nik ruszył przed sie­bie jak
taran, ja zosta­łem z tyłu. Roz­glą­da­łem się wkoło, wciąż usi­łu­jąc
namie­rzyć ucie­ki­niera; osten­ta­cyj­nie wysta­wia­łem nad­gar­stek z detek­to­rem
ska­że­nia, a w rze­czy­wi­sto­ści węszy­łem za Pustką. Ślady ener­gii na­dal
wisiały w powie­trzu, ale zagłu­szało ją ska­że­nie, które przy­nie­śli­śmy ze
sobą (na­dal sta­ra­łem się nie prze­twa­rzać resz­tek – przy­cho­dziło mi to
znacz­nie łatwiej, odkąd dawka nie osią­gała szko­dli­wego poziomu).
Wycho­dziło mi, że jedyna droga ucieczki pro­wa­dziła poza kra­wędź
sta­ro­żyt­nego mostu, pro­sto nad kanio­nem. Musiałby latać, ale to prze­cież
nie było nic szcze­gól­nie trud­nego dla wpraw­nego cza­ro­dzieja. Pyta­nie,
dla­czego nie wykryły go sys­temy ostrze­gaw­cze. Na pewno jakieś tutaj
mieli.


Archer rzu­cił tylko okiem w moją stronę, przyj­mu­jąc do wia­do­mo­ści, że
zbie­ram tropy, i zosta­wił mi tę robotę. Wszedł w grupę czte­rech
żoł­nie­rzy ota­cza­ją­cych redak­tora de Poin­te­ferre’a. Star­szy dzien­ni­karz
trzy­mał przed sobą kulę jak broń; żaden z woj­sko­wych nie śmiał go choćby
zła­pać za rękę. Oskar­żyłby ich o naru­sze­nie nie­ty­kal­no­ści cie­le­snej,
napaść na przed­sta­wi­ciela wol­nej prasy, cokol­wiek. Repor­te­rzy, gatu­nek,
który wyewo­lu­ował w warun­kach swo­bód cywi­li­za­cyj­nych, umieli korzy­stać
ze wszyst­kich prze­wag, jakie zapew­niało im śro­do­wi­sko natu­ralne.


James Archer wyglą­dał, jakby miał zaraz zacząć wydzie­lać dym przez pory
skóry.


– Panie de Poin­te­ferre, to strefa zastrze­żona. Jeżeli pan się stąd
natych­miast nie zabie­rze, dostar­czę pań­ską dupę na zło­tej tacy
ava­loń­skim śled­czym za naru­sze­nie tajem­nicy woj­sko­wej.


De Poin­te­ferre wycią­gnął kulę magiczną w jego stronę.


– Pro­szę gło­śniej, puł­kow­niku Archer. Kula, którą pan widzi,
naj­cu­dow­niej­szy sprzęt magiczny szó­stej gene­ra­cji, wła­śnie prze­ka­zuje
pań­skie słowa mojej sekre­tarce w Ava­lo­nie. Nata­lie, jak każda wraż­liwa
młoda dama, może poczuć się wstrzą­śnięta pań­skimi obce­so­wymi
wyra­że­niami, ale wśród szer­szej publicz­no­ści na pewno wzbu­dzą one
aplauz.


– Panie redak­to­rze – wydu­sił Archer przez zęby – bar­dzo mi przy­kro, ale
dla wła­snego dobra powi­nien pan wstrzy­mać tę publi­ka­cję. Jed­nostka, w któ­rej pan się znaj­duje, nie powstała, aby zapew­niać roz­rywkę szer­szej
publicz­no­ści.


– Moi czy­tel­nicy nie szu­kają pro­stej roz­rywki, puł­kow­niku! – zawo­łał
redak­tor. – Piszemy dla inte­lek­tu­al­nej elity kraju, crème de la crème
narodu arbo­riań­skiego. Na moich bar­kach spo­czywa cię­żar dostar­cza­nia
regu­lar­nych spra­woz­dań o postę­pach nauki i tech­niki oraz prze­ło­mo­wych
wyda­rze­niach w kraju i na świe­cie. Przy­by­łem tutaj, aby udo­ku­men­to­wać
naj­now­sze osią­gnię­cie auto­ma­gii, nie­sa­mo­wity i zapie­ra­jący dech w pier­siach sta­tek lata­jący. – De Poin­te­ferre sze­ro­kim gestem wska­zał
sta­tek w oddali. – Pro­szę sobie wyobra­zić moje zdu­mie­nie, gdy ni stąd,
ni zowąd ujrza­łem most się­ga­jący ku niebu, cią­gnący się aż do Bariery!
Chciał­bym prze­ka­zać naszym czy­tel­ni­kom, czy pewne pogło­ski zasły­szane
przy kie­li­chu, jakoby odkryto drogę do Utra­co­nej Bre­ta­nii, były prawdą.


Skoń­czy­łem badać ska­że­nie oko­licy i cof­ną­łem się znad bariery mostu. No
tak. Bur­mistrz Hardy nie wytrzy­mał pre­sji. Swoją drogą cie­ka­wiło mnie,
ile pro­cent miała pre­sja.


– Redak­to­rze de Poin­te­ferre. – Puł­kow­nik powoli się uspo­ka­jał. –
Rozu­miem, że wie­dza musi być wolna, ale chciał­bym też zaape­lo­wać do
pań­skiej odpo­wie­dzial­no­ści za słowo. Utra­cona Bre­ta­nia? Jak w powie­ści­dłach madame Cha­te­au­briand? Rze­czy­wi­ście, brzmi jak plotka
usły­szana w barze. Musi pan prze­cież zda­wać sobie sprawę z tego, że przy
Barie­rze pro­wa­dzone są cza­sem bada­nia naukowe i więk­szość z nich nie
tra­fia do publicz­nej wia­do­mo­ści rów­nież dla­tego, że zanu­dzi­łyby
czy­tel­ni­ków. Poza tym wła­śnie mie­li­śmy tutaj do czy­nie­nia z pew­nym
incy­den­tem i dopóki go nie wyja­śnimy, pań­skie dzia­ła­nia krzy­żują nam
szyki.


– Ależ, panie Archer… – Redak­tor uśmiech­nął się prze­wrot­nie. – Może pan
pró­bo­wać mydlić oczy, ale nawet pan nie zatrzyma drogi praw­dzie.


– Raczej plot­kom sta­rych bab. – Puł­kow­nik rzu­cił nie­do­pa­łek papie­rosa i zgniótł go obca­sem. – Pro­wa­dzę pewne śledz­two. Zgod­nie z pra­wi­dłami
sztuki powi­nie­nem zatrzy­mać pana w aresz­cie do czasu wyja­śnie­nia sprawy
i zare­kwi­ro­wać pań­ską kulę. Ale posta­no­wi­łem być życz­liwy i udzie­lić
panu wywiadu, żeby wyja­śnić nie­po­ro­zu­mie­nia. Opo­wie­dzieć o statku
lata­ją­cym… Jeśli na­dal zamie­rza pan roz­po­wszech­niać nie­prawdę, pójdę do
kon­ku­ren­cji. Ośmie­szy się pan.


Dokuś­ty­ka­łem do puł­kow­nika.


– Sir – powie­dzia­łem, sta­ra­jąc się robić wra­że­nie fachowca, mówić
rze­czowo i bez zająk­nię­cia. – Jeste­śmy na­dal zbyt mocno ska­żeni, żebym
wywnio­sko­wał coś kon­kret­nego.


Redak­tor cof­nął się parę kro­ków.


– Ozna­ko­wał­bym strefę wyso­kiej kon… tami­na­cji – doda­łem. – Duszo­smok
jed­nak tro­chę… zamie­szał.


– Przy­naj­mniej Bariera pozo­stała nie­na­ru­szona. – Archer wszedł w grę. –
Ile czasu mamy, zanim się wystrzela? Jesz­cze tydzień? Dwa?


– Dwa, żeby weszła… ekipa dekon­ta­mi­na­cyjna – wes­tchną­łem. – Chodźmy do
infir­me­rii. Redak­to­rze, pan też.


– Co?! To oczy­wi­sta opre­sja…


Z kamienną twa­rzą pod­sta­wi­łem mu wykry­wacz pod nos, a póź­niej powoli
obni­ży­łem w stronę butów. Cykał na jakieś pięt­na­ście, dwa­dzie­ścia
mikro­mer­li­nów, nie­wiele powy­żej tła, i więk­szość z tego emi­to­wa­łem sam.
Nie sądzi­łem, żeby de Poin­te­ferre natknął się na ska­że­nie w tej
odle­gło­ści od bramy. Ale liczy­łem na to, że star­szy dżen­tel­men, jak
więk­szość oby­wa­teli Arbo­rii, nie ma więk­szego poję­cia o dzia­ła­niu
licz­ni­ków i dokład­nie żad­nego o nor­mach poziomu pro­mie­nio­wa­nia. Tak,
pro­wa­dził naj­lep­sze cza­so­pi­smo popu­lar­no­ma­giczne w kraju, ale wie­dzia­łem
dość dużo o redak­to­rach naczel­nych i ich braku sza­cunku dla mate­ria­łów
źró­dło­wych, żeby się tym nie przej­mo­wać.


– No nie wiem. – Scep­tycz­nie pokrę­ci­łem głową. – Oj, nie wiem.


* * *


Ponie­waż musia­łem grać swoją rolę kon­se­kwent­nie do końca, nie dało się
unik­nąć zamknię­cia w izo­latce. Leża­łem na żela­znym łóżku wyło­żo­nym
twar­dym mate­ra­cem i cze­ka­łem, aż minie dość czasu od zaży­cia elik­siru
prze­ciw­ska­że­nio­wego, aby móc wresz­cie prze­two­rzyć całą tok­syczną magię.
Zawar­to­ści noc­nika, za prze­pro­sze­niem, nie badano za pomocą licz­ni­ków;
od razu tra­fiała do wspól­nej puli nie­bez­piecz­nych odpa­dów.


Ludzie nie­uta­len­to­wani magicz­nie i cza­ro­dzieje, któ­rzy jesz­cze nie
prze­szli trans­for­ma­cji, źle zno­sili oczysz­cza­nie za pomocą elik­si­rów.
Pod­da­wa­łem się tej pro­ce­du­rze kilka razy w życiu i potra­fi­łem dość
wier­nie naśla­do­wać symp­tomy. Przy dawce, jakiej musia­łem się pozbyć,
wystar­czyło paro­krot­nie zwy­mio­to­wać. Wie­dzia­łem, że mnie to wyczer­pie.
Od czasu cho­roby tro­chę przy­bra­łem na wadze, ale słabo przy­swa­ja­łem
poży­wie­nie i zbyt inten­syw­nie pra­co­wa­łem w Bre­ta­nii, żeby w pełni
odzy­skać formę; bra­ko­wało mi mniej wię­cej dzie­się­ciu kilo­gra­mów, żeby
wyglą­dać i czuć się w miarę dobrze. A tego dnia jesz­cze nie jadłem
obiadu.


Szpi­talne okno zasła­niały muśli­nowe firany; pościel była pożół­kła, lecz
świeża i sta­ran­nie wykroch­ma­lona. Popro­si­łem o kulę, żeby skon­tak­to­wać
się z Aman­dine, ale mi zabro­niono. Moje przed­mioty oso­bi­ste, włącz­nie z laską magiczną, od razu poszły do dekon­ta­mi­na­cji. Bałem się, że Zagłada
zagi­nie – w bazie na­dal mógł się czaić nasz wróg – ale Archer zapew­nił
mnie, że pod­jął wszel­kie moż­liwe środki ostroż­no­ści.


Jemu oczy­wi­ście nie zaka­zano się z nikim komu­ni­ko­wać. Dla puł­kow­nika
można było dekon­ta­mi­no­wać kulę magiczną nawet co godzinę. Zasta­na­wia­łem
się, co pla­nuje; pew­nie krą­żył po izo­latce, ota­cza­jąc się kłę­bami dymu
jak ludzka fabryka i wyda­wał ludziom roz­kazy przez drzwi. Nie­uchron­nie
musiało dojść do kon­fliktu z Black­thor­nem. Pod­puł­kow­nik nie wyglą­dał mi
na kogoś, kto dobrze znie­sie suge­stię – choćby i zawo­alo­waną – że w sze­re­gach jego ludzi być może schro­nił się zdrajca.


Zasta­na­wia­łem się, czy powstrzy­ma­li­śmy redak­tora. Raczej tylko go
opóź­ni­li­śmy i roz­bu­dzi­li­śmy jego cie­ka­wość. Elik­sir mu nie zaszko­dzi;
nie miał czego się pozby­wać z orga­ni­zmu. Rela­cja o nowo wybu­do­wa­nym
Moście do Utra­co­nej Bre­ta­nii cze­kała jedy­nie na odpo­wied­nią chwilę,
przy­go­to­wana i prze­słana przez kulę magiczną sekre­tarce. Jeśli cokol­wiek
potwier­dzi podej­rze­nia de Poin­te­ferre’a, numer spe­cjalny „Maga­zynu”
wysko­czy jak dia­beł z pudełka, byle zdą­żyć przed kon­ku­ren­cją.


Cie­kawe czasy zbli­żały się szyb­ciej, niż­bym chciał.


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi, a póź­niej skrzy­pie­nie. Do izo­latki weszła
major Jacqu­eline, nio­sąc ciem­no­czer­wone cera­miczne pudełko. Usia­dłem na
łóżku i powi­ta­łem ją ski­nie­niem głowy.


– Puł­kow­nik pozdra­wia i prze­ka­zuje życze­nia szyb­kiego powrotu do
zdro­wia. – Poło­żyła pudełko na sto­liku obok łóżka. – Mówi… prze­pra­szam,
ja tylko powta­rzam jego słowa… żeby pan się posi­lił, jak pan tylko
prze­sta­nie rzy­gać.


Wstyd się przy­znać, ale wysze­dłem z roli. Przy­su­ną­łem sobie pudełko,
łako­mie pod­nio­słem wieczko i wcią­gną­łem zapach dolo­riań­skiej woło­winy w słod­kim sosie, z grosz­kiem, papryką i sma­żo­nym ryżem. Jacqu­eline pra­wie
się roze­śmiała.


– Widzę, że elik­sir bar­dzo panu nie zaszko­dził.


– Tro­chę… mnie kręci… w żołądku – powie­dzia­łem. – Ale widzi pani… jestem
zawsze głodny.


– Ależ, panie Thorpe, pro­szę tylko nie zmar­no­wać tego posiłku.


– Niech się pani… nie… oba­wia. – Zaczą­łem dłu­bać w potra­wie widel­cem z nadzieją, że zabie­ram się do jedze­nia dosta­tecz­nie powoli, żeby
reali­stycz­nie odgry­wać cho­rego z pro­ble­mami żołąd­ko­wymi. – Skoro już…
puł­kow­nik speł­nia moje… życze­nia, może poroz… mawiam z moją narze­czoną?


– Powia­do­mi­li­śmy już Arcy­maga Wey­landa, że powi­nien przy­je­chać i wziąć
ze sobą panią Cerise. Um… panie Thorpe. Mogę o coś zapy­tać?


– Pro­szę.


– Mam do pana pyta­nie w spra­wach zawo­do­wych. – Major ode­tchnęła nieco
ner­wowo. – Tylko pro­szę, żeby to nie wyszło poza ściany tej izo­latki.


Unio­słem brwi.


– Jasne.


– Pra­co­wał pan dla lady de Bre­ville, podob­nie jak ja pra­cuję dla
puł­kow­nika. – Spu­ściła wzrok. – Od mniej wię­cej dzie­się­ciu lat. To
trudny czło­wiek, panie Thorpe. On wie­rzy… on naprawdę wie­rzy w swoją
szcze­rość, dobroć i uczci­wość. Ale… łatwo traci opa­no­wa­nie. Cho­dzi o dro­bia­zgi, panie Thorpe. Tem­pe­ra­tura wody do gole­nia. Odpo­wied­nio
zapa­rzona her­bata. I jest pamię­tliwy. Mściwy.


Spoj­rza­łem na nią ze zdu­mie­niem. Woda do gole­nia? Jacqu­eline była
woj­sko­wym w stop­niu majora. Pół­ak­tyw­nym magiem, a nie poko­jówką.
Her­bata? Zaj­mo­wa­łem się przy Meg takimi rze­czami tylko dla­tego, że
lubi­łem porzą­dek i wygodę, a ona miała ten­den­cje do zanie­dby­wa­nia
sie­bie.


– Sły­sza­łam, że lady de Bre­ville… też była trudną sze­fową. Że pan się
przy niej pra­wie zaha­ro­wał na śmierć. Może ma pan dla mnie jakieś rady.
Spo­sób, żeby popra­wić sytu­ację albo… roz­wią­zać ją tak, aby nie chciał
się mścić. – Wstrzy­mała oddech. – No wie pan, roz­ma­wiać z ludźmi po moim
odej­ściu.


– A zro­bił na mnie… wra­że­nie… nor­mal­nego.


– Bo cze­goś od pana chce. Bo wyłazi ze skóry, żeby pana zwer­bo­wać. Z powodu pań­skich kon­tak­tów stał się pan klu­czo­wym zaso­bem stra­te­gicz­nym,
a Archer to dobry stra­teg.


Dla­czego wła­ści­wie Jacqu­eline mi się zwie­rzała? Z pew­no­ścią czuła się
odizo­lo­wana. Ludzie w takiej sytu­acji podej­mują cza­sem despe­rac­kie
kroki, ale ona w ogóle mnie nie znała, nie wie­działa, czy byłem godny
zaufa­nia. To jej mogło prze­cież poten­cjal­nie zaszko­dzić. Oczy­wi­ście nie
wyklu­cza­łem, że w gru­bych narę­czach doku­men­tów, jakie sor­to­wała dla
Archera, zna­lazł się mój pełen pro­fil psy­cho­lo­giczny.


– De Bre­ville… naprawdę jest uczciwa – odpo­wie­dzia­łem. –
Współ­pra­co­wa­li­śmy… zgod­nie. Dwójka pra­co­ho­li­ków. W pani sytu­acji…
poszu­kał­bym… dobrych sojusz­ni­ków, żeby wsta­wili się na wypa… dek
odej­ścia. Stali za pani… ple­cami i nie dali znisz­czyć repu­ta­cji. Nie
naprawi pani czło­wieka. Jest, jaki jest. Ale inni… też mogą go znać. To
podej­rzane, jeśli wyż­szy stop­niem zbyt chęt­nie roz… pusz­cza plotki o pra­cow­niku.


– Ale de Bre­ville przy­czy­niła się do połą­cze­nia Bre­ta­nii z Arbo­rią –
wypa­liła major. – I do powrotu Magów Pustki. Mówił pan, że lady
Cha­mo­mille brała klu­czowy udział w budo­wie mostu…


– Tak…? – Nie byłem pewien, co ma zna­czyć ta nagła zmiana tematu.


– Czy­ta­łam pewne manu­skrypty, zanim spo­tka­li­śmy się z panem. Wie pan, że
zamiast opóź­nić Roz­dar­cie, pana sze­fowa i jej przy­ja­ciółka mogły jesz­cze
je przy­spie­szyć?


Odło­ży­łem wide­lec.


– Skąd… ma pani… takie infor­ma­cje?


– Wywiad i Gil­dia grają w kotka i myszkę, nie tylko w tej jed­nej
spra­wie. – Jacqu­eline zaci­snęła usta. – Gil­dia pro­wa­dzi swoje bada­nia,
Biuro swoje. Nie­które obszary się nie pokry­wają. Powszech­nie się
podej­rzewa, że w obrę­bie Gil­dii znaj­duje się wewnętrzny krąg, który
zaj­muje się zastrze­żoną wie­dzą. Cho­dzimy jak ślepi we mgle. Wszy­scy na
tym tracą. I chcę wie­rzyć, skoro lady de Bre­ville jest według pana
uczci­wym czło­wie­kiem, że dzia­łała w dobrych inten­cjach, ale opie­rała się
na nie­wy­star­cza­ją­cych danych.


– Czy mogłaby… mi pani prze­ka­zać… sko­pio­wać choćby część… – zaczą­łem.


– Pro­szę zjeść do końca – zni­żyła głos. – I zaj­rzeć pod denko pudełka.
Pro­szę, bła­gam, niech pan tego nie poka­zuje Wey­lan­dowi. W jego uczci­wość
trudno mi uwie­rzyć. Wiem, widzę, jak pan na mnie patrzy; nie mam
naj­lep­szych doświad­czeń z wysoko posta­wio­nymi cza­ro­dzie­jami. Pro­szę
szcze­rze powie­dzieć: czy na pewno o wszyst­kim zawsze panu mówili?


Zakrztu­si­łem się zia­ren­kiem ryżu i przez chwilę usi­ło­wa­łem je
odkaszl­nąć. Jacqu­eline spraw­dziła, czy się nie duszę, a potem pocze­kała,
aż odzy­ska­łem oddech.


– Niech pan to prze­czyta. I niech pan zro­zu­mie, że sama obec­ność Magów
Pustki, sam fakt, że żyją, prze­twa­rzają moc i mają teraz dostęp do
siatki geo­ma­gicz­nej Arbo­rii, może dopro­wa­dzić do ponow­nego roz­padu
świata.


* * *


Na gałęzi bez­list­nej gru­szy ulę­gałki, obsy­pa­nej małymi zbrą­zo­wia­łymi
owo­cami, sie­dział szpak i czy­ścił się pod skrzy­dłem. Aman­dine Cerise
trzy­mała kawa­łek węgla drzew­nego na wyso­ko­ści oczu, sta­ra­jąc się oce­nić
per­spek­tywę.


Nie chciało jej się wycho­dzić z domu i szu­kać lep­szego kra­jo­brazu.
Sfa­ty­go­wane deski skrzy­piały pod jej sto­pami, kiedy prze­no­siła cię­żar
ciała z nogi na nogę, usi­łu­jąc przy­jąć wygodną pozy­cję przy szta­lu­gach
wci­śnię­tych w kąt werandy. Na ramiona zarzu­ciła gruby pled. Z wdzięcz­no­ścią przy­jęła propozy­cję gospo­dyni, aby napa­lić w kominku;
będzie jak zna­lazł, gdy zmar­z­nie i posta­nowi skryć się w cha­łu­pie. Mgła
pod­no­siła się znów z oszro­nio­nej trawy, zwia­stu­jąc odwilż.


Odda­jąc Vin­cen­towi laskę magiczną, nie sądziła, że bez niej będzie się
czuła tak nie­swojo. Nie uży­wała jej od dłuż­szego czasu, a mimo to
przy­wy­kła do tej cią­głej, mil­czą­cej obec­no­ści. Pró­bo­wała się sku­pić na
pracy dla Gil­dii Bre­ta­nii, ale wresz­cie nie wytrzy­mała, rzu­ciła papiery
w kąt i poszła nisz­czyć świeże płótno. Uwa­żała, że po dłu­giej prze­rwie i tak skoń­czy się na kośla­wych boho­ma­zach. Ale kie­dyś szki­co­wa­nie ją
odprę­żało. „Prze­cież się nie obi­jam – powie­działa do sie­bie – w grun­cie
rze­czy to też jest moja praca”.


– Witam, panno Cerise – usły­szała zna­jomy głos dobie­ga­jący od strony
scho­dów. – Cie­szę się, że widzę panią w dobrym zdro­wiu.


Aman­dine odło­żyła węgiel na sto­lik, obok gar­ści mięk­kich ołów­ków i nieco
zuży­tej gumki chle­bo­wej. Andreas Wey­land wszedł po stop­niach, wpra­wia­jąc
w drże­nie całą werandę.


– Nie mam jej – ode­zwała się Aman­dine, zga­du­jąc, że w nie­obec­no­ści jej
narze­czo­nego Arcy­mag mógł się tutaj zja­wić tylko w jed­nym celu. –
Poży­czy­łam Vin­cen­towi.


Wey­land pyta­jąco uniósł brwi.


– No, niech pan nie udaje – wes­tchnęła. – I tak długo ją pan ze mną
zosta­wił. Pomy­śleć, że nie zno­si­łam cza­ro­dzie­jów, a teraz admi­ni­struję
całą ich gil­dią, w naj­bliż­szym cza­sie wycho­dzę za jed­nego z nich i sama
posłu­guję się magią. Pew­nie chciałby pan wie­dzieć, że laska magiczna
potrafi już się łado­wać bez cudzej pomocy. Krad­nie nad­wyżki ener­ge­tyczne
cza­ro­dzie­jów pod­czas ich snu. Vince nawet tego nie zauważa. Ma tak silne
Źró­dło, że w ciągu nocy wszystko odra­bia. To może mieć zna­cze­nie,
gdy­by­ście chcieli wypro­du­ko­wać ich wię­cej.


– Doce­niam pani uwagę – odparł Arcy­mag.


– Ma jesz­cze jakieś… skutki uboczne? Czy może na przy­kład opóź­nia pro­ces
sta­rze­nia? – Aman­dine się­gnęła po przy­bory i udała, że znowu sku­pia się
na szkicu, ale węgiel zadrżał w jej dłoni.


– Nie­stety, nie.


– Cóż, warto było spy­tać. – Odwró­ciła się. – Bądźmy szcze­rzy. Szcze­rość
to dobry począ­tek. Prawdę mówiąc, wcale nie zamie­rzam jej oddać.


– Spo­dzie­wa­łem się tego.


– Ale nie chcę też jej ukraść – dodała Aman­dine. – Poroz­ma­wiajmy w imie­niu Trium­wi­ratu Kró­le­stwa Bre­ta­nii.


Wey­land splótł dło­nie i uniósł kąciki ust w mie­sza­ni­nie roz­ba­wie­nia i zakło­po­ta­nia. Nie trak­to­wał jej poważ­nie. Przy­szedł, żeby osta­tecz­nie
zamknąć roz­dział jej krót­kiej przy­gody w obcym świe­cie. Może z per­spek­tywy dłu­go­wiecz­nego cza­ro­dzieja nie rozu­miał, jakie zmiany mogą
nastą­pić w życiu czło­wieka pod­czas zale­d­wie kilku mie­sięcy. Na pewno
wie­dział, jaką funk­cję peł­niła Aman­dine pod­czas wojny w Bre­ta­nii, ale
artystka nie sądziła, żeby suche, kon­kretne raporty Mar­gu­eritte odda­wały
istotę sprawy.


Kie­dyś, dawno temu, panna Cerise bała się cza­ro­dzie­jów. Teraz rozu­miała,
że mimo wie­lo­wie­ko­wego doświad­cze­nia, wie­dzy i mocy pozo­sta­wali tylko
ludźmi.


Nie­spiesz­nie odło­żyła węgiel, wytarła palce w chu­s­teczkę, roz­sia­dła się
wygod­nie na ławie i gestem zapro­siła Arcy­maga.


– Pro­szę – powie­działa. – Nie będziemy dys­ku­to­wać na sto­jąco.


– No dobrze – wes­tchnął Wey­land. – I co takiego mogłaby mi pani
zapro­po­no­wać za regla­men­to­wany pro­to­ty­powy arte­fakt, stwo­rzony na
potrzeby woj­ska i nie­do­pusz­czony do pro­duk­cji z powodu sil­nych
zastrze­żeń ze strony władz?


Aman­dine oparła łok­cie na stole.


– Do roz­mów o arte­fak­cie przej­dziemy póź­niej. Na począ­tek chcia­ła­bym
zapy­tać, czy nie mógłby pan pole­cić kilku spraw­nych tech­ni­ków magii.
Oraz paru adep­tów ze świe­żym dyplo­mem, któ­rzy pra­gnę­liby odbyć staż,
żeby zała­pać się na etat w sto­licy. Utra­cona Bre­ta­nia będzie dobrze
wyglą­dała w życio­ry­sie. Zatrud­niamy. Pła­cimy praw­dzi­wym zło­tem. Pew­nie
umie­ści pan wśród nich swo­ich szpie­gów, ale co mi tam. Meg się
spraw­dziła.


– Panno Cerise… – Arcy­mag się roze­śmiał.


Aman­dine mach­nęła dło­nią.


– Roz­ma­wia pan wła­śnie z mini­strem obcego rządu. Pro­szę o odro­binę
powagi. Naprawdę sądzi pan, że moje sta­no­wi­sko jest malo­wane? A może
uważa pan, że Vince, kon­stru­ując Most i bie­ga­jąc z miej­sca na miej­sce,
żeby oczysz­czać ska­że­nie wszę­dzie, gdzie go zacią­gnie regentka von
Feu­er­stein, jakimś cudem zna­lazł jesz­cze pięć minut na zor­ga­ni­zo­wa­nie
Gil­dii?


Jowialny uśmiech znik­nął z twa­rzy Arcy­maga. Aż się wzdry­gnęła, jakby
zrzu­cił maskę; nagle zwró­ciła uwagę na jego bli­zny i zła­many nos.
Przy­po­mniała sobie, że Wey­land ma ponad trzy­sta lat.


– Ilu ludzi ma pani w swo­jej Gil­dii? – spy­tał spo­koj­nie. – Dwu­dzie­stu,
trzy­dzie­stu? Mniej wię­cej tylu, ilu zatrud­nia mor­ski insty­tut w Bri­gh­twa­ter albo inna nie­duża jed­nostka. Ilu zostało cza­ro­dzie­jów w Bre­ta­nii? Zresztą i wcze­śniej musiało ich być kil­ku­krot­nie mniej niż w Arbo­rii ze względu na popu­la­cję. Dopóki Liliana nie doro­śnie albo nie
znaj­dzie­cie innego spo­sobu na akty­wa­cję Źró­deł, rze­czy­wi­ście musi­cie
wer­bo­wać Arbo­riań­czy­ków.


Aman­dine wstrzy­mała oddech z obu­rze­nia. Czy Arcy­mag jej grozi?


– Chcę, żeby­ście się roz­wi­jali – dodał. – Jesz­cze tylko tego bra­ko­wało,
żeby ktoś sko­rzy­stał z chwi­lo­wej sła­bo­ści kraju po Dru­giej Stro­nie.
Kon­flikty zbrojne nie służą sta­bil­no­ści siatki geo­ma­gicz­nej i nie mogę
pozwo­lić, żeby jedyny Mag Pustki na oby­dwu kon­ty­nen­tach znowu uciekł mi
do Bre­ta­nii. Ale nie będę pani powa­żał bar­dziej niż dyrek­tora jed­nego z pro­win­cjo­nal­nych zagra­nicz­nych insty­tu­tów. Zatem słu­cham. Co Nowy
Trium­wi­rat może zapro­po­no­wać arbo­riań­skiej Gil­dii Magów?


Zamknęła oczy. Mar­gu­eritte, która spę­dzała czas głów­nie na
rekon­wa­le­scen­cji, pomo­gła jej z papie­rami. Ten pomysł miał ręce i nogi.
Musiało zadzia­łać.


– Chcia­ła­bym, aby­śmy usta­no­wili mię­dzy­na­ro­dowy pro­jekt badaw­czy –
powie­działa – w celu eks­plo­ra­cji zabyt­ków pozo­sta­łych po Cesar­stwie
Trium­wi­ratu, a znaj­du­ją­cych się na tere­nie Bre­ta­nii. Jeżeli pan pozwoli,
pójdę po teczkę. Pokażę, czego potrze­bu­jemy i co może pana
zain­te­re­so­wać. Pro­po­nuję wspólne finan­so­wa­nie, ale chcę, żeby ekipy
zobo­wią­zały się do pracy pod nad­zo­rem Gil­dii Bre­ta­nii. Oraz oka­zjo­nal­nej
pomocy miesz­kań­com, oczy­wi­ście w ści­śle wyty­czo­nym zakre­sie.


Z satys­fak­cją patrzyła, jak zasko­czony Wey­land popra­wia oku­lary. Jego
twarz ponow­nie roz­ja­śniła się sze­ro­kim, szcze­rym uśmie­chem.


– Chyba tego jesz­cze pani nie mówi­łem, ale jest pani naj­lep­szą
nie­spo­dzianką, jaka przy­da­rzyła się w ostat­nim cza­sie oby­dwu
kon­ty­nen­tom.


Pokrę­ciła głową z roz­ba­wie­niem. Kom­ple­menty, stara broń dyplo­ma­tów.
Arcy­mag kon­ty­nu­ował.


– Ale przy­sze­dłem tutaj nie tylko po to, aby zapy­tać, jak radzi sobie
pani z Zagładą Gwiazd… Zna pani tę nazwę?


– Od Lucju­sza.


– No tak. Potrze­buję z pani strony kole­żeń­skiej pomocy. – W oczach
Arcy­maga zami­go­tał zło­śliwy ognik.


– Pro­szę sobie daro­wać.


– Potrze­buję sko­rzy­stać z kuli magicz­nej, a moja się zepsuła. Publiczna
kula w budynku poczty nie budzi szcze­gól­nego zaufa­nia. Wiem, że ma pani
jedną na skła­dzie.


– Panie Arcy­magu… – zaczęła Aman­dine groź­nym tonem – to już prze­staje
mnie bawić.


– Ależ naprawdę nie zamie­rzam grze­bać w żad­nych zapi­skach. – Wey­land
wyjął rękę z rękawa płasz­cza i prze­tarł oku­lary poma­rań­czo­wo­żółtą
dolo­riań­ską koszulą. – Nie­ważne, czy trzy­ma­cie tam ści­śle tajne
dywi­na­cje Gil­dii, czy prze­pisy na placki po bre­tań­sku. Muszę pil­nie
poroz­ma­wiać z Meg. Nie przejmę się, jeśli będzie mi pani patrzeć przez
ramię.


* * *


W kominku trza­skały bier­wiona. Wokół uno­siły się zapach świeżo
poko­sto­wa­nego drewna i woń rosołu docie­ra­jąca z kuchni. Usie­dli przy
stole przy­kry­tym lnia­nym obru­sem w ludowe wzorki; Wey­land zdjął poduszkę
z krze­sła i pod­ło­żył ją sobie pod plecy. Oglą­dali przed­sta­wione przez
Aman­dine doku­menty. Pró­bo­wali od pół godziny zła­pać kon­takt z Mar­gu­eritte, ale cza­ro­dziejki widocz­nie nie było w oko­licy.


Wresz­cie kula zare­ago­wała. Andreas Wey­land zro­bił jakiś gest; Aman­dine
zro­zu­miała, że rzu­cił zaklę­cie. Lekko zmarsz­czyła brwi, nie podo­bało jej
się cza­ro­wa­nie w jej obec­no­ści bez żad­nych wyja­śnień.


Pod szkłem zawi­ro­wało mgli­ste świa­tło i powie­trze wypeł­nił meta­licz­nie
brzmiący, jakby mecha­niczny głos.


– Vince? I co, udało się? Przy­szło mi do głowy jesz­cze parę pomy­słów,
jak sobie z tym pora­dzić.


– Mar­gu­eritte? – Wey­land uniósł brwi z nie­do­wie­rza­niem. – Nie roz­ma­wiasz
z Vin­cen­tem, tylko ze mną.


– A co, masz plu­skwę w kuli?


– Nie na sto pro­cent, ale wolę dmu­chać na zimne.


Aman­dine żach­nęła się, spo­glą­da­jąc w stronę Arcy­maga. Mógł jej
powie­dzieć, prze­cież i tak nie wie­rzyła, że jego kula mogła się zepsuć.


– Syn­te­ty­zu­jesz głos?


– Muszę – odparła Mar­gu­eritte. – Nie mogę prze­cież nawią­zać z tobą
połą­cze­nia tele­pa­tycz­nego. Szkoda, że wcze­śniej nie zna­łam tego
zaklę­cia, przy­da­łoby się Vin­cen­towi. Cho­ciaż może lepiej niech ćwi­czy…


– Meg. Nie mamy też obrazu.


– Natu­ral­nie, prze­cież go wyłą­czy­łam. – Z dru­giej strony roz­legł się
zdu­szony kaszel, który mógł być śmie­chem. – Jestem nie­ucze­sana. Nie mam
ochoty poka­zy­wać się ludziom.


– Rozu­miem, ale jeśli cię nie widzę i sły­szę tylko ilu­zję, mam prawo
wąt­pić, czy roz­ma­wiam wła­śnie z tobą.


Kula roz­ja­śniła się lekko, obraz stop­niowo się wyostrzył. Aman­dine i Wey­land patrzyli teraz na chudą dłoń. Ciemne żyłki prze­świ­ty­wały przez
bladą skórę. Dłoń unio­sła się i chwy­ciła kulę; przez moment oby­dwoje
oglą­dali linie papi­larne. Na koniec obraz sku­pił się na małym czar­nym,
pucha­tym zwie­rzę­ciu. Śliwka leżała na zmię­tym zie­lo­nym szalu, tak
zre­lak­so­wana, jak tylko mogła być w obec­no­ści domow­nika, i myła sobie
łapę. Ujrzaw­szy Wey­landa w kuli magicz­nej, miauk­nęła leni­wie.


– Mar­gu­eritte…


– Chcia­łeś dowód, masz dowód. Żadne wraże siły nie zmu­szą jej do
posłu­szeń­stwa.


– Skon­tak­to­wał się ze mną Archer – zaczął Wey­land. – Mówi, że był
incy­dent na Moście. Kod czer­wony albo czarny, nie potrafi albo nie chce
mi tego powie­dzieć.


Śliwka ponow­nie miauk­nęła.


– …Ale Vin­cent wyszedł z tego czy­sty?


– Zbyt dobrze znam Archera. Przede mną nie potra­fiłby ukryć, że wie.


– Brama…?


– Jest. Ale już jej nie maskuje żadna ilu­zja.


– Cho­lera. Belle pew­nie roz­ma­wia teraz z Gwen. Nie mogę nawią­zać z nią
kon­taktu. Ostrzegę Kath­ryn, o to się nie martw. Kogoś podej­rze­wasz?


– W tym sęk, baza stoi tam już od dwóch mie­sięcy. Każdy, kto do tej pory
chciał się dowie­dzieć, co się dzieje, i miał dostęp do odpo­wied­nich
władz, mógł to zro­bić. Dotrzemy na miej­sce i zorien­tuję się, co się tam
naprawdę stało. Mam do cie­bie ogromną prośbę. Mar­gu­eritte, czy mogła­byś
spraw­dzić, co pora­bia Iglica?


Po dru­giej stro­nie zapa­no­wała cisza.


– Potra­ci­łam kon­takty – ode­zwała się wresz­cie Meg. – Wey­lan­dzie, to
było ponad sto pięć­dzie­siąt lat temu. Oczy­wi­ście minęło dość czasu, żeby
się poskła­dali, ale… Za kilka dni ruszę się z domu i spró­buję coś
zna­leźć. Skąd podej­rze­nia? Jak sam powie­dzia­łeś, to mógł być
kto­kol­wiek.


– Znaj­dują się w puli kogo­kol­wiek. Ja zba­dam inne wątki.


– Dobrze. W takim razie powtórz Vin­cen­towi… albo Aman­dine… Czy mogła­byś
to dobrze zapa­mię­tać? Że powi­nien zawie­sić bra­ku­jącą jed­nostkę na
poczwór­nym Sevri i podzie­lić kwanty równo mię­dzy egzo­tyczne i pach­nące.
Wiem, od tego mózg wycho­dzi uszami, ale jeśli zafik­suje miej­sce
doce­lowe, tak jak roz­ma­wia­li­śmy wcze­śniej, to się może udać.


Wyłą­czyła się.


Aman­dine, która przez cały czas uważ­nie słu­chała roz­mowy, ode­zwała się
cicho:


– Co jej się stało? Dla­czego nie mówi wła­snym gło­sem? Pogor­szyło jej
się…?


– Nie mam poję­cia. – Wey­land zmarsz­czył brwi. – Jesz­cze przed­wczo­raj
roz­ma­wiała ze mną nor­mal­nie. Może znowu prze­cho­dziła jakąś ope­ra­cję.


– A co to zna­czy, bo mnie to nie­zwy­kle inte­re­suje, że był incy­dent na
Moście?


– To zna­czy, że jedziemy razem do bazy. – Wey­land wstał, szu­ra­jąc
krze­słem. – A potem wra­camy do Ava­lonu tak prędko, jak prędko się da
ode­rwać od ziemi ten cho­lerny balon.


* * *


Kath­ryn i Artois


Ava­lon, tego samego dnia rano


 


Żadne opo­wie­ści o Ava­lo­nie ani ilu­stra­cje i księgi poka­zy­wane przez
Belinde nie przy­go­to­wały dowódcy bre­tań­skiej gwar­dii kró­lew­skiej,
kapi­tana Artois de Narbonne de Bran­che d’Ambre, na widok dwóch
dżen­tel­me­nów i jed­nej damy, prze­mie­rza­ją­cych wiej­ską drogę na wyso­kim,
wąskim kole zaopa­trzo­nym w sio­dełko. Zamru­gał, prze­ko­nany, że śni i wyobraź­nia płata mu figle, ale dziwny widok wcale się nie roz­wie­wał.
Sko­rzy­stał więc z oka­zji, że dyli­żans jedzie dosta­tecz­nie wolno, aby
przyj­rzeć się oso­bli­wej sce­nie, i stu­dio­wał ją z peł­nym zaan­ga­żo­wa­niem.
Po chwili mecha­ni­zmy zaczęły skrę­cać i dostrzegł, że koła są dwa. Jedno
malut­kie z tyłu naj­wi­docz­niej pod­pie­rało całą kon­struk­cję. Wyglą­dało na
to, że znów nauczył się cze­goś nowego o Arbo­rii.


– Kath­ryn. – Odwró­cił się do kró­lo­wej. Na­dal drżało mu serce, gdy
zwra­cał się do niej po imie­niu. To było rów­nie piękne jak nie­wła­ściwe. –
Powiedz mi, czy ci ludzie wystę­pują w cyrku?


– A, nie – odparła Kat. Roz­ło­żyła książkę na kola­nach i cho­ciaż powóz
pod­ska­ki­wał na wybo­jach, wyda­wała się pochło­nięta czy­ta­niem. – Tutaj już
jest pra­wie wio­sna. Śnieg stop­niał i zaczął się sezon na bicy­kle.


– Tak się bawi szlachta?


– Głów­nie tak. – Ski­nęła głową. – I nie­któ­rzy bogaci miesz­cza­nie.


Książę Ber­nard wychy­lił się przez okno dyli­żansu.


– Dosko­nałe! Koniecz­nie muszę sobie spra­wić coś takiego.


– Rok temu widzia­łam nowy model z dwoma kołami rów­nej wiel­ko­ści i gumową
oponą pneu­ma­tyczną – wtrą­ciła Belinde Cha­mo­mille. – Jest znacz­nie
wygod­niej­szy i trud­niej z niego spaść. Jeżeli pan chce, mości książę,
mogę go zdo­być.


– Wolę sobie nad­mier­nie nie uła­twiać życia. – Książę de Mon­treuil
pogła­dził wąsa. – Cho­ciaż jeśli powiada pani, że to naj­now­szy model…
Kiedy spo­ty­kamy się na audien­cji u kró­lo­wej?


– Jeste­śmy umó­wieni w pią­tek. Tydzień powi­nien wystar­czyć, aby­ście
tro­chę oswo­ili się z mia­stem i spo­tkali z towa­rzy­stwem.


– Wycze­kuję tego z nie­cier­pli­wo­ścią – odparł Ber­nard.


Artois potak­nął tylko uprzej­mie i spoj­rzał na Kath­ryn, która zagry­zała
usta nad książką. Domy­ślał się, że postrzega wizyty wśród ava­loń­skiej
socjety jako przy­kry obo­wią­zek. Świat wyma­gał od niej, aby bywała;
potra­fiła dosto­so­wać się do świata, ale pła­ciła za to spo­ko­jem ducha.


Wyglą­dała kru­cho i dziew­częco w skrom­nych arbo­riań­skich suk­niach, ze
spinką w kwiaty wpiętą w siwe włosy, które opa­dały jej na ramiona. Łatwo
było zapo­mnieć, że przez ostat­nie pół roku – z pomocą Ber­narda i Belinde
– wyda­wała sądy, usta­na­wiała prawa, pro­wa­dziła kore­spon­den­cję
dyplo­ma­tyczną i lawi­ro­wała w mean­drach poli­tyki wewnętrz­nej kraju.
Bre­tań­scy możni spo­dzie­wali się mario­net­ko­wej kró­lo­wej, a dostali kogoś,
kto może i popeł­niał jesz­cze drobne błędy, może pole­gał na dorad­cach,
ale trak­to­wał swoje obo­wiązki poważ­nie i szybko się uczył. Artois
spę­dził dość czasu na dwo­rze hra­biego Tre­van­cel, aby doce­niać jej
zdol­no­ści. Nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, że z bie­giem czasu Kath­ryn
sta­nie się bar­dzo dobrą wład­czy­nią, nawet jeśli ona wciąż takie
wąt­pli­wo­ści żywiła.


Ist­niała ku temu tylko jedna poważna prze­szkoda.


I był nią on sam.


Odru­chowo zer­k­nął na książkę, którą trzy­mała na kola­nach. Bro­sza, którą
dostał od Belinde – mały herb Arbo­rii zaopa­trzony w szpilkę – spra­wiała,
że mógł poro­zu­mie­wać się po arbo­riań­sku. Zajęło mu kilka dni, zanim
przy­zwy­czaił się do tego, że sły­szy dwa języki naraz, ale obec­nie przez
więk­szość czasu nie zwra­cał na to uwagi. Magia dzia­łała także na tekst
pisany, jeśli go prze­sy­la­bi­zo­wał i wyobra­ził sobie słowa. I teraz
rozu­miał słowa, ale nie wie­dział, o czym wła­ści­wie Kath­ryn czyta.
Wyda­wało mu się, że to jakiś zbiór praw. Pamię­tał wstrząs, jaki prze­żył,
kiedy po raz pierw­szy weszli do księ­garni w Ombre i dowie­dział się, że w Arbo­rii można nabyć dru­ko­wany tom w cenie jed­nej butelki wina.
Powie­dziano mu, że druk zdą­żył się już tutaj upo­wszech­nić, ale wcze­śniej
nie wyobra­żał sobie kon­se­kwen­cji. Arbo­riań­czycy wyda­wali się poże­rać
księgi jak hra­bia Renard, ale nie cenili ich wcale; nie mieli żad­nych
opo­rów przed czy­ta­niem ich w powo­zach, przy jedze­niu, nawet w kąpieli.
Zresztą wyda­wały się do tego przy­sto­so­wane, wydru­ko­wane na cien­kim
papie­rze, znacz­nie lżej­sze i bar­dziej poręczne, obli­czone na krót­szy
żywot niż foliały hra­biego.


Odwa­żył się kupić pierw­szą książkę w życiu – prze­wod­nik po Ava­lo­nie,
malutki jak modli­tew­niki, z któ­rymi w bre­tań­skich świą­ty­niach poka­zy­wały
się hra­biny i księżne. Czuł się z tym tro­chę głu­pio, ale ksią­żeczka
wyglą­dała na bar­dzo prak­tyczną. Zna­lazł nawet cen­nik pod­sta­wo­wych
arty­ku­łów żyw­no­ścio­wych.


Miał lokalne pie­nią­dze. Rozu­miał, że dopóki nie znajdą spo­sobu na
wymianę bre­tań­skiego złota, będzie ich finan­so­wała lady Cha­mo­mille.
Dostali na przy­kład kom­plet przy­odziewku. Książę Ber­nard bar­dzo szybko
się zorien­to­wał w idei szy­kow­nego arbo­riań­skiego dżen­tel­mena i sta­rał
się dosto­so­wać. Cał­kiem nobli­wie wyglą­dał w czar­nym sur­du­cie i cylin­drze, z cien­kimi okrą­głymi szkłami popra­wia­ją­cymi wzrok i drob­nymi
akcen­tami w bar­wach rodu – róż­nych odcie­niach fio­letu. Artois nawet by
tego nie zauwa­żył, gdyby de Mon­treuil, usi­łu­jąc dać mu przy­kład, nie
opo­wie­dział o tym szcze­gó­łowo.


Sam chciał kupić gotowe koszule, jakie sprze­da­wano tutaj w skle­pach w dość niskiej cenie, ale oka­zało się, że musi zamó­wić je u krawca. Jego
ramiona nie mie­ściły się w żad­nej koszuli pasu­ją­cej do jego wzro­stu.
Arbo­riań­czycy śred­nio mie­rzyli tro­chę wię­cej, ale przy tym mieli
zde­cy­do­wa­nie mniej atle­tyczne syl­wetki.


Wszystko to było dla niego podwój­nie nowe. Przez więk­szość życia
posia­dał dwie koszule na krzyż i odświętny ubiór w bar­wach domu
d’Ame­thy­ste. Sypiał w kosza­rach, chyba że wła­śnie wypeł­niał misję poza
Narbonne, wtedy noco­wał w zajaz­dach i pod gołym nie­bem. A prze­cież nie
czuł się bie­da­kiem. Miał dobry żołd, wła­snego wierz­chowca, nie bra­ko­wało
mu niczego. W prze­ci­wień­stwie do lat, które spę­dził na uli­cach Nouve­aux
Dijon, zanim zde­cy­do­wał przy­łą­czyć się do pierw­szej wol­nej kom­pa­nii.


Przez ostatni rok jego życie prze­wró­ciło się do góry nogami; stra­cił
pra­wie wszystko i zyskał o wiele wię­cej. Dłu­go­let­nia służba u hra­biego
Tre­van­cela osta­tecz­nie dobie­gła końca; Artois wolałby odcho­dzić w lep­szej atmos­fe­rze, bo mimo wszystko cenił i lubił tego sta­rego wariata,
a dwór w Narbonne przez długi czas był mu domem. Oby­dwaj ponie­śli jed­nak
kon­se­kwen­cje swo­ich wybo­rów. Popiel­nicy wcale nie wyszli na tym źle; w więk­szo­ści zapi­sano ich do gwar­dii. Zaj­mo­wał teraz jedno z naj­waż­niej­szych sta­no­wisk, jakie kie­dy­kol­wiek komu­kol­wiek może przy­paść
w zawo­dzie żoł­nie­rza. Miał nazwi­sko i tytuł szla­checki. I był zako­chany
w kró­lo­wej.


A ona, niech im Wędro­wiec wyba­czy, odwza­jem­niała jego uczu­cie.


– Dro­dzy pań­stwo – ode­zwała się Belinde Cha­mo­mille. – Zbli­żamy się do
roga­tek.


Artois ponow­nie wyj­rzał przez okno. Zza pagórka powoli wyła­niała się
pano­rama naj­więk­szego mia­sta, jakie widział w życiu. Roz­le­wało się
wszę­dzie, bez murów obron­nych, bez jakiej­kol­wiek fosy, nie­koń­czące się
morze domów, pała­ców i świą­tyń. Głów­nymi arte­riami cią­gnęły ku niemu
sznury wozów i dyli­żan­sów, pie­szych i kon­nych. Słońce odbi­jało się w oknach; w oddali w niebo wzbi­jały się słupy wie­lo­barw­nego dymu. „Fabryki
– pomy­ślał – a więc tak to wła­śnie wygląda”. Drgnęła w nim dawno
zapo­mniana nuta, wyobra­ził sobie, ilu ludzi musi tutaj pra­co­wać i żyć,
jakie towary prze­cho­dzą z rąk do rąk i jakie obwoźne warsz­taty spo­tyka
się na uli­cach, ilu boso­no­gich chło­pa­ków, takich jak on kie­dyś, z braku
innych moż­li­wo­ści obrzyna ludziom sakiewki. Nie­ważne, jak zmie­niały się
oko­licz­no­ści, mia­sta zawsze były do sie­bie podobne, a im więk­sze, tym
bar­dziej zatło­czone, ener­giczne, hała­śliwe i nie­bez­pieczne.


Nasta­wił się na gęstą chmurę ludz­kiego zadu­chu i smrodu, nie­po­rów­ny­walną
z niczym innym, ale gdy wresz­cie zbli­żyli się do pierw­szych zabu­do­wań i wje­chali przez bramę zakoń­czoną ozdob­nym łukiem, oka­zało się, że mia­sto
nie cuch­nie bar­dziej, lecz nawet mniej, niż pamię­tał. Wie­dział, że mieli
tutaj pod­ziemne kanały – podobne roz­wią­za­nie jak w naj­star­szej czę­ści
Narbonne – ale jak radzili sobie z nawo­zem? Tro­chę go widział, ale bez
prze­sady, a przy tak ogrom­nej ilo­ści pojaz­dów ludzie powinni bro­dzić w nim po kolana. Rozej­rzał się. Konie miały worki zamo­co­wane pod ogo­nem,
nie wie­rzył jed­nak, że to wystar­czy i że wszy­scy prze­strze­gają tej
reguły. Zer­k­nął na cza­ro­dziejki, ale nawet przy tym stop­niu spo­ufa­le­nia
nie śmiał w obec­no­ści kró­lo­wej zada­wać pytań o koń­skie gówno.


Potarł czoło w zakło­po­ta­niu, przy­go­to­wu­jąc się na wię­cej podob­nych
nie­spo­dzia­nek.


Wjeż­dżali do Ava­lonu.


* * *


Do tej pory Artois nie miał zbyt wiele do roboty w Arbo­rii. Całą grupą
gościli u gospo­da­rzy w Ombre, zaj­mu­jąc dwa domy nie­da­leko sie­bie,
zbu­do­wane chyba wła­śnie w tym celu. Codzien­nie uda­wali się do mia­steczka
razem z Belinde, która obja­śniała im życie po Dru­giej Stro­nie świata.
Arbo­ria oka­zała się pod pew­nymi wzglę­dami czymś wię­cej, a pod innymi
czymś mniej, niż sądził. Wszy­scy Arbo­riańczycy, jakich do tej pory znał,
doko­nali czy­nów god­nych pie­śni, więc pod­świa­do­mie spo­dzie­wał się kra­iny
pół­bo­gów, peł­nej cudów zapie­ra­ją­cych dech w pier­siach.


Cuda rze­czy­wi­ście ist­niały, ale mniej­sze, bar­dziej powsze­dnie, niż się
spo­dzie­wał. Ludzie ubie­rali się ina­czej i, rzecz jasna, mieli też inne
oby­czaje, ale nie róż­nili się tak znowu od Bre­tań­czy­ków. Podob­nie
utrzy­my­wali sztywną hie­rar­chię spo­łeczną, cho­ciaż miej­sce w niej nie
było usta­lone raz na zawsze pra­wem uro­dze­nia. Pro­wa­dzili han­del,
prak­ty­ko­wali rze­mio­sło, wie­czo­rami pili alko­hol w szynku, zwa­nym tutaj
barem albo pubem.


Byli bogatsi. Ogól­nie, jako naród, bo na pewno w Arbo­rii ist­nieli
nędza­rze. Ale prze­cięt­nemu miesz­kań­cowi Ombre rzadko bra­ko­wało jedze­nia.
Brało się to chyba z tego, że niż­sza sztuka była powszech­nie
prak­ty­ko­wana. Nie tylko każde mia­steczko utrzy­my­wało wła­sną ofi­cjalną,
dobrze opła­caną wiedźmę, nie tylko wielu fachow­ców wspo­ma­gało się „magią
pro­stą”, ale nawet ludzie nie­uwa­ża­jący się za cza­row­ni­ków znali czę­sto
jeden czy dwa drobne uroki. Ist­niały też pew­nie inne przy­czyny, któ­rych
jesz­cze nie zauwa­żył. Arbo­ria co rusz pre­zen­to­wała mu nowe zagadki.


Ludzie tutaj byli spo­koj­niejsi, grubsi, przy­zwy­cza­jeni do wygody,
dłu­go­wieczni. Jego, wete­rana wojen­nego, który prze­kro­czył dwu­dzie­sty
szó­sty rok życia i pierw­szą mło­dość miał już za sobą, uwa­żali za
mło­kosa. Byli dumni – zaszo­ko­wało go, że nawet wie­śniacy mieli prawo
głosu przy wybo­rze monar­chy, a miesz­cza­nie sta­no­wili ogromną siłę
poli­tyczną.


Uczył się pil­nie, bo musiał czymś zająć myśli. Z dala od bre­tań­skiego
dworu zni­kały obiek­tywne prze­szkody dzie­lące go od kró­lo­wej. Uni­kał jej
spoj­rze­nia, aż pękało mu serce. Spał w izbie obok, a wła­ści­wie pró­bo­wał,
bo nie mógł zasnąć albo budził się przed świ­tem, wyczer­pany i zły.
Cza­sami wycho­dził do lasu, znaj­do­wał młode drzewko i siekł jak
pust­ko­stwora na drza­zgi, aż wresz­cie uda­wało mu się uspo­koić.


Pew­nego ranka znów wstał o świ­cie roz­grzany, z pie­ką­cymi oczami i wyszedł na ganek, nie trosz­cząc się nawet o zarzu­ce­nie koszuli na
grzbiet, cho­ciaż jesz­cze nie stop­niały śniegi.


We mgle dostrzegł chudą, wysoką syl­wetkę Wiel­kiego Maga. Pan Thorpe
rzadko wsta­wał tak wcze­śnie, gdyż cza­sami do późna w nocy pra­co­wał nad
magicz­nymi manu­skryp­tami, od któ­rych nie potra­fił się ode­rwać. Spał
potem do połu­dnia, może i dłu­żej. Uwa­żał, że w ten spo­sób odpo­czywa.


Teraz, z rana, ćwi­czył sztukę walki. Tę, co według pogło­sek pozwo­liła mu
wyle­czyć się z para­liżu. Artois dostał już adres szkoły, w któ­rej
nauczał mistrz tej sztuki, i zamie­rzał spraw­dzić, czy coś by z tego mu
się nie przy­dało. Cho­ciaż księżna d’Opal rzu­ciła wiele zaklęć
uzdra­wia­ją­cych, ratu­jąc go przed kalec­twem, kości poła­mane pod­czas walki
ze smo­kiem na­dal cza­sem się odzy­wały. Ale taki już los najem­nika.


Cza­ro­dziej zauwa­żył go wresz­cie; ski­nął głową i spo­koj­nie dokoń­czył
układ, a potem ruszył w stronę werandy. Ledwo się dało dostrzec, że
utyka, kie­dyś to było bar­dziej zauwa­żalne. Po dro­dze wycią­gnął zza
pazu­chy papie­rowe zawi­niątko.


– Chcesz? – Podał mu białą okrą­głą bułkę z serem, taką, jakie w Bre­ta­nii
można dostać tylko na szla­chec­kich dwo­rach, a tutaj kupo­wano je w byle
skle­piku na rogu. Artois nie zamie­rzał odma­wiać, skoro sam Wielki Mag
czę­sto­wał go jedze­niem. Nie zdą­żył go zbyt dobrze poznać w Bre­ta­nii –
pan Thorpe albo wal­czył z pomio­tami Zaświa­tów, albo budo­wał
mię­dzy­świa­towy Most, a jeżeli zaży­wał odpo­czynku, spę­dzał zwy­kle czas z Nadworną Magi­nią. Były kapi­tan Popiel­ni­ków zdo­łał się jed­nak
zorien­to­wać, że mimo wszyst­kich legend, jakie krą­żyły o nowym Geniu­szu z Arbo­rii przy wydat­nym współ­udziale księ­cia Ber­narda, był w grun­cie
rze­czy zupeł­nie nor­malny – przy­naj­mniej jak na cza­ro­dzieja.


Wielki Mag wycią­gnął dla sie­bie drugą bułkę. Przez jakiś czas prze­żu­wali
w mil­cze­niu. Poranny chłód zaczy­nał docie­rać do Artois.


– No to – ode­zwał się wresz­cie mag – czy coś… już posta­no­wi­łeś?


– Nie rozu­miem.


– Kath­ryn… jest cier­pliwa. Ale nie będzie cze­kać bez końca. – Pan Thorpe
prze­łknął kęs bułki. – Przez ostat­nie… pół roku snu­je­cie się po pałacu
kró­lew­skim i cier­pi­cie z miło­ści. Wszy­scy… mają tego ser­decz­nie dość.
Włącz­nie z samą zain­te­re­so­waną. Zde­kla­ruj się wresz­cie… Ranisz ją.


Ciszę, jaka zapa­dła po tych sło­wach, dałoby się kroić nożem.


– To nie takie pro­ste. – Były kapi­tan Popiel­ni­ków pokrę­cił wresz­cie
głową. – Mówiła mi, że w Arbo­rii pędziła życie mieszczki i nie odczuwa
róż­nicy sta­tusu mię­dzy nami, ale prze­cież jest kró­lową Bre­ta­nii. Oraz
cza­ro­dziejką, pod­czas gdy ja nie mam ani krztyny mocy.


„A także – stwier­dził w myślach – uro­dzi­łem się bękar­tem”. Usy­no­wie­nie
przez lady de Bre­ville nie zmie­niło jego pocho­dze­nia, tylko tro­chę go
uszla­chet­niło.


– Jeżeli zaczniemy romans, po powro­cie… sprawy mogą się skom­pli­ko­wać.


– O ile mi wia­domo, nikt nie skry­ty­kuje… monar­chini, jeśli weź­mie sobie
kochanka – zauwa­żył cza­ro­dziej. – I nikt się nie będzie obu­rzał, dopóki
nie spró­bu­jesz ofi­cjal­nie sta­rać się o jej rękę. Czy to nie jest tak, że
wolał­byś zostać kró­lem i nie chcesz pół… środ­ków? A gdyby Kath­ryn
zde­cy­do­wała się abdy­ko­wać?


Artois pomy­ślał zupeł­nie szcze­rze, że zaraz go pal­nie. Prze­mą­drzały
Arbo­riań­czyk nie zda­wał sobie sprawy, jak będą intry­go­wać na dwo­rze z powodu nie­wła­ści­wie – zda­niem moż­nych – ulo­ko­wa­nego uczu­cia kró­lo­wej.
Hra­bia Tre­van­cel byłby pierw­szy w kolejce do uknu­cia spi­sku, i tak
uwa­żał, że lojalny dotąd Żaba odpła­cił mu zdradą za wie­lo­letni patro­nat.
Ale słowa pana Thorpe’a tra­fiły w czuły punkt. Czy rze­czy­wi­ście
powstrzy­my­wała go jedy­nie głu­pia duma? A póź­niej zro­zu­miał, co jesz­cze
powie­dział Wielki Mag, i prze­biegł go dreszcz. Czy Kath­ryn naprawdę
mogłaby zre­zy­gno­wać z tronu Kró­le­stwa Bre­ta­nii tylko z jego powodu? To…
nie­po­ko­jące.


– Lubię cię, ale… – wes­tchnął Wielki Mag. – Posłu­chaj… star­szego od
sie­bie. Jeżeli łapie cię coś takiego i trzyma ponad pół roku bez
obja­wów… odpusz­cze­nia, a uczu­cie jest wza­jemne, to trzeba być ostat­nim
dur­niem, żeby nie zna­leźć spo­sobu, który pozwo­liłby wam być razem.


* * *


Gospo­dyni stała w podwó­rzu, kop­cąc fajkę nabitą okrop­nie cuch­nącą
machorką i przy­glą­da­jąc się podejrz­li­wie, jak Artois wnosi kolejne
skrzy­nie na dru­gie pię­tro. Kath­ryn mogła rzu­cić zaklę­cie wzmac­nia­jące
siłę i dołą­czyć do nosze­nia, ale szło mu bar­dzo dobrze, więc nie
prze­szka­dzała.


– Ten panienki narze­czony to z Dolo­rii? – zagad­nęła wresz­cie star­sza
pani. – Śniady jakiś i po twa­rzy widać, że cudzo­zie­miec.


– Cudzo­zie­miec, ale nie z Dolo­rii i jesz­cze nie narze­czony – odparła
Kat, patrząc, jak kapi­tan jedną ręką dźwiga skrzy­nię, którą przy­nio­sło
tutaj dwóch tra­ga­rzy. Nie­zbyt rosłych tra­ga­rzy, to prawda.


– No to niech panienka się dobrze namy­śli. – Puściła kłąb dymu. – Bo on
dla panienki chyba za mały. Kobieta nie powinna być wyż­sza od męż­czy­zny.


– A pale­nie szko­dzi zdro­wiu – odgry­zła się Kath­ryn, po czym z wystu­dio­wa­nym fochem chwy­ciła skrzy­nię przy asy­ście zaklę­cia i zarzu­ciła
ją sobie na ramię. Pół głowy niż­szy to nie tak znowu dużo. Poza tym nie
po to wresz­cie wyna­jęła pokój z dala od Belinde, żeby inna stara kobieta
wty­kała nos w jej sprawy. Nawet jeśli sama Kath­ryn nie do końca jesz­cze
wie­działa, co robi.


To zna­czy dobrze wie­działa, co pra­gnie zro­bić. Ale skoń­czyły jej się
pomy­sły, nie chciała być namolna ani wywie­rać nad­mier­nej pre­sji, i ogól­nie uwa­żała, że praw­do­po­dob­nie znowu coś doku­ment­nie spar­toli.
Zamie­rzała wresz­cie zapy­tać wprost i bar­dzo się bała, że wynik­nie z tego
tylko jakieś strasz­nie nie­zręczne nie­po­ro­zu­mie­nie. Kapi­tan Artois –
teraz dowódca jej oso­bi­stej gwar­dii – pocho­dził z Bre­ta­nii, więc
moż­li­wo­ści zepsu­cia cze­goś, co się jesz­cze dobrze nie zaczęło, tylko i wyłącz­nie z powo­dów kul­tu­ro­wych, wyda­wały się nie­ogra­ni­czone. Na
przy­kład czy ode­brałby jej słowa jako roz­kaz? Czuła się zmę­czona
dyplo­ma­tycz­nym tań­cem, od jakiego zaczy­nał się każdy pora­nek na
bre­tań­skim dwo­rze, i teraz chcia­łaby móc wresz­cie poroz­ma­wiać swo­bod­nie.


Schody skrzy­piały pod sto­pami, ale kamie­nica wyda­wała się czy­sta i spo­kojna. Kath­ryn nie chciała zbyt­nio nad­we­rę­żać skarbu Kró­le­stwa
Bre­ta­nii ani swo­jego sty­pen­dium (spraw­dziła konto – ostat­nie tran­sze
spły­nęły zaraz po tym, jak prze­nie­śli się na Drugą Stronę, więc chwi­lowo
była bogata), toteż nie wyna­jęła żad­nego luk­su­so­wego apar­ta­mentu. Dwa
pokoje z łazienką. Kre­mo­wo­żółte kotary, tapeta w kosaćce, sto­lik z ser­wi­sem do her­baty, wła­sny, nie­współ­dzie­lony z całym pię­trem aneks
kuchenny. Zapo­bie­gli­wie posta­rała się zarówno o podwójne łóżko, jak i sofę, i oglą­da­jąc apar­ta­ment, poczuła, że awan­so­wała spo­łecz­nie. A potem
sobie uświa­do­miła, że zna­la­zł­szy się w Ava­lo­nie, odru­chowo zaczęła
myśleć po ava­loń­sku. Ostat­nie pół roku spę­dziła w pałacu jako kró­lowa,
co było jakby osta­teczną formą awansu spo­łecz­nego. No, to prawda, ale
nie mieli tam wod­nych klo­ze­tów.


– Wasza Wys… Kath­ryn? Co cię tak śmie­szy?


– Nie chcesz wie­dzieć – zachi­cho­tała i legła na podwój­nym łóżku,
zwie­sza­jąc nogi poza jego brzeg. Leżała tak jakiś czas. Czuła, że
atmos­fera robi się stop­niowo coraz bar­dziej napięta. Artois usiadł na
kra­wę­dzi łóżka.


– No dobrze, wyła­dujmy naj­pierw książki – zarzą­dziła, zry­wa­jąc się na
równe nogi. – Która to była paczka?


– A ja myśla­łem, że to kamie­nie młyń­skie.


Roze­śmiali się ner­wowo. Zaczęła wyj­mo­wać książkę po książce z pudła z cien­kiej drew­nia­nej sklejki. Nie­dużo tego było, głów­nie to, co kupiła w Ombre albo dostała od Mar­gu­eritte. Jej pod­ręcz­niki i księ­go­zbiór
roz­ryw­kowy znaj­do­wały się na­dal u Wey­landa. Poda­wała książki kapi­ta­nowi,
a ten sta­wiał je na pół­kach. Z pew­nym ocią­ga­niem, dopiero kiedy miał już
w rękach trzy czy cztery tomy. Przez więk­szość czasu pochy­lał się nad
nią, patrząc jej przez ramię.


– To trak­tat o han­dlu, prawda? – spy­tał. Znaj­do­wał się tak bli­sko, że
czuła cie­pło jego ciała.


– Eko­no­mia cza­sów feu­da­li­zmu. Nie mamy floty, ale szlaki han­dlowe jak
naj­bar­dziej, a tam sporo o tym piszą… Histo­ria inży­nie­rii lądo­wej.
Jesz­cze nie wiem, co można impor­to­wać, a co zro­bimy z wyko­rzy­sta­niem
bre­tań­skich tech­no­lo­gii. A tutaj to bio­gra­fia kró­lo­wej Aurory. Tej, od
któ­rej wzię­łam imię.


– A to?


Się­gnęli po tę samą książkę i ich dło­nie się zetknęły.


– Jak odga­dy­wać inten­cje i odczy­ty­wać zamiary – powie­dział Artois
ochry­ple. Ich twa­rze się zbli­żyły. Patrzyli sobie pro­sto w oczy i Kat
poczuła, jak drżą jej kolana. – Jak sądzisz, Kath­ryn, jakie mam
inten­cje? Potra­fisz je odgad­nąć?


– Nno­oooo… – wyją­kała Kat i musnęła ustami jego usta. Odpo­wie­dział
szybko i czule, jakby się bał, że znik­nie. A potem poca­ło­wał ją znów
pospiesz­nie, łap­czy­wie, jak ktoś, kto wal­czy o życie. Odwza­jem­niła mu
się. Wodziła pal­cami po jego ple­cach, wysu­nęła język. Serce tłu­kło jej
się w piersi i zale­wało ją cie­pło. Prze­sie­dli się na łóżko. Deli­kat­nie
objął ją w talii, nie prze­sta­jąc cało­wać.


W oddali roz­le­gło się dono­śne stu­ka­nie kijem – być może od mio­tły – w drzwi.


– Młoda paro! – huk­nęła gospo­dyni. – Naj­pierw skrzy­nie, potem amory!
Posprzą­tać mi to z kory­ta­rza! Cichutko jak myszki, już ja was znam,
ancy­mony – gde­rała kobieta. – Wiem, co się święci. Stu­denci, psia­ju­cha.


Ode­rwali się od sie­bie. Uspo­ka­jali odde­chy; Kath­ryn prze­cze­sała pal­cami
wzbu­rzone włosy i popra­wiła spinkę. Artois roze­śmiał się cicho, z zakło­po­ta­niem.


– No dobrze – szep­nęła Kath­ryn. – Może prze­stańmy uda­wać, że wyna­ję­li­śmy
razem miesz­ka­nie tylko po to, żeby chro­nić kró­lową Bre­ta­nii.


Spo­waż­niał, a potem odsu­nął się od niej na bez­pieczny dystans. „Co ja
znowu powie­dzia­łam – żach­nęła się Kat. – Zepsu­łam nastrój. Nie, nastrój
został zepsuty już wcze­śniej, kijem od mio­tły”.


– Kiedy wypa­ku­jemy bagaże – Artois sta­rał się zacho­wać neu­tralny ton,
cho­ciaż głos tro­chę mu drżał – dokąd zamie­rzamy się udać, Wasza
Wyso­kość?


– Po pocztę. – Kath­ryn zaci­snęła pię­ści. – Chcia­ła­bym ode­brać pocztę
przy­słaną na mój stary adres. Spo­tkać się z przy­ja­ciół­kami być może. Nie
było mnie w Ava­lo­nie pra­wie rok, stra­ci­łam kon­takt i nie wiem, kto
jesz­cze tu został. Na pewno Susan, bo to ona trzy­mała dla mnie listy;
zdała egza­min dyplo­mowy, ale wiem, że zamie­rzała zro­bić jesz­cze patent
medyka. Póź­niej… chcia­łam odwie­dzić rodzi­ców. Ale chyba powin­nam iść tam
sama.


– Nie zosta­wię cię. Lady Cha­mo­mille bar­dzo wyraź­nie powie­działa, że
powi­nie­nem strzec two­jego bez­pie­czeń­stwa. Przy­by­li­śmy do Ava­lonu
inco­gnito, ale ni­gdy nic nie wia­domo.


– Tylko że… no wiesz, żebyś miał świa­do­mość – pod­nio­sła głowę i popa­trzyła mu w oczy – że jeśli tam pój­dziesz, to zosta­nie odczy­tane
przez moich rodzi­ców jako dekla­ra­cja. Nie żeby chcieli nas zaraz swa­tać,
ale… wiesz. Pyta­nie, czy chcesz… przy­znać, że się… spo­ty­kamy.


Zapa­dło mil­cze­nie. Na szafce noc­nej mia­rowo cykał budzik.


– Pustka i Zaświaty. – Artois potarł czoło, aż skóra się zaczer­wie­niła.
– Nie­zba­dane są mean­dry dróg, jakimi pro­wa­dzi nas Wędro­wiec. – Uniósł
wzrok. – Kath­ryn. Kocham cię. Bar­dziej niż cokol­wiek i kogo­kol­wiek.
Kocham cię. Kocham. Chcia­łem dla cie­bie zgi­nąć. Ale sta­now­czo wolę dla
cie­bie żyć.


* * *


Gdy wyszli na ulicę, krę­ciło mu się w gło­wie. Wie­dział, że kon­se­kwen­cje
jego decy­zji mogą zatrząść monar­chią, że praw­do­po­dob­nie ścią­gnął zgubę
na oby­dwoje, ale mimo to czuł się absur­dal­nie szczę­śliwy. Trzy­mał
Kath­ryn za rękę i uda­wał w myślach, że fak­tycz­nie są dwójką
arbo­riań­skich stu­den­tów, bez innych obo­wiąz­ków i pla­nów na przy­szłość.


Zapewne dla­tego dość późno uzmy­sło­wił sobie, że czuje się obser­wo­wany. I to nie dla­tego, że tak dobrze wyglą­dają jako para. W podob­nych wypad­kach
rzadko mylił go instynkt. Popiel­nicy peł­nili u hra­biego Renarda funk­cję
ludzi do pracy w cie­niu, do ofi­cjal­nej roboty miał swo­ich ryce­rzy i gwar­dzi­stów. Artois sam nie­jed­no­krot­nie śle­dził osoby, na które hra­bia
kazał mieć oko. Po tym, jak pra­wie dwa mie­siące spę­dzili w Ombre,
zdzi­wiłby się, gdyby nikt się nimi nie inte­re­so­wał.


Pyta­nie tylko kto. Wła­dze? A może po pro­stu lokalny gang?


Zatrzy­mał się przy sto­isku z gaze­tami, pozor­nie zajęty ich
prze­glą­da­niem. Zdą­żył już zaob­ser­wo­wać, że Arbo­riań­czycy trak­tują ten
rodzaj piśmien­nic­twa jako rzecz codzienną, jak picie gorz­kiego,
pobu­dza­ją­cego napoju zwa­nego kawą. Na rusz­to­wa­niu leżała cała sterta
„Ava­lon Times”, ale także inne tytuły, takie, któ­rych nie widział w Ombre. Okładka jed­nego z grub­szych pism, chyba zbiór pam­fle­tów,
przed­sta­wiała dwie kary­ka­tu­ral­nie nary­so­wane posta­cie, w któ­rych Artois
ze zdu­mie­niem roz­po­znał Mar­gu­eritte i Belinde. Prze­sy­la­bi­zo­wał napis pod
obraz­kiem: „Kto z kim prze­staje, takim się staje. Sekrety sza­leń­stwa
Fede­ra­li­stów”. Zdu­miony zer­k­nął na kilka nagłów­ków obok. Wyło­wił kolejną
kary­ka­turę Meg i napis „Mago­wie Pustki. Spi­sek przez stu­le­cia?”.


– Co podać sza­now­nemu panu? – spy­tał nachal­nie star­szy, drobny facet w czapce z dasz­kiem.


– Tę i tę. – Artois wska­zał pam­flety. Cały czas kątem oka spraw­dzał
oto­cze­nie w poszu­ki­wa­niu obser­wa­to­rów.


– A może Saga o Glo­rio­nie, pro­szę sza­now­nego pana? – Sprze­dawca
pod­su­nął mu pra­wie pod nos nie­dużą, ale grubą książkę dru­ko­waną na
papie­rze prze­świ­tu­ją­cym jak rybi pęcherz. – Dwu­dzie­sty pierw­szy tom.
Świe­żutki, pro­sto z dru­karni. A może tę, skoro inte­re­sują pana
wsze­te­czeń­stwa cza­ro­dzie­jów. – Wycią­gnął inną, znacz­nie cień­szą książkę.
Artois omal nie upu­ścił pism, które wła­śnie kupo­wał. Na okładce wid­niała
kary­ka­tura Meg w miło­snym uści­sku z jasno­wło­sym męż­czy­zną, a tytuł
brzmiał Asy­stent cza­ro­dziejki. Histo­ria praw­dziwa.


– Nie, tyle wystar­czy – powie­dział.


Kath­ryn unio­sła brwi, patrząc mu przez ramię.


– Pozwa­lają na to? – spy­tał cicho.


– Belinde działa w poli­tyce, bry­luje na salo­nach, to się zda­rza.
Znik­nęła w środku kam­pa­nii wybor­czej razem z Meg, a teraz wró­ciła, więc
dzien­ni­ka­rze dostali amoku – mruk­nęła Kat. – Może nawet kilku
obser­wo­wało nas w Ombre. Nato­miast Mar­gu­eritte ma pewną… opi­nię, bywała
boha­terką róż­nych gro­szo­wych sztuk. Fakt, jest tego tro­chę wię­cej niż
zazwy­czaj, ale się uspo­koi.


– Dzi­wię się, że jesz­cze nikt tych dzien­ni­ka­rzy nie powie­sił.


– Cóż, wol­ność prasy. Ma swoje zalety.


– Czy powin­ni­śmy się przej­mo­wać tym? – Artois wska­zał okładkę, która
gło­siła o Magach Pustki.


– Nie, to tro­chę obe­lga. Albo coś jak opo­wie­ści o isto­tach z Zaświa­tów…
No wiesz, więk­szość ludzi nie bie­rze ich na poważ­nie.


– Ktoś nas śle­dzi – dodał Artois, nie zmie­nia­jąc tonu. – Chło­piec z narę­czem gazet szedł za nami pra­wie dwie prze­cznice. Teraz patrzy na nas
sta­ruszka – nie odwra­caj się – przy wozie z prze­no­śnym warsz­ta­tem. Gdzie
ich zgu­bić?


– Bazar uni­wer­sy­tecki – pod­chwy­ciła Kath­ryn. – Tylko trzy­maj port­fel
przy sobie.


Kapi­ta­nowi nie trzeba było tego dwa razy powta­rzać. Dobrze wie­dział, kto
krąży w tłu­mie w takich miej­scach.


– Chodź, chodź! – zawo­łała Kat i zła­pała go za rękę, uda­jąc natu­ralny
wybuch dziew­czę­cego entu­zja­zmu. – Szybko, szybko, bo nie zdą­żymy!


Wyrwali naprzód, prze­ska­ku­jąc nad dziu­rami w bruku, prze­bie­gli przez
tory w ostat­niej chwili przed prze­jeż­dża­ją­cym tram­wa­jem kon­nym. Ktoś im
zło­rze­czył po tym, jak Artois odsu­nął go z drogi zde­cy­do­wa­nym gestem.
Zatrzy­mali się dopiero prze­cznicę dalej, mię­dzy drew­nia­nymi budami,
łapiąc oddech i pęka­jąc ze śmie­chu; nie potrze­bo­wali nawet grać.
Pospiesz­nie wto­pili się w tłum. Kapi­tan nie miał oka­zji dokład­nie
przyj­rzeć się towa­rom, ale sprze­da­wano tu chyba wszystko, meble i ozdoby, książki i wstążki, warzywa i odzież. Zewsząd ata­ko­wały go
zapa­chy inten­syw­nie przy­pra­wio­nego jedze­nia. Po pew­nym cza­sie
lawi­ro­wa­nia mię­dzy sto­iskami doszedł do wnio­sku, że chyba już dawno
zgu­bili ogon.


Na wszelki wypa­dek wymknęli się boczną uliczką i tro­chę nad­ra­bia­jąc
drogi, zna­leźli się wresz­cie na miej­scu.


* * *


Dotarli do kamie­nicy, w któ­rej poprzed­nio miesz­kała Kath­ryn, bar­dzo
obskur­nej i zanie­dba­nej, z ciem­nym, zamknię­tym z czte­rech stron
podwó­rzem. Nie­opo­dal, spod muro­wa­nej wiaty, wysy­py­wała się góra
odpad­ków. Artois przy­pa­try­wał się temu wstrzą­śnięty. Wspo­mnie­nia
napły­wały nie­pro­szone. Dawno temu, w Nouve­aux Dijon…


– Tak miesz­ka­łaś?


– Więk­szość stu­den­tów tak mieszka – odparła Kat. – Mogłam zostać u rodzi­ców albo u Belinde, ale wola­łam mieć towa­rzy­stwo w swoim wieku.
Wiesz, Belle żyje na tro­chę innym pozio­mie i w innym oto­cze­niu. No i głu­pio, żeby mnie utrzy­my­wała.


Drzwi fron­towe były otwarte; na ganku sie­działo trzech mło­dych
chło­pa­ków. Roz­ma­wiali pod­nie­sio­nymi gło­sami; Artois nie potra­fił
okre­ślić na jaki temat. Padały słowa i okre­śle­nia, z któ­rymi nie radziło
sobie jego zaklę­cie tłu­ma­czące, i to nie z powodu wul­ga­ry­zmów – te
roz­po­zna­wał bez żad­nej magii – lecz obco­ję­zycz­nych tech­nicz­nych wtrę­tów.
Zapewne ich bre­tań­skie odpo­wied­niki nie ist­niały.


Weszli na ciemną klatkę scho­dową.


– Tro­chę przy­po­mina miej­skie koszary – stwier­dził kapi­tan. – Tylko nie
widzę, żeby kto­kol­wiek musz­tro­wał miesz­kań­ców. Co to za ogło­sze­nia? –
Wska­zał na kolo­rowe dru­ko­wane obrazy poprzy­kle­jane do ścian.


– Pla­katy teatralne. Mani­fe­sty poli­tyczne. Pro­gramy stu­diów. Rytuał na
kaca… sprzed sze­ściu lat. Nie sądzę, żeby jesz­cze dzia­łał. No i te
drobne, kupno, sprze­daż. Meble, pod­ręcz­niki. Przy­jeż­dżają tutaj żacy z całej Arbo­rii i spoza niej.


– Wszy­scy uczą się magii?


– Nie. Cza­ro­dzieje sta­no­wią nie­wielką grupę. Pra­wie tylko oni stu­diują w Ava­lo­nie przez całe osiem lat. Reszta robi po szkole czte­ro­letni kurs
ogólny w miej­sco­wym gim­na­zjum, a póź­niej przy­jeż­dżają tutaj zdo­by­wać
dyplomy wyż­szego stop­nia. Stu­dia czę­sto się prze­cią­gają. Ja skoń­czy­łam
prze­pi­sowo, ale bywa róż­nie. Sam dyplom cza­ro­dzieja to też tro­chę za
mało, przy­naj­mniej w takich przy­pad­kach jak mój. Warto zro­bić
spe­cja­li­za­cję.


– Jak twój, to zna­czy…?


– Mówi­łam ci, że nie pocho­dzę z zamoż­nej rodziny. Nie mam… nie mia­łam
majątku, który można odzie­dzi­czyć.


Artois pokrę­cił głową.


– Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że Arbo­riań­czycy pozwo­lili potom­kom
pra­wo­wi­tych kró­lów żyć w bie­dzie.


– Ale pozwo­lili żyć – pod­kre­śliła Kath­ryn. – Wydaje mi się, że to dość
istotne. Poza tym daj spo­kój, nie jeste­śmy nędza­rzami. Moi rodzice
dobrze sobie radzą. Nie doro­bili się tak jak rodzice Vin­centa, ale nie
mają dłu­gów.


Przy­sta­nęła przed drzwiami na dru­gim pię­trze.


– To tutaj. Susan wie, że ją odwie­dzę. Tylko… chyba powin­nam cię
uprze­dzić. Stu­denci mogą ci się wydać tro­chę nie­okrze­sani… Potarła
czoło, widząc, że Artois się śmieje. – Dobrze, do kogo ja to mówię. Na
co dzień mia­łeś do czy­nie­nia z czymś znacz­nie gor­szym, prawda?


– Prawda. – Ski­nął głową. Znów odzy­wało się echo wspo­mnień, znacz­nie
dal­szych niż służba w wol­nej kom­pa­nii. – Nie wszy­scy najem­nicy są znowu
tacy źli, przy­naj­mniej moi ludzie. Wpo­iłem im dys­cy­plinę. Ale kiedy
byłem dziec­kiem, miesz­ka­łem w sto­licy. W Nouve­aux Dijon. Tam też
stu­diują żacy.


– Ach tak? – Kath­ryn naci­snęła dzwo­nek do drzwi. – W takim razie
rozu­miem, że jesteś przy­go­to­wany.


Drzwi otwo­rzyły się i ze środka wypa­dła nie­wy­soka blon­dynka z wysta­ją­cymi zębami, które zdo­biły srebrne dru­ciki.


„Dziwna moda” – zdą­żyło kapi­ta­nowi przyjść do głowy, zanim pisk
dziew­czyny zagłu­szył jego myśli.


– Kath­ryn! – Uści­skała kró­lową, usi­łu­jąc ode­rwać ją od ziemi. Próba była
ska­zana na nie­po­wo­dze­nie ze względu na wzrost oby­dwu pań. –
Czar­no­księż­niczko! Żyjesz! I nawet przy­było ci w cyc­kach!


Póź­niej zoba­czyła dru­giego gościa.


– O rety, Kat! Skąd ty go wytrza­snę­łaś? Ile za cie­bie dał wiel­błą­dów?


– Pro­szę pani, to było nie­grzeczne – ode­zwał się kapi­tan. – Ja wszystko
sły­szę i rozu­miem. Artois de Narbonne, bar­dzo mi miło.


– Susan von Trie­ste, i prze­pra­szam pana. – Dziew­czyna się roze­śmiała.
Wcale nie brzmiała, jakby żało­wała swo­ich słów. – Stu­diu­jesz na
Uni­wer­sy­te­cie?


– Nie, pro­szę pani, jestem żoł­nie­rzem.


– Kaaaat! – zawo­łała Susan z entu­zja­zmem. – Cho­lera, gdzie ty go
zna­la­złaś? Powiedz mi, gdzie takich dają, i pójdź po wię­cej!


Artois cof­nął się, nieco zakło­po­tany zacho­wa­niem tej dzier­latki. Poczuł
pewien nie­po­kój – a co, jeżeli Kat rów­nież trak­tuje go wyłącz­nie jak
atrak­cyjną zdo­bycz, jak to się cza­sem zda­rza wśród szlach­cia­nek? Nie
spodo­bała mu się ta myśl. Spoj­rzał na Kath­ryn i dostrzegł, że przy­jęła
pozę oraz wyraz twa­rzy, jakie widział już wie­lo­krot­nie, głów­nie w sali
tro­no­wej, i jakich bre­tań­scy możni nauczyli się już oba­wiać. Gdy kró­lowa
patrzyła na ludzi w ten spo­sób, szlach­cice tra­cili sta­no­wi­ska, a osą­dzeni kry­mi­na­li­ści głowy.


– Susan, pan de Narbonne przy­je­chał z bar­dzo daleka, aby odwie­dzić moje
rodzinne mia­sto – rze­kła lodo­wato. – Zacho­wuj się, pro­szę.


– Prze­cież nic nie robię. – Susan spo­waż­niała. – Daj spo­kój. Cho­dziły
pogło­ski, że zgi­nę­łaś na misji z Belinde Cha­mo­mille. Albo że sie­dzisz.
Pamię­tasz, za tę histo­rię ze ska­że­niem. Gazety pisały pam­flety na twoją
mistrzy­nię, a wy jak­by­ście się zapa­dły pod zie­mię. Ale sam Arcy­mag
popro­sił mnie, żebym trzy­mała dla cie­bie pocztę. Ina­czej nie
wie­dzia­ła­bym, że w ogóle żyjesz. Gdzie byłaś? Pew­nie nawet nie możesz
powie­dzieć…


– Masz rację, nie mogę. – Kath­ryn tro­chę się odprę­żyła. – Utaj­niony
pro­jekt, w dodatku wysko­czył w ostat­niej chwili. Obla­łam egza­min
czę­ściowo z jego powodu, nie zdą­ży­łam się przy­go­to­wać.


– Nic stra­co­nego. Idzie wio­sna, zacznie się sezon, jeżeli cię dopusz­czą,
możesz pró­bo­wać znowu. Na twoim miej­scu już wró­ci­ła­bym do pod­ręcz­ni­ków.
Pamię­tam, ile cię to kosz­to­wało. – Susan przyj­rzała się jej uważ­nie. –
Możesz też prze­cze­kać ten rok. Gil­dia deba­tuje nad dosto­so­wa­niem
egza­mi­nów do pro­fi­lów mocy. Wiem, że z twoją dysen­tro­pią… Prze­pra­szam,
że poru­szam ten temat…


Kath­ryn uśmiech­nęła się pro­mien­nie.


– Na pewno nie zro­bię po raz drugi skazy w pod­ło­dze.


– Tak myślisz?


– Tak myślę. Sądzę też, że trzeba zali­czyć cztery na sześć zaklęć. O ile
nie zmie­niono pro­gramu, naj­wy­żej trzy zaklę­cia z tej puli mogą zawie­rać
kom­po­nent Entro­pii. Pod pre­sją potra­fię je rzu­cać mniej wię­cej z pięć­dzie­się­cio­pro­cen­tową pew­no­ścią. Jeżeli to prze­mno­żymy, w naj­gor­szym
sce­na­riu­szu mam na­dal pra­wie dzie­więć­dzie­siąt pro­cent szans, żeby zdać
ten egza­min. Uwa­żam, że to cał­kiem opty­mi­styczna per­spek­tywa.


Susan popa­trzyła na nią ze zdu­mie­niem.


– Coś takiego. Kim ty jesteś i co zro­bi­łaś z Kat? Cze­kaj. Zebra­łam
ekipę; pój­dziemy do Sta­rego Fakira na kawę i eklerki. Pro­szę pana, lubi
pan eklerki?


– Chęt­nie skosz­tuję. – Artois ski­nął głową.


* * *


Nie­długo póź­niej sie­dzieli w prze­szklo­nym pomiesz­cze­niu – kapi­tan wciąż
nie potra­fił się przy­zwy­czaić do ogrom­nych prze­zro­czy­stych szyb – które
wystro­jem przy­po­mi­nało apar­ta­menty ksią­żęce, i jedli lek­kie jak piórko
ciastka. A rów­no­cze­śnie Artois cały czas pamię­tał, że ci mło­dzi ludzie,
aspi­ru­jący do ści­słej elity Arbo­rii, miesz­kają nie lepiej niż straż
miej­ska albo drobni han­dla­rze z Nouve­aux Dijon – nie licząc oczy­wi­ście
takich udo­god­nień jak nowo­cze­sne pokoje łaziebne z wod­nymi toa­le­tami.
Zaczy­nał rozu­mieć, że w Arbo­rii jak naj­bar­dziej ist­nieje bieda, miewa
tylko inne obli­cza niż bre­tań­ska nędza.


Na zewnątrz jakiś czło­wiek oparty o szybę czy­tał gazetę. Artois co jakiś
czas zer­kał na niego ukrad­kiem. Może ich nie śle­dził, ale stał tam
podej­rza­nie długo. Lepiej mieć się na bacz­no­ści.


Oprócz Susan von Trie­ste wokół sie­działo jesz­cze kil­koro żaków. Zsu­nęli
sto­liki razem i zamó­wili górę słod­ko­ści oraz po fili­żance kawy dla
każ­dego. Kapi­tan popro­sił o wodę, co z jakie­goś powodu wywo­łało
poro­zu­mie­waw­cze uśmie­chy; spy­tał, o co cho­dzi, i z żar­tów wywnio­sko­wał,
że kawa ucho­dzi za napój nad­uży­wany przez stu­den­tów, a zwłasz­cza magów.
Ewi­dent­nie nale­żał więc do innego gatunku. Tro­chę go to zde­pry­mo­wało.
Dia­logi rozu­miał pół na pół, orien­to­wał się tylko, że wszy­scy byli nieco
bez­czelni, nie­przy­zwo­icie wykształ­ceni i chyba tro­chę eks­cen­tryczni.


Kath­ryn dostała grubą paczkę listów i część od razu scho­wała do torby, a kilka z nich prze­glą­dała, marsz­cząc brwi.


– Komi­sja egza­mi­na­cyjna – powie­działa cicho. – No tak, będę musiała to
zała­twić. Dali mi grzywnę i psy­cho­ana­li­tyka.


– Kto to jest psy­cho­ana­li­tyk? – zain­te­re­so­wał się Artois.


Popa­trzyli na niego wszy­scy. Pięk­nie, panie kapi­ta­nie, nie mogłeś
bar­dziej się wyróż­nić.


– To taki gość, który za pomocą pytań, czy para­solka koja­rzy się z peni­sem, spra­wia, że tylu cza­ro­dzie­jów w jed­nym miej­scu nie zamie­niło
jesz­cze Ava­lonu w ska­żoną pusty­nię – wtrą­cił prze­mą­drzały pulchny
chło­pak w oku­la­rach. – Akty­wują nam Źró­dła w trzy­na­stym roku życia albo
tro­chę póź­niej, kiep­ski moment na kon­tro­lo­wa­nie mocy.


– Nie powinni tego prze­ło­żyć na doj­rzal­szy wiek? – zdu­miał się kapi­tan.
– Byłoby o wiele mniej kło­po­tów.


Mło­dzi cza­ro­dzieje popa­trzyli po sobie.


– Kon­ser­wa­ty­ści ni­gdy na to nie pozwolą. – Chło­pak wzru­szył ramio­nami. –
Chcą szybko znaj­do­wać spad­ko­bier­ców. Dywi­na­cje talentu nie są pewne.
Gdyby akty­wa­cja w młod­szym wieku nie szko­dziła zdro­wiu, robi­liby Rytuał
Przej­ścia nie­mow­la­kom.


– O, to od Meg. – Kath­ryn obej­rzała kolejny list. – Na mój adres, ale do
nas oby­dwojga. Dla cie­bie, Artois.


– No wła­śnie tak się zasta­na­wia­łam – ode­zwała się Susan – kim jest pan
de Narbonne.


Artois ze zdu­mie­niem przy­jął grubą kopertę i scho­wał ją za pazu­chę.
Posta­no­wił, że póź­niej spraw­dzi, co Mar­gu­eritte do niego napi­sała. Czy
list ma coś wspól­nego z jego adop­cją? Był prze­ko­nany, że to uprzejmy
gest, fik­cja na uży­tek Bre­tań­czy­ków. Nie wyobra­żał sobie, żeby lady de
Bre­ville naprawdę uczy­niła go spad­ko­biercą. Cho­ciaż, prawdę mówiąc,
miała ogromne szanse go prze­żyć…


Znów zer­k­nął za okno i tym razem wydało mu się, że widzi błysk. Nie, to
nie złu­dze­nie; oparty o szybę facet dzier­żył magiczną kulę,
przy­sła­nia­jąc ją gazetą. Artois prze­pro­sił towa­rzy­stwo, uży­wa­jąc
for­mułki wyuczo­nej u Belinde.


– Czy wie­dzą pań­stwo, gdzie tu się można odświe­żyć?


Wska­zano mu odpo­wiedni przy­by­tek z tyłu. Kapi­tan prze­mknął mię­dzy
sto­li­kami; wkrótce zna­lazł łazienkę. Jak się spo­dzie­wał, na końcu
pomiesz­cze­nia, pod sufi­tem, znaj­do­wało się uchy­lone okno. Nie­zbyt duże,
ale się nada. Pod­sko­czył, zła­pał się para­petu i się pod­cią­gnął – nie
darmo nazy­wano go Żabą. Po chwili moco­wa­nia się z klamką udało mu się
otwo­rzyć okno na oścież i prze­ci­snąć się przez nie, cho­ciaż nie bez
trud­no­ści.


Zesko­czył na bruk.


Uliczka na tyłach cuch­nęła nie­prze­cięt­nie, przy­po­mi­na­jąc mu, że nawet
Ava­lon, naj­czyst­sze duże mia­sto, jakie widział w życiu, nie jest pod tym
wzglę­dem bez zarzutu. Ale góry odpad­ków, jakie pię­trzyły się pod
ścia­nami, dawały mu pewną prze­wagę. Prze­kradł się, nie wyda­jąc
naj­mniej­szego dźwięku, aż na róg kawiarni, gdzie obser­wa­tor, łysie­jący
blon­dyn z rzad­kim wąsi­kiem, na­dal usi­ło­wał nagry­wać obraz wewnątrz
kawiarni za pomocą kuli.


Nie spo­dzie­wał się niczego, kiedy Artois jedną ręką chwy­cił go za frak,
a drugą za twarz i wcią­gnął do zaułka, jakby pod­no­sił kocię. Wyłu­skał z jego dłoni kulę; poto­czyła się na bruk.


– Wezwij straż, a skręcę ci kark – ode­zwał się swo­bod­nym tonem. –
Rozu­miesz? Widzę, że rozu­miesz.


Zdjął dłoń z jego twa­rzy, a w zamian facho­wym chwy­tem unie­ru­cho­mił mu
ręce na ple­cach, dobył noża scho­wa­nego w bucie i suge­styw­nie dotknął
oko­licy nerek.


– Będę szyb­szy niż zaklę­cia – dodał spo­koj­nie.


– Nie ośmie­lisz się – wykrztu­sił szpieg.


– Możesz spró­bo­wać – zachę­cił go kapi­tan. – Kto cię przy­słał?


– Kij ci w oko, skur­czy­byku. Mój kolega też obser­wuje ten przy­by­tek, a on ma pisto­let. Oddaj mi kulę, bo dopil­nu­jemy, żebyś nie wyszedł ze
szpi­tala.


Artois podą­żył za wzro­kiem szpiega i rze­czy­wi­ście ujrzał jakiś ruch
głę­biej w zaułku.


– Dobrze, już dobrze. – Puścił obser­wa­tora i pojed­naw­czo pod­niósł ręce,
w jed­nej na­dal trzy­ma­jąc długi nóż. Przy­su­nął kulę nogą, po czym pod­bił
ją czub­kiem buta i zła­pał w drugą rękę. – Pań­ska kula.


Zro­bił gest, jakby chciał ją wrę­czyć, a potem z całej siły cisnął nią o bruk. Nastą­piła stłu­miona eks­plo­zja; pęk­nięte szkło poczer­niało od
środka.


– Ojej – zmar­twił się. – Jak mi przy­kro.


Dłu­gim susem rzu­cił się do przodu. Tuż obok śmi­gnął pocisk z arbo­riań­skiej minia­tu­ro­wej rusz­nicy, wbi­ja­jąc się ze świ­stem w górę
śmieci. Artois chwy­cił szpiega, który już chciał dać dyla, obró­cił
deli­kwenta w stronę, z któ­rej padły strzały, i zasła­nia­jąc się jego
cia­łem, wyco­fał się pod wiatę jed­nego ze śmiet­ni­ków. Aby wzmoc­nić siłę
argu­men­tów, zaci­snął palce na ner­wach w jego łok­ciach.


– Teraz nie uwie­rzę, że jeste­ście z gazety – syk­nął. – O ile mi wia­domo,
zwy­kli oby­wa­tele nie noszą pisto­le­tów. Nie szarp się tak. Nie zabiję
cię. – Zer­k­nął na stertę śmieci. – Zapa­kuję cię w sznur jak gór­ski serek
i przy­niosę ludziom, któ­rzy doce­nią pre­zent.


– Nie dosta­niesz mnie żyw­cem, Magu Pustki… – jęk­nął tam­ten.


– Ooo – zdu­miał się Artois. – Coś nowego. Masz ogrom­nego pecha, bo nie
tra­fi­łeś na Maga Pustki. Będę cię tor­tu­ro­wał zupeł­nie nie­ma­gicz­nie.


W oddali dały się sły­szeć tupot i gło­śne okrzyki. Praw­do­po­dob­nie
nad­cho­dziła straż. Kapi­tan moc­niej przy­ci­snął nerwy więź­nia. Trudno go
wnieść do kawiarni, a prawo nie­stety było po jego stro­nie.


– Aaaargh! Prze…! Prze­stań! …Seve­ria. Mil­lie Seve­ria. Z nią roz­ma­wiaj,
puść mnie! Aaaa!


– Dzię­kuję ser­decz­nie. – Artois pchnął go potęż­nym kop­nia­kiem, aż tam­ten
wypadł z wiaty. Znów świ­snął pocisk i tym razem z głu­chym ude­rze­niem
tra­fił faceta w tors. „Cóż, nie moja wina” – pomy­ślał kapi­tan. Wysko­czył
za nim, korzy­sta­jąc z tego, że broń trzeba prze­ła­do­wać (Belinde mówiła,
jak dzia­łają te arbo­riań­skie modele), prze­biegł po meta­lo­wych
pojem­ni­kach na śmieci, wspiął się na para­pet i ponow­nie wśli­zgnął przez
okienko do łazienki kawiarni; kątem oka widział jesz­cze nad­bie­ga­ją­cych
straż­ni­ków.


Spoj­rzał w lustro; popra­wił sur­dut i włosy, wyczy­ścił buty zwil­żo­nym
ręcz­ni­kiem, który wisiał obok na kołku. Wresz­cie cał­kiem zado­wo­lony z rezul­tatu wró­cił do sto­lika. Stu­denci zama­wiali już drugą por­cję
ekle­rek.


– Prze­pra­szam pań­stwa – powie­dział. – Chyba robi się późno. Kath­ryn, czy
nie powin­ni­śmy jesz­cze dzi­siaj odwie­dzić two­ich rodzi­ców?


Skie­ro­wała ku niemu zanie­po­ko­jone spoj­rze­nie. Na pewno sły­szeli
zamie­sza­nie na ulicy, a Kat zacho­wy­wała więk­szą czuj­ność niż pozo­stali.
Wstała, wzięła go za rękę i nachy­liła się do jego ucha. Jej srebrne
włosy opa­dały mu na ramię; mało bra­ko­wało, a poca­ło­wałby ją przy
wszyst­kich.


– Rzu­cić coś defen­syw­nego? – szep­nęła. – Nie­które tar­cze są w sto­licy
legalne.


Nie­spo­strze­że­nie ski­nął głową.


Poże­gnali się i wyszli.


* * *


Kath­ryn sta­rała się nie oglą­dać za sie­bie, gdy mijali patrol
żan­dar­me­rii. Już prze­ga­niano gapiów, już obsta­wiano uliczkę prze­no­śnymi
barier­kami. Cokol­wiek stało się na zaple­czu Sta­rego Fakira, nie­wąt­pli­wie
Artois miał z tym coś wspól­nego. Spoj­rzała na niego z ukosa. Męż­czy­zna,
któ­rego w Bre­ta­nii znała jako jed­nego z naj­bar­dziej hono­ro­wych ludzi na
dwo­rze, ostoję bez­pie­czeń­stwa, sta­bil­no­ści i spo­koju, tutaj, w Ava­lo­nie,
robił wra­że­nie wilka wpusz­czo­nego mię­dzy owce. Jak o nim mówiła
Aman­dine? Pół chło­piec, pół ban­dyta. Nie była pewna, czy bar­dziej ją to
mar­twi, czy bar­dziej jej się podoba.


A co w takim razie można powie­dzieć o niej samej? Wal­czyła ze smo­kiem.
Zabi­jała w bitwie nie tylko pust­ko­stwory, ale i ludzi. Ska­zy­wała na karę
śmierci. Mogła sobie tłu­ma­czyć, że to wszystko lokalny zwy­czaj i że
postę­po­wała wedle ocze­ki­wań dorad­ców. Miała nawet opi­nię wyjąt­kowo
łagod­nej kró­lo­wej, bo poło­żyła kres zwy­czajowej karze oka­le­cza­nia, tak
chęt­nie sto­so­wa­nej przez jej poprzed­ni­ków. Ale prawda była taka, że w tej chwili od prozy życia Susan i pozo­sta­łych dzie­liły ją eony. Co by
powie­dzieli, gdyby się dowie­dzieli, że ich dawna przy­ja­ciółka poszła w ślady swo­ich nie­sław­nych przod­ków tyra­nów? Czy takie błahe sprawy jak
egza­miny w ogóle miały jesz­cze jakieś zna­cze­nie?


– Czy sły­sza­łaś kie­dyś nazwi­sko Mil­lie Seve­ria? – spy­tał cicho Artois,
gdy już dosta­tecz­nie się odda­lili.


– Ni­gdy w życiu. – Rozej­rzała się dookoła, usi­łu­jąc wymy­ślić jak
naj­bar­dziej krętą drogę do domu rodzi­ców. – Na­dal idą za nami?


– Myślę, że przy­naj­mniej na dziś się pod­dali. Tro­chę potur­bo­wa­łem
jed­nego z nich.


– Bar­dziej niż tro­chę – mruk­nęła cza­ro­dziejka. – Żan­dar­me­ria sta­wia
takie barierki, kiedy mają trupa.


– Jeżeli straż… żan­dar­me­ria szybko spraw­dzi, kto go zabił, znaj­dzie jego
kolegę z pisto­le­tem. – Artois wzru­szył ramio­nami. – Ta broń jest
zdra­dli­wie pro­sta w obsłu­dze, ale trzeba jesz­cze umieć celo­wać. Powiedz
mi, Kath­ryn, czy kule magiczne dużo kosz­tują?


– Nagry­wali nas?


– Pró­bo­wali, ale popsu­łem. Chcę usta­lić, jakimi środ­kami dys­po­nuje
czło­wiek, który ich wysłał.


Tram­waj konny zatrzy­mał się na przy­stanku. Prze­rwali roz­mowę, usi­łu­jąc
wci­snąć się do środka. Kath­ryn tro­chę się oba­wiała, jak kapi­tan znie­sie
podróż w obcym, cia­snym pojeź­dzie, ale zła­pał się barierki, jakby
uro­dził się w Ava­lo­nie.


Umo­ściła się połową tyłka na ćwierci wol­nego sie­dze­nia i wresz­cie
odpo­wie­działa na pyta­nie.


– Sporo kosz­tują. Moją kulę, pod­sta­wowy model, kupi­łam dzięki pomocy
rodzi­ców. Nawet Vin­cent do nie­dawna nie miał wła­snej. Są popu­larne wśród
cza­ro­dzie­jów, to narzę­dzie pracy dzien­ni­ka­rzy i tym podob­nych. Ale kiedy
nas nie było, wyszła nowa gene­ra­cja i przez krótki czas dało się kupić
stare po niż­szej cenie, jeśli ktoś się zakrę­cił. – Po chwili namy­słu
dodała: – A także zawsze można je ukraść.


Potak­nął ze zro­zu­mie­niem. Kath­ryn nakrę­ciła kosmyk wło­sów na palec.


– Cie­kawe, kto chciałby nas nagry­wać, cho­dząc za nami przez całe mia­sto?
Dzien­ni­ka­rze nie strze­lają z pisto­le­tów w ciem­nych zauł­kach.


– To samo pomy­śla­łem. – Artois nachy­lił się nad nią. – Powie­dzia­łaś, że
okre­śle­nie „Mag Pustki” cza­sem jest obe­lgą. Nie­po­koi mnie ta druga
moż­li­wość. O ile wiem, Meg i Belinde dały do zro­zu­mie­nia, że Wielki Mag
został w Bre­ta­nii. Jeżeli ktoś usi­łuje go zna­leźć mię­dzy nami…


– …wie dużo wię­cej, niż powi­nien.


– Albo chce wyklu­czyć wszyst­kie moż­li­wo­ści.


Popa­trzyli po sobie. „On ma taką malutką bli­znę na ustach – zauwa­żyła
Kath­ryn. – Naprawdę malutką i naprawdę uro­czą”.


– Wzię­łaś ze sobą swoją kulę? Warto dać znać Belinde.


– Dojedźmy naj­pierw do rodzi­ców. Artois…


– Tak?


– Nie zde­ner­wuj się.


Kapi­tan uniósł brwi z roz­ba­wie­niem.


– Czy chcesz mi powie­dzieć, że twoi rodzice też są nieco nie­okrze­sani?


Par­sk­nęła śmie­chem.


– Tak, zna­czy nie, zna­czy ojej. Bez­po­średni. Są dość bez­po­średni.


Pomy­ślała, że chyba umrze ze wstydu, jeśli mama posta­nowi zapy­tać Artois
o stan uzę­bie­nia. Kapi­tan uzna, że trak­tują go jak konia na sprze­daż.
Trzeba będzie jej odpo­wied­nio wcze­śnie i dys­kret­nie wyja­śnić, że stan
zdro­wia Bre­tań­czyka, z uzę­bie­niem włącz­nie, jest bez zarzu­tów, odkąd
zaopie­ko­wała się nim księżna uzdro­wi­cielka. Ponadto prę­dzej czy póź­niej
kapi­tan de Narbonne będzie musiał poroz­ma­wiać z jej ojcem i po tym
spo­tka­niu pew­nie dwa razy się zasta­nowi, czy warto na dłu­żej zwią­zać się
z córką tego męż­czy­zny.


Ale tak będzie lepiej, niż miałby wie­rzyć w jej wyide­ali­zo­wany obraz
jako kró­lo­wej Bre­ta­nii. Kath­ryn dobrze pamię­tała, że chciała abdy­ko­wać,
zanim się zorien­to­wała, że jako monar­chini ma szanse zre­ali­zo­wać każdy
ambitny pro­jekt inży­nie­ryjny, jaki sobie zama­rzy, i że naj­waż­niej­sza
decy­zja, jaką musi pod­jąć, to zrów­no­wa­że­nie skarbu pań­stwa pod tym
kątem. Znisz­czony wojną kraj wyma­gał odbu­do­wa­nia, bra­ko­wało for­tec,
dróg, zapór i mostów. Musiała tylko zdo­być fun­du­sze i zebrać odpo­wied­nio
prężny zespół; moż­li­wo­ści wprost zapie­rały dech w pier­siach. Ale czy
gdyby abdy­ko­wała, kapi­tan de Narbonne na­dal by ją kochał? Do jakiego
stop­nia pocią­gały go wyłącz­nie jej moc i wła­dza?


– Kath­ryn – ujął jej dło­nie – jeśli przy­po­mi­nają cie­bie, na pewno się
nie zde­ner­wuję. Kocham cię.


Poczuła się nieco zde­pry­mo­wana i popa­trzyła kapi­ta­nowi w oczy, pró­bu­jąc
zgad­nąć, czy usi­ło­wał wyra­zić zawo­alo­waną kry­tykę, ale nic takiego nie
stwier­dziła. Nie żeby umiała takie rze­czy odga­dy­wać. Artois zro­zu­miał
jej spoj­rze­nie zupeł­nie ina­czej i nachy­lił się do poca­łunku. W tym
momen­cie tram­waj szarp­nął, jakaś bab­cia zepchnęła Kath­ryn z sie­dze­nia i połowa pasa­że­rów poprzew­ra­cała się na sie­bie. Gra­mo­ląc się z powro­tem do
pionu, Kat stwier­dziła w duchu, że Ava­lon bywa cza­sem przy­gnę­bia­jąco
mało roman­tyczny.


* * *


Artois pamię­tał swoją matkę jak przez mgłę. Kilka scen, które się
zacho­wały, poje­dyn­cze obrazy, które obra­cał w pamięci tak długo, aż sam
nie wie­dział, co wymy­ślił, a co wyda­rzyło się naprawdę. Matka, drobna i śniada, roze­śmiana, w szma­rag­do­wej sukni i ze sznu­rem pereł na szyi. Na
spa­ce­rze z dum­nym czar­no­wło­sym męż­czy­zną, który był chyba jego ojcem,
hra­bią de Morion. Matka ucząca go pisa­nia i rachun­ków w zaci­szu
pra­cowni, w oto­cze­niu mane­ki­nów opię­tych w jedwa­bie i ada­maszki.


Matka przy­mie­rza­jąca przed mie­dzia­nym lustrem stary, wybla­kły szal, z pod­krą­żo­nymi oczami i posza­rza­łymi wło­sami, cień daw­nej sie­bie. „Powiedz
mi, synku, czy widać, gdzie zace­ro­wa­łam”. Miał wtedy osiem lat.
Wspo­mnie­nia o matce trzy­mały go przy życiu pod­czas lat spę­dzo­nych na
obrzy­na­niu sakie­wek i wła­my­wa­niu się do domów porząd­nych miesz­czan.
Osta­tecz­nie odbił się od dna tylko dzięki niej.


Teraz sie­dział przy stole i chło­nął rodzinną atmos­ferę, w jakiej Kath­ryn
pła­wiła się przez całe życie, nawet po tym, jak wypro­wa­dziła się na
stan­cję. Ponie­waż pań­stwo d’Argent nie mieli kon­taktu z córką przez rok,
a do tej pory roz­ma­wiali tylko za pośred­nic­twem kuli, atmos­ferę poda­wano
w podwój­nych por­cjach. Poczę­sto­wano go górą jedze­nia – te dziwne różowe
stwo­rze­nia w sko­rup­kach chyba nazy­wano homa­rami – a matka Kat, czyli
księżna Doro­thy Verd de Bran­che d’Argent, zada­wała róż­nego typu
nie­dy­skretne pyta­nia.


– Co robią twoi rodzice?


– Nie żyją, pro­szę pani.


– Och, strasz­nie cię prze­pra­szam…


– Wła­śnie. – Ojciec Kath­ryn, Terence, otarł wąsy z sosu. – Kat
opo­wia­dała, że zosta­łeś usy­no­wiony przez lady de Bre­ville, czy to
prawda? Czy Mar­gu­eritte jest z tobą spo­krew­niona?


– Jesteś żoł­nie­rzem – zawtó­ro­wała mu Doro­thy. – Czy macie w armii
zagwa­ran­to­waną opiekę den­ty­styczną? Pro­wa­dzę wła­sny gabi­net.


Artois popa­trzył na Kath­ryn z rezy­gna­cją. Nie miał poję­cia, o czym jej
matka mówi.


– Mamo, Artois po ostat­niej misji woj­sko­wej był pod opieką cza­ro­dziejki
chi­rurga. Uzę­bie­niem też się zajęła.


– Ale, kocha­nie, chyba nie chcesz zacią­gnąć się do woj­ska? – spy­tał
zanie­po­ko­jony ojciec. – Dopiero wró­ci­łaś z taj­nej misji; Wey­land nie
prze­ka­zy­wał nam nawet listów od cie­bie. Mia­łaś być inży­nie­rem. To
znacz­nie bez­piecz­niej­sze zaję­cie.


I tak dalej. W pew­nym momen­cie kapi­tan wymknął się do łazienki.
Zasta­na­wiał się, co zro­bią poczciwi miesz­cza­nie, któ­rych ni­gdy w życiu
nie podej­rze­wałby o przy­na­leż­ność do kró­lew­skiego rodu, jeżeli wszystko
wyj­dzie na jaw. Może trzeba będzie ich spro­wa­dzić do Bre­ta­nii, dla
ochrony przed ava­loń­skimi dzien­ni­ka­rzami.


Rozej­rzał się wkoło. Herby rodowe, tar­cze i emble­maty wisiały w kory­ta­rzu mię­dzy por­tre­tami i kra­jo­bra­zami bez żad­nej dostrze­gal­nej
kom­po­zy­cji. Pań­stwo d’Argent zamiesz­ki­wali pię­tro w kamie­nicy, zaku­rzone
i dawno nie­od­na­wiane. Artois nie znał arbo­riań­skich stan­dar­dów ani
podzia­łów kla­so­wych, ale wyda­wało się, że apar­ta­ment widział lep­sze
czasy. Odcy­fro­wał dyplomy w opraw­kach zawie­szone obok her­bów. Wyglą­dało
na to, że rodzice Kath­ryn zawo­dowo parali się pomniej­szą magią.


Zaskrzy­piały drzwi. Z salonu wyło­nił się Terence, ostatni książę
d’Argent. Tech­nik magii i mecha­niki pre­cy­zyj­nej, jak gło­sił dyplom.


– Impo­nu­jące, prawda? – zagad­nął, wska­zu­jąc herby.


– Nie wszystko roz­po­znaję – przy­znał Artois. – Dopiero nie­dawno
przy­by­łem do Arbo­rii.


– W takim razie musisz wie­dzieć, że jeśli zechcesz oże­nić się z Kath­ryn,
będzie musiała przy­jąć twoje nazwi­sko rodowe, ina­czej sąd nie pozwoli na
prze­ka­za­nie majątku. A i tak może zostać z niczym, bo jest uta­len­to­wana.
Wiesz, że obło­żono nas ana­temą?


„Wcale nie będą nas swa­tać – pomy­ślał Artois. – Ani tro­szeczkę”.
Roz­ba­wiło go to nieco. Rze­czy­wi­ście ojciec Kath­ryn jest bez­po­średni,
skoro pod­nosi temat dzie­dzi­cze­nia majątku na pierw­szym spo­tka­niu z wybran­kiem córki, nie­wiele jesz­cze o nim wie­dząc.


– Nasz ród rzą­dził Arbo­rią kilka wie­ków temu, nie­długo po Roz­dar­ciu –
kon­ty­nu­ował Terence – a wcze­śniej jako jeden z trzech rodów Trium­wi­ratu.
Co czyni z Kath­ryn księż­niczkę krwi, gdyby takie rze­czy oczy­wi­ście miały
jesz­cze zna­cze­nie.


– W Ava­lo­nie nie mają?


– Tytuł jest nie­wiele wart bez majątku. Moim przod­kom skon­fi­sko­wano
wło­ści i skró­cono o głowę uta­len­to­wa­nych; prawdę mówiąc, chyba słusz­nie.
Według wszyst­kich prze­ka­zów histo­rycz­nych cier­pieli na dzie­dziczne
sza­leń­stwo oraz brak kon­troli nad mocą. Tylko pamię­taj, że opo­wia­dam o bar­dzo daw­nych dzie­jach. Żadne z nas nie jest sza­lone. – Terence uniósł
palec wska­zu­jący. – Posłu­chaj mnie uważ­nie. Tak zupeł­nie szcze­rze, ani
wła­dza, ani mają­tek nie mają osta­tecz­nie zna­cze­nia w życiu.


– A co ma? – spy­tał Artois, rozu­mie­jąc, że ojciec Kath­ryn ocze­kuje od
niego tego pyta­nia.


– Chodź za mną.


Kapi­tan posłusz­nie podą­żył za Terence’em. Star­szy męż­czy­zna zatrzy­mał
się na samym końcu kory­ta­rza i trzema róż­nymi klu­czami otwo­rzył drzwi.
Uchy­liły się ze skrzy­pie­niem.


– Pro­szę. Spójrz.


Artois już kie­dyś widział podobny gabi­net. Pra­cow­nia cza­ro­dziejki
Mar­gu­eritte de Bre­ville rów­nież była zarzu­cona papie­rami i księ­gami.
Terence dodat­kowo gro­ma­dził wszel­kiego rodzaju śruby i śrubki, druty,
meta­lowe pojem­niki i szklane bańki. W rogu, pod osmo­lo­nym oka­pem,
znaj­do­wał się stół pokryty cera­miką, a na nim zamon­to­wano ima­dło. Na
ścia­nach wisiały sche­maty bli­żej nie­okre­ślo­nych mecha­ni­zmów.


– Kotły parowe – powie­dział z dumą ostatni książę de Bran­che d’Argent. –
One mają zna­cze­nie. Oczy­wi­ście tutaj wytwa­rzam tylko malut­kie modele.
Nie jeden do jed­nego. Ist­nieje pewne ryzyko eks­plo­zji i nasza gospo­dyni
sta­now­czo się temu sprze­ci­wia.


– Aha…


– Gdy­by­śmy dys­po­no­wali więk­szą ilo­ścią paliw kopal­nych, cały świat
prze­mie­rza­łyby już parowe smoki, machiny o potęż­nych tło­kach, gro­ma­dzące
moc setek koni. Ale na całym świe­cie nie ma tyle węgla ani nafty, aby
dys­po­no­wać mate­ria­łem o wła­ści­wej kalo­rycz­no­ści. Ich zasto­so­wa­nie
pozo­staje czy­sto eks­pe­ry­men­talne. Magia, zapy­tasz. Czy można użyć
auto­ma­gii? Oczy­wi­ście, ale ilość ener­gii, jaką trzeba zużyć na runy
grzew­cze, wzra­sta wykład­ni­czo razem z pojem­no­ścią kotła, a trans­mu­ta­cja
paliw nie­sie ze sobą jesz­cze więk­sze koszty. Co cie­kawe, może nie mów
tego Kath­ryn, wczy­ta­łem się dokład­nie w notatki mojej córki i zna­la­złem
tam infor­ma­cje, że w daw­nych wie­kach Mago­wie Pustki zaj­mo­wali się
prze­twa­rza­niem mocy na olbrzy­mią skalę. Gdyby kie­dy­kol­wiek poja­wili się
na świe­cie…


– …popro­siłby ich pan o pomoc przy pro­duk­cji kotłów paro­wych? – spy­tał
Artois, sam nie wie­rząc, że wypo­wiada te słowa. Wie­dział, że cho­ciaż
Mago­wie Pustki – Wielcy Mago­wie – byli w Bre­ta­nii czczeni i powa­żani,
tutaj cią­gnęła się za nimi czarna legenda. Ale książę d’Argent
naj­wi­docz­niej nie zaprzą­tał sobie głowy takimi deta­lami.


– Wła­śnie! Muszę przy­znać, że jesteś nie­zwy­kle inte­li­gent­nym
mło­dzień­cem. Może pomógł­byś mi kie­dyś przy warsz­ta­cie? – Terence
wes­tchnął. – Nie­stety, z braku cudow­nych roz­wią­zań opra­co­wuję znacz­nie
bar­dziej przy­ziemne metody.


* * *


„Mógł­bym tak żyć – myślał kapi­tan, gdy wra­cali długo po zmroku, zmę­czeni
i prze­je­dzeni. – Mógł­bym się przy­zwy­czaić, zamie­nić kró­lew­ską gwar­dię na
żan­dar­me­rię, czyli tutej­szą straż miej­ską, patro­lo­wać ulice i gonić
kie­szon­kow­ców. Żyć w skrom­nej miesz­czań­skiej wygo­dzie, wyho­do­wać brzuch
i zesta­rzeć się w egzo­tycz­nej, ale bez­piecz­nej Arbo­rii. Nie kła­niać się
moż­nym, obie­rać króla w powszech­nych wybo­rach. Towa­rzy­szyć Kath­ryn w pra­cowni, którą nie­wąt­pli­wie prę­dzej czy póź­niej obsta­lo­wa­łaby w domu”.
Przez pewien czas bawił się myślą, że Kat abdy­kuje, zosta­wią Bre­ta­nię
daleko za Mostem i będą uda­wać, że Druga Strona ni­gdy nie ist­niała.


„Gdy­byś, Wędrow­cze, zechciał kie­dyś odpro­wa­dzić moją duszę do nowego
życia, to byłoby cał­kiem odpo­wied­nie” – pomo­dlił się w duchu i po raz
kolejny rozej­rzał się ukrad­kiem. Nie­za­leż­nie od tego, kto ich śle­dził,
tro­chę za późno, aby zawra­cać kijem rzekę. Już wiele osób oprócz nich
wie­działo, że jego ojczy­zna ist­nieje, a nie­które z nich były sta­now­czo
nie­po­wo­łane.


Z zauł­ków wyła­niały się brzyd­sze aspekty miej­skiego życia; pod ścianą
smacz­nie spał pijak, ulicą prze­mknęła krzy­kli­wie wystro­jona dama, któ­rej
zawód można by roz­po­znać na pierw­szy rzut oka w każ­dym kraju. Przy
wej­ściu do gospody stało dwoje mło­dych ludzi zala­nych w pestkę; kapi­tan
myślał, że wzrok go myli, ale dziew­czyna naprawdę miała nie­bie­ską skórę,
a chło­pak dłu­gie spi­cza­ste uszy, jak baśniowe stwo­rze­nia zwane elfami.
Belinde nic mu nie mówiła o innych oprócz ludzi isto­tach żyją­cych w Ava­lo­nie, może patrzył na sprytną ilu­zję albo prze­bra­nie?


Trzy­mali się oświe­tlo­nych ulic, ale Kath­ryn nie wyda­wała się szcze­gól­nie
wystra­szona. Błysz­czały wokół niej osłony, aż kil­koro spóź­nio­nych
prze­chod­niów obej­rzało się z lękiem. Tym razem chyba nikt za nimi nie
szedł, co tro­chę roz­cza­ro­wało kapi­tana. Miał nadzieję, że kole­dzy
zabi­tego poczują się w obo­wiązku pomścić kam­rata i będzie można wcią­gnąć
ich w zasadzkę. Oczy­wi­ście oba­wiali się nie jego, lecz Kath­ryn. Każdy
szpi­cel wart swo­jej ceny wie­dział, co potrafi siwo­włosa dziew­czyna u boku Artois. I cho­ciaż rzu­ca­nie zaklęć ofen­syw­nych w mie­ście było
praw­nie zabro­nione i – podob­nie jak uży­wa­nie broni pal­nej – surowo
karane, wia­domo, że gdzie wal­czą cza­ro­dzieje, tam Wędro­wiec ogni­ste kule
nosi.


– Czy Belinde się ode­zwała? – spy­tał.


Pod­czas pobytu u pań­stwa d’Argent w wol­nej chwili sko­rzy­stał z nała­do­wa­nej przez Kath­ryn kuli i powia­do­mił lady Cha­mo­mille o wyda­rze­niach dzi­siej­szego przed­po­łu­dnia.


– Jesz­cze nie – mruk­nęła Kath­ryn. – Może fak­tycz­nie powin­ni­śmy prze­nieść
się do Belle. A jeśli się wła­mią?


– Jeżeli tego nie zro­bili, zało­żysz na noc zaklę­cia ostrze­gaw­cze –
odparł Artois. – Nie są ofen­sywne, więc rozu­miem, że powinny być
dozwo­lone. A jeżeli już się wła­mali, cóż, po pro­stu posprzą­tam.
Naj­cen­niej­szą rzecz, czyli twoją kulę, mamy ze sobą. Hm. Czy umia­ła­byś
rzu­cić zaklę­cie, które pozwoli do nich dotrzeć?


– Zaklę­cia śle­dzące, dywi­na­cje i spora część magii lecz­ni­czej –
wymie­niła Kath­ryn, odgi­na­jąc kolejno palce – opie­rają się mocno na
kom­po­nen­cie Entro­pii. Wszystko co odpo­wiada za zmiany w cza­sie oraz
pro­ces roz­kładu.


– Sądzi­łem, że lecze­nie działa raczej odwrot­nie…


– Żeby zre­ge­ne­ro­wać tkankę, trzeba frag­ment po frag­men­cie usu­nąć
uszko­dzone ciało, nie mówiąc nawet o mikro­bach – odparła Kat. – A poważ­niej­sze zaklę­cia lecz­ni­cze potrze­bują także sil­nej kon­troli w cza­sie. Nie chcesz wie­dzieć, jak wyglą­dają skutki nie­uda­nego zaklę­cia
lecz­ni­czego. Ale dywi­na­cji mogę spró­bo­wać. Rano, jak tro­chę odpocznę.


– Prze­pra­szam bar­dzo, sza­now­nych pań­stwa – ode­zwał się uprzejmy, ale
sta­now­czy głos.


W ich stronę masze­ro­wał patrol żan­dar­me­rii. Dwóch męż­czyzn w czar­nych
gar­ni­tu­rach i wyso­kich czap­kach. Przo­dem szła kobieta o suro­wej twa­rzy,
w podob­nym umun­du­ro­wa­niu, ale z błę­kit­nymi epo­le­tami na ramio­nach.


Kath­ryn wes­tchnęła ciężko.


– Dobrze, pro­szę bar­dzo, niech pani spoj­rzy. Wszyst­kie zaklę­cia, jakie
mam na sobie, są stu­pro­cen­towo legalne.


– Oczy­wi­ście – zgo­dziła się funk­cjo­na­riuszka. – Ile ich jest? Trzy czy
cztery?


– Dwa – jęk­nęła cza­ro­dziejka. – Aura Ostrze­gaw­cza i Pomniej­sza Tar­cza.


– Tak? Wyglą­dają raczej na klasę woj­skową. Pro­szę roz­pro­szyć.


Kat posłusz­nie zdjęła osłony.


– Mam pro­fil Creo – wyja­śniła. – Mogą się wyda­wać sil­niej­sze, niż
powinny.


Żan­darm noto­wała coś w małym zeszy­cie. Artois przy­pa­try­wał się
zafa­scy­no­wany. Obse­sja Arbo­riań­czy­ków na tle słowa pisa­nego wyda­wała się
wszech­obecna.


– Aura Ostrze­gaw­cza i Pomniej­sza Tar­cza – powtó­rzyła żan­darm. –
Doku­menty pro­szę. Dzię­kuję. Pro­szę unieść ręce i przy­go­to­wać się na
Niż­szą Psy­cho­me­trię. Poczuje pani nie­wielką inge­ren­cję magiczną, więc
pro­szę o powstrzy­ma­nie odru­chu obrony.


– Pro­szę pani – zaczął kapi­tan ostrze­gaw­czo.


– Spo­koj­nie, Artois. – Kath­ryn wyglą­dała na ziry­to­waną, ale nie
zanie­po­ko­joną. – Pani tylko spraw­dza, czy mówię prawdę.


– Czy to nie jest nad­miar ostroż­no­ści? Prze­cież pani widzi, że żadne z zaklęć…


– Pana jesz­cze wyle­gi­ty­mu­jemy – odparła spo­koj­nie funk­cjo­na­riuszka. –
Poszu­ku­jemy czło­wieka podob­nego do pana. Dolo­riań­czyk, śred­niego
wzro­stu. Może być nie­bez­pieczny.


Artois nie­zau­wa­żal­nie ode­tchnął z ulgą. Skoro mówi to na głos, zna­czy,
że wyklu­czyła go z podej­rzeń. Oczy­wi­ście, rozu­mo­wał, roz­glą­dali się za
cudzo­ziem­cem, a on dzięki szpilce Belinde mówił bez akcentu. Pocze­kał
spo­koj­nie, aż cza­ro­dziejka w służ­bie prawa skoń­czyła rzu­cać swoje
zaklę­cie. Kolejna rzecz, jakiej dziś dowie­dział się o Ava­lo­nie w prak­tyce. Belinde wspo­mi­nała, że reguły doty­czące sto­so­wa­nia magii w miej­scach publicz­nych trak­tuje się z ogromną powagą, ale nie wyobra­żał
sobie, że w służ­bach porząd­ko­wych pra­cują cza­ro­dzieje. To sporo
zmie­niało. Naprawdę sporo. Zasta­no­wił się, czy prze­śle­dzili wyda­rze­nia
na zaple­czu Sta­rego Fakira i w jakim stop­niu potra­fili okre­ślić ich
prze­bieg.


Skoro Ava­lon może zatrud­niać magów w żan­dar­me­rii, ilu ich w ogóle
mieszka w sto­licy? A w całej Arbo­rii? Prze­szedł go dreszcz. Pomy­ślał o prze­wa­dze bitew­nej, gdyby Arbo­riań­czycy posta­no­wili zaata­ko­wać Bre­ta­nię.
A skoro już mowa o cza­ro­dzie­jach w żan­dar­me­rii, z pew­no­ścią poja­wili się
w odpo­wie­dzi na cza­ro­dzie­jów łamią­cych prawo.


Podzie­lił się tymi wnio­skami z Kath­ryn, kiedy żan­darmi odda­lili się już
w swoją stronę.


– Ktoś musiał na mnie donieść – wyja­śniła Kat. – Ona była pół­ak­tywna,
ale do trud­nych przy­pad­ków wzy­wają ciężką arty­le­rię. Wiesz co, chyba
rze­czy­wi­ście odgrze­bię te zaklę­cia dywi­na­cyjne. Pierw­szy raz w życiu
wyle­gi­ty­mo­wano mnie za tar­cze ochronne; poważ­nie, chcia­ła­bym wie­dzieć,
co się tutaj wła­ści­wie dzieje.


* * *


W miesz­ka­niu na pię­trze pano­wała cisza. Kosz­marna gospo­dyni razem ze
swoją fajką znik­nęła z pola widze­nia, sły­sze­nia i czu­cia. Ściany były
grube, Ava­loń­czycy wzno­sili budynki tak, aby odizo­lo­wać się od sie­bie
nawza­jem. Przez okno docie­rały do nich z rzadka odgłosy ulicy.


Kath­ryn zaj­mo­wała pokój łaziebny. W prze­ci­wień­stwie do bogat­szych
kamie­nic, gdzie zain­sta­lo­wano już sieć wodo­cią­gową, tutaj wodę
przy­no­siło się z pompy na podwó­rzu i grzało na kuchni. Kiedy wró­cili,
cze­kały na nich dwa powi­talne wia­dra. Jedno było jesz­cze ledwo cie­płe.
Artois dowie­dział się, że następ­nym razem będą już musieli zadbać o to
sami.


Usiadł na sofie, roz­piął sur­dut i polu­zo­wał koł­nie­rzyk. Znowu powra­cała
świa­do­mość, że tej nocy znaj­dzie się sam na sam w jed­nym apar­ta­men­cie z kró­lową Bre­ta­nii, i nie potra­fił prze­stać sobie wyobra­żać, jak drobne
piersi Kath­ryn i jej smu­kła pupa wyglą­dają bez ubra­nia. Wyda­wała się
zmę­czona; Artois pomy­ślał, że przed­po­łu­dniowa gorączka, jaka ich
ogar­nęła, chyba minęła pod wpły­wem wyda­rzeń dnia. Kto wie, może zra­ził
ją do sie­bie pod­czas wizyty u rodzi­ców? I w ogóle jak roz­ma­wiać z kró­lo­wymi o sztuce miło­snej? Nawet takimi, które wycho­wały się jako
zwy­kłe mieszczki?


„Prze­stań, dur­niu – skar­cił samego sie­bie. – Ni­gdy jesz­cze cię tak nie
wzięło, ale to nie powód, żeby twój mózg od razu zmie­nił się w eklerkę,
jesteś w obcym kraju, obcym miej­scu, śle­dzili was podej­rzani ludzie,
spró­buj się opa­no­wać”. Wyjął zza pazu­chy list od Mar­gu­eritte. Teraz
dopiero miał czas, aby go przej­rzeć.


Otwo­rzył kopertę. Kartka po kartce prze­glą­dał ofi­cjalne arbo­riań­skie
doku­menty, zaopa­trzone w tyle pie­czą­tek, że nie potra­fił sobie
wyobra­zić, jakim cudem lady de Bre­ville zmu­siła tych ludzi do
pod­stem­plo­wa­nia papie­rów w ciągu ostat­nich dwóch mie­sięcy; musiała chyba
wyko­rzy­stać wszyst­kie swoje konek­sje. Ciarki cho­dziły mu po grzbie­cie.
Rze­czy­wi­ście przy­jęła go do rodziny. Mówiono mu, że Mar­gu­eritte żad­nej
sprawy nie zosta­wia w pół drogi, ale nie wie­rzył. Skąd taki hojny gest?
Po co? Wyłącz­nie z powodu Kat?


I na Pustkę, prze­cież to ozna­cza, że jest teraz Arbo­riań­czy­kiem.


Nie wyobra­żał sobie, żeby lady de Bre­ville nie roz­wa­żyła wszyst­kich
kon­se­kwen­cji tego faktu. Ale nie potra­fił zro­zu­mieć, o co cho­dzi
Mar­gu­eritte, Czar­nej Pro­ro­kini, Mistrzyni Krysz­ta­ło­wego Ognia, jak
nazy­wano ją na dwo­rze. Czy też Sza­lo­nej Meg, jak mawiali ludzie z Arbo­rii. Jego przy­bra­nej matce.


Tra­fił wresz­cie na plik spię­tych dru­ci­kiem papie­rzysk. W pierw­szym
momen­cie nie zro­zu­miał ani słowa. Były pełne cyfr i sche­ma­tów; wyło­wił
jed­nak nazwi­sko de Bran­che Morion, ród szla­checki czło­wieka, który go
spło­dził. Do kar­tek dołą­czono krótką notatkę napi­saną nie­wy­raź­nym
cha­rak­te­rem pisma. W jego ojczy­stym języku.


 


Załą­czam dywi­na­cję Two­jego rodo­wodu. Bre­tań­skie linie krwi są bar­dzo
silne. Jako oby­wa­tel Arbo­rii możesz za darmo zapi­sać się na test
poten­cjału. Decy­zja należy do Cie­bie.


Pozdra­wiam


Twoja pani matka,


Mar­gu­eritte de Bre­ville de Bran­che d’Ambre.


 


Sta­ran­nie zebrał kartki i z powro­tem wło­żył je do koperty z gru­bego
nie­prze­zro­czy­stego papieru. Krew szu­miała mu w uszach. „Prze­cież o tym
wie­dzia­łeś – pod­szep­ty­wał mu rozum – prze­cież się orien­tu­jesz, czyim
jesteś synem i kim mógł­byś zostać, gdy­byś tylko miał oka­zję”. Ale czy
Mar­gu­eritte cho­ciaż w poło­wie zda­wała sobie sprawę, jak potęż­nego
wysiłku od niego wymaga? Od niego, chło­paka wyszko­lo­nego na uli­cach i gościń­cach, a nie w przy­tul­nych salach arbo­riań­skich szkół? Jakie
wyzwa­nie mu rzu­ciła? A co zro­bi­łaby Kath­ryn, gdyby się dowie­działa, że
kapi­tan nie chce poprze­stać na sta­tu­sie kró­lew­skiego fawo­ryta? Może
poczu­łaby się osa­czona? Luźny zwią­zek z nie­uta­len­to­wa­nym brzmiał
bez­piecz­nie. Co innego, jeśli… Nie śmiał o tym myśleć.


Czy pró­bu­jąc zbyt mocno przy niej trwać, stra­ciłby ją na zawsze?


Wciąż o tym myślał, kiedy wró­cił z łazienki i owi­nął się prze­ście­ra­dłami
na sofie. Zimna woda w niczym nie pomo­gła; zapo­wia­dało się, że znów
czeka go bez­senna noc. Wresz­cie pod­jął decy­zję. Jeżeli w ogóle chce mieć
szansę cokol­wiek zacząć, musi nauczyć się roz­ma­wiać z Kath­ryn wprost.


Spo­tkali się w drzwiach mię­dzy poko­jami. Stała naprze­ciwko niego, ubrana
wyłącz­nie w cie­niutką nocną koszulę. Poczuł, jak przy­spie­sza mu oddech.


– Nie mogę spać – szep­nęła.


– Mam ten sam pro­blem.


– Nie przej­miesz się, jeśli powiem coś głu­piego?


– Nie. – Bra­ko­wało mu słów.


– Czy możemy to zro­bić tak, żeby nie było od razu małego następcy tronu?
– Roz­chy­liła usta. – Ja jesz­cze ni­gdy… ale znam takie uroki…


– Przyjmę każdy urok, jaki na mnie rzu­cisz. – Objął ją deli­kat­nie. Przez
koszulę czuł jej roz­grzaną, gładką skórę. – Nie bój się. Będzie dobrze.
Jestem przy tobie.


* * *


Obu­dził się zaska­ku­jąco późno. Słońce świe­ciło przez firanki na ich
twa­rze. Popa­trzył na Kath­ryn. Leżała na wznak z pół­otwar­tymi ustami i chra­pała cichutko, jakby mru­czał kot. We śnie wyglą­dała tak nie­win­nie i bez­bron­nie. Łatwo było zapo­mnieć, że kiedy trzeba, nie zawaha się
wal­czyć ze smo­kami. Wstał powoli z łóżka, uwa­ża­jąc, żeby jej nie
obu­dzić. Znów wzbie­rał w nim żar, ale wie­dział, że powi­nien dać jej
odpo­cząć.


Chciał śpie­wać ze szczę­ścia, ale to też nie był szcze­gól­nie dobry
pomysł, bo w prze­ci­wień­stwie do akto­rów, któ­rych spra­szał na dwór hra­bia
Tre­van­cel, Artois miał drew­niane ucho i jedyne, co mógł osią­gnąć, to
wyrwać Kath­ryn ze snu, zaalar­mo­wać gospo­dy­nię i sąsia­dów oraz spło­szyć
wszyst­kie gołę­bie w oko­licy. Doszedł więc do wnio­sku, że naj­le­piej
zrobi, jeśli przy­nie­sie wody z podwó­rza.


Zanim wyszedł, jego wzrok przy­kuła kula magiczna, pozo­sta­wiona przez
Kath­ryn na sto­liku do kawy w pokoju obok. Roz­świe­tlała się od środka,
pul­su­jąc mia­rowo. Zna­czy, że Belinde odpo­wie­działa. Kapi­tan poskro­bał
się w głowę. Kat nała­do­wała kulę, więc mógł się nią posłu­żyć, ale jak to
się robi?


– Magiczna kulo – szep­nął. – Pokaż wia­do­mość.


– Podaj datę oraz/lub nadawcę oraz/lub adre­sata wia­do­mo­ści –
zapro­po­no­wała kula dam­skim gło­sem. – Wyszu­kaj za pomocą hasła.


– Magiczna kulo, pokaż wia­do­mość od Belinde Cha­mo­mille. Data wczo­raj
albo dziś.


– Nowa wia­do­mość, nadawca Belinde Cha­mo­mille. Nie zna­le­ziono daty
wczo­raj albo dziś. Czy poka­zać wia­do­mość?


– Poka­zuj.


– Pole­ce­nie nie­znane. Ocze­kuję pole­ce­nia.


– Magiczna kulo. – Kapi­tan siłą woli powstrzy­mał się, żeby nie cisnąć
nią o pod­łogę. – Pokaż nową wia­do­mość, nadawca Belinde Cha­mo­mille.


Szkło roz­ja­śniło się ponow­nie; wewnątrz zawi­ro­wała sza­ro­zie­lona mgła.
Obraz wyostrzył się stop­niowo, obja­wia­jąc światu har­mo­nijne rysy i dłu­gie, sta­ran­nie ufry­zo­wane blond pukle lady Cha­mo­mille. Cza­ro­dziejka z powagą spo­glą­dała na odbiorcę wia­do­mo­ści.


– Kiedy usły­szy­cie moje nagra­nie, będzie już zapewne po pół­nocy, więc
dzień dobry. Mam nadzieję, że przy­jem­nie się wam spało w Ava­lo­nie. –
Artois przy­siągłby, że dostrzegł w jej oczach błysk roz­ba­wie­nia. –
Zasłoń­cie okno i sprawdź­cie, czy nikt nie pod­słu­chuje za drzwiami.
Cze­kam dwie minuty.


Zgod­nie z instruk­cją kapi­tan ostroż­nie uchy­lił drzwi wej­ściowe. Póź­niej
wró­cił do pokoju, gdzie spali razem z Kath­ryn; prze­ci­snął się mię­dzy
szafką nocną a ciem­no­sza­rym prze­ście­ra­dłem, dys­kret­nie zer­k­nął za
firanki. Młoda kró­lowa poru­szyła się we śnie i z cichym pomru­kiem
obró­ciła na drugi bok. Uśmiech­nął się, wra­ca­jąc do kuli.


Lady Cha­mo­mille unio­sła wzrok, wpa­tru­jąc się w coś, co znaj­do­wało się
poza obsza­rem widocz­nym dla odbiorcy.


– Dwie minuty minęły. Zakła­dam, że na­dal mnie słu­cha­cie. Dobrze.
Spraw­dzi­łam nazwi­sko. Mil­lie Seve­ria ma grubą kar­to­tekę w ava­loń­skiej
żan­dar­me­rii; działa w pół­światku. Kilka lat temu była zamie­szana w gło­śną aferę doty­czącą han­dlu nie­li­cen­cjo­no­wa­nymi różdż­kami, ale
oczysz­czono ją z zarzu­tów. Jeżeli jej ludzie za wami cho­dzą, to zna­czy,
że znów pra­cuje dla czar­no­księ­skiego pod­zie­mia, i wiem, kogo zapy­tać o szcze­góły. Spo­tkajmy się u mnie o dzie­sią­tej rano.


Dzie­siąta rano, czyli prze­kła­da­jąc na ludzki język, wcze­sne
przed­po­łu­dnie? Arbo­riań­czycy byli obse­syj­nie dokładni, jeśli cho­dzi o pomiar czasu. Kapi­tan odru­chowo zasta­no­wił się, jak wysoko stoi słońce,
a potem przy­po­mniał sobie, że nad sto­li­kiem, na któ­rym leżała kula, wisi
mały mecha­niczny zegar. Spoj­rzał na oszkloną tar­czę pośrodku ciem­nego
drew­nia­nego pudełka, przez moment przy­po­mi­nał sobie jedną z pierw­szych
lek­cji, jakich udzie­liła mu Belinde, zna­lazł krót­szą i dłuż­szą wska­zówkę
i doko­nał krót­kiej kal­ku­la­cji.


Jeśli się nie pomy­lił, bra­ko­wało dokład­nie dzie­się­ciu minut do
dwu­na­stej.


* * *


Chwilę póź­niej kapi­tan Artois bar­dzo żało­wał, że dał znać Kath­ryn.
Mógłby pozwo­lić jej spać dalej i zała­twić tę sprawę samo­dziel­nie. Miał
prze­cież adres Belinde i zawsze mógł zawo­łać dorożkę. Cho­ciaż z dru­giej
strony gdyby wyszedł sam, skutki mogłyby prze­kro­czyć wszel­kie
ocze­ki­wa­nia.


– Dla­czego mnie nie obu­dzi­łeś? – Cza­ro­dziejka moco­wała się z trocz­kami
koszuli.


– Sam wsta­łem chwilę przed tobą. Czy mogła­byś prze­stać się dener­wo­wać?


– Łatwo ci mówić! Ty prze­cież nie masz poczu­cia czasu!


– Wręcz prze­ciw­nie, ja do niego nie potrze­buję zega­rów. Czy lady
Cha­mo­mille naprawdę tak źle znosi spóź­nie­nia? Nawet ze strony
dłu­go­let­nich przy­ja­ciół? – Wska­zał na Kat. – Jeżeli szybko wyj­dziemy,
powin­ni­śmy ją zastać. Ni­gdzie się chyba nie spie­szyła.


– Nie skon­tak­to­wała się ponow­nie. I teraz nie odbiera przy swo­jej kuli.
– Lekko przy­gar­biona Kat obra­cała się wkoło w poszu­ki­wa­niu jakie­goś
bie­liź­nia­nego dro­bia­zgu. – Jeste­śmy spóź­nieni godzinę pięć­dzie­siąt
sie­dem minut! Pięć­dzie­siąt osiem! Trzeba się jesz­cze ubrać! Powin­ni­śmy
już dawno wyjść!


– Kath­ryn. Kath­ryn, nikt nie straci za to głowy. – Spró­bo­wał poło­żyć
dłoń na jej ramie­niu, ale otrzą­snęła się i popa­trzyła na niego błęd­nym
wzro­kiem.


– Ni­gdy nie widzia­łem cię tak zde­ner­wo­wa­nej, nawet kiedy sądzi­łaś
zdraj­ców kró­le­stwa – powie­dział. – Może nie rozu­miem, dla­czego tak
poważ­nie trak­tu­je­cie pomiar czasu, ale to nie tłu­ma­czy two­jego
zacho­wa­nia.


Kró­lowa zaci­snęła powieki i wstrzy­mała na chwilę oddech. Wypu­ściła
powie­trze z płuc. Powie­działa coś bez­gło­śnie; kapi­ta­nowi wyda­wało się,
że brzmiało to jak „tu i teraz”. Kiedy otwo­rzyła oczy, wyda­wała się
spo­koj­niej­sza.


– Belinde jest bar­dzo punk­tu­alna – powie­działa przy­ga­szo­nym gło­sem. – W prze­ci­wień­stwie do mnie. Mamy układ, że kie­dy­kol­wiek się uma­wiamy,
przy­po­mina mi wcze­śniej o spo­tka­niu. Jedyny raz, kiedy tego zanie­chała,
to było wtedy, gdy w nie­uda­nym rytu­ale trans­for­ma­cyj­nym wybu­chło jej pół
labo­ra­to­rium. Nie wyobra­żasz sobie, jak wyglą­dały pra­cow­nia i moja
mistrzyni, kiedy wresz­cie tam dotar­łam; mie­siąc leczyła popa­rze­nia. A teraz poszła w środku nocy wypy­ty­wać o kry­mi­na­li­stów. Boję się, że coś
się stało.


– Lady Cha­mo­mille to jedna z naj­po­tęż­niej­szych cza­ro­dzie­jek, jakie znam
– odparł Artois, cho­ciaż tro­chę udzie­lił mu się nie­po­kój. Był obcy w Ava­lo­nie, może źle oce­niał sytu­ację. – Jeżeli ona nie potrafi dać sobie
z czymś rady, nikt nie potrafi. Prze­wi­duję, że zasta­niemy ją w salo­nie
nad zimną her­batą albo kawą, chyba nie pije­cie wina przed połu­dniem?
Naj­wy­żej nie każe podać nam cia­stek.


Koń­cząc wypo­wiedź, kątem oka dostrzegł błysk. Kula magiczna roz­ja­śniła
się ponow­nie.


– Spójrz. – Deli­kat­nie dotknął łok­cia Kath­ryn.


– O, na Pustkę – ode­tchnęła. – Magiczna kulo, odbiór.


Pod krzy­wi­zną szkła obja­wiła się twarz sędzi­wego, cho­ciaż rześ­kiego
męż­czy­zny w cylin­drze i ele­ganc­kich oku­la­rach.


– Pustka i Zaświaty – zaklął książę Ber­nard. – Czy ten pie­kielny
krysz­tał działa? Kath­ryn? Artois? Sły­szy­cie mnie tam?


Kath­ryn odru­chowo przy­kle­pała włosy i popra­wiła ramiączko koszuli.


– Zaspa­li­śmy…


– Widzę.


– Co się dzieje z Belinde?


– Nie wie­cie? Byłem prze­ko­nany, że znajdę ją u was – odpo­wie­dział książę
de Mon­treuil. – Wyszła w nocy, podobno spo­tkać zna­jo­mego z daw­nych lat.
Nie zamie­rza­łem jej prze­szka­dzać, ale zapo­wie­działa, że przed połu­dniem
pla­nuje was pod­jąć. O ile znam ava­loń­skie zegary, już nade­szło połu­dnie.
Sądzi­łem, że chce oszczę­dzić czasu i zgar­nąć was po dro­dze.


– Dla­czego nie zabrała swo­jej kuli? – Kath­ryn zmarsz­czyła brwi.


– Powie­działa, że ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa.


– I to cię nie zaalar­mo­wało?! – krzyk­nęła kró­lowa. – Kto dla
bez­pie­czeń­stwa zosta­wia swoją kulę w obcych rękach?


– W zaufa­nych rękach – popra­wił Ber­nard i spoj­rzał na nią z powagą. – Ja
tak kie­dyś postą­pi­łem, Wasza Wyso­kość. I moja decy­zja oka­zała się ze
wszech miar słuszna. Czy mógł­bym uprzej­mie p
rosić Waszą Wyso­kość, aby się opa­no­wała i jak
naj­szyb­ciej przy­była do miej­skiej rezy­den­cji lady Cha­mo­mille? Oczy­wi­ście
wszystko pozo­staje w gestii Waszej Wyso­ko­ści.


– Ja… Prze­pra­szam.


– Jeżeli już wpa­dasz w furię, nie prze­pra­szaj. – Książę de Mon­treuil
poki­wał pal­cem. – Monar­cho­wie prze­pra­szają tylko w osta­tecz­no­ści. Ale
kró­lew­ski gniew też powin­naś zacho­wy­wać na wyjąt­kowe oka­zje. Rzu­ca­łem
dywi­na­cje, jed­nak wydaje mi się, że Belinde zama­sko­wała swoją obec­ność
przed zaklę­ciami. Wasza Wyso­kość dobrze zna lady Cha­mo­mille; może z Waszą pomocą dam radę prze­ła­mać impas. Do zoba­cze­nia na miej­scu.


Kula zga­sła. Kath­ryn oparła dło­nie na sto­liku, potem prze­cze­sała włosy
pal­cami.


– Nie zno­szę, kiedy Ber­nard mnie poucza i ma rację – powie­działa cicho.
– Artois, czarno to widzę. Czy zgad­niesz, jak długo powta­rza­łam zaklę­cie
śle­dzące w Bre­ta­nii, zanim udało nam się okre­ślić, gdzie prze­bywa
Vin­cent?


– Nie muszę zga­dy­wać, pamię­tam – odparł kapi­tan. – Nauczy­łem się je
roz­po­zna­wać. Podej­rze­wam, że dzięki prak­tyce doszłaś do wprawy. Gdy­byś
na­dal miała pro­blem, na miej­scu pomoże Ber­nard. Gdyby magia oka­zała się
bez­u­ży­teczna – uśmiech­nął się nie­we­soło – pozo­staję jesz­cze ja. Nie znam
mia­sta, ale dys­po­nuję pew­nym doświad­cze­niem.


Zamknęła oczy, roz­po­ście­ra­jąc palce na sto­liku. Trwała jakiś czas w tej
pozy­cji, aż Artois zaczął się nie­po­koić. Wresz­cie spoj­rzała na niego,
znów opa­no­wana, rze­czowa i gotowa do dzia­ła­nia; kró­lowa, jaką zdą­żył już
poznać.


– No dobrze – powie­działa. – Idziemy.


Wła­śnie wtedy kula zaja­śniała ponow­nie, ale wewnątrz poja­wił się tylko
obraz szczu­płej, bla­dej dłoni.


– Kath­ryn Verd? – ode­zwał się meta­liczny, mono­tonny głos. –
Kon­tak­tuję się z tobą na prośbę Andre­asa Wey­landa. Muszę was ostrzec.
Dziś rano na Gra­nicy wyda­rzył się incy­dent…


* * *


Vin­cent i Aman­dine


Ombre, tego samego dnia po połu­dniu


 


Posłusz­nie unio­słem ręce.


Star­sza pie­lę­gniarka z poważną miną prze­su­nęła po moim ciele medycz­nym
wykry­wa­czem ska­że­nia, nie­du­żym kwa­dra­to­wym urzą­dze­niem z mosią­dzu. Od
dotyku zim­nego metalu cier­pła mi skóra.


– Na wszelki wypa­dek zażyje pan jesz­cze pół dawki elik­siru –
poin­for­mo­wała. – Poziom nie prze­kra­cza tła, ale nie wyklu­czam
opóź­nio­nych reak­cji. Mieli pano­wie dużo szczę­ścia.


– I dobre… osłony – zauwa­ży­łem. Pie­lę­gniarka ścią­gnęła brwi i się­gnęła
do kie­szeni po małą auto­ma­giczną lampkę.


– Pro­szę spoj­rzeć w świa­tło. – Poświe­ciła mi w źre­nicę. – Nie, dno oka
wygląda dobrze. Pro­szę poka­zać mi tę rękę. Czy miał pan już wcze­śniej
objawy neu­ro­lo­giczne?


– Tak. To stare… dole­gli­wo­ści.


– Muszę wyklu­czyć wszyst­kie skutki uboczne dzia­ła­nia elik­siru –
wyja­śniła. – Jako pół­ak­tywny wymaga pan więk­szej uwagi. Zale­ci­łam, aby
zaj­mo­wali pano­wie osobną kajutę na Glo­rii i mieli przy­dzie­loną pry­watną
łazienkę. Ofi­cjal­nie na­dal odby­wa­cie kwa­ran­tannę i nie obcho­dzi mnie, że
musi­cie natych­miast wra­cać do Ava­lonu. Gdy­bym mogła, zatrzy­ma­ła­bym was
jesz­cze tydzień na obser­wa­cję.


– Pro­szę pani, mia­łem… w życiu… wię­cej nara­żeń – zapro­te­sto­wa­łem. – Moja
narze­czona…


– Aha, i jak to zna­ko­mi­cie wpły­nęło na pań­skie zdro­wie. Oraz, jak widzę,
bar­dzo pan się trosz­czy o los pań­skiej nie­uta­len­to­wa­nej narze­czo­nej –
fuk­nęła pie­lę­gniarka. – Nie obcho­dzi mnie, ile zaklęć potrafi pan rzu­cić
ani jakie auto­ma­giczne cuda nosi pan przy sobie, ska­że­nie jest
ska­że­niem. Dopóki nie mamy lep­szych metod, aby się go pozbyć,
roz­no­sze­nie go na osoby postronne sta­nowi zagro­że­nie zdro­wia
publicz­nego. Wystar­czy, że muszę zno­sić kaprysy aktyw­nych Źró­deł z tej
jed­nostki, niech­że pan ich nie naśla­duje zbyt mocno.


Zatem obry­wało mi się za Archera, i w dodatku musia­łem z nim dzie­lić
kajutę.


– Oczy­wi­ście nie zmu­szę pana do posłu­szeń­stwa leka­rzowi pokła­do­wemu –
dodała, wzdy­cha­jąc ciężko. – Ale pro­szę nie ucie­kać ze swo­jej kabiny
oraz… jak mam to powie­dzieć… zacho­wać wstrze­mięź­li­wość płciową do czasu
kon­troli po przy­lo­cie.


„Tego już tro­chę za wiele – pomy­śla­łem. – Może ujaw­nię wszyst­kim, że
jestem Magiem Pustki, i będzie po kło­po­cie”. A potem uświa­do­mi­łem sobie
kon­trast mię­dzy czo­ło­bit­nym zacho­wa­niem nie­ma­gicz­nych Bre­tań­czy­ków,
poma­ga­ją­cych mi w zeszłym roku przy misjach w rejo­nach dotknię­tych
ska­że­niem, a tupe­tem arbo­riań­skiego per­so­nelu i nie mogłem się
powstrzy­mać od śmie­chu.


– No i co panu tak wesoło?


– Nic – odpar­łem, na­dal się śmie­jąc. Mimo wszystko dobrze być w domu.


Na szafce obok leżało moje ubra­nie, ostro pach­nące środ­kiem che­micz­nym
po dekon­ta­mi­na­cji, a o ścianę oparto Zagładę Gwiazd zamkniętą w zasznu­ro­wa­nym fute­rale. Bre­tań­ski zie­lony aksa­mit tro­chę się zme­cha­cił
wsku­tek pra­nia. Prze­bie­ra­jąc się za para­wa­nem, ukrad­kiem wetkną­łem do
środka doku­menty prze­ka­zane mi przez Jacqu­eline. Kazano mi spraw­dzić,
czy wszystko się zga­dza, i pod­pi­sać pokwi­to­wa­nie.


Po dro­dze wpa­dłem na redak­tora de Poin­te­ferre’a.


– Witam, panie Thorpe – oznaj­mił sztywno. – Rozu­miem, że czuje się pan
już zna­ko­mi­cie.


– Pro­szę… się tak nie boczyć – odpar­łem wesoło. – Pre… nume­ro­wa­łem
pań­skie cza­so­pi­smo jako nasto­la­tek. Mam dużo… sza­cunku. Ale pew­nych
gra­nic się nie prze­kra­cza.


– Dosłow­nie czy w prze­no­śni? – prych­nął redak­tor. – Powia­dam panu,
prawdy nie można zatrzy­mać. Przy­dzie­lono nam wspólną kajutę z panem
Arche­rem – i na Pustkę, klnę się, że gdy dostanę z powro­tem kulę,
wydo­będę od was wszyst­kie szcze­góły. Czy pan wie, że przez pana nie
pozwo­lono mi zwie­dzić całego statku?


– Mnie się zdaje – zauwa­ży­łem – że to dzięki mnie został pan… jed­nym z pasa­że­rów.


– Och, zała­twił­bym to sam, bez łaski. – De Poin­te­ferre jakby obra­cał w gło­wie jakąś myśl. – Pro­szę powie­dzieć – mam wra­że­nie, że gdzieś już
sły­sza­łem pań­skie nazwi­sko – asy­stent Sza­lo­nej Meg to pan?


– Mar­gu­eritte de Bre­ville – zazna­czy­łem z naci­skiem. – Nie jest sza­lona.


– Widzia­łem ostat­nio pewną publi­ka­cję z waszą dwójką. – Odchrząk­nął, a ja poczu­łem, że włosy jeżą mi się na karku. Raczej nie cho­dziło o żaden
z moich autor­skich uro­ków dla arty­stów mala­rzy. Czyżby Meg, kiedy nie
patrzy­li­śmy, opi­sała pro­ces mojej akty­wa­cji? Nie, to nie­do­rzeczne. Ale
de Poin­te­ferre kon­ty­nu­ował: – Oczy­wi­ście praw­dziwe nazwi­sko zastą­piono
fik­cyj­nym, ale pań­ska toż­sa­mość jest tajem­nicą poli­szy­nela. Może pan
chcieć wyto­czyć pro­ces o naru­sze­nie dóbr oso­bi­stych. O ile udo­wad­nia­nie
swo­jej racji przed sądem nie okaże się dla pana zbyt kło­po­tliwe. Podobno
ma się pan wkrótce żenić, więc…


Unio­słem brwi.


– O czym, na Wędrowca, pan wła­ści­wie mówi? – spy­ta­łem ostro.


– Sam się pan prze­kona – odparł redak­tor. – Przy czym, według prasy
bru­ko­wej, asy­sto­wał pan lady de Bre­ville.


Mach­ną­łem ręką. Dziwne, że pra­cu­jąc z Mar­gu­eritte, dopiero teraz
doro­bi­łem się plo­tek na swój temat. A co dopiero będzie, jeśli panu de
Poin­te­ferre’owi uda się speł­nić groźby i wysłać repor­taż do redak­cji.


– Pro­szę pana – powie­dzia­łem. – Pro­szę… zakrę­cić się raczej wokół panów
cza­ro­dzie­jów. Za parę mie­sięcy… kiedy zała­twimy… sprawę na Gra­nicy… może
uzy­ska pan od nich eks­klu­zywny mate­riał. Trzeba tylko tro­chę…
cier­pli­wo­ści.


To go wresz­cie uci­szyło. Ruszył wąsami w zamy­śle­niu.


– Wie pan, że kon­ku­ren­cja nie śpi – odpo­wie­dział wresz­cie. – Pewne
pogło­ski krążą po redak­cjach już od dłuż­szego czasu i nie tylko ja
przy­je­cha­łem do Ombre.


Tego się wła­śnie oba­wia­łem.


– Pro­szę się nie mar­twić. Żoł­nie­rze… zamknęli jed­nostkę i wpro­wa­dzili
stan… pod­wyż­szo­nej goto­wo­ści. Jeśli ktoś tutaj… przy­je­dzie, po pro­stu
zaczną strze­lać.


* * *


Dobie­gał wie­czór. Osła­nia­jąc oczy przed bla­skiem zacho­dzą­cego słońca,
wpa­try­wa­łem się w sre­brzy­ste poszy­cie Glo­rii d’Aqu­ama­rine, pierw­szego
statku powietrz­nego, jaki wyszedł poza sta­dium pro­to­typu. Długi, smu­kły
balon przy­po­mi­nał mi tro­chę del­fina i zasta­na­wia­łem się, jak ogromny
musiałby być, gdyby kon­struk­cji nie wzbo­ga­cono o runy anty­gra­wi­ta­cyjne.


Zanim tra­fi­li­śmy do Bre­ta­nii, przez długi czas inte­re­so­wa­łem się
nowin­kami tech­nicz­nymi. Usi­ło­wa­łem roz­gryźć tajem­nice firmy Arte Benare,
która zro­biła mają­tek na auto­ma­gii pod­prze­strzen­nej. Jako nasto­la­tek
czy­ta­łem „Maga­zyn Arbo­riań­skiego Towa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­nego”, które
pro­wa­dził redak­tor de Poin­ter­ferre. Nowe odkry­cia w dzie­dzi­nie pojaz­dów
lądo­wych i lata­ją­cych poja­wiały się w nim co pewien czas, jed­nak do tej
pory żaden z nich nie wyszedł z pra­cowni do ludzi, poza czy­sto
roz­ryw­ko­wymi zasto­so­wa­niami. Od kil­ku­na­stu lat gło­szono, że nasze dzieci
będą jeź­dzić bez­kon­nymi dyli­żan­sami, i ludzie powoli prze­sta­wali już w to wie­rzyć. A tym­cza­sem pro­szę, coś jed­nak się udało.


Cały sta­tek powstał wsku­tek osią­gnię­cia deli­kat­nej rów­no­wagi mię­dzy
auto­ma­gią a doko­na­niami nie­ma­gicz­nej ava­loń­skiej tech­no­lo­gii.


Z tyłu i po bokach statku widzia­łem dysze napę­dzane zaklę­ciami
kie­run­ko­wymi. Musieli je koor­dy­no­wać runami prze­strzen­nymi, zwa­nymi
także zwy­cza­jowo runami Pustki – ale nie takimi, do jakich już zdą­ży­łem
przy­wyk­nąć, tylko ich pod­róbką sto­so­waną mię­dzy innymi w małych
tele­por­tach żywie­nio­wych. Zasta­na­wia­łem się, skąd biorą ener­gię.
Pro­to­ty­powe pro­jekty opie­rały się mię­dzy innymi na sil­ni­kach śmi­gło­wych,
napę­dza­nych mocą magiczną, lecz to roz­wią­za­nie pochła­niało zbyt dużo
jed­no­stek, żeby nada­wać się na dłu­go­trwałe loty.


O wariac­kich pro­po­zy­cjach, które uwzględ­niały kotły parowe, sta­ra­łem się
po pro­stu nie pamię­tać, bo ta tech­no­lo­gia miała same wady i żad­nych
zalet, jeśli cho­dzi o trans­port powietrzny.


Na pod­no­śni­kach stały cylin­dry ozna­ko­wane sym­bo­lami firmy Arte Benare.
Każdą butlę, wiel­ko­ści mniej wię­cej spo­rego kufra, pod­pięto do dłu­giej
rury ze wzmoc­nio­nego płótna, opię­tej na meta­lo­wym ste­lażu. Bie­gły w górę, w stronę smu­kłego balonu. Pierw­szy raz w życiu widzia­łem, żeby
ktoś wyko­rzy­stał magię pod­prze­strzenną do sprę­ża­nia gazu. A ponie­waż
dzięki notat­kom Lucju­sza wresz­cie odkry­łem sekret firmy, zasta­na­wia­łem
się, czy użyto w nich nowej tech­no­lo­gii, czy jesz­cze sto­so­wano metody
opra­co­wane przez mojego nie­sław­nego kuzyna. Lucjusz Sza­lony, czło­wiek,
który ostat­nie dwie­ście lat życia spę­dził jako Nadworny Mag Bre­ta­nii,
pra­co­wał wcze­śniej dla Wey­landa – ale także dla Arte Benare. Zapas
matryc opar­tych na praw­dzi­wych runach Pustki, które dla nich
wypro­du­ko­wał, musiał się już koń­czyć.


Cie­kawe, co by zro­bili, gdy­bym się zgło­sił.


– Vince!


Odwró­ci­łem się i poczu­łem, jak mija pod­skórne ner­wowe napię­cie, które
towa­rzy­szyło mi w bazie, cho­ciaż do tej pory ledwo zda­wa­łem sobie z niego sprawę. Moja narze­czona szła przo­dem, zde­cy­do­wa­nym rów­nym kro­kiem,
jak to ona; jej gęste rude pukle lśniły w słońcu. Baga­żowi ledwo
nadą­żali za nią z wali­zami. Obok szedł Wey­land; przy swoim wzro­ście nie
potrze­bo­wał szcze­gól­nego wysiłku, aby nie zosta­wać w tyle za Aman­dine.


– Pro­szę ogra­ni­czyć czu­ło­ści – chrząk­nął lekarz pokła­dowy, który stał w naszej gru­pie razem z Arche­rem, panem de Poin­te­ferre’em, Jacqu­eline,
kil­koma innymi pasa­że­rami i człon­kami załogi. – Prze­cho­dzą pano­wie
kwa­ran­tannę.


– Co za bzdury! – fuk­nęła Aman­dine i padła mi w ramiona. Obją­łem ją
czule. – Ska­że­nie w nor­mie tła, chyba możemy się uści­skać.


„Jesteś pod­mi­no­wana” – nawią­za­łem kon­takt tele­pa­tyczny.


„Wiem prze­cież, co się stało. Poza tym Wey­land roz­ma­wiał z Meg.
Powie­działa, że cokol­wiek tam pró­bu­jesz, powinno zadzia­łać na poczwór­nym
Sevri, z kwan­tami podzie­lo­nymi równo mię­dzy ładne i brzyd­kie…
prze­pra­szam, ale nie zapa­mię­ta­łam, oraz z zafik­so­wa­nym miej­scem
doce­lo­wym”.


„Z zawie­szoną jed­nostką? Egzo­tyczne i pach­nące? Pró­bo­wa­łem takiego
roz­wią­za­nia, ale nie byłem pewien, czy ma sens. Jesz­cze prze­li­czę”.


„Mówili też coś o Iglicy. Sły­sza­łeś kie­dyś o czymś takim?”.


„Nie bar­dzo. Co to, jakieś miej­sce?”.


„Chyba raczej grupa ludzi. Wey­land nic mi nie chciał powie­dzieć, ale
suge­ro­wał, że mogą mieć coś wspól­nego z tym incy­den­tem. Meg kie­dyś się z nimi kon­tak­to­wała”.


„Nie za mojej kaden­cji. Będę musiał poroz­ma­wiać z Arcy­ma­giem. Z tobą
też, ale o tym póź­niej. Dowie­dzia­łem się cze­goś poten­cjal­nie fra­pu­ją­cego
i powin­ni­śmy omó­wić szcze­góły na osob­no­ści, bez towa­rzy­stwa Archera albo
Wey­landa. Bądź co bądź, jestem przede wszyst­kim lojalny wobec Nadwor­nej
Magini Kró­le­stwa Bre­ta­nii”.


Wymiana zdań w myślach trwała znacz­nie kró­cej, niż gdy­by­śmy
poro­zu­mie­wali się sło­wami. Szybko poca­ło­wa­łem Aman­dine, łowiąc wście­kłe
spoj­rze­nie leka­rza pokła­do­wego.


Odwró­ci­łem się w stronę ocze­ku­ją­cych.


– Dobrze – powie­dzia­łem. – Kto jest tutaj odpo… wie­dzialny za
bez­pie­czeń­stwo lotu? Suge­ro­wał­bym, żeby każda kajuta… miała na
wypo­sa­że­niu detek­tor ska­że­nia. Powie­dziano mi, że Glo­ria nie osiąga
pułapu powy­żej… moż­li­wo­ści lotu ludz­kiego, a napast­nik pod­szedł do mostu
powie­trzem.


– Każda kajuta? – Archer spoj­rzał na mnie uważ­nie. – Pro­szę pana, załoga
i służba nie potra­fią się nimi posłu­gi­wać.


– Detek­tory są w pełni auto­ma­giczne – zri­po­sto­wa­łem. – Nie potrze­bują
łado­wa­nia. I zde­cy­do­wa­nie tak, zwłasz­cza załoga i służba powinny nimi
dys­po­no­wać. Wie­rzę w pań­ską spo­strze­gaw­czość, panie Archer. Ale skoro
zde­cy­do­wa­li­śmy, że nie zosta­jemy w Ombre, aby uczest­ni­czyć w śledz­twie,
co – przy oka­zji – uwa­żam za błąd, trzeba dmu­chać na zimne.
Prze­szko­le­nie nie zaj­mie dużo czasu.


– Cie­kawe, ale znów pan prze­stał się jąkać – sko­men­to­wał James Archer. –
Na­dal mówimy o kosz­tow­nym sprzę­cie magicz­nym. Pro­po­nuję spraw­dzić, ile
ich razem mamy, i roz­sąd­nie roz­dzie­lić mię­dzy grupy.


* * *


Wnę­trze gon­doli lata­ją­cego statku przy­sto­so­wano do prze­wozu pasa­że­rów.
Taki fla­gowy pro­gram pań­stwowy jak Glo­ria d’Aqu­ama­rine nie mógł zostać
wyko­nany na pół gwizdka. Wzdłuż wąskiego kory­ta­rza znaj­do­wały się kabiny
wypo­sa­żone jak luk­su­sowe pokoje hote­lowe, z jed­nym wyjąt­kiem, że z braku
prze­strzeni łóżka były pię­trowe. Zosta­wi­łem walizki w czte­ro­oso­bo­wym
pokoju, gdzie prócz mnie ulo­ko­wano Archera i Simona de Poin­te­ferre’a,
grzecz­nie pozwo­li­łem leka­rzowi pokła­do­wemu poka­zać, którą łazienkę
prze­zna­czono dla nas, a póź­niej poszu­ka­łem Aman­dine. Nie mia­łem ochoty
dać się zamknąć w kabi­nie.


Wyglą­dało na to, że jest gdzie roz­pro­sto­wać kości. Prze­sze­dłem się do
jadalni, gdzie ocze­ki­wały nas okrą­głe sto­liki zasłane już błę­kit­nymi
obru­sami z her­bem rodo­wym kró­lo­wej Gwen­do­lyn d’Aqu­ama­rine. Zna­la­złem
salo­nik z oknami wido­ko­wymi, gdzie na ścia­nie zawie­szono land­szaf­ciki
nama­lo­wane paste­lami oraz tabliczkę „tu można palić”; domy­śli­łem się, że
pomiesz­cze­nie to wkrótce zosta­nie zaanek­to­wane przez Archera. Do
salo­niku przy­le­gała czy­tel­nia: mniej­szy pokój, zaopa­trzony w biurka i małą biblio­teczkę. Tam wła­śnie zasta­łem Aman­dine, która widocz­nie
zro­biła już przede mną tę samą trasę.


– Jest nie­sa­mo­wity – ode­zwała się moja narze­czona. – Cie­kawe, co by
powie­dzieli dawni kró­lo­wie d’Argent.


Pod­czas pobytu w Bre­ta­nii czę­sto podró­żo­wa­li­śmy Kró­lew­skim Rydwa­nem,
magicz­nym pojaz­dem lata­ją­cym dyna­stii d’Argent. Wyglą­dał, jakby
zapro­jek­to­wała go mała dziew­czynka pochło­nięta marze­niami o wystro­jo­nych
w bry­lanty księż­nicz­kach-cza­ro­dziej­kach, ale dzia­łał cał­kiem
przy­zwo­icie. O ile się orien­to­wa­łem, był znacz­nie szyb­szy niż Glo­ria,
ale dużo mniej­szy i sta­now­czo mniej wygodny; na noc trzeba było nim
lądo­wać i korzy­stać z namiotu lub gospody. A te w Bre­ta­nii zda­rzały się
rzadko i nie nale­żały do szcze­gól­nie kom­for­to­wych.


– A mnie cie­kawi, co powie obecna kró­lowa.


– Och. Ojej. Mamy na to budżet?


– Sama powin­naś wie­dzieć – odpar­łem i znów prze­łą­czy­li­śmy się na
tele­pa­tię.


„Mar­twi mnie, że nie mogę dzia­łać otwar­cie. Gdy­bym miał oka­zję,
roz­ry­so­wał­bym kilka run ostrze­gaw­czych w każ­dym pomiesz­cze­niu”.


„Myślisz, że zamach może się powtó­rzyć? Spraw­dzili cię już i podobno
wysze­dłeś z tego czy­sty. Napast­nik zdjął ilu­zję z Mostu. Sądzę, że
osią­gnął cel”.


„Myślę, że ten, kto do nas strze­lał, przy­pusz­czał, że albo znaj­dzie Maga
Pustki, albo zosta­niemy ciężko dotknięci Pięt­nem. Nie prze­wi­dział, że
uda nam się w porę zare­ago­wać. Może chciał upiec dwie pie­cze­nie przy
jed­nym ogniu, ale nie sądzę, żeby cho­dziło tylko o mnie”.


„Archer nie może tego igno­ro­wać. Zresztą nie ma poję­cia, że cho­dziło o cie­bie”.


„I nie igno­ruje, ale jest dumny. Sądzi, że atak naj­pew­niej skupi się
wyłącz­nie na nim. Zresztą on myśli tro­chę po bre­tań­sku, do pew­nego
stop­nia igno­ruje cywili. Aman­dine, dosta­łem od Jacqu­eline pewne
doku­menty. Muszę jesz­cze je odcy­fro­wać i spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście
mają sens, ale wydaje się zanie­po­ko­jona obec­no­ścią Magów Pustki w Bre­ta­nii…”.


„Każdy, kto o nich wie, chyba jest…”.


– Pro­szę pań­stwa! – roz­legł się głos Simona de Poin­te­ferre’a. – Pro­szę
się uśmiech­nąć!


– Ma pan kulę magiczną. – Spoj­rza­łem na niego z zasko­cze­niem. – Jak ją
pan wydo­stał z depo­zytu?


– O wła­śnie! Dosko­nałą minę pan zro­bił, świet­nie będzie wyglą­dać na
odbit­kach.


– Odma­wiam zgody na publi… kację.


– Ależ pro­szę się nie kry­go­wać, oby­dwoje jeste­ście bar­dzo
repre­zen­ta­cyjni. – De Poin­te­ferre obszedł czy­tel­nię z kulą. – Co jak co,
ale repor­taż ze statku powietrz­nego spodoba się czy­tel­ni­kom, a muszę się
pospie­szyć, nim zapad­nie zmrok. Panno Aman­dine, z kolo­ry­styką sza­now­nej
pani, na tle zapie­ra­ją­cego dech w pier­siach kra­jo­brazu, dosta­niemy
nagrodę mini­ster­stwa za te obrazy.


– A wie pan? – Aman­dine pod­parła się pod bio­dra. – Pro­szę nagry­wać.
Przejdźmy do salonu, tam są okna wido­kowe. Vince, chcia­łeś pew­nie
obej­rzeć pokój nawi­ga­cyjny? Dołącz do Wey­landa i poroz­ma­wiaj o środ­kach
bez­pie­czeń­stwa.


* * *


Zna­la­złem pokój nawi­ga­cyjny, zapu­ka­łem do drzwi i wsze­dłem do środka.
Miną­łem dra­binkę, która pro­wa­dziła powy­żej gon­doli do tech­nicz­nej czę­ści
statku, gdzie znaj­do­wały się rów­nież kwa­tery załogi. Kapi­tan, bro­daty
męż­czy­zna w ciem­no­gra­na­to­wym uni­for­mie, obja­śniał Wey­lan­dowi mapy. Za
prze­szkle­niem widzia­łem pokój kon­tro­lny, pełen roz­ma­itych wajch,
wyso­ko­ścio­mie­rzów, komu­ni­ka­to­rów wyko­na­nych na tej samej zasa­dzie co
kule magiczne. Wysoka kobieta, która stała za kołem ste­ro­wym, podob­nie
jak kapi­tan miała wyha­fto­waną na epo­le­tach w dodatku do rangi zębatkę.
Czyli oby­dwoje byli tech­ni­kami magii. Ten zawód znaj­do­wał się oczko
wyżej w magicz­nej hie­rar­chii niż licen­cjo­no­wana wiedźma. Tech­nicy nie
tylko posłu­gi­wali się uro­kami magii pro­stej, lecz także byli grun­tow­nie
prze­szko­leni w obsłu­dze, utrzy­ma­niu, a nawet kon­struk­cji urzą­dzeń
auto­ma­gicz­nych. Ci, któ­rzy łączyli umie­jęt­no­ści tech­nika magii z uni­wer­sy­tec­kim wykształ­ce­niem, sta­no­wili prze­wa­ża­jącą część niż­szej
kadry inży­nier­skiej, medycz­nej czy też nauko­wej; cza­ro­dzieje byli
znacz­nie mniej liczni. Wielu pół­ak­tyw­nych magów wybie­rało życie
tech­nika, bo to się mniej kłó­ciło z ich ambi­cjami niż dowolna odmiana
zawodu wiedźmy.


Żach­ną­łem się, wspo­mi­na­jąc odpo­wiedź Archera na moją pro­po­zy­cję
obdzie­le­nia załogi licz­ni­kami. Puł­kow­nik już z nimi latał; co wię­cej,
ste­ro­wiec, wedle jego wła­snych słów, nale­żał do niego. Może i tech­nicy
nie zostali wcze­śniej prze­szko­leni w obsłu­dze detek­to­rów ska­że­nia –
wśród użyt­kow­ni­ków magii pro­stej takimi spra­wami zaj­mo­wali się
spe­cja­li­ści od dekon­ta­mi­na­cji – ale prze­cież byli fachow­cami. Nie trzeba
im długo tłu­ma­czyć, jak odróż­nić nie­bez­pieczny poziom od tła.


Po powro­cie z Bre­ta­nii na nowo przy­po­mi­na­łem sobie, jacy zadu­fani w sobie potra­fią być arbo­riań­scy cza­ro­dzieje. Nie żeby Bre­tań­czycy byli
lepsi, wręcz prze­ciw­nie. Ale tam znaj­do­wa­łem się w ści­słej eli­cie
wła­dzy, a ze szczytu kiep­sko widać, i może sam nabra­łem złych nawy­ków.
Zano­to­wa­łem sobie tę uwagę w myślach na póź­niej. Pew­ność sie­bie to
jedno, ale nie należy lek­ce­wa­żyć tech­ni­ków, któ­rzy zje­dli zęby na swo­ich
spe­cjal­no­ściach i znają się na nich lepiej niż w pełni aktywni mago­wie.


– Ja w spra­wie detek­to­rów – powie­dzia­łem.


– Już dosta­li­śmy swój, dzię­kuję. – Kapi­tan ski­nął głową. – Jego
Magni­fi­cen­cja obja­śnił nam, jak je odczy­ty­wać. Czy chciałby pan obej­rzeć
plan lotu?


– Chęt­nie. – Popa­trzy­łem na mapę. Trasę wyry­so­wano kopio­wym ołów­kiem,
kilka punk­tów miało ozna­czone współ­rzędne. Nie pro­wa­dziła w linii
pro­stej do Ava­lonu. Sta­tek omi­jał jeden masyw gór­ski w rejo­nie
przy­gra­nicz­nym i dwa więk­sze mia­sta po dro­dze; widzia­łem także zmiany
kursu, któ­rych nie potra­fi­łem sobie do końca wytłu­ma­czyć.


– Lecąc do Ombre, wybra­li­śmy trasę wido­kową i tro­chę klu­czy­li­śmy –
wyja­śnił kapi­tan. – Ale z powro­tem mamy się spie­szyć, toteż omi­jamy
tylko punkty nie­wy­godne dla nawi­ga­cji. Pogoda zmie­nia się cały czas, a nie chcemy ope­ro­wać w chmu­rach burzo­wych. Natu­ralne wyła­do­wa­nia nie
powinny co prawda szko­dzić instru­men­tom, ale lepiej nie kusić losu. Tak
czy owak, widoki będą spek­ta­ku­larne. Szkoda, że więk­szość trasy poko­namy
w nocy.


– Pan de Pointe… ferre i tak się ucie­szy. Jak długo… będziemy… lecieć?


– Osiem godzin, o ile pogoda się utrzyma. Pro­gno­zuję, że osią­gniemy
śred­nią pręd­kość sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu kilo­me­trów na godzinę. Nawet w pełni aktywny cza­ro­dziej nie potrafi lecieć tak długo i tak szybko.


Gwizd­ną­łem.


– Nie­źle.


– To nie jest szczyt naszych moż­li­wo­ści, pro­szę pana. – Kapi­tan
uśmiech­nął się dum­nie. – Glo­ria roz­wija nawet sto trzy­dzie­ści kilo­me­trów
na godzinę przy dobrej pogo­dzie i na pro­stych odcin­kach.


– To tyle co… rydwany… z epoki dyna­stii d’Argent.


– Widzę, że tra­fi­łem na pasjo­nata. Ma pan rację, cho­ciaż rydwany miały
pewne ogra­ni­cze­nia. Podró­żo­wa­nie przez czas dłuż­szy niż dwie, trzy
godziny nara­żało pasa­że­rów na nie­przy­jemne wra­że­nia atmos­fe­ryczne.
Ste­ro­wa­nie było wyczer­pu­jące, wyma­gało aktyw­nego cza­ro­dzieja do obsługi.
I oczy­wi­ście rydwany nie nada­wały się zupeł­nie do lotów pasa­żer­skich.
Dobry pojazd na prze­by­cie krót­kiej trasy, na przy­kład w obrę­bie
kró­le­stwa. Ale jeśli cho­dzi o komer­cyjne loty dłu­go­dy­stan­sowe,
przy­szłość należy do stat­ków powietrz­nych.


Ski­ną­łem głową. Zna­łem te pro­blemy z wła­snego doświad­cze­nia.


– Pan Archer… mówił, że chce osią­gnąć… stra­tos­ferę. Ale Glo­ria nie lata
tak… wysoko.


– Z cza­sem dotrzemy i tam – odparł kapi­tan. – Wie­rzę w geniusz
wyna­laz­ców pana Archera. Na razie wolimy nie wzno­sić się wyżej niż pięć
tysięcy metrów, a zwy­kle podró­żu­jemy dwu­krot­nie niżej.


Dwa i pół tysiąca, czyli górny pułap, jaki potrafi osią­gnąć bar­dzo
wprawny lata­jący czło­wiek. Zasta­na­wia­łem się, czy napast­nik rze­czy­wi­ście
zdo­byłby się na wysi­łek, aby podejść tak wysoko. Gdy­bym był cza­ro­dzie­jem
z butlą pełną ska­że­nia, ukrył­bym się raczej na okrę­cie.


– Chęt­nie poroz­ma­wiam dłu­żej, kiedy… znaj­dzie pan czas. – Spoj­rza­łem na
Arcy­maga. – Czy ma pan może pięć minut?


– Dla pana, panie Thorpe, nawet i cały kwa­drans.


* * *


Omi­nę­li­śmy salon, gdzie pan de Poin­te­ferre na­dal bie­gał z kulą magiczną
wokół mojej narze­czo­nej. Moim zda­niem usi­ło­wał z nią flir­to­wać i mia­łem
wielką ochotę sprze­dać mu kop­niaka, ale Aman­dine rzu­ciła mi
poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie. Zasta­na­wia­łem się, czy nie powin­ni­śmy byli
zosta­wić go w aresz­cie woj­sko­wym w Ombre, jed­nak dale­ko­siężne
kon­se­kwen­cje bez­praw­nego prze­trzy­my­wa­nia zna­nego dzien­ni­ka­rza mogłyby
nas prze­ro­snąć.


Scho­wa­li­śmy się szybko w czy­telni. Wey­land rzu­cił znów zaklę­cie
prze­ciw­pod­słu­chowe.


– Jeżeli odpo­wied­nio to roze­gramy, może stać się naszym sojusz­ni­kiem –
zauwa­żył.


– Działa mi na nerwy. Poza tym… nie wie­rzę. Dzien­ni­ka­rze… zapa­mię­tają
połowę, połowę prze­kręcą i jesz­cze doda­dzą… coś gra­tis od sie­bie. –
Roz­ło­ży­łem ręce. – Tak żeby było… sen­sa­cyj­nie. Wie­rzy pan, że zna­lazł
się w bazie przy… pad­kowo?


– Podej­rzewa go pan o dzia­ła­nie z tam­tym czło­wie­kiem? – Wey­land pokrę­cił
głową. – Roz­cza­ro­wuje mnie pan, panie Thorpe.


– Potrze­buję kawy – mruk­ną­łem. – Nie podoba mi się, że wra­camy… nie
podoba mi się, że Archer nic mi nie mówił… o wyni­kach śledz­twa, a już
naj­bar­dziej mi nie odpo­wiada, że nie mogę zało­żyć run… ostrze­gaw­czych.
Tych moich. Muszę zapy­tać. Czym jest Iglica?


Wey­land wes­tchnął.


– Vince, nie jesteś jedyną osobą na świe­cie, która może tego dopil­no­wać.
Jeżeli cho­dzi o bazę, zostali tam spe­cja­li­ści, któ­rzy zamy­kali już w życiu nie­jedną roz­pa­dlinę. A ten czło­wiek, jeżeli skądś przy­szedł, to
raczej z Ava­lonu. – Zdjął oku­lary i przez chwilę czy­ścił je chu­s­teczką.
– O Iglicy usły­sza­łeś od Aman­dine, prawda? To na razie tylko jeden z tro­pów. Mniej wię­cej sto pięć­dzie­siąt lat temu, kiedy Arcy­ma­gi­nią była
jesz­cze Ely­sia Fair­banks, zala­zła nam za skórę pewna grupka fana­ty­ków.
Przy­wódca tego sto­wa­rzy­sze­nia miał na pieńku z Lucju­szem; zresztą nie on
jeden. W tam­tym cza­sie nasz Mag Pustki znik­nął już w Utra­co­nej Bre­ta­nii,
ale to im nie prze­szka­dzało. Jak tak sobie teraz pomy­ślę – nie wiem, czy
wię­cej dzięki niemu zyska­li­śmy, czy stra­ci­li­śmy.


Wyglą­dał na zafra­so­wa­nego. Na pewno nie mówił mi wszyst­kiego;
prze­czu­wa­łem, że kon­flikt z Lucju­szem był naj­mniej­szym z pro­ble­mów
doty­czą­cych Iglicy. Spró­bo­wa­łem nawią­zać kon­takt tele­pa­tyczny, żeby
poro­zu­mieć się tro­chę płyn­niej, ale go odrzu­cił. Jesz­cze ani razu nie
zgo­dził się na połą­cze­nie poprzez kanały ener­ge­tyczne. Nawet się nie
dzi­wi­łem, Arcy­mag na pewno miał swoje tajem­nice, a przez więź zawsze
można zdra­dzić wię­cej, niż się zamie­rza.


– Pro­blemy z zaufa­niem – zazna­czył. – Są naj­bar­dziej szko­dliwą
dole­gli­wo­ścią w spo­łe­czeń­stwie. Jedni ufają wszyst­kim, inni, jak
Lucjusz, nie ufają nikomu. Jesz­cze inni chcie­liby ufać wszyst­kim, ale
nie potra­fią, więc pokła­dają zaufa­nie w oso­bach zupeł­nie nie­wła­ści­wych.


– Co ma pan na myśli?


– Nie wiem, czy przy­pad­kiem nie mówię o sobie samym – odparł Wey­land w rzad­kim przy­pły­wie szcze­ro­ści. – Udało mi się wydu­sić z Archera, że
odrzu­cił pan jego pro­po­zy­cję. Po powro­cie do Ava­lonu poroz­ma­wiamy o roz­sze­rze­niu pana współ­pracy z Cie­niem Gil­dii. Widzisz, Vince, ja cały
czas nie wiem, kto wła­ści­wie wró­cił z Bre­ta­nii. Lucjusz, gdy go pierw­szy
raz spo­tka­łem, też był takim miłym, nieco roz­tar­gnio­nym face­tem.


– Dwie dzie­się­cio­ty­sięczne pro­mila – powie­dzia­łem.


– Co?


– Dwa­dzie­ścia dwa poko­le­nia. W linii nie­ma­gicz­nej, poko­le­nie co
trzy­dzie­ści lat. Dokład­nie tyle dzieli mnie od Lucju­sza. Poli­czy­łem.
Gdyby nie smok, umarłby ze sta­ro­ści pięć­dzie­siąt lat temu; zna­la­złem
jego datę uro­dze­nia. Mam z nim dwie dzie­się­cio­ty­sięczne pro­mila
wspól­nych cech. Jeżeli pan dostrzega jakie­kol­wiek podo­bień­stwo… pro­szę
się zasta­no­wić, czy to nie jest przy­pad­kiem siła auto­su­ge­stii.


* * *


Na szafce noc­nej mia­rowo cykał mój licz­nik ska­że­nia, przy­dzie­lony nam na
pokój. Dzień był wyczer­pu­jący, ale próba ucię­cia sobie wie­czor­nej
drzemki oka­zała się nie­udana. Prze­wra­ca­łem się z boku na bok, zanim
zro­zu­mia­łem, że wyda­rze­nia tego dnia przy­wo­łały stare demony. Usia­dłem
na łóżku zaście­lo­nym kapą w lilie i dłuż­szą chwilę przy­glą­da­łem się
pal­com. Kilka mie­sięcy wystar­czyło, aby czarne zabar­wie­nie, pamiątka po
krwa­wej gorączce, zaczęło stop­niowo odsu­wać się od nasady paznokci;
teraz w poło­wie były już różowe i świeże.


Sądzi­łem, że się nie przejmę. Przez całe mie­siące pra­wie co dzień mia­łem
bez­po­średni kon­takt z Pustką. Zaj­mo­wa­łem się budową Mostu; oczysz­cza­łem
miej­sca, do któ­rych wzy­wały mnie woj­ska The­resy. Nad­uży­wa­łem
Kró­lew­skiego Rydwanu. Czu­łem się potrzebny i kom­pe­tentny, nawet jeśli
cza­sem pra­co­wa­łem na gra­nicy wytrzy­ma­ło­ści. Wie­dzia­łem, że pora­dzę sobie
z dowol­nym pust­ko­stwo­rem, z jakim się zetknę. Myśla­łem, że przy­wy­kłem.
Instynkt Maga Pustki chro­nił mnie przed ska­żoną ener­gią. Reago­wa­łem
trzeźwo, mia­łem dobry refleks; w kon­fron­ta­cji z zagro­że­niem czu­łem się w swoim żywiole. Jak wspo­mniał Archer, prze­sta­wa­łem się nawet jąkać.


Dla­czego wła­śnie teraz nie mogłem zasnąć? Dla­czego wra­cały wspo­mnie­nia,
z któ­rymi powi­nie­nem dawno dać sobie radę? Kse­no­wurmy. Kraj spu­sto­szony
przez ska­że­nie. Umie­ra­jąca Mar­gu­eritte. Krwawa mgła przed oczami i obez­wład­nia­jący ból.


Czy dotknęły mnie słowa Arcy­maga? Porów­na­nia z Lucju­szem nie powinny
robić na mnie wra­że­nia. Bre­tań­czycy stop­niowo się przy­zwy­cza­ili, że nie
jestem kopią ich daw­nego Nadwor­nego Maga i że mogą się po mnie
spo­dzie­wać zupeł­nie innego zacho­wa­nia. Cza­sami wciąż sta­wiali go za
przy­kład; zanim Lucjusz obró­cił się prze­ciwko kró­le­stwu, podej­mo­wał
wiele słusz­nych decy­zji – albo takich, które tylko brzmiały słusz­nie w zde­rze­niu z bre­tań­ską men­tal­no­ścią.


Para­dok­sal­nie bre­tań­scy szlach­cice oba­wiali się mnie znacz­nie bar­dziej.
Pewien efekt odnio­sły opo­wie­ści Ber­narda, który doma­lo­wał legendę do
mojej mało­mów­no­ści i skłon­no­ści do cią­głej pracy, ale w grun­cie rze­czy
cho­dziło o to, że byłem dla nich nie­prze­wi­dy­walny. Lucjusz był surowy
dla pospól­stwa, ale zaska­ku­jąco pobłaż­liwy dla swo­ich totum­fac­kich.
Przy­my­kał oko na postępki, które trak­to­wa­li­śmy wszy­scy śmier­tel­nie
poważ­nie; w odbu­do­wu­ją­cej się Bre­ta­nii nie potrze­bo­wa­li­śmy chłop­skich
rebe­lii ani prze­pa­da­ją­cych nie wia­domo gdzie podat­ków. Na szczę­ście się
nie zbun­to­wali, ale cią­gle cze­kali, aż – wedle słów księ­cia de Mon­treuil
– ujaw­nię żela­zną pięść scho­waną pod ręka­wiczką z gro­no­sta­jo­wej skórki.


O co cho­dziło?


Nie musia­łem się tam ukry­wać.


Nie musia­łem uda­wać kogoś innego. Wyro­słem z cudzego płasz­cza. Cał­kiem
dosłow­nie, bo gdy z wynisz­czo­nego sta­łem się po pro­stu chudy, ubra­nia
Lucju­sza oka­zały się przy­cia­sne; był jed­nak niż­szy i drob­niej­szy ode
mnie.


Nie czu­łem się odizo­lo­wany. Słowa „Pustka” uży­wano w Bre­ta­nii w cha­rak­te­rze prze­kleń­stwa, ale Magów Pustki nazy­wano Wiel­kimi Magami.
Ceniono ich. Nie umiesz­czano jako nega­tyw­nych boha­te­rów w sztu­kach i popu­lar­nych powie­ściach. Tym­cza­sem tutaj nawet Wey­land, czło­wiek, który
ćwierć wieku temu zatwier­dził moją kan­dy­da­turę po sta­ran­nych
obser­wa­cjach, przy­znał, że nie potrafi mi w pełni zaufać.


Nie­uchron­nie zbli­żał się czas, kiedy będę musiał się zmie­rzyć z publiczną falą nie­chęci, podob­nie jak Lucjusz. Kiedy to się sta­nie? Za
kilka mie­sięcy, a może parę lat? Czy zniosę to lepiej niż on? Czy
zgorzk­nieję? Ode­tnę się od Arbo­rii? Czy Aman­dine ze mną wytrzyma? Jak to
na nią wpły­nie?


A jeśli pozo­stanę w cie­niu? Cią­głe pod­trzy­my­wa­nie tajem­nicy znisz­czy mi
nerwy rów­nie sku­tecz­nie jak ujaw­nie­nie się publice.


Nie, to nie potrwa długo. Mie­siące? Raczej tygo­dnie. Tym razem wróg
zaata­ko­wał po arbo­riań­skiej stro­nie. Prze­szedł mnie dreszcz i zro­zu­mia­łem, co drę­czyło mnie naj­bar­dziej. Ludzie posłu­gu­jący się
ska­że­niem, któ­rzy nie wahali się użyć stę­żo­nej suro­wej mocy Pustki w cha­rak­te­rze broni, tym razem nie znaj­do­wali się w Bre­ta­nii.


Nie­bez­pie­czeń­stwo poja­wiło się w domu.


„Nie – pomy­śla­łem – to wyklu­czone, może ist­nieje jakaś szajka
dys­po­nu­jąca taj­nym labo­ra­to­rium, ale bez prze­sady. W Arbo­rii nie ma
żad­nego nie­zrów­no­wa­żo­nego maga, goto­wego wyszko­lić i uzbroić całą armię
kapła­nów kon­tro­lu­ją­cych pust­ko­stwory i rucho­mych zmar­łych, a póź­niej
wypu­ścić ją na lud­ność cywilną. Takie pomy­sły były zare­zer­wo­wane dla
Lucju­sza Sza­lo­nego. Prawda?”.


Się­gną­łem po swoje teczki i posta­no­wi­łem się schro­nić w czy­telni. Biurka
z teko­wego drewna wyglą­dały cał­kiem wygod­nie i obie­cu­jąco, a skoro mamy
aż osiem godzin, może prze­zna­czę je na coś poży­tecz­nego. Spraw­dzę, co
takiego prze­ka­zała mi Jacqu­eline. Jeśli poczuję się na siłach, spró­buję
sko­rzy­stać ze wska­zó­wek Mar­gu­eritte i jesz­cze raz prze­li­czyć zaklę­cie
tele­por­ta­cyjne. Na razie miało pewną zasad­ni­czą wadę – pochła­niało tyle
jed­no­stek ener­gii, ile teo­re­tycz­nie prze­no­si­łem przez tele­port, czyli
całe Źró­dło… plus jedną. Zatem nie­ważne, iloma dodat­ko­wymi jed­nost­kami
się zasi­li­łem, zawsze bra­ko­wało dokład­nie jed­nej. Może pró­bo­wa­łem
doko­nać cze­goś nie­moż­li­wego, w końcu nie mia­łem poję­cia, czy sta­ro­żytni
poko­nali tę prze­szkodę.


Pasa­że­ro­wie roz­pro­szyli się po okrę­cie. Aman­dine też zapo­wie­działa, że
się zdrzem­nie, i zapewne powio­dło jej się lepiej; nie chcia­łem jej
prze­szka­dzać. Okrą­ży­łem po kolei wszyst­kie pomiesz­cze­nia, za jadal­nią
znaj­do­wała się bowiem kuch­nia, a w kuchni stała poważna młoda kobieta z wło­sami nawo­sko­wa­nymi tak szczel­nie, że robiły wra­że­nie sztucz­nych, i dzier­żyła nie­po­dzielną wła­dzę nad eks­pre­sem do kawy. Ski­ną­łem głową
Wey­lan­dowi, który sączył her­batę z fili­żanki, gar­biąc się nad błę­kit­nym
obru­sem. Zapy­tał­bym, czy on albo Archer zało­żyli runy ostrze­gaw­cze, ale
teraz nie mia­łem ochoty na wysi­łek wydo­by­wa­nia z sie­bie słów. Chcia­łem
chwilę pobyć sam ze swo­imi myślami.


Salon wypeł­nił się dymem; roz­party na ciem­no­brą­zo­wej skó­rza­nej kana­pie
James Archer kop­cił scho­wany za gazetą. Pan de Poin­te­ferre ćmił
nato­miast fajkę, skro­biąc coś w note­sie. Tyto­niowy nałóg zmu­sił ich do
zno­sze­nia wza­jem­nie swo­jej obec­no­ści, ale nie zamie­rzali spo­ufa­lać się
ze sobą. A mnie żadne okna wido­kowe nie skło­ni­łyby do kisze­nia się w tej
zawie­si­nie. Szybko prze­kra­dłem się do pokoju, uchy­liw­szy drzwi
naj­wę­ziej, jak zdo­ła­łem.


Wyją­łem plik papie­rów, który dosta­łem od asy­stentki Archera, i zaczą­łem
je nie­zo­bo­wią­zu­jąco prze­glą­dać. Jej słowa zabrzmiały dra­ma­tycz­nie, ale
czy rze­czy­wi­ście mia­łem się czym mar­twić? Natu­ral­nie, Magów Pustki
wią­zano z ryzy­kiem Roz­dar­cia, w końcu – jak gło­siły prze­kazy –
naj­pew­niej wła­śnie kon­flikt mię­dzy nimi przy­czy­nił się do roz­padu
świata. Nie mogłem jed­nak wejść w kon­flikt zbrojny z samym sobą.


Stop­niowo doku­menty coraz moc­niej przy­ku­wały moją uwagę. Sam się nie
zorien­to­wa­łem, kiedy wzią­łem do ręki ołó­wek, zaczą­łem pod­kre­ślać
nie­które frag­menty i wypro­wa­dzać wzory.


Podob­nie jak kie­dyś Wey­land, Jacqu­eline prze­ka­zała mi plik
nie­ofi­cjal­nych mono­gra­fii. Nie­które ogra­ni­czały się do stresz­czeń, ale
zna­la­zło się też kilka kom­plet­nych opra­co­wań. Nie były pod­pi­sane. I wszyst­kie opo­wia­dały o teo­rii siatki geo­ma­gicz­nej, cho­ciaż ni­gdy w życiu
nie widzia­łem takich wnio­sków.


Świat jest zawie­szony w Pustce i oto­czony natu­ral­nymi osło­nami, które
nie dopusz­czają jej do powierzchni Ziemi; o tym wie­dzą wszy­scy.
Prze­pły­wają przez niego prądy magii, obecne zarówno w sko­ru­pie
ziem­skiej, jak i atmos­fe­rze, dokład­nie zma­po­wane od wielu dzie­sią­tek
lat. Czyli siatka geo­ma­giczna.


Wszy­scy pobie­ramy z nich moc. Jedni ludzie dys­po­nują tylko zaso­bem
pod­sta­wo­wym, nie­wielką ilo­ścią mocy pozwa­la­ją­cej czy­nić uroki. Inni,
sil­niej połą­czeni, mają pół­ak­tywne lub aktywne Źró­dła. Żeby jed­nak
obec­ność aktyw­nych Źró­deł była moż­liwa, konieczne są gorące punkty –
Źró­dła geo­gra­ficzne – które zakrzy­wiają te prądy i skra­cają fale magii
do spek­trum przy­swa­jal­nego przez czło­wieka.


To zna­czy ist­nieją magiczne miej­sca, dzięki któ­rym rzu­camy zaklę­cia.
Nie­któ­rzy bar­dzo wyspe­cja­li­zo­wani cza­ro­dzieje potra­fią czer­pać z nich
jak z kopalni i łado­wać aku­mu­la­tory na zapas; jest to nie­zwy­kle
lukra­tywne zaję­cie, bo magii pro­du­ko­wa­nej przez ludz­kie Źró­dło nie można
maga­zy­no­wać.


Nie chcę szki­co­wać wzo­rów, więc po pro­stu uwierz­cie mi na słowo.


Bre­ta­nia nie ma Źró­deł geo­gra­ficz­nych. Pod tym wzglę­dem kon­ty­nent
roz­padł się nie­sy­me­trycz­nie. Kiedy bra­ko­wało połą­cze­nia z Arbo­rią,
bre­tań­scy cza­ro­dzieje tra­cili dostęp do swo­ich Źró­deł.


Chyba że na miej­scu znaj­do­wał się przy­naj­mniej jeden Mag Pustki, któ­rego
obec­ność ugina siatkę geo­ma­giczną w taki sam spo­sób jak dodat­kowe
geo­gra­ficzne Źró­dło. Magię w Bre­ta­nii pod­trzy­my­wał Lucjusz, a potem ja,
dopóki nie ukoń­czy­li­śmy Mostu. Póź­niej już o tym wiele nie myśla­łem. W Arbo­rii to nie miało zna­cze­nia. Tak mi się wyda­wało.


Mag Pustki spra­wia, że magia staje się bar­dziej dostępna dla ludzi.


Ludzie zuży­wają magię.


Ile mogą jej zużyć naraz bez szkody dla świata, spój­no­ści osłon
chro­nią­cych nas przed Pustką i samego kon­ty­nentu?


Jasne, byłem tylko jeden. Ale przez ostat­nie dwie­ście lat Arbo­ria i reszta cywi­li­zo­wa­nego świata zwięk­szyły popu­la­cję kil­ku­krot­nie. Magów
było znacz­nie wię­cej niż w cza­sach Cesar­stwa. Pomniej­sza magia weszła do
powszech­nego użytku. Jed­nostki zuży­wane przez pod­ręczną auto­ma­gię,
wiedźmy i tech­ni­ków wie­lo­krot­nie prze­kra­czały wszystko, czym dys­po­no­wali
cza­ro­dzieje.


Teo­ria prze­ka­zana mi przez Jacqu­eline suge­ro­wała, że w obec­nej sytu­acji
sama moja obec­ność w Arbo­rii działa na zapasy świa­to­wej magii jak dziura
w naczy­niu napeł­nio­nym wodą. Im dłu­żej żyję i prze­twa­rzam moc, tym
trud­niej utrzy­mać spój­ność Roz­dar­tego Świata.


Nisz­czę świat, ist­nie­jąc.


Gorącz­kowo sor­to­wa­łem mono­gra­fie. Jeśli te opra­co­wa­nia miały sens,
dla­czego ni­gdy wcze­śniej o nich nie sły­sza­łem? Wszystko to na pierw­szy
rzut oka wyglą­dało bar­dzo logicz­nie i spój­nie. Czy Wey­land je przede mną
ukrył? Sam nie wie­dział? A może wszystko zmie­rzył, wli­czył obec­ność
poje­dyn­czego Maga Pustki i wyszło mu, że świat przez jakiś czas znie­sie
jeden egzem­plarz?


Eko­sys­temy dzia­łają w taki spo­sób, ale gdzie były szcze­góły? Gdzie
pomiary?


Zerwa­łem się z krze­sła i posze­dłem szu­kać Aman­dine.


* * *


Moja narze­czona nie spała. Sie­działa przy toa­letce naprze­ciwko łóżka, z małą auto­ma­giczną lampką zawie­szoną nad lustrem, i czy­tała książkę. W kącie obok łóżka rów­nież cykał jeden z wykry­wa­czy – chyba nale­żący do
Archera, w tym samym pokoju ulo­ko­wano bowiem Jacqu­eline. Spod łóżka
wysta­wał rąbek zie­lo­nego fute­rału. Nie wie­dzia­łem, czy ktoś zauwa­żył, że
z powro­tem prze­ka­za­łem Zagładę Gwiazd Aman­dine, i jakie wnio­ski z tego
wycią­gnie, ale mia­łem opory przed jej dłuż­szym prze­cho­wy­wa­niem. Nie
sądzi­łem, że ktoś na nas napad­nie na statku lata­ją­cym, ale… coś takiego
było w tym arte­fak­cie, jakby dys­po­no­wał wła­sną wolą.


W razie gdyby ktoś zapy­tał, obmy­śli­łem kilka dobrych wytłu­ma­czeń.


– Aman­dine…


– Czy coś się stało? – Skie­ro­wała ku mnie zatro­skane spoj­rze­nie. –
Wyglą­dasz, jak­byś zoba­czył ducha.


– W pew­nym… sen­sie. Oby­dwoje znamy tego ducha. – Spró­bo­wa­łem przejść na
tele­pa­tię. Czu­łem się tak wstrzą­śnięty, że przez chwilę mie­li­śmy pro­blem
z usta­bi­li­zo­wa­niem połą­cze­nia. Zaczą­łem prze­ka­zy­wać.


„Zwol­nij, zwol­nij. Zale­wasz mnie obra­zami, a tych wzo­rów to już w ogóle
nie rozu­miem. Powtórz mi wszystko po kolei, od początku”.


Stre­ści­łem doku­menty, pod­kre­śla­jąc naj­waż­niej­sze myśli.


Aman­dine zmarsz­czyła brwi, zaplo­tła ręce. Cze­ka­łem, aż prze­trawi to, co
pró­bo­wa­łem jej powie­dzieć.


„Hm. Ładna teo­ria – ode­zwała się wresz­cie. – Łechce ego, jakby wymy­ślił
ją sam Lucjusz”.


Spoj­rza­łem na nią ze zdu­mie­niem.


„Łechce ego…?”.


„Pomyśl, czy to nie jest wyjąt­kowo ego­cen­tryczne – uwa­żać, że samo twoje
ist­nie­nie ma bez­po­średni wpływ na egzy­sten­cję świata”.


„Aman­dine, chciał­bym, żeby cho­dziło tylko o moje prze­ro­śnięte ego, ale
wzory wyglą­dają sen­sow­nie. I zasta­na­wiam się, dla­czego Wey­land ni­gdy mi
o tym nie mówił”.


Z nie­do­wie­rza­niem wydęła usta.


„A ja się zasta­na­wiam, dla­czego Jacqu­eline posta­no­wiła ci zaufać,
zwie­rzyła się i poka­zała te doku­menty aku­rat tobie i aku­rat teraz”.


„Bo mia­łem do czy­nie­nia z Magami Pustki i był­bym dobrym sojusz­ni­kiem. –
Roz­ło­ży­łem dło­nie. – Sama stwier­dziła, że ze względu na kon­takty
sta­no­wię cenny naby­tek dla Archera, kto wie, czy to nie jest ich wspólna
gra. Mają mój pro­fil psy­cho­lo­giczny, więc wie­dzą…”.


„…że ścią­gasz kotki z drzew” – wtrą­ciła.


Żach­ną­łem się.


„Nie ścią­gam kot­ków z drzew”.


„Daj spo­kój. Już ja cię znam. – Ści­snęła moją dłoń. – Powiedz, gdy­byś
prze­cho­dził pod drze­wem i zoba­czył na nim prze­ra­żo­nego kotka…”.


„Pro­szę, nie cią­gnij tematu, bo czuję się zaże­no­wany…”. Potar­łem czoło.


„A czy wywiad ma poję­cie, jak dzia­łają Mago­wie Pustki? Rozu­miem, że ona
może wie­dzieć, że skoro nie pozby­łeś się od razu całego ska­że­nia, to
zapewne nie jesteś jed­nym z nich”.


„Myślisz, że… – Doda­łem wresz­cie dwa do dwóch i zmarsz­czy­łem brwi. –
Nie, to nie­moż­liwe. Nie mogła zor­ga­ni­zo­wać sama tej napa­ści. A na pewno
nie w poro­zu­mie­niu z Arche­rem; gdy­bym nie zare­ago­wał pierw­szy,
zgi­nąłby”.


„Cóż, moż­liwe, że zupeł­nie szcze­rze go nie lubi. A kto jesz­cze może mieć
taką wie­dzę? Bo więk­szość ludzi jest prze­ko­nana, że Mag Pustki to ktoś,
kto wyko­rzy­stuje surową moc Pustki, a nie ją oczysz­cza”.


„Wey­land nie wyja­śnił mi dokład­nie, jakimi moty­wami kie­ro­wała się
Iglica. Oprócz tego, że mieli na pieńku z Lucju­szem. A jeśli tym razem
nie cho­dziło o jego oso­bo­wość? Muszę mu o tym opo­wie­dzieć. Po powro­cie
do Ava­lonu, bez cie­kaw­skich oczu i uszu. Jacqu­eline nie powinna
wie­dzieć, że jed­nak mu prze­ka­za­łem mono­gra­fie”.


Zaci­sną­łem dło­nie na dło­niach Aman­dine, skło­ni­łem głowę na jej ramię.
Wtu­liła się we mnie.


„Zresztą… Aman­dine, ona ma tro­chę racji. Wey­land mną mani­pu­lo­wał i praw­do­po­dob­nie na­dal mani­pu­luje. Nawet Mar­gu­eritte przez dwa­dzie­ścia
cztery lata nie powie­działa mi całej prawdy, cho­ciaż czę­ściowo ją
rozu­miem; przy­go­to­wała mnie zresztą naj­le­piej, jak mogła. Sam już nie
wiem, komu powi­nie­nem ufać”.


– Mnie ufaj – szep­nęła mi do ucha. – Ja jestem po two­jej stro­nie.


„Cały czas mam poczu­cie winy, że wcią­gną­łem cię w to wszystko”.


– Sama się wcią­gnę­łam – wes­tchnęła. – Doko­na­łam wyboru. I nie­stety
będziesz musiał z tym żyć.


Przez pewien czas trwa­li­śmy w uści­sku, dzie­ląc się nie­zo­bo­wią­zu­ją­cymi
poca­łun­kami. Byli­śmy bar­dzo zmę­czeni, ale chyba oby­dwoje potrze­bo­wa­li­śmy
dziś bli­sko­ści. Nie minęło wiele czasu, a lekarz pokła­dowy zało­mo­tał do
drzwi i nie prze­bie­ra­jąc w sło­wach, wypro­sił mnie do pokoju kwa­ran­tanny.


* * *


Po uchy­le­niu drzwi do pokoju dostrze­głem smu­kłą ciem­no­skórą dziew­czynę
ubraną w długą zie­loną podomkę. W pierw­szej chwili nie zorien­to­wa­łem
się, że to Jacqu­eline; w mojej świa­do­mo­ści widok jej twa­rzy zdą­żył się
już trwale sko­ja­rzyć z gra­na­to­wym woj­sko­wym mun­du­rem. Czy w ogóle było
jej wolno wkła­dać coś innego? Zde­cy­do­wała się zło­żyć dymi­sję czy co?


Uśmiech­nęła się, widząc moje zdu­mione spoj­rze­nie.


– Lubię ten sta­tek – powie­działa. – Wię­cej pry­wat­no­ści niż w bazie
woj­sko­wej. Po godzi­nach pracy można się roz­luź­nić.


– Słusz­nie. – Usia­dłem na swoim łóżku. Roz­mowa z Aman­dine tro­chę mnie
wyci­szyła i mimo wypi­tej kawy oraz trud­nego dnia oczy same zaczy­nały mi
się zamy­kać. – Przej­rza­łem te doku­menty.


– Już? – spy­tała. – Podzi­wiam. To pokaźna por­cja mate­riału, mało kto
potra­fiłby sobie z nią tak szybko pora­dzić.


Fak­tycz­nie. Cza­sem zapo­mi­nam, że nie każdy miał taką szkołę jak u Mar­gu­eritte. Doce­nił­bym kom­ple­ment, ale wciąż nie mogłem przejść do
porządku nad wnio­skami z lek­tury.


– Dla­czego ja? – Zni­ży­łem głos. – Nie zna mnie pani… pra­wie wcale. Skąd
pani wie, że można… mi zaufać?


Zało­żyła nogę na nogę. Przy­sy­pia­łem już, ale to mnie obu­dziło. Czy
Jacqu­eline ze mną flir­tuje, czy tylko tak mi się wydaje? Była prze­cież
agentką wywiadu. Ile ona myśli, że mam lat, pięt­na­ście?


– Panie Thorpe, posia­dam dostęp do tych samych doku­men­tów co Archer.
Czy­tam je znacz­nie uważ­niej; taki już los asy­stenta, nie­praw­daż? Wiem,
jak wyko­rzy­stała pana Gil­dia. Czy zdaje pan sobie sprawę na przy­kład,
dla­czego pana zatrud­niono? Mar­gu­eritte de Bre­ville, obse­sjo­natka Wojny
Roz­dar­cia, wiel­bi­cielka ostat­niego Maga Pustki, Lucju­sza…?


Stę­ża­łem. Co ona wie?


– Pocho­dzi pan z tego samego rodu – cią­gnęła Jacqu­eline. – Nie
powie­dziano panu. Widzę to w pana oczach. Z jego nie­ma­gicz­nej gałęzi, ma
się rozu­mieć. Dawni cza­ro­dzieje potra­fili blo­ko­wać dzie­dzi­cze­nie
talentu, a sto­so­wali tę sztukę głów­nie w przy­padku bękar­tów. Lucjusz
prze­mknął się przez nie­uwagę. Wyste­ry­li­zo­wano go po uro­dze­niu, ma się
rozu­mieć.


– Co? – Zamru­ga­łem. Przed oczami mia­łem teraz cyniczną twarz Geniu­sza z Arbo­rii. – Wyka­stro­wano…? Prze­pra­szam ser­decz­nie!


Par­sk­nęła gorz­kim śmie­chem.


– Powin­nam się domy­śleć, że tak to się panu sko­ja­rzy. Nie, żadne
histo­ryczne prze­kazy nie twier­dzą, jakoby Lucjusz Sza­lony był w dodatku
kastra­tem. W każ­dym razie na pewno nie odzie­dzi­czył pan po nim pań­skiego
pół­ak­tyw­nego talentu. Ale jakże to musiało fascy­no­wać Mar­gu­eritte! Może
się zasta­na­wiała, czy przy­naj­mniej u potom­stwa można odwró­cić pro­ces.


– Nie lubi jej pani.


– A pan ma syn­drom ofiary. – Nachy­liła się ku mnie i zaczęła
kon­spi­ra­cyj­nie szep­tać: – Obo­wiązki daleko wykra­cza­jące poza moż­li­wo­ści
fizyczne i psy­chiczne. Rok nie­wy­bra­nego urlopu. Liczne bli­zny i urazy.
Rola kró­lika doświad­czal­nego Zagłady Gwiazd. Wresz­cie wyprawa do
Utra­co­nej Bre­ta­nii, z któ­rej wraca pan z goto­wym przy­dzia­łem
inwa­lidz­kim. Czy kie­dy­kol­wiek to ona ryzy­ko­wała dla pana?


Otwo­rzy­łem usta i je zamkną­łem. Sły­sza­łem kie­dyś podobną argu­men­ta­cję od
Aman­dine. Może uznał­bym, z pew­nymi zastrze­że­niami, że coś w niej jest.
Ale od tam­tej pory zmie­niło się wszystko. Teraz wie­dzia­łem, że
Mar­gu­eritte mogłaby za nas umrzeć.


Tym­cza­sem Jacqu­eline mówiła dalej:


– Wyżęła pana i zosta­wiła, ale Wey­land panu nie odpu­ści, nie po tym, co
pan tam widział – wes­tchnęła. – Dobrze. Pomińmy moje oso­bi­ste ani­mo­zje.
Mogła­bym powie­dzieć, że pró­buję zna­leźć u pana zro­zu­mie­nie ze względu na
podobną sytu­ację, ale to by było niskie. Wzory są praw­dziwe, czego
Arcy­mag ni­gdy panu nie przy­zna. Im się cały czas wydaje, że mocy na
świe­cie nie zbrak­nie, bo w jakiś spo­sób, za pomocą samej magii Pustki
wpi­sa­nej w dzieła auto­ma­giczne, odwrócą pro­ces. Zarówno on, jak i Archer
pra­gną dla sie­bie sta­ro­żyt­nej magii i całej Bre­ta­nii; jeśli nie dostaną
po dobroci tego, co chcą od Bre­tań­czy­ków, wyślą tam woj­sko. Afi­lia­cje
poli­tyczne to czy­ste mydle­nie oczu. Zauwa­żył pan może, że Archer ma
chorą ambi­cję? Badaw­cze loty nad stra­tos­ferą, aha. Rze­czy­wi­ście cie­szą
go nowinki, ale celem jest czy­sty kolo­nia­lizm. Podob­nie Arcy­mag. Pana
nie było tutaj przez rok, więc pan nie wie, że cały ten czas usta­lali
sce­na­riu­sze na przy­szłość; wyprawę pla­no­wali od dawna, a Most spadł im
jak z nieba. Dwójka Magów Pustki może i jest groźna, ale nie tak groźna,
żeby prze­ciw­sta­wić się armii. A potem… mają spo­soby, by ich wyko­rzy­stać.


– Pro­szę pani, Wey­land nie jest…


– Za każ­dym razem, gdy ulega pan złu­dze­niu, że Wey­land to dobro­tliwy
obrońca ludz­ko­ści, pro­szę się solid­nie puk­nąć w głowę. Nawet nie jest
pan w sta­nie pojąć, jak pokręt­nie rozu­muje cza­ro­dziej liczący sobie
ponad trzy stu­le­cia, indok­try­no­wany jesz­cze przez Ely­się Fair­banks.
Wewnętrzny krąg Gil­dii zrobi wszystko, żeby odzy­skać magię Pustki. Marzy
im się pełna wła­dza nad nie­uta­len­to­wa­nymi. Jak daw­niej.


Zapa­dła cisza. Tro­chę krę­ciło mi się w gło­wie.


– No dobrze. Ale w takim razie… dla­czego ja? Co ja mogę?


– Jest pan pół­ak­tyw­nym bar­dzo bli­sko ich wewnętrz­nego kręgu, może
jesz­cze cze­goś pan się dowie. Ostrzeże Bre­tań­czy­ków, kiedy przyj­dzie
czas. Może pana wta­jem­ni­czą w część sekre­tów; może zechcą wmó­wić, że
dzięki tej zabawce, Zagła­dzie Gwiazd, dorówna pan ich sta­tu­sowi. Od razu
mówię, że to też mrzonka. Dla nich pół­ak­tywny zna­czy tyle co
nie­uta­len­to­wany, czyli nic. Ludz­kie bydło.


– Czy ma pani przy­ja­ciół…?


– Nie­wielu. – Uśmiech­nęła się krzywo. – Prze­ciw­sta­wia­nie się tym ludziom
przy­po­mina walkę z przy­pły­wem.


Opar­łem łok­cie na kola­nach i pod­par­łem dłońmi brodę. Jej argu­menty
brzmiały bar­dzo racjo­nal­nie, ale wzbu­dziła we mnie podej­rze­nia zarówno
wobec Wey­landa, jak i sie­bie.


– A może wie pani… coś wię­cej o tym napast­niku z butlą pełną Pustki?


Par­sk­nęła.


– Chcia­ła­bym. Nie mam nie­stety peł­nej wie­dzy o spra­wach, jakie
zała­twiają mię­dzy sobą poszcze­gólne frak­cje magów. Mogę się tylko
cie­szyć, że nie są jed­no­myślni.


– A czy może mi pani prze­słać dane… źró­dłowe, które wspie­rają tę
hipo­tezę? – Pod­nio­słem z łóżka manu­skrypty zwi­nięte w rulo­nik. – Bo
bra­kuje tu… pomia­rów, a nie wycią­gnę prze­cież wnio­sków… ze stresz­czeń. I nie­które opra­co­wa­nia brzmią strasz­nie alar… mistycz­nie.


– Nie noszę ze sobą całej biblio­teki, ale dosta­nie pan swoje dane, jak
tylko znajdę chwilę. – Wstała. – Dora­dzam ostroż­ność.


* * *


Po roz­bły­skach pod powie­kami Aman­dine poznała, że zbliża się migrena.
Nic na to nie mogła pora­dzić prócz zaży­cia lekar­stwa scho­wa­nego w nese­serku i ocze­ki­wa­nia z nadzieją, że zadziała. Owi­nięta miękką
pościelą z krepy od dłuż­szego czasu pró­bo­wała zasnąć. Mimo pozo­rów
luk­susu łóżko było wąskie i twarde; kiedy spró­bo­wała swoim zwy­cza­jem
zwi­nąć się w kłę­bek, oparła się ple­cami o zimną ścianę. Gdzieś nad jej
głową jęczała i skrzy­piała wielka sta­lowa kon­struk­cja, jak gigan­tyczny
namiot-wie­lo­ryb. Wykry­wacz ska­że­nia pozo­sta­wiony na toa­letce cykał w leni­wym, nie­rów­nym ryt­mie – trzy pyk­nię­cia, potem jedno, cisza… i znów
dwa pyk­nię­cia. Jakby pró­bo­wał nawią­zać dia­log.


Zsu­nęła się z łóżka, sta­ran­nie owi­nęła się w szla­frok. Zosta­wiono im na
noc butelkę z wodą i dwie szklanki; Aman­dine podejrz­li­wie zer­k­nęła, czy
butelka była już otwie­rana. Jej sąsiadka jesz­cze nie wró­ciła do pokoju.
Spała powy­żej, więc nie dało się tego prze­ga­pić.


Nie ufała jej. Mogła się zało­żyć o Zagładę Gwiazd, że będzie pró­bo­wała
uwo­dzić jej narze­czo­nego, a przy­naj­mniej mie­szać mu w gło­wie, jeśli
Vince w typowy dla sie­bie spo­sób tego nie zauważy. Te miny, które robiła
w pobliżu Archera… Biedny, bity szcze­nia­czek z wiel­kimi oczkami. W stop­niu majora. Jasna cho­lera.


Nie potra­fiła sama oce­nić, czy doku­menty, które prze­ka­zała Jacqu­eline,
zawie­rały war­to­ściowe infor­ma­cje, czy totalne bzdury. Vin­cent na pewno
był zanie­po­ko­jony, cho­ciaż sam przy­znał, że mate­riały są nie­kom­pletne.
Nie zamie­rzała pochop­nie uwie­rzyć, że jej narze­czony sta­nowi cho­dzące
zagro­że­nie ist­nie­nia świata. Jedno, czego była pewna, to że Jacqu­eline
pro­wa­dzi wła­sną grę, nale­żało więc uważ­nie ją obser­wo­wać. Intry­go­wali
wszy­scy, aż skwier­czało: Wey­land, Archer i jego asy­stentka. Ale Aman­dine
przez pół roku usi­ło­wała wziąć do kupy nową Gil­dię Magów, tak żeby jej
człon­ko­wie nie poza­bi­jali się nawza­jem, i jako żywo prze­ży­wała déjà
vu.


Róż­nica pole­gała na tym, że tutaj nikt jej nie słu­chał i nie doce­niał;
może tylko Wey­land żywił cień sza­cunku. Odpo­wia­dała jej ta sytu­acja, bo
to ozna­czało, że gdy zacznie szpie­go­wać Jacqu­eline, asy­stentka Archera
nie zwróci na nią uwagi. Nadworna Magini Bre­ta­nii uważ­nie się
przy­glą­dała, czy jej sąsiadka zauważy rąbek fute­rału Zagłady wysta­jący
spod łóżka i zada jakieś kło­po­tliwe pyta­nie. Nic takiego się nie stało.
Aman­dine była nie­uta­len­to­wana, a zatem nie­cie­kawa. W tym pokoju nic się
nie mogło wyda­rzyć.


Łyk­nęła lekar­stwo, zasta­na­wia­jąc się prze­lot­nie nad prze­szu­ka­niem
sakwo­jażu Jacqu­eline. Szybko porzu­ciła tę myśl. Każdy szpieg wart swo­jej
ceny zauważy, że grze­bano mu w bagażu pod­ręcz­nym.


Ale mogła spraw­dzić, gdzie też jej współ­lo­ka­torka spę­dza noc. Na pewno
odwie­dziła Vin­centa, ale to nie mogło potrwać długo; Aman­dine była
pewna, że jej narze­czony ode­śle uwo­dzi­cielkę z kwit­kiem. Może robiła coś
nie­win­nego, na przy­kład pra­co­wała w nocy albo wła­śnie poszła do
łazienki. A może jątrzyła gdzie indziej. Aman­dine chęt­nie pod­słu­cha­łaby
taką roz­mowę.


„Cóż – stwier­dziła trzeźwo – naj­wy­żej się dowiem, że sie­dzi w wygódce”.


Chwy­ciła Zagładę. Jakby co, zawsze może powie­dzieć, że nio­sła ją
Vin­cen­towi. Na razie i tak miała zamiar użyć zaklę­cia kamu­flażu, któ­rego
w Bre­ta­nii pra­wie wcale nie sto­so­wała; potrze­bo­wała tam głów­nie magii
ochron­nej. W lasce magicz­nej nie zapi­sano praw­dzi­wej nie­wi­dzial­no­ści,
ale tyle wystar­czyło.


Prze­bie­gła pal­cami po sym­bo­lach. Zdą­żyła utrwa­lić wie­dzę o zaklę­ciach,
jakie znaj­do­wały się na lasce magicz­nej. Sta­rała się, żeby bre­tań­scy
mago­wie ni­gdy nie zapo­mi­nali, że jed­nak ma tro­chę wła­snej mocy. Uwa­żała,
że to dzie­cinne. Praw­dziwa siła nie bie­rze się stąd, że można z jej
pomocą komuś dać w zęby. Ale wielu cza­ro­dzie­jów ni­gdy nie wycho­dziło
poza men­tal­ność szkol­nych drę­czy­cieli.


Gdy otu­liło ją zaklę­cie, wymknęła się na kory­tarz. Lata­jący sta­tek
skrzy­piał, jęczał i trzesz­czał, ter­ko­tała maszy­ne­ria, niski mono­tonny
dźwięk dobie­gał z dysz aero­dy­na­micz­nych, prze­ni­ka­jąc poszy­cie i nio­sąc
się sta­lo­wymi wrę­gami. Mogłaby biec, a i tak z oddali nikt by jej nie
usły­szał. Aby jed­nak mieć pew­ność, szła boso po zim­nym par­kie­cie.


Przy­ga­szono świa­tła. Świe­ciła się tylko nie­wielka część auto­ma­gicz­nych
lamp. Ni­gdy wcze­śniej Aman­dine nie widziała powsze­dniej magii
zasto­so­wa­nej na taką skalę; zarówno pro­duk­cja, jak i zasi­la­nie takich
dzieł kosz­to­wały grube pie­nią­dze. Auto­ma­giczne kuch­nie były nowinką
obecną głów­nie w szla­chec­kich rezy­den­cjach. Eks­presy do kawy wypo­sa­żone
w runy grzew­cze spo­ty­kało się raczej w restau­ra­cjach niż domach. Na
skła­dany dom mogli sobie pozwo­lić tylko nie­liczni, jak Mar­gu­eritte,
która dys­po­no­wała for­tuną.


Aman­dine i Vin­cent uro­dzili się w cza­sach, gdy takie luk­susy tym
bar­dziej nale­żały do wyjąt­ków. Jesz­cze trzy­dzie­ści parę lat temu
prze­pisy bar­dzo ści­śle regu­lo­wały uży­cie auto­ma­gii; teraz scho­dziła pod
strze­chy. Choćby kule magiczne, kie­dyś trud­niej­sze w uru­cho­mie­niu i poza
ści­słą elitą rzadko uży­wane. Nie wszyst­kim się to podo­bało, zwłasz­cza
sta­rym magom, któ­rzy wciąż tęsk­nili do oby­cza­jów panu­ją­cych w cza­sach
sprzed rewo­lu­cji repu­bli­kań­skiej.


Mło­dzi cza­ro­dzieje, tacy jak Kath­ryn, uzna­wali obecny stan rze­czy za
oczy­wi­stość. Nie zapo­wia­dało się, że Kat abdy­kuje, co zna­czyło, że
Bre­ta­nia powinna się przy­go­to­wać na wstrząs. Tam wciąż słowo „wiedźma”
nio­sło ze sobą zupeł­nie inne sko­ja­rze­nia niż w Arbo­rii.


Salon był pusty; wen­ty­la­cja dzia­łała słabo i w powie­trzu na­dal uno­sił
się dym. Drzwi do czy­telni zamknięto, ale spod nich prze­świe­cała smuga
bla­dego świa­tła. Tutej­sze lampy emi­to­wały cie­plej­szy, przy­jemny blask.
Czyli kula magiczna. Ktoś pod­śpie­wy­wał cicho. Roz­po­znała redak­tora de
Poin­te­ferre’a i odwró­ciła się od drzwi.


W tej samej chwili do salonu weszła Jacqu­eline z sakwo­ja­żem w ręku.
Rozej­rzała się, ale nie dość uważ­nie, aby dostrzec Aman­dine, ukrytą
dzięki zaklę­ciu pod wzo­rem ze zło­co­nych nie­za­po­mi­na­jek zdo­bią­cych
tapetę. Zorien­to­wała się nato­miast, że czy­tel­nia jest zajęta, żach­nęła
się i zawró­ciła.


Gdyby obej­rzała się za sie­bie, zoba­czy­łaby, że z tapety w zło­cone
nie­za­po­mi­najki wyła­nia się ludzka syl­wetka i kolejno wta­pia­jąc się w cień pod ścianą oraz koron­kowe firanki, podąża w ślad za nią.


Jacqu­eline zmie­rzała w stronę pokoju nawi­ga­cyj­nego, co wyda­wało się
Aman­dine nieco zaska­ku­jące; prze­cież cały czas ktoś tam się znaj­do­wał.
Sta­nęła pod ścianą, czu­jąc się dość głu­pio. Na razie wyda­wało się, że
asy­stentka nie robi niczego podej­rza­nego.


Pani major ski­nie­niem głowy przy­wi­tała jed­nego z człon­ków załogi –
chu­dego mło­dego rudzielca w oku­lar­kach, który wyglą­dał, jakby chwilę
wcze­śniej ode­rwał się od stołu alche­micz­nego. Pod­niósł się znad mapy,
wle­pia­jąc w nią wzrok jak w obra­zek.


– Prze­pra­szam pana bar­dzo – ode­zwała się Jacqu­eline – ale muszę
koniecz­nie poroz­ma­wiać z mamą. To pry­watna sprawa; czy­tel­nia jest
zajęta, a w salo­nie i jadalni nie­sie się echo. Czy nie będzie dla pana
kło­po­tem, jeśli pana popro­szę o klucz do jed­nego z nie­uży­wa­nych poko­jów?


– Natu­ral­nie, pro­szę pani. – Się­gnął do szafki na ścia­nie, chwilę
poszpe­rał i podał jej klucz.


„Ale ma tupet – pomy­ślała Aman­dine. – Trzeba jej to przy­znać”.


Szła pół kroku za nią, sta­ra­jąc się stą­pać jak naj­ci­szej. Stopy cier­pły
jej od chłodu. W dro­dze powrot­nej przez chwilę sądziła, że została
wykryta; Jacqu­eline przy­sta­nęła, jakby węsząc. Zro­biła nawet szybki gest
pal­cami. Cze­go­kol­wiek jed­nak spró­bo­wała, nie namie­rzyła Aman­dine.
Moż­liwe, że chciała wykryć kogoś obda­rzo­nego mocą.


Otwo­rzyła wresz­cie drzwi. Aman­dine ostroż­nie wśli­zgnęła się za nią do
środka. Sporo ryzy­ko­wała. Pokoje były cia­sne. Przez chwilę uważ­nie
lustro­wała oto­cze­nie, aż wresz­cie zna­la­zła kąt, w któ­rym mogła się
skryć, na wypa­dek gdyby Jacqu­eline wycho­dziła.


Asy­stentka wyjęła kulę magiczną i wydała komendę połą­cze­nia. „Będzie
zabaw­nie – pomy­ślała Aman­dine – jeśli rze­czy­wi­ście chce tylko
poroz­ma­wiać z mamą”.


Przed­miot roz­ja­śnił się od środka bla­dym świa­tłem, ale pod szkłem nie
uka­zał się obraz żad­nej twa­rzy, tylko drew­niana powierzch­nia – może
biurko – a na niej spodek pod fili­żankę, ozdo­biony wize­run­kiem smu­kłej
bia­łej wieży.


– Mów, co masz mówić – szep­nęła. – W ogóle nie powin­ni­śmy tutaj
roz­ma­wiać. Przy­krę­ci­łam detek­tory, ale na­dal nie rozu­miem po co. Dałam
mu do myśle­nia; jest nie­pewny, ale w końcu go prze­ko­nam. Trzeba tylko
cier­pli­wo­ści. Masz poję­cie, ile ryzy­kuję?


– Nie mamy czasu na prze­ko­ny­wa­nie ludzi do sprawy. – Głos był męski,
nosowy, z ary­sto­kra­tycz­nym akcen­tem. – Cha­mo­mille jest u mnie.


– Co? Żar­tu­jesz. Skąd…?


– Mówi­łem, że jej nie doce­nia­cie – odparł ziry­to­wany. – Pra­co­wała z moim
pra­dziad­kiem. Prze­cho­dzimy do dru­giego etapu; ostat­nia taka oka­zja, żeby
zała­twić Wey­landa. Ustaw por­tal i zaczy­naj.


Jacqu­eline prze­su­nęła dło­nią nad kulą, gasząc jej świa­tło; póź­niej
wło­żyła ją do sakwo­jażu, w zamian wydo­by­wa­jąc obco wyglą­da­jący dysk z czar­no­zie­lo­nego poły­skli­wego metalu. Chwilę trzy­mała go w dłoni, po czym
unio­sła wzrok.


Patrzyła Aman­dine pro­sto w oczy.


Żadne zaklę­cie kamu­flażu nie wytrzy­muje bez­po­śred­niej kon­fron­ta­cji. W pierw­szym odru­chu Aman­dine zaci­snęła palce na sym­bolu kuli ogni­stej, a póź­niej zre­flek­to­wała się, że nie powinna jej rzu­cać w cia­snym
pomiesz­cze­niu na lata­ją­cym okrę­cie. Zawa­hała się tylko uła­mek sekundy,
ale to wystar­czyło. Jacqu­eline mignęła pal­cami i wypo­wie­działa słowo.
Jako pół­ak­tywny mag woj­skowy nie znała wielu zaklęć, ale te, które
umiała, sto­so­wała szybko i per­fek­cyj­nie.


Aman­dine poczuła, że bły­ska­wicz­nie ogar­nia ją sen­ność, kolana miękną,
pokój roz­mywa się przed oczami. Ostat­kiem świa­do­mo­ści zoba­czyła jesz­cze,
że Jacqu­eline przy­twier­dza dysk do naj­dal­szej ścianki kabiny, a czarny
metal zmie­nia kon­sy­sten­cję, zaczyna pły­wać i falo­wać. Zdą­żyła jesz­cze
sobie przy­po­mnieć, gdzie wcze­śniej widziała coś bar­dzo podob­nego, i zdjęła ją groza.


* * *


Pły­wa­łem w cięż­kim, nie­spo­koj­nym letargu. Jak pod­czas gorączki, gdy nie
można dobrze się obu­dzić ani spo­koj­nie zasnąć, w roz­grza­nej, pach­ną­cej
kurzem pościeli, na wpół zanu­rzony w sen­nych marze­niach. Uczu­cie,
któ­rego nie potra­fi­łem pre­cy­zyj­nie okre­ślić, nagliło mnie, abym wstał.
Głowę mia­łem ciężką, ręce bez­władne, skórę roz­pa­loną i suchą. W powie­trzu uno­siła się che­miczna woń.


Wsta­waj! – wołał do mnie instynkt, który powoli roz­po­zna­wa­łem. Ten sam,
który kie­dyś uchro­nił od śmierci mnie i moich towa­rzy­szy, gdy pogrą­żony
w mali­gnie roz­pla­ta­łem ska­żoną magię bre­tań­skiego Inkwi­zy­tora. Teraz też
moje Źró­dło mimo­wol­nie prze­twa­rzało roz­cho­dzące się w powie­trzu ślady
mocy Pustki. A może tylko o tym śni­łem; może przy­tło­czyły mnie
wspo­mnie­nia?


Dźwi­gną­łem się. Czaszka mi pękała, ćmiło w oczach. Nade mną chra­pał
Archer, nie widzia­łem ni­gdzie redak­tora de Poin­te­ferre’a. Moje noz­drza
wypeł­niał kwa­śny odór. Na szafce noc­nej wciąż cykał licz­nik ska­że­nia,
leni­wie i powoli, cały czas tak samo, bez żad­nych zmian. A prze­cież
oprócz sil­nego che­micz­nego zapa­chu odczu­wa­łem nie­wy­raźne, poza­zmy­słowe
wra­że­nie, które roz­po­zna­wa­łem jako znak ska­żo­nej magii.


Skąd ten gaz czy coś…? Awa­ria na statku? Gdzie sygnały alar­mowe? I dla­czego, skoro niby jest w porządku…


Wpa­dłem na pomysł, żeby oczy­ścić powie­trze zaklę­ciem, ale nie mogłem
pozbie­rać myśli i prze­li­czyć naj­prost­szego wzoru. Zwlo­kłem się z łóżka,
omal z niego nie spa­da­jąc; się­gną­łem po butelkę z wodą. Bada­li­śmy kie­dyś
takie ruiny, gdzie omal nie udu­si­li­śmy się w pyle; mia­łem nadzieję, że
wiem, jak postę­po­wać.


Chwilę póź­niej przy­ty­ka­łem do ust nawil­żoną, zło­żoną na czworo ser­wetkę.
Powoli roz­ja­śniało mi się w gło­wie. Uważ­nie przy­pa­try­wa­łem się
licz­ni­kowi, usi­łu­jąc sku­pić na nim wzrok.


I wtedy zro­zu­mia­łem, że ktoś przy nim mani­pu­lo­wał. Nie zwi­duje mi się,
nie mam kosz­ma­rów wojen­nych, rze­czy­wi­ście wokół czuć Pustkę. Jakby
kop­nął mnie prąd; zerwa­łem się gwał­tow­nie, krew zapul­so­wała u nasady
nosa, wyostrzyły się myśli.


Gwał­tow­nym ruchem roz­su­ną­łem drzwi i nie odry­wa­jąc szmatki od ust,
wypa­dłem na zewnątrz. Pie­kły mnie oczy, ale umysł wra­cał do formy.
Sku­pi­łem się na prze­pły­wie mocy i prze­kal­ku­lo­wa­łem pro­sty urok na
odświe­że­nie powie­trza, z przy­wo­ła­niem wzoru reku­ren­cyj­nego. Kil­ka­na­ście
kwan­tów mocy przy­jęło nale­żyty kształt, który zaczął pra­co­wać wokół mnie
nad usu­nię­ciem nie­przy­jem­nych zapa­chów. Wie­dzia­łem, że zadziała dopiero
za chwilę, ale nie mia­łem siły rzu­cić niczego moc­niej­szego.


Ruszy­łem w stronę pokoju Aman­dine, w myślach powta­rza­jąc loga­rytmy i róż­niczki, bada­jąc, czy wraca mi zdol­ność licze­nia. Smugi Pustki sta­wały
się coraz wyraź­niej­sze; o ile mogłem oce­nić, kil­ka­krot­nie wykro­czyły już
poza tło, przyj­mu­jąc poziom na dłuż­szą metę groźny. Opie­ra­łem rękę o ścianę; stopy mia­łem bose. Pod­łoga parzyła z zimna.


Nasz pokój, prze­zna­czony do kwa­ran­tanny, znaj­do­wał się na końcu
kory­ta­rza. Po dro­dze do kabin, gdzie ulo­ko­wano kobiety, mija­łem
pozo­stałe drzwi. Sta­tek zgrzy­tał i jęczał; nie usły­szał­bym intruza,
chyba że byłby bar­dzo nie­ostrożny. Roz­glą­da­łem się czuj­nie.


W porę dostrze­głem, że trze­cie drzwi w kory­ta­rzu roz­su­wają się z hukiem.
Spró­bo­wa­łem posta­wić tar­czę kine­tyczną, ale zro­bi­łem błąd we wzo­rze;
pękł jak bańka mydlana, zanim wpły­nęła do niego moc. Z kabiny wypadł
czło­wiek w srebr­nym ska­fan­drze, jaki już raz widzia­łem, z ple­ca­kiem, od
któ­rego tak cuch­nęło Pustką, że włosy sta­wały dęba na karku. W dłoni
trzy­mał jakiś nie­duży przed­miot, chyba strzy­kawkę.


Zadzia­łał natu­ralny odruch i wokół mnie zawi­ro­wały cien­kie, migo­tliwe
osłony, dopa­so­wu­jąc się kształ­tem do wąskiej prze­strzeni kory­ta­rza.
Jedna, dwie, trzy. Nie chro­niły przed napa­ścią fizyczną, ale przed
Pustką – jak naj­bar­dziej. Wycią­gną­łem przed sie­bie rękę i zaczą­łem
prze­twa­rzać; nie­mal widzia­łem płynną, ciemną magmę ska­żo­nej mocy przez
ścianki ple­caka i szkla­nego pojem­nika w środku. Postronni nie byli
świa­domi, gdy to robi­łem, ale każdy głupi dostrzegłby, że z nad­miaru
pochło­nię­tej ener­gii zaczy­nam świe­cić.


Zasko­czony intruz cof­nął się i wypluł z sie­bie serię prze­kleństw. Zanim
zdo­ła­łem rzu­cić jakie­kol­wiek zaklę­cie, sko­czył do przodu. Skry­łem się za
gardą; zwil­żona szmatka upa­dła, jed­nak już jej nie potrze­bo­wa­łem.
Wypro­wa­dzi­łem szybki kop­niak pod kolano, ale prze­niósł cię­żar ciała i unik­nął ciosu. Jego ruchy nie­na­tu­ral­nie przy­spie­szyły, mignął mi tylko
przed oczami. Poczu­łem ukłu­cie w ramię; zdą­ży­łem jed­nak odsko­czyć, wzory
wresz­cie zło­żyły się w całość i wokół mnie roz­bły­sła poły­sku­jąca mie­dzią
tar­cza kine­tyczna.


Otrzą­sną­łem bolącą rękę. Pospiesz­nie ukształ­to­wa­łem nad­miar mocy – wciąż
ją oczysz­cza­łem, zebra­łem tego już tyle, że roz­sa­dzała mi Źró­dło od
środka – i miot­ną­łem w niego pio­ru­nem kuli­stym, rów­no­cze­śnie
prze­li­cza­jąc wzór Szyb­ko­ści Pumy. Z moją pojem­no­ścią kana­łów
ener­ge­tycz­nych mogłem rzu­cać kilka zaklęć naraz, ogra­ni­czały mnie tylko
refleks, umie­jęt­ność kal­ku­la­cji i doświad­cze­nie. Tego ostat­niego mi
bra­ko­wało; zuży­łem znacz­nie wię­cej jed­no­stek, niż trzeba – nie
zali­czył­bym swoim wyczy­nem żad­nego egza­minu – ale zadzia­łało. Zrów­na­łem
się z nim pręd­ko­ścią.


W ostat­niej chwili posta­wił wła­sne osłony; skwier­cząca kula
elek­trycz­no­ści spły­nęła po pół­prze­zro­czy­stej bańce, uzie­mia­jąc się
wzdłuż wspor­ni­ków ściany.


– Praw­dziwy Mag Pustki! – wrza­snął. Zza drzwi wła­śnie wychy­lał się drugi
intruz, rów­nież w ska­fan­drze. Gło­śno i wul­gar­nie wyra­ził nie­do­wie­rza­nie,
rów­no­cze­śnie skła­da­jąc palce do zaklę­cia przy­spie­sza­ją­cego.


Roz­pę­tało się inferno. Magia wypeł­niła kory­tarz. Mniej wprawny w poje­dyn­kach mię­dzy cza­ro­dzie­jami, wybie­ra­łem pierw­sze zaklę­cia, jakie mi
przy­szły do głowy. W powie­trzu fru­wały magiczne poci­ski, wgnia­ta­jąc
ściany kory­tarza, pod­łogę i sufit; gruch­nęły dwa pokaźne lodowe
sta­lak­tyty, poszło nie­udane zaklę­cie Pomniej­szego Para­liżu. Rewan­żo­wali
się cza­rami podob­nej klasy, zdra­dza­jąc brak doświad­cze­nia albo
pół­ak­tywne Źró­dło. Mia­łem nadzieję na to dru­gie. Jeśli byli pół­ak­tywni,
wkrótce musiały im się skoń­czyć jed­nostki.


Sam, wycią­ga­jąc przed sie­bie ręce, wyssa­łem całą zawar­tość ple­ca­ków, od
razu prze­zna­cza­jąc część na straty; nie potra­fi­łem natych­miast zużyć
cało­ści ani utrzy­mać w Źró­dle. W nie­znany mi spo­sób wyda­wali się
rozu­mieć, że opu­sto­szy­łem ich zasob­niki – pew­nie mieli w ska­fan­drach
wła­sne metody pomiaru – nie pró­bo­wali do mnie strze­lać z Pustki.
Usi­ło­wa­łem wchła­niać też ich zaklę­cia, ale było tego tro­chę za dużo
naraz. Świe­ci­łem się jak olbrzy­mia lampa auto­ma­giczna, ośle­pia­jąc
zarówno ich, jak i sie­bie.


– Spa­damy! Do por­talu! – wychry­piał jeden z nich.


– Zepsuje go, idioto! – odparł drugi. – Powie­trzem!


Zaczął biec w stronę pokoju nawi­ga­cyj­nego; mię­dzy nim a kok­pi­tem
znaj­do­wały się drzwi gon­doli. Drugi pospie­szył za nim. Nie wyglą­dali,
jakby dys­po­no­wali spa­do­chro­nami, a jako pół­ak­tywni zapewne uży­wali mniej
skom­pli­ko­wa­nych zaklęć niż Lot.


Tak czy owak, musia­łem ich zła­pać. Prze­kli­na­łem bre­tań­skie prak­tyki z Ber­nar­dem, który nie uzna­wał zaklęć unie­ru­cha­mia­ją­cych. Jeżeli uciekną,
nie dowiemy się o nich niczego. Nato­miast oni będą wie­dzieli wszystko o mnie.


Rzu­ci­łem się za nimi. Ramię ukłute przez faceta ze strzy­kawką pul­so­wało
bólem. Cokol­wiek się z nim działo, nie mia­łem czasu sta­nąć i się
zasta­na­wiać. Wpa­dłem do pokoju nawi­ga­cyj­nego i od razu zła­pa­łem się
dra­binki pro­wa­dzą­cej do czę­ści tech­nicz­nej; jeden z intru­zów wła­śnie
wyszarp­nął drzwi gon­doli. Ude­rzył we mnie podmuch mroź­nego powie­trza.


Po posadzce zsu­wał się rudo­włosy mun­du­rowy, który pew­nie zasnął przy
stole na mapach nawi­ga­cyj­nych. Mignęło mi w świa­do­mo­ści, że to chyba
źle, że załoga też jest pogrą­żona we śnie. Tak czy owak, mia­łem wybór –
ści­gać intru­zów albo posta­rać się, by ofi­cer nie wyśli­zgnął się z pokoju
i nie wypadł za burtę.


Łapiąc się barierki i mebli przy­mo­co­wa­nych do ścian, a rów­no­cze­śnie
nogami przy­trzy­mu­jąc nie­przy­tom­nego, wyj­rza­łem za próg; napast­nicy
wła­śnie wyska­ki­wali z gon­doli, nie cze­ka­jąc, aż powiodą im się zaklę­cia
anty­gra­wi­ta­cyjne. Nie sły­sza­łem ich – wiatr świsz­czał w uszach – ale
jesz­cze widzia­łem, jak gesty­ku­lują fre­ne­tycz­nie, usi­łu­jąc zmu­sić magię
do dzia­ła­nia. Bali się mnie do tego stop­nia, że woleli zary­zy­ko­wać
upa­dek z wyso­ko­ści dwóch i pół kilo­me­tra, niż chwilę dłu­żej zostać na
statku.


No to po zaba­wie, nie będę ich prze­cież gonił. Odcią­gną­łem ofi­cera za
próg pokoju, żeby przy­pad­kiem się nie zsu­nął, przy­twier­dzi­łem do pod­łogi
Ener­ge­tyczną Paję­czyną, po czym spoj­rza­łem znów na drzwi. Krót­ko­trwale
mogłem je zastą­pić Bańką Kine­tyczną; nie hamo­wała napływu zim­nego
powie­trza, ale przy­naj­mniej nikt nie wypad­nie.


Po chwili w dziu­rze, gdzie kie­dyś tkwiły drzwi gon­doli, meta­licz­nie
błysz­czała pół­prze­zro­czy­sta tar­cza. Zimny wiatr powoli wypeł­niał
pomiesz­cze­nia, co miało też swoją dobrą stronę; prę­dzej czy póź­niej
usy­pia­jący gaz wywie­trzeje. Z tego, co wie­dzia­łem o stat­kach lata­ją­cych,
mógł jesz­cze chwilę poże­glo­wać bez ster­nika, a przy­naj­mniej wyda­wał się
dość sta­bil­nie uno­sić na prą­dach powietrz­nych.


Bolała mnie ręka. Świe­ci­łem się jak świń­ska dupa i nie zapo­wia­dało się,
że szybko prze­stanę. Zwy­kle gdy rafi­no­wa­łem duże ilo­ści ska­żo­nej magii,
uwal­nia­łem ją całą naraz w powie­trze, ale nie mogłem tego zro­bić w cia­snej prze­strzeni, na okrę­cie pod­trzy­my­wa­nym przez deli­katne runy
anty­gra­wi­ta­cyjne i odrzu­towe. Poza tym pro­mie­nio­wały ze mnie nie tylko
nad­miar ener­gii pocho­dzą­cej z prze­two­rzo­nej mocy Pustki, lecz także
wła­sne straty, wyni­ka­jące z zaklęć rzu­ca­nych pospiesz­nie i w sta­nie
czę­ścio­wego otu­ma­nie­nia. Ale nie mogłem jesz­cze poświę­cać temu uwagi. W gon­doli na­dal wyczu­wa­łem nie­wiel­kie, lecz stop­niowo rosnące stę­że­nie
ska­żo­nej ener­gii.


Mówili coś o por­talu.


Zawró­ci­łem w stronę kabiny, gdzie spo­tka­łem napast­ni­ków, ale zmysł Maga
Pustki popro­wa­dził mnie do innej, nie­opo­dal pokoju pań. O ile
pamię­ta­łem, poprzed­nio nie była zajęta.


Tym razem zoba­czy­łem uchy­lone drzwi, a za nimi leżącą na pod­ło­dze
Aman­dine, pukle rudych wło­sów roz­rzu­cone na piersi, nieco roz­cheł­stany
szla­frok i dłoń zaci­śniętą na Zagła­dzie Gwiazd. W głębi dostrze­głem
zwi­niętą w kłę­bek pół­przy­tomną Jacqu­eline; poję­ki­wała bole­śnie.


Na ścia­nie roz­po­ście­rał się pochła­nia­jący świa­tło owal wiel­ko­ści
ludz­kiej syl­wetki, z któ­rego doby­wały się widoczne tylko dla mnie
ole­iste smugi magii Pustki.


* * *


W pierw­szym odru­chu odsko­czy­łem do tyłu, ude­rza­jąc ple­cami w ścianę
kory­ta­rza. Wokół mnie natych­miast roz­wi­nęło się sześć pozo­sta­łych osłon,
zazę­bia­jąc się wokół sie­bie, jakby krą­żyły po wła­snych orbi­tach. Teraz
mógł­bym bez­kar­nie uno­sić się w prze­strzeni żywej Pustki, cho­ciaż
oczy­wi­ście nie potrze­bo­wa­łem tak sil­nej ochrony. Znów spoj­rza­łem przed
sie­bie. Widzia­łem już kie­dyś podobne zja­wi­sko. Jeden jedyny raz, w Utra­co­nej Bre­ta­nii. Wszy­scy wie­dzieli, że tele­por­ta­cja ludzi jest
nie­moż­liwa, ale Inkwi­zy­to­rzy, kapłani obda­rzeni zdol­no­ściami
mani­pu­lo­wa­nia ska­żoną mocą, prze­no­sili się skró­tem prze­strzen­nym przez
Pustkę. Poma­gała im w tym Trze­cia Wyrocz­nia, zaprzę­gnięta do pracy przez
Lucju­sza Sza­lo­nego.


Wsku­tek takiej tele­por­ta­cji two­rzyła się ole­ista kałuża mocy Pustki –
szybko zani­ka­jąca minia­tu­rowa roz­pa­dlina. Strach o Aman­dine pod­szedł mi
do gar­dła, leżała tu długo i wchło­nęła dość, aby zabiło ją na miej­scu.


Póź­niej uświa­do­mi­łem sobie, że stę­że­nie mocy nie jest znowu takie duże.
Szko­dliwe, ale bez poważ­niej­szych kon­se­kwen­cji, jeśli natych­miast ją
prze­two­rzę. Por­tal na ścia­nie wyglą­dał na usta­bi­li­zo­wany. Podob­nie jak
ten, który znaj­do­wał się w pod­zie­miach budynku Gil­dii Magów w Ava­lo­nie.


Jak to zro­bili? Nie mogli prze­cież wyko­rzy­stać Skuld; Wey­land wie­działby
o tym. A może…?


Nie umia­łem z tym postę­po­wać, więc na wszelki wypa­dek zaczą­łem
oczysz­czać por­tal od strony brze­gów. Widocz­nie to wła­śnie nale­żało
zro­bić, bo zaczął się zwi­jać na brze­gach jak pło­nący kawa­łek papieru.
Chwilę póź­niej od ściany ode­rwał się meta­lowy czarny dysk wiel­ko­ści
dłoni i z brzę­kiem poto­czył po pod­ło­dze.


Opa­dłem na kolana obok mojej narze­czo­nej.


– Aman­dine. – Ują­łem jej twarz w dło­nie. Rów­no­cze­śnie prze­twa­rza­łem całą
spa­czoną moc, jaka jesz­cze zale­gała w kabi­nie. – Aman­dine, obudź się!


– Mmm. – Unio­sła powieki i zaraz je zaci­snęła; raziło ją świa­tło. –
Zzzimno… Vince…? Na Pustkę. Wey­land. Pomóż mu.


Zmar­twia­łem. Oczy­wi­ście. Pokój, z któ­rego wyszli napast­nicy. Cho­dziło o Wey­landa.


– Nie tkwij tu jak kołek – wychry­piała. – Nic mi nie jest, rusz się,
już!


* * *


Zna­la­złem Wey­landa na wpół zwie­szo­nego z łóżka; krzy­wiąc się z bólu,
zaczy­nał wła­śnie dźwi­gać się do pozy­cji sie­dzą­cej. Pod­bie­głem do niego i poda­łem mu ramię. Jak­bym pró­bo­wał pod­nieść sło­nia; jęk­ną­łem ciężko. W ramie­niu ukłu­tym strzy­kawką zapul­so­wał ból.


– Zostaw… – sap­nął Arcy­mag; oparł dło­nie na pod­ło­dze i powoli prze­niósł
cię­żar ciała z powro­tem na łóżko. – Wyłącz tę lampę…


– Nie bar­dzo mogę – przy­zna­łem. – Wcią­gną­łem za dużo Pustki; jeśli
wypusz­czę naraz to, co prze­two­rzy­łem, zepsuję okręt. Wszystko w porządku?


– Nie. – Na czole Wey­landa per­lił się pot. Otarł go z sap­nię­ciem.
Otwo­rzył usta i tylko bez­sil­nie zła­pał oddech. Poczu­łem próbę kon­taktu
przez kanały ener­ge­tyczne i po raz pierw­szy w życiu usta­bi­li­zo­wa­łem
połą­cze­nie z Arcy­ma­giem.


Jak już kie­dyś mówi­łem, współ­prze­twa­rza­nie jest czyn­no­ścią ści­śle
inte­lek­tu­alną. Wbrew temu, co suge­ruje Ber­nard, w tele­pa­tii i prze­ka­zy­wa­niu sobie mocy nie ma niczego nie­sto­sow­nego. Przez więź można
jed­nak nie tylko usły­szeć cudze myśli, lecz także poczuć część emo­cji
oraz poznać kształt Źró­dła i sys­temu ener­ge­tycz­nego czło­wieka, z któ­rym
nawią­zu­jemy kon­takt.


Przede wszyst­kim zro­zu­mia­łem, że Arcy­mag się boi.


W pew­nej mie­rze oba­wiał się mnie. Poczu­łem się zasko­czony, a nawet nieco
obu­rzony. Wey­land wie­lo­krot­nie pod­kre­ślał, że nie widzi we mnie
zagro­że­nia, nawet jeśli teraz nie potrafi mi jesz­cze zaufać. Sam
zatwier­dził moją kan­dy­da­turę na Maga Pustki. Przy­znał, że poszu­ki­wali
czło­wieka o zrów­no­wa­żo­nym cha­rak­te­rze, zdol­nego do pracy w zespole,
pozba­wio­nego nad­miaru ambi­cji i agre­sji. Sło­wem, prze­ci­wień­stwa Lucju­sza
Thorpe’a.


„Teraz już wiesz. To odru­chowe – przy­znał Arcy­mag z pew­nym wsty­dem. –
Jak lęk przed pają­kami albo szkol­nym egza­mi­nem”.


„Wypra­szam sobie”.


„Z cza­sem się przy­zwy­czaję. Za dużo prze­ży­łem, za dużo widzia­łem w wyko­na­niu Lucju­sza; na logikę nie oba­wiam się cie­bie, ale racjo­nalne
tłu­ma­cze­nia nie docie­rają do zwie­rzę­cej czę­ści mojego mózgu. Nie
chcia­łem, żebyś wie­dział. Sprawdź, pro­szę, co się dzieje z moim
Źró­dłem”.


Się­ga­nie do cudzego Źró­dła jest postrze­gane przez cza­ro­dzie­jów jako
czyn­ność łamiąca zasady pry­wat­no­ści. Odnio­słem wra­że­nie, jak­bym dłu­bał
Wey­lan­dowi w zębach. Albo prze­szu­ki­wał mu kufe­rek z brudną bie­li­zną. Nie
zasko­czyło mnie, że Arcy­mag dys­po­no­wał sta­rym i spra­co­wa­nym Źró­dłem o zaso­bie ponad czte­ry­stu jed­no­stek. Prze­ja­wiał też szcze­gólny talent do
zaklęć meta­mor­ficz­nych, co było dość inte­re­su­jące, zwa­żyw­szy, że ni­gdy
nie napra­wił blizn ani zła­ma­nego nosa.


Coś się do tego Źró­dła przy­kle­iło, jak grudka żywicy albo mały czarny
guz. Roz­po­ście­rało na nim krót­kie niby­nóżki, zasy­sało ener­gię. I pro­du­ko­wało Pustkę. Na razie w nie­wiel­kim stę­że­niu, ale bez ustanku.


Prze­ka­za­łem moje wnio­ski Wey­lan­dowi.


„Tak sądzi­łem. Nie mogę spraw­dzić sam. Czuję się paskud­nie. To jest…
jakiś orga­nizm. Krąży w moich żyłach, a tak się prze­ja­wia na pozio­mie
ener­ge­tycz­nym. Żaden zwy­kły mikrob, żadna tru­ci­zna. Rzu­ci­łem zaklę­cie
oczysz­cza­jące; pomo­gło mi oddy­chać, ale tego nie ule­czyło”.


Sap­nął.


„Potrze­buję pomocy, Vince. Prze­każę ci wzór, a ty rzuć zaklę­cie.
Spró­buję hiber­na­cji. Ten orga­nizm paso­ży­tuje na moim Źró­dle. Muszę wejść
w trans, w któ­rym Źró­dło zosta­nie uśpione. Jeśli po pro­stu zasnę lub
stracę przy­tom­ność, paso­żyt na­dal będzie się roz­wi­jał”.


„Zaufasz mi?”.


„A jaki mam wybór? – wes­tchnął. – Po powro­cie do Ava­lonu znajdź Esterę
Eve­rett. Naj­lep­sza lekarka dia­gnostka w całej Arbo­rii, spe­cja­listka od
magii Entro­pii. Należy do Cie­nia”.


Zmru­ży­łem oczy.


„Archer prze­ka­zał mi to samo nazwi­sko. Może chciał­byś o tym wie­dzieć”.


„Ach, ależ wiem. Leczy agen­tów rzą­do­wych. Ale dłu­żej jest nasza”.


„Skoro tak mówisz…”.


Przy­po­mnia­łem sobie o strzy­kawce i bole­snej rance na ręku, i zaczął mnie
ogar­niać nie­po­kój. Czy na moim Źró­dle także roz­ra­sta się paso­żyt?
Wyda­wało mi się, że go wyczu­wam; drobne, ciemne ziarno. Poże­rał kwanty
mocy, ale Pustki wypro­du­ko­wać nie mógł. Prze­twa­rza­łem ją, zanim zdą­ży­łem
to zauwa­żyć. Co nie zmie­niało faktu, że chyba rze­czy­wi­ście tam tkwił.


„Do licha. Cie­bie też dopa­dli, prawda?”.


„Mnie to nie zaszko­dzi – odpar­łem, cho­ciaż wcale nie byłem tego taki
pewien. Prze­ka­zał mi wzór; roz­pra­co­wy­wa­łem go przez chwilę. Nic
trud­nego, ale Wey­land nie mógłby go rzu­cić sam na sie­bie; zaklę­cie
stop­niowo wyci­szało czyn­no­ści życiowe, a wyma­gało prze­li­cza­nia aż do
wej­ścia w pełną hiber­na­cję. – Jest coś jesz­cze. Ja się tego świe­ce­nia
prędko nie pozbędę. Moż­liwe, że zauwa­żyła mnie Jacqu­eline, a już
napast­nicy na pewno wie­dzą, z kim mają do czy­nie­nia”.


Zamknął oczy; na jego czole for­mo­wały się kro­ple potu jak ziarna gro­chu.


„Jestem pewien, że jakoś sobie pora­dzi­cie”.


Nie zwle­ka­łem dłu­żej. Uważ­nie prze­kształ­ci­łem wzór, frag­ment po
frag­men­cie, żeby tylko się nie pomy­lić; nie rzu­ca­łem go ni­gdy wcze­śniej,
cho­ciaż nie­które ele­menty miał wspólne z Uśpie­niem. Z początku Arcy­mag
mnie napro­wa­dzał; gdy powoli zaczął zapa­dać w trans, zaklę­cie było już
dosta­tecz­nie roz­wi­nięte, żeby przy­brać wła­ściwy kształt nawet w obli­czu
drob­nych błę­dów. Wresz­cie puls Wey­landa i jego oddech zwol­niły,
tem­pe­ra­tura ciała obni­żyła się, Źró­dło przy­ci­chło do pra­wie
nie­wy­kry­wal­nego poziomu.


Otar­łem pot z czoła, nagle prze­ra­żony, że nie­od­wra­cal­nie skrzyw­dzi­łem
Arcy­maga. Poszu­ka­łem w myślach odpo­wied­niego zaklę­cia dia­gno­stycz­nego.


I w tym samym momen­cie coś wstrzą­snęło całą gon­dolą.


* * *


Pozba­wiony ster­nika sta­tek przez pewien czas spo­koj­nie dry­fo­wał na
usta­lo­nym kur­sie. Być może napast­nicy zało­żyli, że skoń­czą to, po co
przy­szli, i obu­dzą załogę, zanim doj­dzie do kata­strofy. Tym­cza­sem gaz
wie­trzał powoli, drzwi do kok­pitu pozo­sta­wały zamknięte, i cho­ciaż
Wey­land sam się otrzeź­wił za pomocą zaklę­cia, pozo­stali na­dal leżeli
poko­tem, stop­niowo docho­dząc do sie­bie. Wli­cza­jąc w to pilota.


Przy­trzy­ma­łem Arcy­maga za pomocą Paję­czyny, żeby nie spadł z łóżka, a póź­niej, chwy­ta­jąc się fra­mug, wysko­czy­łem za drzwi. Cała gon­dola bujała
się jak sta­tek na sztor­mo­wym morzu; gdy par­łem naprzód, wrzu­cało mną od
ściany do ściany. Aby przy­pad­kiem nie było mi za łatwo, mia­łem trud­no­ści
z roz­róż­nia­niem kształ­tów, bo przez nad­miar ener­gii ośle­pia­łem samego
sie­bie. Nawet nie wie­dzia­łem, jakie zaklę­cie mogłoby mi pomóc, ni­gdy nie
prze­wi­dzia­łem takiej sytu­acji.


Sto­liki w salo­nie były przy­twier­dzone do pod­łogi, ale krze­sła nie.
Pospa­dały też obrusy, potłukł się ser­wis i eks­pres do kawy. Zauwa­ży­łem
to dopiero, kiedy wdep­ną­łem bosymi sto­pami w okru­chy, aż świeczki
sta­nęły mi przed oczami. Dopeł­złem do drzwi na czwo­ra­kach i znów, łapiąc
się fra­mug, a póź­niej dra­binki, wtar­gną­łem do pokoju nawi­ga­cyj­nego.
Czu­łem, że zosta­wiam na pod­ło­dze ślady kawo­wych fusów zmie­sza­nych z moją
krwią. Pra­wie się potkną­łem o uśpio­nego ofi­cera wciąż przy­twier­dzonego
Paję­czyną do pod­łogi.


W drzwiach gon­doli na­dal wisiało moje zaklę­cie Tar­czy, unie­moż­li­wia­jąc
mi wypad­nię­cie. Odbi­łem się od niej, lądu­jąc na prze­ciw­le­głej ścia­nie.
Ubrany tylko w szla­frok i pidżamę, szczę­ka­łem zębami z zimna. Teraz
wyraź­nie dostrze­ga­łem pro­blem. Za drzwiami widocz­ność zmniej­szyła się do
zera; w nie­prze­nik­nio­nej sza­rej mgle nagle zoba­czy­łem błę­kitne gałę­zie
bły­sku i usły­sza­łem huk gromu. Dry­fu­jąc bez ster­nika, wle­cie­li­śmy pro­sto
w burzową chmurę.


Zawi­słem na drzwiach kok­pitu. Były zamknięte.


Przy­mkną­łem oczy i przez chwilę po pro­stu oddy­cha­łem.


Potem skon­cen­tro­wa­łem się – mia­łem wra­że­nie, że moc prze­pływa trud­niej
niż zwy­kle – i wyrwa­łem drzwi za pomocą zwy­kłego bru­tal­nego zaklę­cia
kine­tycz­nego. Stat­kiem znowu zatrzę­sło; gwał­tow­nie wtur­la­łem się do
środka i bole­śnie ude­rzy­łem skro­nią o bli­żej mi nie­znany apa­rat. Cie­pła
strużka krwi spły­nęła po moim czole. Mocno chwy­ci­łem pul­pit, o ile mi
wia­domo, pozba­wiony przy­rzą­dów, które mógł­bym zepsuć.


Kapi­tan leżał pod ścianą, prze­ta­cza­jąc się to w jedną, to w drugą
stronę. Kok­pit znaj­do­wał się bli­sko drzwi gon­doli i dowódca statku
powi­nien już zacząć się budzić, ale wyda­wał się nie­przy­tomny. Mru­żąc
oczy i usi­łu­jąc dostrzec coś przez świa­tło, zoba­czy­łem, że miał
zakrwa­wioną głowę.


No pięk­nie.


Ponow­nie rzu­ci­łem Ener­ge­tyczną Paję­czynę, naj­wy­raź­niej dzi­siej­sze
zaklę­cie dnia. Póź­niej, cho­ciaż wzdra­gam się przed uży­wa­niem zaklęć
lecz­ni­czych w nie­opty­mal­nych warun­kach, Powstrzy­ma­nie Krwo­toku.
Następ­nie spoj­rza­łem na ster.


Zablo­ko­wano go kijem od szczotki. O tyle dobrze, że przy­naj­mniej nie
krę­cimy się w kółko i nie wywi­niemy kozła w powie­trzu. Ale jak wyle­cieć
z chmury? Osła­nia­jąc jedną dło­nią oczy, a drugą kur­czowo trzy­ma­jąc się
pul­pitu, przy­glą­da­łem się wszyst­kim wskaź­ni­kom przy­twier­dzo­nym nad
ste­rem i dookoła, obser­wu­jąc świa­tełka, wychy­la­jące się wska­zówki. Ni­gdy
wcze­śniej nie pilo­to­wa­łem statku powietrz­nego, ale mia­łem pewne
doświad­cze­nie z auto­ma­gią. Przy odro­bi­nie wysiłku może odczy­tam klu­czowe
dane.


I w takiej wła­śnie pozie, świe­cą­cego jak świą­teczna deko­ra­cja,
wpa­trzo­nego w przy­rządy nawi­ga­cyjne przy ste­rze zablo­ko­wa­nym za pomocą
kija od szczotki, z zakrwa­wio­nym czo­łem, naprze­ciwko wyrwa­nych drzwi
kabiny i w towa­rzy­stwie nie­przy­tom­nego kapi­tana przy­twier­dzo­nego do
pod­łogi zaklę­ciem, zastał mnie Archer.


* * *


– Thorpe! – usły­sza­łem sta­now­czy głos. – Odsuń się od koła ste­ro­wego!


– Mam pro­blem… – zaczą­łem, ale mi prze­rwał.


– Ręce do góry i niczego nie pró­buj!


Spoj­rza­łem za sie­bie i zoba­czy­łem, że na pal­cach Archera skwier­czy
czarny jak dolo­riań­ska noc i sku­piony w pre­cy­zyjną strzałę pocisk
entro­piczny. Wtedy wła­śnie zro­zu­mia­łem, że sytu­acja może wcale nie
przed­sta­wia się tak jasno, jak sądzi­łem. A raczej że dla Archera
przed­sta­wia się zupeł­nie jasno i bar­dzo nie­ko­rzyst­nie dla mnie.
Policzmy. Pasa­że­ro­wie uśpieni gazem. Nie­przy­tomny Arcy­mag i dwóch
człon­ków załogi, wszy­scy przy­trzy­mani moją Paję­czyną. Znisz­czone
nawał­nicą zaklęć ściany kory­ta­rza, wyrwane drzwi kok­pitu oraz wyj­ściowe;
kto wie, może kogoś pró­bo­wa­łem wyrzu­cić. Ani śladu po napast­ni­kach i por­talu, dopóki oczy­wi­ście Archer nie prze­pro­wa­dzi śledz­twa, nie
zana­li­zuje dziur po zaklę­ciach i nie znaj­dzie dysku. I nie zasta­nowi
się, dla­czego, do jasnej cho­lery, miał­bym pory­wać sta­tek, któ­rym
podró­żuję, w dodatku boso i w szla­froku. Ale na razie mio­tał nim słuszny
gniew.


Może nie postę­po­wałby pochop­nie, może dałby się jakoś prze­ko­nać, ale
moją sytu­ację pogar­szała świe­tli­sta aura, świad­cząca o tym, że
zgro­ma­dzi­łem znacz­nie wię­cej jed­no­stek, niż naka­zy­wała przy­zwo­itość. A prze­cież nie mie­li­śmy na skła­dzie aku­mu­la­tora, który pozwo­liłby mi tyle
zaczerp­nąć.


– Pro­szę scho­wać zaklę­cie! – zawo­ła­łem. Gon­dola na­dal się koły­sała i choć­bym chciał, nie mogłem puścić pul­pitu. – Niczego nie pró­buję,
prze­cież nie umiem pilo­to­wać!


– To pan jest Magiem Pustki! – wark­nął wście­kle, jakby uży­wał wyrazu
bli­sko­znacz­nego z ter­ro­ry­stą, zbrod­nia­rzem i potwo­rem. – Czło­wiek, który
wró­cił z Utra­co­nej Bre­ta­nii! Vin­cent Thorpe! Krewny Lucju­sza!
Nie­uta­len­to­wana linia krwi, aku­rat! Wie­dzia­łem, że tylko udaje pan
kalekę!


– Niech pan mi pomoże wypro­wa­dzić sta­tek z chmury!


– Co pan zro­bił Jacqu­eline i Wey­lan­dowi?!


– Zosta­li­śmy zaata­ko­wani! – Sap­ną­łem z bólu, gdy okruch por­ce­lany wbił
się głę­biej w moją stopę. – Pro­szę spy­tać Aman­dine!


– Aman­dine? Jest pań­ską wspól­niczką! Pro­szę prze­stać nagry­wać, panie
Poin­te­ferre!


– Mowy nie ma – odparł redak­tor zza jego ple­ców. Głos miał zdu­szony,
pełen napię­cia. – Niech pan mnie zastrzeli, nie prze­stanę. Wszystko
idzie bez­po­śred­nio do redak­cji.


Gon­dolą ponow­nie wstrzą­snęło i wszy­scy stra­cili rów­no­wagę; Archer,
zmu­szony oprzeć się o ścianę, roz­pro­szył zaklę­cie.


Sko­rzy­sta­łem z oka­zji i dałem susa przez drzwi, roz­py­cha­jąc się mię­dzy
cza­ro­dzie­jem a redak­to­rem. Gorącz­kowo tka­łem kine­tyczne osłony,
naj­grub­sze, jakie potra­fi­łem wymy­ślić. Archer był magiem woj­sko­wym;
jeśli zacznie do mnie strze­lać, mam prze­chla­pane. Musia­łem go utrzy­mać
na dystans dosta­tecz­nie długo, żeby ochło­nął.


Na wpół bie­gnąc, na wpół tocząc się przez pokój nawi­ga­cyjny, posta­wi­łem
tar­cze ochronne grube jak szkło eks­presu do kawy. Pono­wi­łem zaklę­cie
przy­spie­sza­jące, które wypa­ro­wało już jakiś czas temu. W mojej lewej
sto­pie eks­plo­do­wał ból; tkwiący w niej okruch por­ce­lany znów się
poru­szył, prze­ci­na­jąc tkanki. Prawa stopa na­dal jakoś dzia­łała i mia­łem
nadzieję, że jesz­cze przez pewien czas mnie nie zawie­dzie.


Archer coś wrzesz­czał. W porę roz­po­zna­łem słowa Pio­runa Kuli­stego i padłem na zie­mię. Nie­duża, ale bar­dzo skon­cen­tro­wana kula ener­gii
elek­trycz­nej – ele­gancko sku­piona wokół rdze­nia, żad­nych zbęd­nych
odpry­sków – prze­fru­nęła nade mną i z hukiem ude­rzyła w ścianę, grzecz­nie
wytłu­miona przez drewno. Zro­biło mi się zimno i gorąco jed­no­cze­śnie;
nawet Kath­ryn nie rzu­cała tak dobrych zaklęć bojo­wych.


– Żyw­cem! Bierz go żyw­cem! – usły­sza­łem.


Dzię­kuję, redak­to­rze de Poin­te­ferre. Pró­bo­wa­łeś.


Poszło kolejne zaklę­cie; tym razem unik­ną­łem go odru­chowo, dłu­go­letni
tre­ning Drogi Cza­pli dzia­łał za mnie. Archer też przy­spie­szył i teraz
szli­śmy krok w krok, nie tak szybko, jak byśmy mogli ze względu na
tur­bu­len­cje, które wstrzą­sały stat­kiem.


„Skup się, Vince – pomy­śla­łem. – Umiesz wchła­niać cudze zaklę­cia. Musisz
się po pro­stu skon­cen­tro­wać. Archer jest magiem woj­sko­wym, zga­dza się,
ale to tylko ener­gia, a ener­gię możesz prze­two­rzyć”.


Odwró­ci­łem się, aby spoj­rzeć pro­sto w nad­la­tu­jące groty czar­nych strzał,
trza­ska­ją­cych ciemną ener­gią na kra­wę­dziach. Poci­ski Entro­pii. Szu­miało
mi w uszach, kiedy prze­chwy­ci­łem je i roz­plo­tłem, a nad­miar mocy –
któ­rej tak naprawdę wię­cej nie potrze­bo­wa­łem – sze­ro­kim łukiem posła­łem
w pod­łogę. Nie­mal rów­no­cze­śnie nad­szedł kolejny pio­run i znów poci­ski;
zagar­nia­łem zaklę­cia jedno po dru­gim, bie­gnąc z powro­tem w stronę
Archera. Teraz wziął już poprawkę na mój refleks i moż­li­wo­ści, nie
pozo­sta­wia­jąc miej­sca na żaden błąd. Miał nade mną jesz­cze jedną
prze­wagę – ja nie chcia­łem go zabić, a on się nie hamo­wał. Musia­łem go
jakoś wyłą­czyć. Wie­dzia­łem, że długo nie dotrzy­mam mu kroku.


Sta­nę­li­śmy oby­dwaj w kory­ta­rzu mię­dzy kok­pi­tem a poko­jem nawi­ga­cyj­nym.
Po mojej pra­wej stro­nie w gon­doli ziała dziura zasło­nięta roz­pra­sza­jącą
się powoli Bańką Kine­tyczną. Wytłu­ma­czył­bym mu, żeby we mnie nie
strze­lał, ale nie dawał mi szansy na odpo­wiedź. Zeszły z niego
otu­ma­nia­jące skutki gazu i nie tylko przy­spie­szył, lecz także zaczął
dzia­łać stra­te­gicz­nie. Pod moimi sto­pami pod­łoga zro­biła się nagle
bar­dzo śli­ska.


Upa­dłem na posadzkę. Dwa kolejne zaklę­cia ześli­zgnęły się po moich
osło­nach, trze­cie przy­gnio­tło mnie do pod­łogi. Paję­czyna Ener­ge­tyczna,
jakaś wzmoc­niona wer­sja. Szarp­ną­łem się odru­chowo, a potem sku­pi­łem, aby
roz­pleść i ten wzór. Nie zdą­ży­łem; Archer zdjął moje tar­cze za pomocą
Więk­szej Prze­ciw­ma­gii jak skórkę spa­rzo­nego pomi­dora, a potem nadep­nął
mi na rękę obca­sem. Poczu­łem na szyi dotyk zim­nej lufy.


– Niczego nie rzu­caj. Nawet nie drgnij – ostrzegł. Dyszał ciężko. W jego
gło­sie pobrzmie­wało auten­tyczne prze­ra­że­nie. Przy­naj­mniej zaczął myśleć
i teraz nie chciał mnie natych­miast zabić.


– Nie zamie­rzam – zapew­ni­łem. – Na Pustkę, poroz­ma­wiajmy…!


Gon­dola zako­ły­sała się gwał­tow­nie. Zamkną­łem oczy, prze­ko­nany, że Archer
zaraz strzeli. Raz, dwa, trzy. Na­dal żyłem.


– James, wykończ go! – roz­legł się drżący dam­ski głos.


Mogłem spoj­rzeć w stronę pokoju nawi­ga­cyj­nego, więc to zro­bi­łem.
Mru­ży­łem oczy; na­dal prze­szka­dzało mi świa­tło.


Jacqu­eline w jed­nej ręce trzy­mała pisto­let, w dru­giej dzier­żyła Zagładę
Gwiazd. Miała pod­bite oko i dłu­gie zadra­pa­nie na policzku, szla­frok
roz­cheł­stany; w oczach dziki strach.


– James, on jest Magiem Pustki! – zawo­łała histe­rycz­nym tonem. – Im
wię­cej rzu­casz w niego zaklęć, tym sil­niej­szy się staje! Myślisz, że
naprawdę go poko­na­łeś? Czeka tylko na wła­ściwy moment! Żad­nej lito­ści,
James!


– Kon­tro­luję sytu­ację – wark­nął Archer.


– Pod­daję się, nic nie robię – wykrztu­si­łem. – Jestem bar­dzo… poko­jo­wym…
czło­wie­kiem.


– Och, chro­molę – jęk­nęła Jacqu­eline. – Dla­czego muszę odwa­lać za cie­bie
każdą brudną robotę?


Unio­sła pisto­let. W tym samym momen­cie zoba­czy­łem, jak zza pani major
wyła­nia się inna kobieca postać, kształtna i dumna, otu­lona chmurą
rudych wło­sów jak aure­olą gniewu. Pod­biła rękę Jacqu­eline; kula poszła w sufit. Sły­sza­łem wła­sny krzyk, kiedy Archer ode­rwał pisto­let od mojej
szyi i strze­lił.


Zanim naci­snął spust, odru­chowo wessa­łem przy­trzy­mu­jącą mnie Paję­czynę i spró­bo­wa­łem spleść zaklę­cie, cokol­wiek, aby osło­nić Aman­dine, ale w tej
samej chwili stat­kiem znów zatrzę­sło, znacz­nie gwał­tow­niej niż
wcze­śniej. Nie umia­łem oce­nić, co się wyda­rzyło póź­niej. Zsu­ną­łem się po
śli­skiej posadzce w stronę drzwi osło­nię­tych Bańką Kine­tyczną, która,
rzu­cona jakiś czas temu, nie wytrzy­mała mojego cię­żaru i pękła.


Spa­dłem pro­sto w burzę.


* * *


Kath­ryn i Artois


Ava­lon, wcze­śniej tego samego dnia


 


O ile wcze­śniej Artois nie potra­fił okre­ślić sta­tusu mająt­ko­wego rodziny
Kath­ryn, o tyle nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści doty­czą­cych Belinde
Cha­mo­mille. Lady d’Eme­raude zaj­mo­wała całą białą kamie­nicę usy­tu­owaną w dziel­nicy czy­stej, peł­nej klom­bów z kwia­tami i sta­ran­nie przy­strzy­żo­nych
drzew. Kiedy weszli do środka, a poko­jówka odwie­siła ich płasz­cze,
odniósł wra­że­nie, że bra­kuje mu libe­rii i mie­cza przy pasie.


Miesz­ka­nie wypo­sa­żono bogato, lepiej niż pokoje u hra­biego Tre­van­cel,
cho­ciaż były jaśniej­sze i bar­dziej prze­stronne, a ozdoby nieco
deli­kat­niej­sze w stylu. Na ścia­nach zamiast kili­mów wisiały obrazy,
wszę­dzie było pełno naj­roz­ma­it­szych roślin w donicz­kach. W prze­szklo­nych
gablot­kach usta­wiono por­ce­lanę, krze­sła miały wypu­kłe, obszyte aksa­mi­tem
sie­dze­nia. Artois minął wysoki zegar z mia­rowo koły­szą­cym się waha­dłem –
znowu ta obse­sja Arbo­riań­czy­ków na temat czasu – i wypcha­nego bażanta,
który stał na komo­dzie. Przy­glą­dał się wszyst­kiemu z cie­ka­wo­ścią;
przy­zwy­czaił się do szla­chec­kich rezy­den­cji, już dawno prze­stały go
onie­śmie­lać.


Była jesz­cze jedna sprawa, z którą z początku w Arbo­rii nie mógł się
oswoić. Przy­wykł w Bre­ta­nii, że służby się nie sły­szało i nie widziało.
Nie do pomy­śle­nia było, żeby posłu­gaczka ode­zwała się pierw­sza albo
choćby pod­nio­sła wzrok. Tutaj tym­cza­sem już od drzwi powi­tała ich
poko­jówka, a póź­niej gospo­sia, która spe­cjal­nie wyszła im na spo­tka­nie,
wyra­ziła zachwyt panem kapi­ta­nem, a na koniec – oczy omal nie wyszły mu
z orbit – uści­skała Kath­ryn. Odniósł wra­że­nie, że znają się bar­dzo
dobrze, a star­sza pani tro­chę jej mat­kuje. Nie obu­rzało go to tak jak
Ber­narda, bo w Bre­ta­nii on sam słu­żył, a nie pano­wał, ale to było… co
naj­mniej dziwne. Wyda­wało mu się, że dostrzega nawet regułę; nie tylko
słu­żący nie czuli się skrę­po­wani, wita­jąc ich jako pierwsi, ale chyba
zobo­wią­zy­wała ich do tego ety­kieta.


Ponie­waż wszy­scy mówili sobie „dzień dobry”, nagle dom Belinde, która
prze­cież nie zatrud­niała takiej liczby per­so­nelu jak hra­bia Tre­van­cel,
oka­zał się nie­zwy­kle zalud­niony. Artois sta­rał się zgad­nąć, jakie
funk­cje peł­nią ci wszy­scy ludzie w far­tu­chach i libe­riach, raźno krą­żący
po apar­ta­men­tach. Wyglą­dali na dobrze odży­wio­nych, dum­nych i spo­ufa­lo­nych; zasta­na­wiał się, czy to reguła, czy też może lady
Cha­mo­mille pro­wa­dzi domo­stwo według wła­snych zasad. Zdą­żył już się
zorien­to­wać, że ci Arbo­riań­czycy, któ­rych poznał jako pierw­szych,
wyróż­niali się spo­śród roda­ków sporą dozą ory­gi­nal­no­ści.


Weszli do salonu. Zaga­pił się na instru­ment muzyczny sto­jący pod ścianą;
na pierw­szy rzut oka sko­ja­rzył mu się z kla­we­sy­nem, był jed­nak znacz­nie
mniej­szy, a nad kla­wia­turą wid­niało kwa­dra­towe okienko, w któ­rym dało
się dostrzec rolkę z czar­nego metalu. Przez chwilę się zasta­na­wiał, czy
zadać pyta­nie, ale posta­no­wił odło­żyć je na póź­niej.


Książę Ber­nard de Mon­treuil de Bran­che d’Ame­thy­ste roz­parł się wygod­nie
na kana­pie przy niskim sto­liku dzien­nym, naj­wi­docz­niej czu­jąc się jak u sie­bie w domu. Przed nim stała kula magiczna, a także sala­terka
wypeł­niona cząst­kami poma­rań­czy i jasnymi pęka­tymi wino­gro­nami.


– Witam pań­stwa – zagaił, sku­biąc wino­grono. – Uprze­dza­jąc pyta­nia, nic
jesz­cze dla was nie zna­la­złem. Kiedy pró­buję uzy­skać lep­szy dostęp do
wie­dzy zapi­sa­nej w kuli, ten prze­klęty krysz­tał dopy­tuje się o hasło.
Zaklę­cie loka­li­za­cji nic nie daje; w ogóle mam wra­że­nie, że może być
mizer­nie z magią dywi­na­cyjną w Ava­lo­nie. Do budowy mia­sta użyto
księ­ży­co­wego kamie­nia, czy mam rację?


– Nie, w ogóle nie mamy księ­ży­co­wego kamie­nia, ale klu­czowe punkty i sys­temy miej­skie – mosty, linie tram­wa­jowe i tym podobne – zostały
zabez­pie­czone runami – wes­tchnęła Kath­ryn. – Tego się wła­śnie oba­wia­łam.
Jeśli Belinde znaj­duje się w sta­rej czę­ści mia­sta, nie będę mogła jej
wyśle­dzić magią.


– Jesteś jej uczen­nicą – wtrą­cił Ber­nard. – Krysz­tał może i tobie
oka­zy­wać posłu­szeń­stwo.


– Czę­ściowo. A jeżeli nie, ist­nieją spo­soby, aby go zmu­sić. Zamie­rzam to
spraw­dzić. Jest coś jesz­cze. Zaraz po tym, jak się wyłą­czy­łeś,
skon­tak­to­wała się z nami Mar­gu­eritte…


Prze­rwała, zer­ka­jąc na drzwi salonu, które wła­śnie się uchy­liły, i do
środka wszedł chudy star­szy męż­czy­zna w nie­na­gan­nej ciem­no­zie­lo­nej
libe­rii, nio­sąc tacę z her­batą i ciast­kami. Włosy miał pół­dłu­gie,
szpa­ko­wate, zacze­sane za uszy; pie­lę­gno­wał też cienki ele­gancki wąsik.
Artois, czuły na sub­tel­no­ści dowo­dze­nia, od razu się zorien­to­wał, że
widzi kogoś sto­ją­cego wyżej w hie­rar­chii per­so­nelu Belinde.


Przy­wi­tał się oczy­wi­ście. Roz­ta­so­wał na sto­liku nie­duże por­ce­la­nowe
dzbanki z her­batą i pasu­jące do nich fili­żanki, roz­ło­żył her­bat­niki na
tale­rzy­kach. Doło­żył kolejną kiść wino­gron do sala­terki.


– Smutno tutaj nam było bez panienki – powie­dział, a zaraz potem dodał:
– Pra­cow­nia się kurzyła, a usta­wi­łem już nowe matryce trans­for­ma­cyjne.
Czy przy­nosi panienka wie­ści o lady Cha­mo­mille…?


– Mia­łam nadzieję, że sam udzie­lisz mi kilku wska­zó­wek – odparła
Kath­ryn.


– Zro­bię, co będę mógł, cho­ciaż… – Zawa­hał się, patrząc na gości.


Kath­ryn ze zro­zu­mie­niem ski­nęła głową.


– Kapi­ta­nie, przed­sta­wiam panu Jarvisa, kamer­dy­nera lady Cha­mo­mille.
Jarvi­sie, oto kapi­tan Artois de Narbonne de Bran­che d’Ambre.


– Jestem zaszczy­cony, panie de Narbonne. – Męż­czy­zna się ukło­nił.
Artois, nie­przy­zwy­cza­jony do hoł­dów ani do brzmie­nia wła­snego nazwi­ska,
poczuł się tro­chę głu­pio. – Jeżeli wolno spy­tać, czy łączy pana
pokre­wień­stwo z lady de Bre­ville?


– To moja przy­brana matka – odparł Artois.


Kamer­dy­ner uniósł brwi ze zdu­mie­nia, ale nic wię­cej nie powie­dział.


– Oby­dwaj pano­wie są godni zaufa­nia – dodała tym­cza­sem Kath­ryn. –
Poroz­ma­wiamy za chwilę. Naj­pierw muszę omó­wić z nimi parę spraw, ale
wola­ła­bym, żeby nikt nie słu­chał pod drzwiami. Zajął­byś się tym, pro­szę?


– Z przy­jem­no­ścią, panienko.


Kamer­dy­ner ulot­nił się jak duch. Ber­nard wpa­try­wał się w całą scenę,
jakby zoba­czył konia, który mówi.


– Czy on powi­nien tak się spo­ufa­lać? – spy­tał wresz­cie.


– Jasne – odparła Kath­ryn. – Pamięta pan Blan­cheta? Mistrza szpie­gów
gene­rał The­resy?


– Mistrza szpie­gów? – zdu­miał się książę de Mon­treuil. – Sądzi­łem, że
tylko dowo­dzi zaopa­trze­niem. Suge­ru­jesz, że Jarvis jest kimś takim?


– Ana­lo­gicz­nie – potwier­dziła. – Zaopa­trze­nie i nie tylko. Za młodu
peł­nił służbę w woj­sku. Zdro­wie już mu nie pozwala na bra­wurę, ale
zro­bił też dyplom wiedźmy mecha­nika. Zna się na tym i owym. Jak widzisz,
mamy do dys­po­zy­cji znacz­nie wię­cej infor­ma­cji niż te zaszy­fro­wane w kuli. Naj­pierw jed­nak chcia­ła­bym cię zazna­jo­mić z sytu­acją…


W kilku sło­wach wyja­śniła, co wyda­rzyło się na Moście.


– Krótko mówiąc, nawet jeśli Belinde wróci za chwilę, mamy spory
pro­blem. Wszystko może wyjść na jaw w nie­wła­ści­wej kolej­no­ści, zanim
moja mistrzyni oswoi kręgi wła­dzy z ist­nie­niem Utra­co­nej Bre­ta­nii.
Dzien­ni­ka­rze nie mają żad­nych zaha­mo­wań. Zde­rze­nie będzie ostrzej­sze,
niż chcie­li­śmy.


– Nie rozu­miem – wes­tchnął książę. – Nie może­cie po pro­stu skró­cić ich o głowę?


– Podobno to się nie godzi – wyja­śnił Artois. – Oby­wa­tele Arbo­rii mają
prawo głosu, więc powinni być o wszyst­kim infor­mo­wani.


– Skom­pli­ko­wany sys­tem. – Ber­nard się­gnął po cząstkę poma­rań­czy. – Droga
Kath­ryn. Tylko nie pró­buj cze­goś takiego u nas wpro­wa­dzać, to się ni­gdy
nie przyj­mie.


– Nie martw się, książę – odparła kró­lowa, odgi­na­jąc kolejno palce. –
Zacznę od medy­cyny, wod­nych klo­ze­tów i pra­lek obro­to­wych. Marzy mi się
też sys­tem szyb­kiego trans­portu stat­kami powietrz­nymi, o ile zmiesz­czą
się w budże­cie. Demo­kra­cję wpro­wa­dzimy, kiedy ludzie nauczą się myć
czę­ściej niż raz na rok. To popra­wia jasność myśle­nia.


– Na począ­tek wystar­czy, jeśli dostar­czymy zboże na przed­nówku – mruk­nął
książę.


Artois deli­kat­nie dotknął łok­cia Kath­ryn.


– Powiedz nam, Kat – zagad­nął cicho. – Po roz­mo­wie z Mar­gu­eritte
wyda­jesz się mniej zanie­po­ko­jona znik­nię­ciem lady Cha­mo­mille.


– Wydaje mi się – zagry­zła usta – że to może mieć ze sobą zwią­zek. Jeśli
Belinde dowie­działa się cze­goś wię­cej, posta­no­wiła nie prze­ry­wać
śledz­twa. Prze­my­śla­łam to zresztą; nie sądzę, żeby wpa­ko­wała się w coś
bar­dzo groź­nego. Zawsze zręcz­nie radziła sobie z ludźmi. Ale powin­ni­śmy
zna­leźć ją przed her­batką.


– Jaką her­batką? – Artois uniósł brwi.


– Dzi­siej­szą. – Kró­lowa zaplo­tła dło­nie. – No wiesz, nie­ofi­cjalną
her­batką z pre­mie­rem.


* * *


– To Belinde powinna wam wyja­śniać arbo­riań­ską poli­tykę – zaczęła
Kath­ryn – cho­ciaż na teo­rii znam się cał­kiem dobrze. Umy­kają mi bie­żące
intrygi; trzeba mieć ten zmysł roz­po­zna­wa­nia podwój­nych zna­czeń i ukry­tych inten­cji. A zapo­wiada się bar­dzo trudne spo­tka­nie, bo Belle i pre­mier należą do prze­ciw­staw­nych stron­nictw. Fede­ra­li­ści prze­grali
wybory, w dodatku mogą uwa­żać, że czę­ściowo z jej winy. Lady Cha­mo­mille,
która im sprzy­jała, znik­nęła w środku kam­pa­nii…


– Czyli – Ber­nard zmarsz­czył brwi – przez swoją nie­obec­ność lady
d’Eme­raude stra­ciła sporą część wła­dzy w Arbo­rii.


– Cóż, nie­zu­peł­nie. Belle zasiada w Wyż­szej Izbie Par­la­mentu,
skła­da­ją­cej się głów­nie ze szlach­ci­ców – cza­ro­dzie­jów; magia nie jest
warun­kiem, ale aktywne Źró­dła długo żyją, więc nie wymie­niają się tak
czę­sto. Nie traci miej­sca dla­tego, że jej par­tia prze­grała wybory w Izbie Niż­szej.


– Na­dal nie potra­fię przejść do porządku dzien­nego nad tym, że wasza
Izba Niż­sza, do któ­rej kan­dy­do­wać może każdy, ma wię­cej for­mal­nej wła­dzy
niż cza­ro­dzieje. – Ber­nard pokrę­cił głową z nie­sma­kiem. – Pier­wot­nie
sądzi­łem, że to tylko igrzy­ska dla ludu.


– Nie zamie­rzam cię prze­ko­ny­wać do sen­sow­no­ści naszego ustroju. Myślę,
że szcze­góły tech­niczne nie są ważne, dopóki wszystko działa, jak
należy. A u nas działa wła­śnie to, prze­te­sto­wane metodą prób i błę­dów.
Ist­nieją przy­czyny, dla któ­rych Arbo­ria ma na przy­kład wodo­ciągi i powszechną edu­ka­cję, a Bre­ta­nia nie. – Kath­ryn prze­cze­sała dłońmi włosy.
– A jeśli cho­dzi o samą poli­tykę… Pocze­kaj­cie, łatwiej mi będzie
wyja­śnić.


Kró­lowa ścią­gnęła z komody sporą zdo­bioną kulę na ste­lażu. Artois
dostrzegł, że wyma­lo­wano na niej zarysy lądu i roz­ma­ite napisy.


– Czy to jest mapa? – zdzi­wił się. – Dla­czego ma kształt kuli?


– Och. Oczy­wi­ście. To nie mapa, tylko glo­bus. Świat jest kulą –
wyja­śniła Kath­ryn.


– Jak to moż­liwe? – spy­tał wstrzą­śnięty Artois. – Prze­cież ma Gra­nice.
Czy Bre­ta­nia…


– Bre­ta­nia zaj­muje z grub­sza ten obszar. – Kat poka­zała wielką czarną
plamę pośrodku kon­ty­nentu. – Znaj­duje się w innym wymia­rze
prze­strzen­nym, ale rów­no­cze­śnie na­dal tam jest; wciąż nie do końca
wiemy, jak to działa, więc uwierz­cie mi na słowo. Ale zasad­ni­czo świat
to kula. Tro­chę spłasz­czona na bie­gu­nach co prawda…


– Czy­ta­łem o tym za młodu. – Książę de Mon­treuil pod­krę­cił wąsa. – Jest
tak ogromną kulą, że przy­kle­jamy się do jej powierzchni niczym mikroby
do jabłka – takie nie­wi­dzialne zwie­rzątka odkryte przez sta­ro­żyt­nych,
uwa­żasz – i tak jak one nie potra­fimy spoj­rzeć dość daleko, aby dostrzec
krzy­wi­znę.


– Czy­ste sza­leń­stwo. – Kapi­tan się otrzą­snął. – Dobrze. Już nic nie
mówię.


– Kon­ty­nent arbo­riań­ski – tłu­ma­czyła dalej Kath­ryn – kie­dyś w cało­ści
nale­żał do Cesar­stwa Trium­wi­ratu, pomi­nąw­szy te kawałki, które nie
nada­wały się wtedy do zamiesz­ka­nia przez ludzi. Podobno u zara­nia
dzie­jów nasz świat był bar­dzo nie­przy­ja­zny. – Zakre­śliła pal­cem spore
tery­to­rium. – Przez długi czas Impe­rium Arbo­riań­skie zaj­mo­wało pra­wie
połowę tere­nów na zachód od Roz­dar­cia. Prze­wińmy o parę stu­leci i kilka
wojen, rewo­lu­cji, pod­bo­jów oraz uwal­nia­nia się pod­bi­tych państw i dosta­jemy taki obraz jak obec­nie. Zjed­no­czona Repu­blika Arbo­rii,
przy­le­ga­jące do niej pań­stwa sate­li­tarne i auto­no­mie. Oraz cała reszta.


– Dolo­ria – odczy­tał Artois na mapie. – Biorą mnie za Dolo­riańczyka.


– Mieszka tam więk­szy odse­tek ludzi ze śnia­dym lub ciem­nym kolo­rem skóry
– wyja­śniła Kath­ryn. – Poza tym ste­reo­typ głosi, że są dość
wyspor­to­wani. Dolo­ria jest naszym… jedni twier­dzą, że kra­jem sąsiedz­kim,
inni że kolo­nią. Regu­lar­nie toczy z nami wojny o nie­pod­le­głość. Hra­bina
Oli­wia de Bran­che d’Opal, rywalka poli­tyczna mojej mistrzyni, ma
posia­dło­ści w Dolo­rii, kon­tro­luje ich Gil­dię. Arcy­mag Wey­land pocho­dzi z Dolo­rii. Tam­tejsi patrioci uwa­żają go za zdrajcę, bo działa w naszym
sys­te­mie. Nasi patrioci uwa­żają, że jako agent pra­cuje na rzecz
uwol­nie­nia Dolo­rii spod kon­troli Ava­lonu.


– A jak jest naprawdę?


– Nie mam poję­cia. – Wzru­szyła ramio­nami. – Ma ponad trzy­sta lat. Nie
śle­dzę nawet wszyst­kich pla­nów mojej mistrzyni, a prze­cież ją dobrze
znam.


Trą­ciła glo­bus pal­cem.


– Arbo­ria utrzy­muje się w jakiej takiej cało­ści pod wła­dzą jed­nego z dwóch stron­nictw. Tra­dy­cyj­nie byli to Impe­ria­li­ści, zwo­len­nicy ści­słej
zależ­no­ści pro­win­cji od Ava­lonu oraz sil­nej kon­troli nad sate­li­tami,
oraz Fede­ra­li­ści, któ­rzy popie­rają ich więk­szą samo­dziel­ność.
Impe­ria­li­ści, co zro­zu­miałe, pro­wa­dzą agre­sywną poli­tykę zagra­niczną. W ostat­nim pół­wie­czu kon­cen­tro­wali się głów­nie na nie­po­ko­jach w Dolo­rii.
Fede­ra­li­ści repre­zen­tują frak­cję poko­jową, sku­piają się na han­dlu,
opo­wia­dają za szer­szą dostęp­no­ścią magii dla nie­uta­len­to­wa­nych. Ist­nieją
jesz­cze Sepa­ra­ty­ści, wieczna opo­zy­cja. Niektó­rzy mają serce na wła­ści­wym
miej­scu, ale… Czy gości­li­ście kie­dyś takiego sta­rego wujka, który po
kie­li­chu chciał wszyst­kich wie­szać? – Zer­k­nęła na Ber­narda. – Um,
nie­ważne.


Książę de Mon­treuil zdjął kawa­łek poma­rań­czy z wąsów.


– Ja to wszystko już sły­sza­łem. Ale mów dalej, inte­re­suje mnie twoja
inter­pre­ta­cja.


– Tak w skró­cie, ostat­nio przez dłuż­szy czas prze­wagę utrzy­my­wali
Fede­ra­li­ści. Ale mamy kło­poty wewnętrzne, które wyni­kają z indu­stria­li­za­cji…


– Co, wody w wodo­cią­gach zabra­kło? – spy­tał Ber­nard uszczy­pli­wie.


Kath­ryn spoj­rzała w sufit i wes­tchnęła.


– Zacznę się przej­mo­wać twoją kry­tyką Arbo­rii, jak mini­stro­wie prze­staną
nam siu­siać w pałacu za kota­rami i zała­twiać pora­chunki w poje­dyn­kach. W każ­dym razie w Bre­ta­nii w takich oko­licz­no­ściach powstają krwawo
tłu­mione bunty chłop­skie, a tutaj po pro­stu jedno stron­nic­two prze­grywa
wybory i tyle. Trzeba pamię­tać, że epoka wiel­kich pod­bo­jów już się
skoń­czyła. Oby­dwie par­tie pozo­stają w rów­no­wa­dze od kil­ku­dzie­się­ciu lat.
Impe­ria­li­ści marzą o daw­nych cza­sach, ale zado­wa­lają się oka­zjo­nal­nymi
demon­stra­cjami sił na gra­ni­cach i w pro­win­cjach. Tyle że teraz na
hory­zon­cie poja­wia się dawno nie­wi­dziany ląd…


Książę de Mon­treuil pod­parł brodę kości­stymi pal­cami.


– Uwa­żasz, że ist­nieje ryzyko pod­boju. Belinde twier­dziła, że wszystko
się da zała­twić. Przy­go­to­wa­łem dary dla tutej­szych moż­nych i poten­cjalne
towary na wymianę.


Kró­lowa zaplo­tła ręce nad głową.


– No tak. Wszystko zależy od tego, jak się uda przed­sta­wić Bre­ta­nię
arbo­riań­skiej socje­cie. W opty­mi­stycz­nej wer­sji wyda­rzeń Impe­ria­li­ści
chwalą się opi­nii publicz­nej nowymi ryn­kami zbytu. Wysy­łają eks­pe­dy­cje
naukowe. Zakła­dają fak­to­rie dokład­nie tak, jak by to zro­bili
Fede­ra­li­ści. Pró­bują nas wało­wać i szpie­go­wać, doma­gają się bazy
woj­sko­wej, ale to się jesz­cze da utrzy­mać pod kon­trolą. Wydzie­li­ła­bym
strefę bufo­rową spe­cjal­nie na han­del, bez prawa podróży w głąb kraju.


– Wspo­mi­na­łaś mi o tym. – Ber­nard ski­nął głową. – Zacny pomysł.


– Ale jeśli to spo­tka­nie spar­to­limy… – Kath­ryn scho­wała twarz w dło­niach. – Jeśli przez ten rok zmie­niło się coś, czego nie mogli­śmy
prze­wi­dzieć, a Belinde tego nam nie prze­ka­zała… albo na przy­kład Belle
nie wróci na czas i kogoś tym ura­zimy… ryzy­ku­jemy wybuch nowej wojny.


– Rozu­miem – wtrą­cił książę – że jeśli odwo­łamy her­batkę, tym bar­dziej
ludzi obra­zimy. A nie­któ­rzy z nich mogą już mieć poję­cie o ist­nie­niu
Bre­ta­nii z wła­snych źró­deł.


– Wła­śnie. Musimy zna­leźć Belinde, i to nie tylko ze względu na jej
bez­pie­czeń­stwo. O nią samą wła­ści­wie się nie mar­twię.


– Albo musimy bar­dzo dobrze kła­mać – zauwa­żył Ber­nard.


– Sta­now­czo wolę ją zna­leźć. – Kath­ryn spoj­rzała przed sie­bie umę­czo­nym
wzro­kiem. Artois deli­kat­nie pogła­dził jej ramię, a póź­niej przy­tu­lił ją;
krótko, ale czule.


– Zawo­łam Jarvisa – powie­działa wresz­cie. – Powi­nien już coś mieć.


* * *


Kath­ryn wyszła. Artois nie­spo­koj­nie krą­żył po kom­na­cie, oglą­da­jąc bez
więk­szego zaan­ga­żo­wa­nia bibe­loty usta­wione na komo­dach, por­trety
przod­ków i książki w pod­ręcz­nej biblio­teczce. Chciałby wie­dzieć, jak ma
w tym wszyst­kim pomóc, ale nie czuł się kom­pe­tentny w kwe­stiach
poli­tycz­nych. Zna­lazł na półce prze­wod­nik po Ava­lo­nie, dokład­nie taki
sam, jaki sobie kupił; z nie­wia­do­mych powo­dów pod­nio­sło go to tro­chę na
duchu. Prze­wer­to­wał kartki i nie­mal przy­pad­kowo zna­lazł budy­nek, o któ­rym myślał od dłuż­szego czasu.


Książę Ber­nard obser­wo­wał kapi­tana, z non­sza­lan­cją wysku­bu­jąc wino­grona
z sala­terki. W oczach miał zło­śliwe bły­ski. Artois, wie­dziony
doświad­cze­niem, nie zamie­rzał odpo­wia­dać na zaczepki pana cza­ro­dzieja.
Jeśli de Mon­treuil posta­nowi się podzie­lić tym, co ma do powie­dze­nia, i tak to uczyni.


– I co zamie­rzasz teraz zro­bić, kapi­ta­nie? – zagaił wresz­cie książę. –
No, nie uda­waj, że nie wiesz, o czym mówię. Skoro już zde­cy­do­wa­łem się
na rolę amba­sa­dora, nie mogę prze­cież, jak pier­wot­nie zamie­rza­łem,
poślu­bić kró­lo­wej. Dosta­li­by­ście w takim ukła­dzie pełną swo­bodę, bo mam
tyle przy­zwo­ito­ści, żeby nie pchać się nie­wie­ście do łoż­nicy, skoro tego
nie chce. Ale teraz racja stanu wymaga, abym zna­lazł kan­dy­data, któ­rego
przyj­mie. Jasne, dekla­ro­wała brak woli wcho­dze­nia w zwią­zek mał­żeń­ski,
ale jest w końcu rodo­witą Arbo­rianką i bez odro­biny kon­troli zwa­sa­li­zuje
Bre­ta­nię, zanim mru­gniemy okiem. Szy­kuje się kon­flikt z The­resą, z poten­cjal­nym kró­lew­skim mał­żon­kiem… Pró­bo­wa­łeś cho­ciaż wyobra­żać sobie
kon­se­kwen­cje? Umiesz, młody naj­mito, myśleć dalej niż koniec two­jego
fiutka?


– Książę – odparł Artois bar­dzo, bar­dzo spo­koj­nie – jeżeli pra­gniesz
mnie obra­żać, zapew­niam cię, że mam spore doświad­cze­nie w zno­sze­niu
obelg od zdzi­wa­cza­łych star­ców. Ale jeśli spró­bu­jesz obra­żać kró­lową,
znajdę oka­zję, żeby ci się odpła­cić.


– Nie odgry­waj przy mnie ryce­rza bez skazy – prych­nął książę de
Mon­treuil. – Ja tylko mówię szcze­rze coś, co inni będą opo­wia­dać za
two­imi ple­cami, zanim wbiją w nie szty­let. Pytam poważ­nie. Masz plan?


Artois zamknął ksią­żeczkę, którą trzy­mał w ręku. W zasa­dzie decy­zja była
cał­kiem pro­sta.


– Mam teraz arbo­riań­skie oby­wa­tel­stwo. Sko­rzy­stam z maszyny testu­ją­cej i zostanę cza­ro­dzie­jem.


– Hooo! – roze­śmiał się książę. – A to dobre. Wiesz, kapi­ta­nie, że magię
trzeba mieć we krwi? Czyim jesteś bękar­tem? Tre­van­cel zmaj­stro­wał cię na
boku? Ja bym nie dał głowy za czy­stość tej odnogi.


– Hra­biego de Morion, mości książę – wyce­dził Artois.


– No już, już, nie dener­wuj się tak. – Ber­nard ścią­gnął usta i się
zamy­ślił. – De Morion. Pijak, hazar­dzi­sta, ale jeśli cho­dzi o siłę krwi…
Ile masz lat? Dwa­dzie­ścia pięć? Dwa­dzie­ścia sześć? Wiesz, że samo Źró­dło
nie wystar­czy. Może cię zmy­lił przy­pa­dek naszego Wiel­kiego Maga, który
rzuca zaklę­cia od nie­dawna, ale on wsko­czył w swoją moc jak w sur­dut
szyty na miarę. Ode­brał grun­towne wykształ­ce­nie, pod­czas kiedy ty,
kapi­ta­nie, jesteś pół­a­nal­fa­betą. Bez urazy.


Kapi­tan opu­ścił ramiona. Prze­my­ślał to sobie. Czy­tał i pisał po
bre­tań­sku płyn­niej niż po arbo­riań­sku za pośred­nic­twem tłu­ma­czą­cej
szpilki i racho­wał lepiej niż inni jego pokroju, ale obser­wu­jąc przez
dłu­gie lata hra­biego Tre­van­cel, nabył też pew­nego poję­cia, ile mu
bra­kuje.


– Nie muszę być dobrym magiem, książę – odparł spo­koj­nie. – Wystar­czy
mi, jeśli zostanę mier­nym. Tylko po to, aby móc przy niej trwać. Jeśli
na­dal będzie tego chciała.


– Dobrze, skoro tak, pró­buj – mruk­nął Ber­nard. – Nie wie­rzę w to, ale
pró­bo­wać zawsze można. Na­dal nie sądzę, żeby ścier­pieli cię jako księ­cia
mał­żonka, ale sta­tus cza­ro­dzieja prze­niósłby próby pozby­cia się cie­bie
na bar­dziej wyra­fi­no­wane poziomy. Szkoda, że Kath­ryn źle znosi suge­stie
wzię­cia sobie kilku kochan­ków. Można by nimi roz­gry­wać.


Artois pokrę­cił głową z nie­sma­kiem. Roz­mowa z księ­ciem spra­wiała, że
czuł się brudny. Nawet nie cho­dziło o to, że postrze­gał Kath­ryn jako
nie­winną istotę zro­dzoną z czy­stej magii, bo z pew­no­ścią nią nie była;
oby­dwoje rado­śnie prze­ko­ny­wali się o tym poprzed­niego wie­czoru. Ale miał
wra­że­nie, jakby Ber­nard wysta­wiał na próbę jego lojal­ność. Znacz­nie
sil­niej­szą niż ta, do któ­rej kie­dyś zobo­wią­zy­wał go najem­ni­czy kon­trakt.


– Nie doce­niasz Kat, jeśli roz­wa­żasz, jak nią mani­pu­lo­wać – powie­dział.
– Belinde ma gadane, ale Kath­ryn tęgą głowę. Pocze­kaj, jesz­cze cię
zasko­czy jako kró­lowa.


– O, nie­wąt­pli­wie. Kapi­ta­nie, prze­ży­łem pię­ciu kró­lów. Kath­ryn będzie z nich naj­lep­sza albo naj­gor­sza – wes­tchnął stary książę. – I jesz­cze nie
wiem, która z tych moż­li­wo­ści wcho­dzi w rachubę.


Drzwi znowu się uchy­liły.


– Chodź­cie do pra­cowni – zapro­siła ich cza­ro­dziejka.


* * *


Labo­ra­to­rium wydało się Kath­ryn opu­sto­szałe i zubo­żałe. Posprzą­tano
blaty, wyrzu­cono prze­ter­mi­no­wane roz­twory, wyczysz­czono nawet
nie­zmy­walne plamy pod wycią­giem. Znikł zasta­rzały zapach
roz­pusz­czal­nika. Ciemne szklane słoje opa­trzone ety­kiet­kami, które
dobrze roz­po­zna­wała, stały grzecz­nie w rządku na półce, żaden kąto­mierz
nie zawie­ru­szył się poza szu­fladą. Sto­lik jubi­ler­ski, zwy­kle zasy­pany
ścin­kami, dziś wyglą­dał na czy­sty. Czy tutaj naprawdę było aż tyle
miej­sca? Prze­waż­nie blaty zni­kały pod war­stwami teczek i mono­gra­fii.


Artois stał za nią, czujny i uważny, jak zwy­kle, gdy miał do czy­nie­nia z magią. Może na­dal się jej oba­wiał, a może przy­po­mniała mu się wieża
hra­biego Tre­van­cel. Widziała, że przy­gląda się ety­kie­tom, syla­bi­zu­jąc
nazwy. W rzad­kiej chwili olśnie­nia dotarło do niej nagle, że
praw­do­po­dob­nie w ciągu ostat­nich dwóch mie­sięcy kapi­tan prze­czy­tał
wię­cej niż wcze­śniej przez całe życie. Nie narze­kał jed­nak, jak cza­sem
Ber­nard, na kul­tu­rowy wstrząs albo nad­miar mate­riału do opa­no­wa­nia,
tylko obser­wo­wał i po cichu się uczył.


Książę de Mon­treuil tak­so­wał wzro­kiem apa­ra­turę; wyobra­żała sobie, że
stary moż­no­władca układa listę zaku­pów do wła­snej pra­cowni w amba­sa­dzie,
którą nie­wąt­pli­wie otrzyma w darze od kró­lo­wej Gwen­do­lyn.


Otwo­rzyły się cięż­kie meta­lowe drzwi, które odgra­dzały labo­ra­to­rium od
pomiesz­cze­nia do pracy z wyso­kimi ener­giami. Wyszedł stam­tąd Jarvis w far­tu­chu zarzu­co­nym na libe­rię, nio­sąc kilka sta­rych, pożół­kłych kart.


– Lady Cha­mo­mille nie roz­ma­wiała ze mną przed wyj­ściem – zaczął z powagą. – Wyjęła nato­miast z zabez­pie­czo­nych archi­wów akta per­so­nalne z czasu walk w Doli­nie Cedrów. Zosta­wiła je na wierz­chu, być może jako
wska­zówkę dla was. Nie znam tych doku­men­tów, ni­gdy wcze­śniej ich nie
oglą­da­łem. Nie mogę stwier­dzić, czy cze­goś bra­kuje. To nie jest dobry
znak.


Kath­ryn zmru­żyła oczy. Walki w Doli­nie Cedrów? Cho­dziło o jedno z naj­krwaw­szych powstań, jakie wybu­chło w Dolo­rii. Sto pięć­dzie­siąt… nie,
pra­wie sto sześć­dzie­siąt lat temu. Co Belinde Cha­mo­mille, słynna
ava­loń­ska pięk­ność i dyplo­matka, znana na cały kraj artystka użyt­ko­wej
magii, mogła mieć wspól­nego z dolo­riań­skim powsta­niem?


– Dla­czego moja mistrzyni trzyma w domu akta per­so­nalne… czyje
wła­ści­wie?


– Kawa­le­rzy­stów – odparł krótko Jarvis. – Dolo­riań­skiej Wiedź­miej
Kom­pa­nii. Two­rzyli ją Arbo­riań­czycy i miej­scowi wierni rzą­dom Ava­lonu.
Pra­wie sami pół­ak­tywni, kil­koro peł­nych magów. Kazano im uspo­ka­jać
nastroje, ale skoń­czyło się bru­tal­nym stłu­mie­niem powsta­nia; więk­szość
póź­niej osą­dzono i zablo­ko­wano im Źró­dła, nie­licz­nych unie­win­niono i usu­nięto ze służby. Paru z nich objął pro­gram ochrony świad­ków.


– Grubo – szep­nęła młoda cza­ro­dziejka. – Belinde miała tylko spraw­dzić
dla nas tutej­szą kry­mi­na­listkę. Mil­lie Seve­ria; sły­sza­łeś coś o tym?


– O tym aku­rat sam jej powie­dzia­łem. – Jarvis roz­ło­żył ręce. – Mil­li­cent
Seve­ria pro­wa­dzi zor­ga­ni­zo­waną grupę prze­stęp­czą w dokach. Jest
nie­ak­tywna, ale ogrom­nie chciwa na magię w każ­dej postaci, począw­szy od
aku­mu­la­to­rów, skoń­czyw­szy na różdż­kach ze zdjętą licen­cją. Kto ma
odpo­wied­nie kon­takty, może ją wyna­jąć za kon­te­ner elik­si­rów woj­sko­wych
albo skła­dany leżak Arte Benare, wszystko jedno. Ma w swo­ich sze­re­gach
kilka nie­źle wykształ­co­nych wiedźm, ale ni­gdy bym jej nie połą­czył z Wiedź­mią Kom­pa­nią, nie dobiega nawet czter­dziestki. A to było już ponad
sto pięć­dzie­siąt lat temu.


– Co zna­czy, że ktoś ją wyna­jął – wtrą­cił cicho Artois. – Prze­pra­szam,
że mówię rze­czy oczy­wi­ste. Belinde zna­la­zła powią­za­nie dzięki swo­jej
wie­dzy. I znik­nęła. Czy może­cie mi wyja­śnić, czym jest pro­gram ochrony
świad­ków? Potrze­buję to sobie poukła­dać w gło­wie.


Jarvis spoj­rzał na niego uważ­nie.


– Pan nie pocho­dzi z Dolo­rii, prawda? Belinde mówiła mi, że gości
przy­by­szów z daleka i że wyja­śni wszystko jesz­cze przed dzi­siej­szą
her­batą.


– Prze­stańmy owi­jać w bawełnę – fuk­nął książę de Mon­treuil – bo do
niczego nie doj­dziemy. I tak lada chwila prawda wyj­dzie na jaw.
Jarvi­sie, mam zaszczyt przed­sta­wić dwóch oby­wa­teli Kró­le­stwa Bre­ta­nii z Dru­giej Strony Świata.


Kamer­dy­ner na chwilę stra­cił rezon.


– Prze­pra­szam, mam wra­że­nie, że źle usły­sza­łem. Czy pan wła­śnie
powie­dział…


– Że jestem z Utra­co­nej Bre­ta­nii, czy jak to się u was nazywa, do licha
– rzekł de Mon­treuil z bły­skiem w oku. – Którą wła­śnie połą­czono na
powrót z Arbo­rią za pomocą magicz­nego Mostu przez Zaświaty, stwo­rzo­nego
z wydat­nym udzia­łem two­jej pani. Razem z obecną tutaj Kath­ryn Verd de
Bran­che d’Argent lady Cha­mo­mille spę­dziła pra­wie rok w gra­ni­cach naszego
kró­le­stwa.


Kath­ryn nie­do­strze­gal­nie ode­tchnęła z ulgą. Na szczę­ście Ber­nard nie
wyja­wił wszyst­kiego. Usta­lili w swoim gro­nie, że jako kró­lowa Bre­ta­nii
pozo­sta­nie inco­gnito tak długo, jak się tylko da, a książę de Mon­treuil
będzie pro­wa­dził nego­cja­cje w jej imie­niu. Ale nie wie­działa, co mu
jesz­cze strzeli do głowy.


– Legendy powia­dały, że w wyniku Roz­dar­cia kon­ty­nent arbo­riań­ski stał
się nie­zdatny do zamiesz­ka­nia, a nie­liczne enklawy, jakie pozo­stały na
jego powierzchni, pogrą­żyły się w zbroj­nych kon­flik­tach. Nasze kró­le­stwo
pro­wa­dziło zatem spójną poli­tykę izo­la­cjo­ni­zmu – kon­ty­nu­ował Ber­nard
dum­nie. – Odpo­wia­dało nam pogrą­że­nie się w sfe­rze legend.


Kath­ryn zamru­gała. Książę de Mon­treuil dopiero się roz­krę­cał.


– Jed­nak po wizy­cie arbo­riań­skich cza­ro­dzie­jów młoda kró­lowa, Aurora
Pierw­sza de Bran­che d’Argent, zde­cy­do­wała się prze­rwać wie­lo­wie­kową
tra­dy­cję i ponieść ryzyko zbru­ka­nia się kon­tak­tem ze świa­tem
zewnętrz­nym. Most powstał dzięki współ­pracy waszych fachow­ców i naszych
Magów Pustki. Jako naj­bar­dziej sędziwy i doświad­czony mędrzec Gil­dii
Magów zosta­łem wysłany w cha­rak­te­rze amba­sa­dora Utra­co­nej Bre­ta­nii, aby
prze­pro­wa­dzić misję nawią­za­nia poko­jo­wych rela­cji ze Zjed­no­czoną
Repu­bliką Arbo­rii.


Pod­czas całej tej prze­mowy Jarvis popa­try­wał na Bre­tań­czy­ków z rosną­cym
zdu­mie­niem. Ścią­gnął brwi.


– Panienko Kath­ryn, czy to prawda?


– Bez wcho­dze­nia w szcze­góły, mniej wię­cej tak.


– Ależ… – szep­nął. – Czyli nowo­roczny incy­dent w Ombre, o któ­rym
opo­wia­dały gazety dwa mie­siące temu, nie był kolej­nym wybry­kiem Sza­lo­nej
Meg… Och, prze­pra­szam pana uprzej­mie. Co ozna­cza, że czło­wiek, który
wyna­jął Seve­rię, chce śle­dzić wła­śnie was. Ma konek­sje, dzięki któ­rym
zna tajem­nice pań­stwowe. Ma powią­za­nia…


– Mnie się zdaje – powie­dział Artois spo­koj­nie – że bra­kuje nam wie­dzy
Belinde Cha­mo­mille. Nie możemy od razu dojść do wnio­sków, które wysnuła,
wycią­ga­jąc te stare akta. Ale te infor­ma­cje można uzy­skać dzięki pracy w tere­nie. Jarvi­sie, z chę­cią prze­spa­ce­ruję się do ava­loń­skich doków.


Cza­ro­dziejka poczuła, jak przy­spie­sza jej puls. Czy kapi­tan znów
zamie­rza ryzy­ko­wać ze względu na nią? Czy zdaje sobie sprawę, na co się
naraża?


– Artois, pro­szę cię – zła­pała go za rękę – to nie­bez­pieczni ludzie.
Belinde jesz­cze nie wró­ciła, a ona jest doświad­czoną cza­ro­dziejką,
wytraw­nym poli­ty­kiem. Nie chcę, żeby przy­da­rzyło ci się coś złego.


Kapi­tan uśmiech­nął się wil­czo.


– Ja rów­nież jestem nie­bez­pieczny. Nie­raz bawi­łem się z moż­nymi w cho­wa­nego; potra­fię sza­co­wać ryzyko. Masz rację, Belinde dys­po­nuje
wielką potęgą. Jeśli znik­nęła, to dla­tego, że wciąż pro­wa­dzi śledz­two
albo zdra­dził ją ktoś zna­jomy, komu w pierw­szym odru­chu zaufała. Mnie to
w Arbo­rii nie grozi.


– Nie pusz­czę cię samego. Nie znasz nawet mia­sta.


– A kto będzie pro­wa­dził spo­tka­nie dyplo­ma­tyczne? Wyłącz­nie Ber­nard?
Uwia­ry­god­nisz go. Wyłga­cie się z nie­obec­no­ści Belinde, jeśli tam
będziesz.


– Wiesz, że wolę rzu­cać Kule Ognia. Zawsze mogę słu­żyć wspar­ciem.


– Jesteś roz­po­zna­walna na pierw­szy rzut oka, nato­miast mnie łatwo
ucha­rak­te­ry­zo­wać – zaopo­no­wał Artois. – Poza tym, jeśli dobrze rozu­miem,
w dokach też obo­wią­zuje prawo zaka­zu­jące rzu­ca­nia bojo­wych zaklęć.
Jarvi­sie? Belinde two­rzy magiczne przed­mioty. Chciał­bym pod­kre­ślić, że
jestem ogrom­nie chciwy na magię w każ­dej postaci.


– Na litość Wędrowca. – Jarvis potrzą­snął głową. – Pro­szę dać mi
ochło­nąć. Utra­cona Bre­ta­nia! Monar­chia d’Argent! Mago­wie Pustki! Nie
wie­dzą pano­wie, jak to dla nas brzmi.


„Troszkę jak złe kró­le­stwo mrocz­nego władcy – pomy­ślała Kath­ryn ponuro.
– Przy­naj­mniej wybrane przeze mnie imię budzi cie­płe sko­ja­rze­nia. Trzeba
będzie rze­czy­wi­ście zostać na miej­scu i wyja­śnić Ber­nar­dowi pewne
niu­anse. Jest zna­ko­mi­tym kłamcą, czyli jako poli­tyk ma świetne
kwa­li­fi­ka­cje, ale brak mu szcze­gó­ło­wych danych”.


* * *


Na bruku ście­lił się błę­kitny dym, się­ga­jąc kapi­ta­nowi aż do kostek.
Opa­dał z fabrycz­nych komi­nów nad­rzecz­nej dziel­nicy Ava­lonu, spły­wał po
ścia­nach domów, bar­wiąc je stop­niowo na brud­no­siny kolor. Artois
pil­no­wał, aby nie roz­glą­dać się zanadto.


Sur­dut zosta­wił u Belinde; z pomocą Jarvisa zna­lazł przy­odzie­wek
bar­dziej sto­sowny do oko­licz­no­ści: spodnie z gru­bego płótna, koszulę z taniej bawełny (cisnęła w ramio­nach; przy­naj­mniej spo­cił się od tego
wystar­cza­jąco, aby nie wyglą­dała na nową), wytartą mary­narkę i kasz­kiet.


Tar­czę kine­tyczną zapiął na nad­garstku; nie była to uży­wana przez
cza­ro­dzie­jów bańka, ale szcze­gólny rodzaj zaklę­cia, który spo­wal­niał
szyb­kie i ener­giczne ude­rze­nia, jakby ata­ku­jący ugrzązł w gala­re­cie. W prze­ci­wień­stwie do twar­dych osłon, powstrzy­my­wało kule bez
nie­bez­pie­czeń­stwa ryko­szetu. Dzięki Jarvi­sowi kapi­tan zro­zu­miał też, że
dys­po­no­wał olbrzy­mią prze­wagą w postaci tłu­ma­czą­cej przy­pinki, którą
dostał od Belinde. Nie znał się na magii i nie wie­dział wcze­śniej, że
takie maleń­stwo należy do grupy ści­śle licen­cjo­no­wa­nych arte­fak­tów
szpie­gow­skich; szpilka nie tylko pozwa­lała mówić po arbo­riań­sku, lecz
także z cza­sem dopa­so­wy­wała dia­lekt do oto­cze­nia.


Na szyi, pod koszulą, miał meda­lion z uprosz­czo­nym modu­łem komu­ni­ka­cji,
dzia­ła­ją­cym podob­nie jak magiczne kule. Pouczono go, aby użyć meda­lionu
tylko w razie szcze­gól­nej potrzeby, bo znik­nie zaklę­cie chro­niące jego
aurę przed wykry­ciem. Nikt mu nie musiał tłu­ma­czyć, że ludzie, któ­rych
śle­dził, nie powinni wie­dzieć, kiedy nagrywa i prze­ka­zuje ich głos.


Jarvis, podob­nie prze­brany, towa­rzy­szył mu w dro­dze do doków. Poza
odzieżą zmiany w jego wyglą­dzie były sub­telne, ale prze­ista­czały go w zupeł­nie innego czło­wieka. Wystar­czyło tro­chę maki­jażu, aby obda­rzyć go
zapad­nię­tymi oczami, zmie­nić kształt policz­ków i nosa. Ele­gancki wąsik
prze­kształ­cił w nie­chlujne wąsi­dło. Gar­bił się, ręce trzy­mał w kie­sze­niach, złe spoj­rze­nie kie­ro­wał w bruk przed sobą.


– Oni i tak wie­dzą, kim jestem – ostrzegł wcze­śniej Artois. – Na tere­nie
nale­żą­cym do Seve­rii będzie pan musiał dzia­łać na wła­sną rękę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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